


» i l Ä i i
B Ü S iB

;





W m i

Wiiimmmmm

m m M § M i

:
y .A



l i ^liii

ii- i« . J

. _4j. /Y\k^. • <* . • v..

iiii
-

j
M i
iS

-

.

■■.I- ']'■ • i

1 1

WSmm.

-m

: : ■

mm.
S

WE LWOWIE
W  DNIACH 27—29. CZERWCA

iS

'.SS

-

' S'Yj’

'  ;l t a
-ä; ■

■V : t-sA i  ^  •■■SSS -.S
;  y:' " 

■ iSaaßtäHS

I M

S i

' SS ■: >• ■ ;'r

: S ; . -

SS®!

-

■ ' S -

■ . -■ S“' p  :ssy‘

*

.. . - 

‘

s S i Ü R

W :

;ä ss



f. ' • ••• b ■ . ■ \ - •

?' i «''■ ' >!" '/m-:
<L y  } ’ - • > \  v  *

. - , ■
■y , . /■ ' .v

'  -  '  1 ^  -

L ' . ' ...............................

illMÄSiSSiiSS#



WE LWOWIE

W  DNIACH 2 7 .-2 9 .  CZERWCA 1903.

WE LWOWIE,
NAKŁADEM ZWIĄZKU POLSKICH GIMNASTYCZNYCH TOWARZYSTW SOKOLICH

Z X. ZW IĄ ZK O W EJ DKUKAKNI W E LW O W IE UL. LINDEGO L. 4.





.  »  #





słowa zwykłe, codzienne — a jednak wypowiedziane w chwili niezwykłej wpadają do 
duszy ludzkiej z grzmotem piorunu.

Są pieśni znanej powszechnie melodyi — a jednak brzmią czasem jak pean chwały, jak
pieśń bojowa, jak hymn tryumfu i upojenia.

Są wypadki oczekiwane, przewidziane, do których przygotowywało się długo — a jednak 
przechodzą, wstrząsając całem jestestwem tysiąca dusz i ryjąc w nich ślad niezatarty pozostawiają 
po sobie pamięć czegoś wielkiego, czegoś niespodziewanego, nie przeczutego.

Są czyny, które wywołane potrzebą działania, stają się nie owocem lecz ziarnem, nie
plonem lecz siewem, nie końcem lecz początkiem Czynu.

Tern wszystkiem był nasz zlot ostatni.
Minęły te dni piękne i wielkie nie bez pożytku dla Sokolstwa i dla społeczeństwa.
Na małym skrawku ziemi polskiej, okupionym krwią ojców i dziadów, uderzało w dniach 

onych serce całej Ojczyzny i jednoczyło się uczucie całego^ narodu ; chwile takie są potrzebne 
tym, których nazwisko nawet chcianoby wykreślić z listy żyjących. ^

W pracy naszej Zlot ten był żniwem sokołem. Policzyliśmy się — było nas tysiące 
a byliśmy jedni. Taki widok jest nagrodą za trudy i pracę, jest programem na przyszłość, ]est
sam z siebie rękojmią dalszego rozwoju. _  , , n , . m •

Niech karty  tej księgi przekażą pamięć IY. Zlotu Sokolstwa polskiego na ch ę ],
której służymy...
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ROZWIŃCIE 

‘SKRZYDŁA!
(Głos przed zlotem.)

wielkim łanie polskiej ziemi kłos się 
dźwiga. Zdeptane świętokradzką stopą 
ugory, po długiej, znojnej pracy, za­

bliźnia ruń zielona, a ponad wiosną życia 
idzie górą wiosna ducha: świeża, śmiała, 
w siebie tylko ufna, z piersią młodą i silną, 
jak bojowe hasło.

Na wielkim łanie polskiej pracy, poprzez 
kordony i mury działowe, rozbrzmiewa coraz 
zgodniej i coraz silniej w i o s e n n a  p i e ś ń  
o d r o d z e n i a .

Ozy  z t ą  w i o s n ą  p r a c y  i d u c h a  
p o w r a c a  n a m  z d r o w i e ? . . .

P ó j d ź c i e  i z o b a c z c i e !
Narody zdrowe, jak zdrowi ludzie, lubią 

po pracy mieć swoje święto wytchnienia, 
zabawy i wesołości, lubią rozprostować unu- 
żone mięśnie, ścieśnionej piersi dać odetchnąć 
szerzej, a strudzonej myśli ulecieć wyżej nad 
codzienną troskę.

Tak jeszcze niedawno byliśmy bardzo 
niezdrowi. Tak jeszcze niedawno umieliśmy 

tylko z nadludzkich wysileń popadać w apatyę, z pracy w bezczynność, ze zwątpień w naiwną 
wiarę we w szystko/prócz we własne siły.

Tak jeszcze bardzo niedawno młódź nasza, wyrosła w tej męczarni ducha, nie umiała 
być młodą, a starcy przed mężami nieśli nadziei pochodnie...

C z y ś m y  j u ż  z d r o w s i ? . . .
P ó j d ź c i e  i z o b a c z c i e !
Ci, którzy od lat kilkudziesięciu mówią Wam: »Nie m a r n u j c i e  t e g o ,  co d l a  n a r o d u  

n a j w i ę k s z e m  j e s t  b o g a c t w e m « ,  ci, co to bogactwo dla Was wytrwale ra tu ją  — Sokoli 
polscy — chcą zrobić przegląd swojej pracy i swoich zdobyczy.

Na IY. p o w s z e c h n y m  z l o c i e  p o l s k i e g o  S o k o l s t w a ,  mającym się odbyć we 
L w o w i e  28. i 29. c z e r w c a  b. r . , chcą oni nie tylko sobie, ale i Wam przyjrzeć się w zwier- 
ciedle prawdy.

Jeżeliście Wy zdrowsi, a ich praca przyniosła pożytek, to chwila ta zgromadzi Was 
wszystkich, jako synów dbałych o przyszłość swej ziemi.

Jeżeliście zdrowsi, to miłość, jaką otoczyliście to Wasze Sokolstwo, nie pozostanie na 
ustach, a hasło jego rozgrzeje Wam serca, rozpogodzi czoła i zgromadzi n ie  w i d z ó w  ale 
u e z e s t  n i k ó w.

Mamy dorobek, jakiego wstydzić nam się nie potrzeba.
Sto Towarzystw związkowych stanie na zlotowem boisku w parku Kościuszkowskim. 

W szeregach naszych najpierwsi i najlepsi synowie tej ziemi, a sprawa nasza — rzecby można — 
nie ma nieprzyjaciół, prócz tych, których nieprzyjaźnią się szczyci i tych, co wśród swoich bolą 
najbardziej, p rócz... obojętnych.

Oni jeszcze ciągle niezdrowi...
Do nich to w ołam y:
»Otrząście się z bierności, porzućcie obawy, chciejcie być zdrowymi! Do smutku 

i z wątpień nie p o ra !«
»Wszak ziemia, na której żyjecie i żywicie innych, to Wasza własna, krwią i pracą zdo­

byta ziemia; wszak naród , który nigdy nie splamił dziejów ludzkości, a był w nich często na 
przedzie, to Wasz naród wielki i szlachetny, naród , który żyje i żyć będzie, jak długo mu Bóg 
przeznaczy«.

»On dźwiga się dziś i krzepi nie łaską obcych ale własną pracą; jemu wraca dziś zdrowie 
i siła, więc i Wy dajcie przystęp wiośnie do biednych serc W aszych, więc i Wy śmiało rozwińcie 
skrzydła, bo ród Wasz nie z płazów idzie, lecz z królewskich ptaków...« _

»Czekamy Was wszystkich, żeby na wielkiem naszem boisku zlotowem wznieść wspólnie 
z Wami modlitwę i w Imię Boże stanąć do dalszej pracy o d r o d z e n i a  s i ł  n a r o d o w y c h . . . «

»Naród nas i Was policzy, a opieszałych, lub małego ducha, położy między... kaleki«.
We Lwowie, 26. maja 1903.
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POWITANIE.

^M krzydłom  sokolim dana jest ta moc, 
że iść w zawody mogą z wichurami: 

Bracia Sokoli! wichura nad nami 
i chmur złowróżbnych nieprzebyta noc.

Jak  dzień wygląda w blaskach jutrznych zórz, 
myśmy snać o tem dawno zapomnieli, 
nadzieją naszą śmiech się wrogów dzieli, 
gra o nią w kości lada podły tchórz!

A i my sami, gdy nas gnębi trud , 
rycerskiej chwały niedogasłej brzemię, 
stoimy z okiem, zapatrzonem w ziemię,
Zbroi udzierżyć nieudolny lud.

I wstyd nas pali, iż ma niszczeć plon, 
bujnie rosnący ze stuletniej żądzy, 
wówczas więziennych ima się wrzeciądzy 
duch, co w narodu nie uwierzył skon.

W jawę się zmienia wówczas urok snów, 
wielki przed nami potężnieje szaniec: 
idziem nań wszyscy i rycerny taniec 
rozpoczynamy, zbrojny, mężny huf.

Nad łan poległych twardy bije głos: 
żywą jest, wrogu, twoja ręka krwawa, 
lecz stokroć żywsze są narodu praw a, 
który się zbudził, by twój odbić cios.

Śmiać się przestaje wówczas dziki wróg, 
osłupiał, kości wypuściwszy z dłoni: 
że ten, co wczoraj nie udźwignął broni, 
dziś się na nowo w taką siłę wzmóg.

Coraz liczniejszy zlatuje się tłum, 
coraz to świeższe rodzą się potęgi: 
pną się na szaniec bluzy i siermięgi, 
husarskich skrzydeł rozszumia się szum!

Bracia Sokoli! dumny sztandar wasz 
niech nad tym wałem wskroś wichrów szeleści 
szczęśliw, kto z niego zwycięstwo obwieści, 
szczęśliw, kto nad nim ma wieczystą straż!

A wy, z słowiańskich, pobratymczych niw, 
których witamy jak druhów przeboju, 
rzeknijcie swoim: śród walki i znoju, 
przez ból i mękę stał się lud ten żyw !

Jan  Kasprowicz.



WZRASTAMY!

wyciężyłaż już zupełnie wielka myśl so­
kola?

O, gdybyż!
Ale są piękne, poważne warunki 

walnego zwycięstwa — są chlubne, świe­
tlane etapy, są drogowskazy pochodu jej 
zwycięzkiego. Są dłonie, które twardą, 

wytrwałą pracą wyrywały i wyrywać będą 
chwasty i burzany, aby mogła iść dalej i da­
lej, co dzień pewniejsza utrwalenia swojego 
w ładztw a; są dusze, które wpatrzone w nią 
jak w zorzę poranną, czekają z wiarą i ufno­
ścią wielkiego świtu; są piersi, które jak  p ta ­
ctwo niebieskie zbudzone z uśpienia ożywczą 
falą światła słonecznego uderzą w wielki akord: 
hosanna!

Nie możemy powiedzieć o sobie, żeśmy lawiną, bo w pojęciu jej błyskawica pospiechu 
i m ajestat niszczenia, a jednak jest w sokolstwie polskiem coś z lawiny... Kiedy przed trzydziestu 
kilku laty przyszła na naród nasz chwila strasznego zwątpienia, kiedy pod ciosami mściwego 
wroga padliśmy bladzi strachem i bezwładni podatną miękkością, jak  śnieżnych stepów rozłogi, 
a znalazła się drobna, znikoma garstka młodzieży, która w ostoi pierwszego gniazda sokolego 
miała odwagę wierzyć w niespożyty duch swego narodu i w klęsce nierównej walki z silnym 
i okrutnym wrogiem nie chciała widzieć zimnej grobu otchłani i gorszej od niego heloty obroży, 
jakże szyderczo spoglądał wróg na tę garstkę wierzących, jakże zimnym był odzew narodu na 
gorące tej garstki hasło ... odrodzenia !

A jednak czemże była ta garstka, jeżeli nie zarodkiem lawiny, wzbierającej zwolna 
i niosącej owe hasło dalej i dalej, co dzień zrozum ialsze, co krok przystępniejsze? Komu za­
wdzięczamy owe pamiętne i nigdy niezapomniane uniesienia radości i dumy w minionych dniach 
czerwcowych całego narodu polskiego, który pierwszy raz od czasu, jak sokolstwo istnieje, uznał 
je gorąco i bez zastrzeżeń — s wo je m  sokolstwem? Może czarownym tchnieniom przyrody le­
tniej, która w duszy najbardziej zgnębionej wytwarza odruchy pogody? Ależ to słońce schowało 
się zazdrośnie poza chmur zasieki, jakby chciało doświadczyć mocy innego słońca, które w owych 
dniach rozjaśniło wzroki, rozgrzało serca, jasnowidzeniem pokrzepiło dusze...

Tern innem słońcem, które nie zejdzie już z nieba pragnień i nadziei duszy polskiej, 
była piękna myśl sokola, głosząca potrzebę p r a c y  nad sobą, potrzebę ł ą c z n o ś c i  i b r a t e r s t w a ,  
potrzebę k a r n o ś c i ,  potrzebę tego wszystkiego, co według pojęć sokolich nazywa się z d r o ­
w i e m ,  zdrowiem, które jest warunkiem prawdziwej m i ł o ś c i  O j c z y z n y . . .

Długo, może zbyt długo poprzestawaliśmy na tern, aby tę myśl sokolą zaszczepiać 
i utwierdzać we własnych szeregach i mogło się zdawać, żeśmy byli zazdrośni o nią lub może 
obawiali się głosić ją śmiało i jawnie poza szeregami swymi.

'i.



Przesadną skromność czy obawę przełamaliśmy pierwszy raz dopiero po upływie 25 lat 
od powstania pierwszego gniazda sokolego we Lwowie. Pierwsze to publiczne apostolstwo myśli 
sokolej spotkało się z wielką życzli-
wością, a zarazem dodało nam od­
wagi i otuchy.

I. Z l o t ,  który się odbył pod 
egidą Sokoła lwowskiego, w dniach 
5. i 6. czerwca 1892 we Lwowie, był 
pierwszym etapem ważniejszej i bar­
dziej celowej pracy sokolej. Uczest­
niczyło w nim tylko 23 towarzystw 
sokolich (a było ich wtedy 34) tu­
te jszokr aj owych i 5 wielkopolskich.
Z Czech i z Morawy przybyło 150 
druhów pobratymczych. Na boisku 
w parku Kilińskiego zbudowanem 
i urządzonem z wielką starannością» 
ale o tyle szczupłem, że do ć w i c z e ń  
w o l n y c h  z pomiędzy 717 zgłasza­
jących się Sokołów, dopuszczono tylko 
560 Polaków, a 40 Czechów, odbył 
się pierwszy publiczny występ sokoli.
W ypadł on znakomicie. Ćwiczenia 
m a c z u g a m i  wykonało 40 Sokołów 
polskich, do ćwiczeń na p r z y r z ą ­
d a c h  i z p r z y b o r a m i  stanęło 60 
zastępów polskich, 11 czeskich, do 
w z o r o w y c h  ć w i c z e ń  g r o n  n a ­
u c z y c i e l s k i c h  8 zastępów. W p o ­
c h o d z i e  uroczystym uczestniczyło 
871 Sokołów tutejszokr aj owych, 40 
wielkopolskich i 150 pobratymczych.
Od tego zlotu datuje się p o w s t a ­
n i e  Z w i ą z k u  s o k o l e g o ,  tudzież 
zrozumienie i popieranie zadań so­
kolstwa przez społeczeństwo nasze.

II. z l o t  urządził już Związek 
sokoli podczas krajowej w y s t a w y  
K o ś c i u s z k o w s k i e j  w dniach 14. 
i 15. lipca 1894 we Lwowie. We dwa 
lata po zlocie pierwszym nie można 
było spodziewać się większego, ani­
żeli w tym zlocie, udziału. A jednak 
wyniki były znacznie większe, przy­
najmniej ilościowo. Prócz Sokołów 
tutejszokrajowych nie było innych.
Mimo to w p o c h o d z i e  było z 53 
towarzystw 1452 Sokołów pieszych,
50 konnych. Na boisku w parku Kiliń­
skiego stanęło do ć w i c z e ń  w o l ­
n y c h  768, do ćwiczeń l a s k a m i  720, 
do ćwiczeń m a c z u g a m i  250, do bu­
dowania p i r a m i d  80 druhów, do 
ć w i c z e ń  n a  p r z y r z ą d a c h  72 zastępów,
30 druhów. . Annn . . . ,

III. z l o t e m  odbytym w Krakowie w dniach 28. i 29. czerwca 1896 zajęło się na pole­
cenie Związku tamtejsze Towarzystwo sokole. Warunki miejscowe i zbyt prędkiej następstwo po

2

do z a w o d ó w  i do r e j ó w  k o l a r s k i c h  po
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zlocie drugim sprawiły, że zlot trzeci wypadł liczebnie słabiej, ale mimo tego był świadectwem po­
stępu myśli sokolej. W p o c h o d z i e  przedstawicieli 67 towarzystw uczestniczyło Sokołów tutejszo- 
krajowych (pieszych i konnych) 1420, wielkopolskich 60. Delegatów czeskiego Związku sokolego 
i Sokoła ruskiego we Lwowie było po 4. Do ćwiczeń w o l n y c h  stanęło 660, do ćwiczeń l a s k a m i  
165, do budowania p i r a m i d  183, do ćwiczeń m a c z u g a m i  120, do m u s z t r y  80, do ćwiczeń 
na p o r ę c z a c h  72, do reju k o l a r z y  57, do p i ę ś c i o b o j u  10, do ć w i c z e ń  k o n n y c h  Sokoła 
krakowskiego 20 druhów.

A teraz, w siedm lat po zlocie ostatnim, byliśmy uczestnikami i świadkami zlotu 
czwartego.

Ozy za sprawą tego czwartego zlotu zwyciężyła już zupełnie wielka myśl sokola?
O, gdybyż!
Ale są piękne, poważne warunki walnego zwycięstwa. Są chlubne, świetlane etapy, są 

drogowskazy pochodu jej zwycięskiego...
I polska myśl sokola idzie lawiną — zwolna, ale w ytrw ale.,.

Pr. X. F.

- -

Sftj&jĆ:

&

W id o k  paW ilonu głóW nego na  b o isk u  IV, zlotu.
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PO LATACH 

DZIESIĘCIU.'

itwo w sokolstwie polskiem, sprawowane przez Towarzystwo gimna- 
we Lwowie tylko mocą starszeństwa jego i zasług, musiało przejść 
acyi, k tóraby złączyła mnożące się gniazda sokole w jedno wielkie sto­

warzyszenie, silne w yraźną wolą zjednoczonych gniazd, ujętą w norm y prawnie obo­
wiązujące.

Sokolstwo uświadamiające się z każdym dniem co do swych celów i zadań zrozumiało, że nie jest dosta­
tecznym i właściwym luźny węzeł powagi gniazda najstarszego wobec młodszych, że trzeba łącznika trwałego, będą­
cego wyrazem równorzędności wszystkich gniazd, tak pod względem praw, jak  pod względem obowiązków.

Zrozumiała to w pierwszym rzędzie lwowska macierz sokola i za najstosowniejszą porę zrównania gniazd 
powstałych przeważnie jej staraniem, uznała. uroczysty obchód swojego dwudziestopięciolecia.

I  zaiste, nie było pory stosowniejszej! Chwila, kiedy sokolstwo polskie, nieliczne jeszcze podówczas^ ale 
instynktowo czujące potrzebę łączności, miało złożyć pierwszy publiczny egzamin, stwierdzający niewątpliwie, że doj­
rzało już dostatecznie, aby myśleć o swych sprawach samodzielnie, taka chwila była najstosowniejszą dla — uro­
dzin Związku sokolego.

Kiedy więc inni druhowie: czynili przygotowania do pierwszego zlotu sokolego, zapowiedzianego na 4—6 
czerwca 1892, druhowie Dr. Leonard Piętak (przewodniczący), Dr. Kazimierz Łuczkiewicz (zast. przewodu.), Dr. Ale­
ksander Małaczyński (sekretarz), Feliks Bieńkowski, Dr. Kazimierz Czarnik, Dr. Antoni Dziędzielewicz, Teofil Meru- 
nowicz, Zygm unt Pisiewicz i Władysław Sanocki przyjęli na siebie obowiązek opracowania statutu Związku na pod­
stawie projektów d. Maryana Jarockiego z Krakowa i d. Łucyana Lipińskiego z Nowego Sącza, tudzież statutu cze­
skiego Związku sokolego. W szystkim Towarzystwom sokolim posłano projekt opracowany przez druha Czarnika 
i uchwalony przez komisyę i zaproszono je do mianowania delegatów na Zjazd założycieli Związku.

Na ten Zjazd przybyli delegaci z Bochni, Brodów, Cieszyna, Czerniowiec, Kołomyi, Krakowa, Lwowa, 
Koła gim nastyczno-śpiewackiego nauczycieli szkół ludowych lwowskich, z Łańcuta, Nowego Sącza, Podgórza, Prze­
myśla, Rzeszowa, Sambora, Sanoka, Sokala, Stanisławowa, Stryja, Tarnopola, Tarnowa, Wadowic i Złoczowa. Uczestni­
czyli w obradach druhowie z Inowrocławia, Ostrowa, Pleszewa, Poznania i Berna morawskiego. Przewodniczył druh 
Dr. Wawrzyniec Styczeń, prezes Sokoła krakowskiego, sprawozdawcą był d. Małaczyński.

Statut uchwalono z nieznacznemi zmianami, a wniesienie go do m inisterstwa i przedsięwzięcie wszystkich 
kroków, potrzebnych do urzeczywistnienia Związku, przekazano Wydziałowi Sokoła lwowskiego. Przychylny reskryp t 
m inisterstwa spraw wewnętrznych z 23. grudnia 1892 1. 29272 doręczono Sokołowi lwowskiemu w pierwszych dniach 
stycznia 1893 i w tym  samym miesiącu uchwalił on zwołać pierwszy Zjazd delegatów Związku do Lwowa na dzień 
14. maja 1893.

Pierwszym był ten Zjazd nie tylko pod względem historycznym , ale także pod względem wielkiego i rze­
telnego zainteresowania się Związkiem. Dość powiedzieć, że z 36 towarzystw, które zapowiedziały przystąpienie do 
Związku, nie wysłało delegata tylko jedno (Trembowla) i że oddano 108 legitym aeyj, a w wyborach uczestniczyło 
96 delegatów.

Zjazd ten postanowił a k t y w o w a ć  Z w i ą z e k  z d n i e m  1. l i p  c a  1893, a przeto IV. z l o t  s o k o l i  
urządzony we Lwowie 27—29. czerwca 1903 o d b y ł  s i ę  ś c i ś l e  p r z y  k o ń c u  d z i e s i ą t e g o  r o k u  działalności 
Związku. Od tego samego też czasu wychodzi Przewodnik gimnastyczny, przejęty od Sokoła lwowskiego, jako organ 
tego Związku.

P i e r w s z y m i  z w y c z a j n y m i  c z ł o n k a m i  Związku były przyjęte przez pierwszy jego Wydział na­
stępujące polskie Towarzystwa sokole: Bochnia, Brody, Brzeżany, Brzozów, Czerniowce, Czortków, Drohobycz, Gor­
lice, Jarosław, Jaworów, Kołomyja, Kraków, Krosno, Lwów, Koło gimnastyczne-śpiewackie nauczycieli szkół ludowych 
lwowskich, Łańcut, Nowy Sącz, Podgórze, P rzem yśl, Radymno, Rohatyn, Rzeszów, Sambor, Sanok, Śniatyn, Sokal, 
Stanisławów, Stryj, Tarnopol, Tarnów, Trembowla, Wadowice, Wieliczka, Załoźce, Złoczów i Żółkiew.

tycb 36 towarzystw przyłączyło się w pierwszym roku 9, w drugim  14, w trzecim 11, w czwartym 
i piątym  po 3, w szóstym 4, w siódmym 8, w ósmym i dziewiątym po 3, a w ostatnim , dziesiątym 12, tak , iż przed 
IV. Zlotem obejmował Związek razem  106 towarzystw sokolich.

W naszych warunkach taki powolny, ale stały wzrost sokolstwa musimy uważać jako bardzo pocieszający 
objaw zwycięskiego pochodu myśli sokolej w społeczeństwie, które jeszcze tak niedawno z wielką do niej odnosiło 
się rezerwą.

W s k ł a d  p i e r w s z e g o  W y d z i a ł u  Związku weszli druhow ie: .Tadeusz Romanowicz, prezes, Dr. Wa­
wrzyniec Styczeń, pierwszy, Dr. Antoni Dziędzielewicz, drugi zastępca prezesa, Dr. Xawery Fiszer, sekretarz, Józef

adewski, skarbnik, Alojzy Wallek, gospodarz i adm inistrator czasopisma związkowego, Wojciech Biechoński, Edmund
*
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PREZYDYUM ZWIĄZKU, 

CZŁONKOWIE WYDZIAŁU I PREZESI OKRĘGÓW.

W ładysław  Turski, 
wiceprezes Związku, prezes okr. I. 

i  Sokoła krakow skiego.

Dr. E m il Schm idt, 
prezes okr. VI.

Dr. B udolf Ais, 
prezes okr. I I I .

Dr. X aw ery Fiszer," 
prezes Związku.

Dr. L eonard Tarnaw ski, 
prezes okr. IV. i  Sokoła przemyskiego.

Ignacy Kom anowski,
. I I . w iceprezes Związku i  prezes 

okr. V.

A ntoni Barancewicz, 
prezes okr. V II. i  Sokoła stanisławowskiego

D r. Tadeusz T ertil, prezes okr. I I . 
i  Sokoła tarnow skiego.



CZŁONKOWIE WYDZIAŁU ZWIĄZKU.

1 ' *

, 'X' \ ?< - J
' I

E dm und Oenar.
A ntoni Durski, nacz.

Eeliks B lan th .
Alojzy W allek, sekretarz.

Józef Padewski, skarbnik. Leon Krobicki, prezes Sokoła w Bochni 
Dr. A ntoni Dziędzielewicz.

Dr. S tanisław  K ow iństi. Dr. W iktor Legeżyński.
S tanisław  Strzembosz. Tadeusz W itwicki, zast. sekretarza.
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Genar, Antoni D urski, Leon fcobicld, Jan  Latour, Michał Ślosarslri, Dr. Leonard Tarnaw ski, Franciszek Żima i jakd 
zastępcy wydziałowych druhowie : Ignacy Chylewski i Dr. Karol Zaleski.

Do p i e r w s z e g o  G r o n a  n a u c z y c i e l s k i e g o  należeli druhow ie: Antoni D ursk i, przewodniczący 
grona i naczelnik związkowy. Dr. Teofil Tyszecki i Edm und Cenar, zastępcy, Alojzy W allek, sekretarz, Romuald 
Kwiatkowski, zastępca, Kazimierz Haczewski, Władysław Janikow ski, Korneli Jaw orsk i, W ładysław Mianowski, Józef 
Ptaś, Szczęsny Kuciński, Włodzimierz Sawicki i Stanisław Szytyliński.

Obydwa te ciała — pierwsze wybierane zrazu na okres jednoroczny, a już od drugiego roku istnienia 
Związku po dokonaniu zmiany statutu na okres trzyletn i, drugie zaś mianowane przez W ydział co roku , ulegały co 
do swego składu w ciągu dziesięciolecia nieznacznym zmianom, ale pod względem swej pracy i zadań przestrzegały 
wiernie i wytrwale jednego hasła: skonsolidowania sokolstwa i pogłębienia jego świadomości.

Tak Wydziałowi Związku, jak  związkowemu gronu nauczycielskiemu, jak wreszcie najwyższej władzy 
związkowej, Zjazdowi delegatów, trzeba przyznać, że w ciągu całego dziesięciolecia były ożywione najszczerszemi chę­
ciami i spełniały swój obowiązek według najlepszej woli i wiedzy.

Dość powiedzieć, że na Zjazdach delegatów, które odbywały się regularnie co roku , kolejno we.Lwowie, 
w Przemyślu, w Krakowie, w Stanisławowie, w Rzeszowie, w Tarnopolu, w Tarnowie, w Jarosław iu i we Lwowie, była

zawsze dostateczna ilość pełnomocników gniazd soko­
lich, że na 48 posiedzeniach Wydziału i 28 posiedze­
niach Grona, odbytych w ciągu dziesięciolecia nie za­
brakło ani razu kompletu potrzebnego do powzięcia 
uchwał. Godzi się zaznaczyć to choćby z tego po­
wodu, że zarzut czyniony Polakom, jakoby wro­
dzony im był brak obowiązkowości, brak zmysłu or­
ganizacyjnego i b rak  wytrwałości w pracy i w służ­
bie ideowej, jest niegodziwą legendą szerzoną przez 
wrogów naszych i smutno powiedzieć, przez domoro­
słych gasicieli ducha.

Ale pominąwszy tę okoliczność, czysto formalną, 
mógłby ktoś powiedzieć przypadkow ą, godzi się pod­
nieść istotną i dla nas nader chlubną. W ciągu dziesię­
ciolecia wynosił przychód związku przeszło 84 tysięcy 
koron, a w kwocie tej mieści się tylko 3.800 koron 
otrzymanych tytułem darów i subwencyi. Znaczy to, 
że wobec znikomo małego (4-5) procentu pomocy z ze­
wnątrz, prawie całą sumę przychodu zaczerpnął Zwią­
zek z opłat złączonych w nim towarzystw, czyli, że 
prawie wyłącznie pomoc własna była podstawą 10-le- 
tniej działalności.

Wreszcie nie godzi się pominąć milczeniem, że 
Związek przestrzegając ściśle charakteru swego naro­
dowego i biorąc czynny udział we wszelkich obcho­
dach narodowych, do których z inieyatywy jego przy­
był doroczny obchód w towarzystwach związkowych 
rocznicy zgonu Tadeusza Kościuszki jako święta so­
kolego, umiał trzym ać się zdała od wiru walk poli­
tycznych i uchronię całe sokolstwo od zaciągnięcia się 
w służbę stronnictw, a tern samem szeregi swe uczy­
nić przystępnym i dla każdego Polaka — do pracy nad 
fizycznem i duchowem odrodzeniem narodu.

I naród uznał trafność tego zasadniczego stano­
wiska sokolstwa swojego i złożył dowody, że czci 
i kocha to sokolstw o...

Omawiając szczegółowo pracę Związku w pierw- 
szem jego dziesięcioleciu, zakończonem tak chlubnie 

wspaniałym i na zawsze pamiętnym złotem, pracę z konieczności przedw stępną, organizacyjną, wewnętrzną nie 
można, zdawałoby się, wykazać wyników, bijących w oczy wydatnością i korzyściami. A jednak wystarcza porównać 
to, co jest obecnie z tern, co było przed laty dziesięciu, aby stwierdzić prawdziwy, rzeczywisty postęp w sokolstwie. 
Luźne, częstokroć obce sobie i tylko wyjątkowo, od święta, stykające się gniazda sokole poczuły się członkami wiel­
kiej, świadomej celu swego i godności swej organizacyi, zrozumiały potrzebę łączności w pracy codziennej, koniecz­
ność ofiarności i wzajemności dla celu wspólnego. Filie jednej macierzy, pozornie zawisłe od niej, w rzeczywistości 
zaś nie wiele troszczące się o to, aby utrzym ywać z nią łączność, stanąwszy obok niej jako gniazda równorzędne, 
zrozumiały bez tru d u  obowiązek współdziałania z nią w jednakiej pracy — w granicach sił swoich i zasobów i można 
dziś gniazda sokole dzielić na mniejsze i większe, na zamożniejsze i uboższe, ale pod względem ducha, który ożywia 
wszystkie gniazda, nie można mówić o lepszych lub gorszych; wszystkie są gniazdami prawdziwie sokolemi.

W ynik ten osiągnięto środkami, które dałyby się podzielić na dwa rodzaje: pierwszy agitacyjny, rozgłośny, 
drugi cichy, wewnętrzny.

Pierwszym środkiem był drugi i trzeci zlot związkowy. Jakkolwiek nie ulega wątpliwości, że zloty po­
wszechne należą do tych środków działania, które należy stosować bardzo oględnie i w dłuższych odstępach czasu, 
z tego powodu, że bądźco bądź oddziały wuj ą ujemnie na pracę miejscową, rozwojową gniazd poszczególnych jużto

sss&m

P ro jek t  p o m n ik a  K ościuszk i,  Antoniego P op ie la .
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NACZELNICTWO ZWIĄZKU I OKRĘGÓW 
I CZŁONKOWIE ZWIĄZKOWEGO GRONA NAUCZYCIELSKIEGO.

m .

Józef KozlowsLi. K azim ierz HaczewsM.

S tan isław  Szyty liński, 
nacz. okr. YI. i  Sokoła tarnopolskiego. 

Szczęsny Kuciński, 
zas t. nacz. zw., nacz. okr. I.

i  Sokoła krakowskiego.
S tan isław  Dubelski, nacz. okr. I I .  

i  Sokoła tarnow skiego.

Józef W aszkiewicz. Ludwik Hićkiewicz, 
nacz. Sokoła Lwów II.

H enryk  Gąsiorowski.

W ładysław  Janikowski, 
nacz. okr. V. i zast. nacz. Sokoła lwowskiego. 

A ntoni Durski, W łodzim ierz Świątkiewicz,
' naczeln ik  zwmzkowy i  Sokoła I I .  zast. nacz. związk., nacz. okr. VII 

lwowskiego. i  Sokoła stanisławowskiego.
E ugeniusz Z łotnicki, nacz. okr. IV. K arol Stary, nacz. okr. I I I .  

i  Sokoła p r z e m y s k i e g o . . - • i  Sokoła rzeszowskiego.
W łodzim ierz Cłiomicki. A ntoni Domaradzki. Kazim ierz Usiekniewicz, nacz. 

Sokoła wadowickiego.



wskutek tego że całą ioli uwagę i działalność zwracają na czas długi prawie wyłącznie li tylko na należyte przygotowanie 
sie do występu walnego, potem zaś, jak każdy wysiłek, pociągają za sobą dłuższy zastój pracy powszedniej, już to wskutek 
tego że zmuszaja o-niazda i druhów do nadmiernych wydatków; jednakże nie można zaprzeczyć, że Związek w pierw­
szych latach swej działalności potrzebował tak dla siebie, jak  dla gniazd związkowych takich nadzwyczajnych występów, 
iairim był zlot urządzony w r. 1894 we Lwowie podczas wystawy krajowej i zlot urządzony w r. 1896 w Krakowie.

Równie doniosłymi w skutkach, a prawie wolnymi od powyższych cech ujem nych okazały się zloty okrę­
gowe Okręgi sokole, nazywane według siedziby gniazd centralnych: w Krakowie, w Tarnowie, w Rzeszowie, w Prze­
myślu we Lwowie, w Tarnopolu i w Stanisławowie ustanowił Związek wyłącznie dla celów technicznych zaraz w drugim  
roku swego istnienia, a w r. 1902 rozszerzył znacznie zakres ich działania. Okręgi te, będąc niejako mniejszymi 
Związkami okręgowymi i mając specyalne zadania, wytknięte im przez Związek ogólny,^ nie stanowią towarzystw rzą­
dzących się osobnym statutem, lecz jako pomocniczy organ Związku postępują w myśl regulam inu przez^ Związek 
uchwalonego i tylko przez Związek zmienić się mogącego. W spieranie tego Związku w spełnianiu jego zadań, jest je­
dynym celem okręgów. Głównym oczywiście środkiem, wiodącym do tego celu, jest czuwanie, aby towarzystwa sokole, 
należące do Związku, przestrzegały ściśle głównego charakteru swego gimnastycznego. Pod tym  względem wielkie 
mają znaczenie lustracye techniczne, które odbywają się według odnośnej instrukcyi i zloty okręgowe, mające się 
odbywać co dwa lata.

Do tego samego celu służą podręczniki gimnastyczne i związkowe kursa nauczycielskie. Podręczników, 
które Rada szkolna krajowa zaliczyła w poczet książek poleconych do bibliotek szkół ludowych pospolitych i wydzia­
łowych, wydał Związek cały szereg, znajdując w tem poparcie ze strony Sejmu krajowego w formie subwencyi i dość 
znaczny jeszcze zapas niesprzedanych wydawnictw udziela bezpłatnie towarzystwom nowopowstającym. Dalsze wyda­
wnictwa są w tolui. Związkowe kursa nauczycielskie, z których korzystało ogółem 94 uczestników, odbyły się w iatach 
1893, 1894, 1897, 1899 i 1900 we Lwowie, a w latach 1895 i 1898 w Krakowie. Oprócz tego w specyalnym kursie gier 
i zabaw, urządzonym w r. 1900 w Krakowie, uczestniczyło 16 kwalifikowanych już nauczycieli gimnastyki. Kierowni­
kami tych kursów byli druhowie: Antoni Durski (raz), Władysław Janikowski (raz), Romuald Kwiatkowski (3 razy), 
Szczęsny Kuciński (2 razy) i Dr. Stanisław Tokarski (raz).

Związkowe Grono nauczycielskie, które troskliwie i umiejętnie zajmowało się wszystkiemi sprawami, po- 
zostającemi w związku z wychowaniem fizycznem i z publicznymi występami ćwiczebnymi sokolstwa, poruszyło myśl 
rewizyi dotychczasowego systemu ćwiczeń gimnastycznych, a gdy dzięki uprzejmości € , Dra Franciszka Buczara, pro­
fesora gimnazyalnego w Zagrzebiu, mógł Związek wysłać tamże na kurs gim nastyki szwedzkiej siedemnastu uczest­
ników, przeważnie członków Grona związkowego, spodziewać się można, że nowe poglądy i zdobycze naukowe znajdą 
niebawem już zastosowanie w naszym systemie ćwiczeń gimnastycznych, który, nie wątpimy, przejdzie od sokolstwa 
do naszych szkół publicznych, które prawie zupełnie nieprzygotowane do wprowadzenia w życie istniejącego w zasa­
dzie przymusu gimnastycznego dla młodzieży szkolnej, korzystają w pierwszym rzędzie ze sił nauczycielskich, kształ­
conych kosztem sokolstwa, a za wpływem tych sił zechcą niezawodnie popchnąć wychowanie fizyczne, tak strasznie 
zaniedbane, na tory właściwe... Nie zawadzi tu  zaznaczyć, że nader dobitny wyraz niepojętej pod tym  względem 
oszczędności czynników właściwych dał okólnik Rady szkolnej krajowej z r. 1898, którym  wezwano wszystkie Rady 
okręgowe do porozumienia się z miejscowemi towarzystwami sokołemi codo  b e z p ł a t n e g o  udzielania nauki gimna­
styki uczniom szkół ludowych w budynkach sokolich i że mimo gotowości sokolstwa do ofiar stąd wynikających, 
okólnik powyższy ma dotąd jeszcze — z małymi wyjątkami — znaczenie głosu bez echa.

Z powyższym okólnikiem pozostaje w pewnym związku sprawa subwencyi sejmowej, przyznanej towarzy­
stwom sokolim. Była ona z początku więcej, jak skrom na, a choć i dzisiaj nie zostaje w odpowiednim stosunku 
do potrzeb, działalności i ofiarności towarzystw sokolich, to jednak głównie ze względu na tę ofiarność i na pracę 
około wychowania fizycznego, powiodło się Związkowi uzyskać podwyżkę jej i rozdział na podstawie wniosków Związku. 
Wyznajemy zasadę pomocy własnej i tylko takie stowarzyszenia są zdaniem naszem żywotne, które potrafią istnieć 
i rozwijać się o własnych siłach, ale mamy prawo żądać wydatnej pomocy ze skarbu krajowego na poparcie pracy 
narodowej, spełnianej przez towarzystwa ubogie — w interesie uświadamiania i zdrowia narodow ego...

Związek rozumie jednakże doskonale, że będąc łącznikiem wszystkich towarzystw sokolich, mającym w ich 
opłatach podstawę swego istnienia i możność rozwoju i pracy w ich interesie, obowiązany jest troszczyć się nietylko 
o to, co czyni te towarzystwa organizaeyą zwartą, jednolitą i podtrzym ującą Związek w swoim własnym interesie, ale 
także o to, aby nieść pomoc i obronę gniazdom zagrożonym, kresowym, a zazwyczaj słabszym i popierać gniazda wło­
ściańskie. I  właśnie przy końcu dziesięciolecia postanowił w zasadzie stworzenie w celu powyższym wieczystego funduszu 
imienia T. Kościuszki, przenosząc tę myśl praktyczną nad pierwotny zamiar uczczenia wielkiego patrona swojego 
pomnikiem, którego projekt wykonał prof. Popiel. I  w szczęśliwej chwili zrodziła się ta myśl p iękna!...

Muszę — dla szczupłości miejsca — zaniechać szczegółowego omówienia wielu prac Związku czysto orga­
nizacyjnych, bądź dokonanych już, bądź przygotowanych, muszę sumarycznie tylko nadmienić, że reprezentanci jego 
uczestniczyli w 62 wybitniejszych uroczystościach sokolich, nie licząc w to udziału- sprawozdawców Związku w zlotach 
okręgowych, muszę wreszcie poprzestać na ogólnikowem stwierdzeniu, że pobudzał i nadawał kierunek ofiarności so­
kolstwa dla celów narodowych i przy każdej sposobności przodował mu w popieraniu i miłości tego, co swoje i na­
woływał je do tego w organie Związku, Przewodniku gimnastycznym. Wspomnę tylko, że na Zlot sokolstwa wielko­
polskiego w Poznaniu w r. 1896 wysłał tylu (5) delegatów, ilu wobec postawy władz pruskich wysłać było^ wolno, 
a w Zlocie, urządzonym tamże w r. 1900 musiał wobec zarządzeń tych władz poprzestać na zaznaczeniu udziału du­
chowego, natomiast zaś w IV. Zlocie wszechsokolim w Pradze w r. 1901 stanął na czele wielkiej wycieczki druhów 
polskich i pierwszy raz od czasu, jak sokolstwo polskie istnieje, postanowił wystąpić z ćwiczeniami publicznemi na 
boisku niepolskiem, z ćwiczeniami uwieńezonemi szczerem uznaniem naszych pobratymców i nagrodam i zdobytemi 
przez naszych borców.

U siebie, w domu umiał Związek zachęcić towarzystwa do czynnego udziału w pamiętnej wystawie k ra­
jowej we Lwowie w r. 1894 i zapewnić wystawcom stosowne nagrody, a wziąwszy czynny udział w IX. zjeździe le-. 
karzy i przyrodników polskich w Krakowie w r. 1900 spotkał się ze strony Komitetu z gorącem uznaniem.
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Oto wiązanka prac Związku sokolego a zarazem zapowiedź, że duch; który go ożywia, nie pozwoli mu po­
przestać na gałązce wawrzynu, zdobytej rzetelnie podczas Zlotu czwartego! ‘ ' '

Najmilszą jego nagrodą to, że pod sztandarem, który otrzymał od Macierzy sokolstwa polskiego w r. 1894 
wobec tysięcy rodaków podczas Zlotu wystawowego, gromadzi się coraz więcej gniazd, coraz liczniejszy zastęp Sokołów!

Oby pod tym pięknym sztandarem urzeczywistniło się jak najprędzej gorące pragnienie: przez sokol­
stwo do w olności!

*  *  -

. B1^ wiadomości tych, którzy po nas przyjdą i kiedyś znowu dalsze losy sokolstwa polskiego opisywać 
bęcą, notuję, że z końcem  roku 1893 należało do Związku 7257 druhów, między tymi przeszło 900 ćwiczących, a domów 
własnych było 11, boisk 16; z końcem zaś roku 1902 (sprawozdania za r. 1903 nie są jeszcze kompletne) należało do 
Związku 10871 druhów, między tym i 1821 ćwiczących, a domów własnych było 32, boisk 35.

Zaszczytny obowiązek urządzenia IY. Zlotu dostał się w udziale:
W y d z i a ł o w i  Z w i ą z k u ,  do którego należeli: prezes Dr. Xawery Fiszer, pierwszy zast. prezesa Wła­

dysław Turski, drugi zastępca Ignacy Romanowski, sekretarz, gospodarz i administrator Przewodnika gimn. Alojzy 
Wallek, jego zastępca Tadeusz Witwicki, skarbnik Józef Padewski,, naczelnik Antoni Durski i wydziałowi: Dr. Rudolf 
Ais, Feliks Blauth, Edm und Genar, Dr. Antoni Dziędzielewicz, Leon Krobicki, Dr. W iktor Legeżyński, Dr. Stanisław 
Obmiński (zrezygnował przed Zlotem), Dr. Staniław Rowiński, Michał Ślosarski (umarł w kwietniu 1903), powołany 
w jego miejsce Dr. Emil Schmidt, Stanisław Strzembosz, Dr. Tadeusz Tertil, Dr. Leonard Tarnawski i Dr. Andrzej 
Wcisło; tudzież

G r o n u  n a u c z y c i e l s k i e m u  z w i ą z k o w e  m u , do którego należeli: naczelnik Antoni Durski i jego 
zastępcy Szczęsny Ruciński i Włodzimierz Świątkiewicz, tudzież druhowie Edmund Cenar, Włodzimierz Chomicki, 
Stanisław Domaradzki, Stanisław Dubelski, H enryk Gąsiorowski, Kazimierz Haczewski, Ludwik Plickiewicz, Władysław 
Janikow ski, Józef Kozłowski, Dr. Stanisław Rowiński, Karol Stary, Stanisław Szytyliński, Kazimierz Usiekniewicz, 
Alojzy Wallek, Jan  Waszkiewicz, Tadeusz Witwicki i Eugeni Złotnicki.

P r e z e s a m i  o k r ę g ó w  b y li: Władysław Turski, Dr. Tadeusz Tertil, Dr. Rudolf Ais, Dr. Leonard Tar­
nawski, Ignacy Romanowski, Dr. Emil Schmidt, Antoni Barancewicz; n a c z e l n i k a m i  o k r ę g o w y m i :  Szczęsny 
Ruciński, Stanisław Dubelski, Karol Stary, Eugeni Złotnicki,. Władysław Janikowski, Stanisław Szytyliński, Wło­
dzimierz Świątkiewicz. # r  x . F.
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D Z W O N .

»Z m arienbursldej wieży zadzwoniono...«
(Adam  Michieiricz, »Konrad Wallenrod)«

amię w ram ię! Dokąd d ro g a? . . .

Z m arienburskiej zadzwoniono w ieży . . .
Żałosny ton 
Dał dzwon —

Snać sercem s p i ż u  ruszył t e n , co dzierży 
W ydarty  t r o n !

A dzwon zapłakał głosem serca
Gdy sercem szarpnął p r z e n i e w i e r c a !

Spiż to szlachetny zlew:
Srebro, m iedź, złoto i stal —
Szlachetny tylko wydać umie śpiew, 
Szlachetnym tylko rozbrzm ieć dźwiękiem w d a l . 

Kto weń uderzy, niech pam ięta ,
Że to jest dzień wielkiego święta —

Bo ten dzwon 
Daje to n :

Żywym na śm ierć , na skonanie, 
Zm arłym  — życie, zm artwychwstanie.

Z m arienburskiej wieży zadzwoniono 
I  wnet przyszłości rozwarło się łono.

Pow staje prom ienna. . . b ia ła . . .
A tak  dziwnie patrzy  w o k ó ł  
A tak  wzrok jej dziwnie p a ła . . . 

O rzeł, A nio ł, Lew i S o k ó ł!. . .
Co za dziw y!. . . Dłoń przy  dłoni?

Ramię w ram ię? . . . Dokąd droga?
Kędy druh  za druhem  goni?

W  kogo zmierza g ro t?
Jak ie  oni czczą ołtarze?
Jakie  hasło na sztandarze ?

Odzew: «W Pogoń, hej na w roga!
Orły, Sokoły w lot!«

¥
W olna w niew oli, w nieszczęściu szczęśliwa , 
Żyje i kocha —  olbrzym w staje z k a r ła ! 
C icha. . .  a spokój z duszy tym  w yryw a, 
Którzy w yrzekli: »Koniec, już um arła!«

Ci, co rzek li: »um arła!«
sami z m a m i l i  swe zmysły,

Bo się dusza i serce
w miliony serc, dusz r o z p r y s ł y !  

¥
Z m arienburskiej wieży dzwon 
Oddźwięku wydał p lo n . . .

Precz s n y !
Do c zy n u ! Do d z ie ła !
Zadzwońmy teraz m y !

I  wszyscy społem 
Uderzm y w duszę dzwonu —
A d o b ę d z i e m y  to n u ,

K tóry Tej, co »nie zginęła« 
Sokołem zab rzm i:

C z o ł e m !

/ .  Z. P opław ski.
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PRZYGOTOWANIA 

DO IV, ZLOTU,

i  V  SIEDZIBIE ZWIĄZl .

i i  T- zwyeząjmfni Z |e » i» e  delegiiŁow, od tij'lfiii 
w Stanisławowie w  d n lad i 6. i  7. « « w e a  189? r .  
uchwalojio jedaoiiiygliile : bez dy^tasyf 

jący wniosek : V».Z powodu’'przypadająeej' w  r,, l i i i  i a e -  
siątej rocznicy powstania Związku polsMeŁ giiiiiia®Ł|T«- 
nyck towarzystw  sokoleli, ■ odbędzie się w  ty n iie  ffokit 
IY, Zlot pówszeetmy we Lwowie, a  W y ia a l  fśm ążim  
w staw i, począwszy od r o f a  1.898 coroeanfe do Itaiiżsi* 
5001 z!, na budowę boiska«.

Poprzedni® wykazamn, że cMesiąta roeansai f  ©*sila- 
ufa Związku sokolego przypadała, na, r ,  1903 nie l i t t i .
1 ' a ie  dla jafewaima ieSc^ęSU sioiiycaB el, a le  w  .inteieHe:: 

. sokolslira stało s ię , ze peist*w ie
iayę|i spoB trzeżei^B li|® aji w i-lzjam  ę am M SM ni« p o sn i^ i, 
nchwalę p rz y k rą , ostro  w  nieMSrjreli tiraarzystwaudi k ry ­
tykow aną, Tick*Tisię — oiroeaeafei Z lot» id  r  IS łiJ

lic iw a la  , pmraięta' ■ Vł\ * n  duu
Związkn z, 13, p aad śern ik a  l i i i ,  po wysltacJhamm sp ra­
wozdania z « y jin o ie i prsygotow aw eaydi, 9 glsM iui piaE- 
ciw 4, opiewała:

»Ponieważ Zlot w ym aga TcidMek w y iM K ar salbui- 
stw a i wielkiego w spiln izM ii. spoteeaefisstwa, a  w » ! »  pa­
nuj ąeyek obecnie sfasm ikow nie » n i m  spotM aw ai s if  
usunięcia w term inie zakreUhmym mjenDiuej sytaaeyl pod 
jedDym i  «iragiiii w^gilę fc aa W j’ifeial Zmpztout, ©Hwwą- 
zany do  p rz e s k z ^ a n ia  dobra sokaM w a naaiają, s® w  in­
teresie Jego potrselia Zlot O'imEayi ma r .  1S®3, mle prse- 
.rywa|%e röapoei|te|! p ra q

W  aitykiite iZ to f o ito iam yjc mimfessesoiiym w  mn- 
nifflrie 11 , fy sew o in lka  gijmasiyeaiiegB * r .  M i l  m j-  
Baiemiomci' ogfijmilkowo powody |u>.'tiwaH powyissej" i  roiKpra- 
wiomo się % aidlBmnjail protestauni, a  w  odteawfe s  'in la
28, pafdäetm ika 1 S 0 1 , roaesfcmej do wsaysiMeŁ towa-
rzystaf sokolek, niasaclnloiio oliszernie i  siSegÄ ow o, cila- 
czego taką  właśnie uekwalę powziąć m usiano.

tloŁwala i  odezwa odniosła, jak  spodziewano się, 
skutek pożądany. Wam, Polakom potrzeba od czasu do 
czasu, »sięgnąfi do wnętrza trzew 1 zatargać«.

Związek, jak  się okazało ,1 znal dobrze sokolstwo 
swoje- i przewidział, że odpowiedzią na tę uchwalę i ode­
zwę będzie dążenie powszechne, aby Zlot odroczony na 
rok  1903 mógł rzeczywiście odbyć się w tymże roku. 

Dlatego właśnie postanowił nie przerywać rozpoczętej pracy przygotowawczej.
A rozpoczął ją  bardzo wcześnie. Nie mówiąc już o powyższej uchwale wstawiania do budżetu, po­

cząwszy od r . 1898 po 500 zł. co roku, tudzież o tern, że równocześnie wstawiano taką samą kwotę na iundusz
zlotowy, należy zaznaczyć, że związkowe Grono nauczycielskie na wezwanie W ydziału Związku już uc wa ą z
m arca 1899 zajęło się program em  ćwiczeń zlotowych, a uchwałą z 28. kwietnia 1901 ustanowił Wy zia' wiąz u 
budżet wydatków, zarys program u zlotu i kom isyę, m ającą się zająć s z c z e g ó ł o w e m  opracowaniem wmos ow 
już gotowych i podziałem pracy.

Nike z  d y p lo m u  zW iązkoW ego.
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Tą komisyą - m atką zamianowaną została kom isja  miejscowa W ydziału, składająca s ię , jak  wiadomo 
z wydziałowych Związku, zamieszkałych we Lwowie, z prawem  kooptowania druhów  nie należących do W ydziału 
i jak  najobszerniejszego działania.

W  skład tej kom isji wchodzili zatem w ydziałow i: Cenar, D u rsk i, Dr. Dziędzielewicz, Dr. Fiszer,
Dr. L egeżyński, Dr. O bm ińsk i, P adew sk i, R om anow ski, W allek , W itw icki, którzy przybraw szy druhów F ra n ­
ciszka Barańskiego, Dr. Kazimierza Czarnika, Edw arda Friedricha, W iktora Osiadacza, Paulina Targońskiego 
i Stanisława Ulenieckiego ukonstytuowali się jako »związkowy kom itet zlotowy«, w ybierając przewodniczącym 
Dr. Fiszera, zastępcami Romanowskiego i D r. C zarn ika , sekretarzam i W alleka i W itwickiego, skarbnikam i P a ­
dewskiego i Osiadacza.

Gdy trzej członkowie Komitetu —  Dr. C zarn ik , D urski i Wallek —  dopełnili przekazanego im uło­
żenia listy Komitetu obszerniejszego z druhów  zamieszkałych we Lwowie, wystosowano do tych druhów nastę­
pującą odezw ę:

We Lwowie dnia 29. października 1902.
W i e l c e  S z a n o w n y  D r u h u !

Zaledwie kilka miesięcy dzieli nas od chw ili, w której całe sokolstwo polskie stawi się we Lwowie
na IV. Zlot, na publiczny przegląd swojego d o ro b k u , swojej pracy.

Druhowie pobratym cy n a s i , k tórzy przyrzekli swe przybycie, będą życzliwymi ale i surowymi świad­
kami naszego występu i ocenią go według m iary lat istnienia polskiego sokolstwa i jego Związku.

Społeczeństwo polskie osądzi nas według pojęć, jakie sobie o swojem sokolstwie wyrobiło i według
nadziei, k tóre przywiązuje doń, jako do poważnego czynnika pracy narodowej.

Dlatego występ nasz musi odpowiadać tym  pojęciom i tym  nadziejom , m usi świadczyć o zwartej, 
świadomej swych dróg i celów organ izacji sokolej.

Czeka nas wielka, żm udna, drobiazgowa praca przygotowawcza.
W ydział Związku chce i będzie pracować usilnie, ale całego brzemienia pracy dźwignąć nie zdo ła ; muszą 

mu dopomódz D ruhow ie, którzy mieszkając w siedzibie Związku, jako członkowie macierzystego gniazda soko­
lego m ają wobec Zlotu większe obowiązki, aniżeli Druhowie pozalwowscy.

I  z tego powodu, dla ustalenia prac przygotowawczych i sokolego w ykonania program u Zlotu, zapraszam y 
Wielce Szanownego D ruha do obszerniejszego związkowego Komitetu zlotowego, w yrażając przekonanie, że D ruh 
nie odmówi nam  swej doświadczonej rady, pomocy i współudziału w pracy.

Pierwsze posiedzenie Komitetu obszerniejszego odbędzie się w sali »Sokoła« lwowskiego we środę dnia 5. 
listopada 1902 o godzinie 8. wieczór i na to posiedzenie zapraszam y niniejszem Wielce Szanownego Druha.

Porządek obrad tego posiedzenia :
1. Przemówienie wstępne.
2. Sprawozdanie z dotychczasowych czynności. ‘
3. Podział na sekcye.
4. W nioski członków kom itetu.

Czołem !
P r z e w o d n i c t w o  z w i ą z k o w e g o  K o m i t e t u  z l o t o w e g o :

Dr. Xaivery Fiszer, 
przewodniczący.

Ignacy Romanowski, Dr. Kazimierz Czarnik,
zast. przewodniczącego. zast. przewodniczącego.

Alojzy Wallek, Tadeusz Witwicki,
sekretarz. zast. sekretarza.

Na to zaproszenie stawiło się przeszło 100 druhów zamieszkałych we Lwowie, którzy uchwaliwszy podział 
na sekcye, zapisali się do tych, w których pracować postanowili.

Rozpoczęcie pracy w sekcjach  postanowiono poprzedzić opracowaniem regulam inu i rozkładu czynności 
każdej poszczególnej sekcyi. Dokonanie tego zlecono »związkowemu Komitetowi zlotowemu« , który powszechnie 
znany był jako zlotowa »komisya-matka«.

Na posiedzeniu z 23. listopada 1902 przyjął to W ydział Związku do wiadomości, uchwalił znacznie od­
mienny od poprzednio przyjętego program  Zlotu, niejako ra m ę , do której p raca w sekcjach m iała się stosować 
i postanowił ogłosić w Nr. 12. Przewodnika gim nastycznego z r . 1902 następujący rozkaz dzienny do sokol­
stw a po lsk iego:

D ruhow ie !
W  dniu 28. i  29. czerwca 1903 r. we Lwowie Z lo t!  : ' >
Oto zapoiuiedź wielkiego świąta sokolego w dziesiątą rocznicą jego Związku, a zarazem hasło, które 

m a wypełnić sobą tuszystko, co tu ciągu k ilku  miesięcy przedziałowych w Gniazdach naszych , w Okrę­
gach i tu Związku będzie miało prawo nazywać się ruchem, życiem !

Wszystko, co tu tych kilku  miesiącach będzie u  nas pomyślane, postanowione i zdziałane, musi 
mieć łączną jedyną  cechę wytrwałej, celowej pracy dla Z lo tu !

Pracujmy wszyscy z myślą o tern, że mam y stawić się ja k  najliczniej, i  jak: najdostojniej na 
publiczny przegląd swojego dorobku, a sędzią naszym będzie społeczeństwo polskie, które wyda o nas wyrok 
według m iary tych pojęć, jakie  sobie o swojem sokolstwie tuyrobiło i tych nadziei, które doń przywiązuje.
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Jesteśmy poieażną, świadomą sivoich dróg i celów organizacyą narodoteą, która wyznaje zasadą, 
że przyszłość należy do silnych i zdrowych; niechże to ivy znawstwo nie kończy się na słowach. Potrzeba 
czynu, potrzeba natłoku w salach ćiuiczebnych, potrzeba zapełnienia ćwiczącymi druhami wielkiego boiska 
zlotowego ! Tylko spełnieniem tego obowiązku, tylko czynem odpotciadającym naszemu zadaniu zdobędziemy 
dla sokolstwa poioszechne uznanie i luszystkie serca polskie !

Jesteśmy placówką, która tvierna swym hasłom i ideałom nie zwątpiła ani na chwilą o zwycię­
stwie m yśli po lsk ie j; porwijm yż społeczeństtuo polskie zapałem i czynną pracą dla tej m yśli do stworzenia 
setek i tysięcy takich placóiuek pokrewnych, na których polska myśl nie zgłosi abdykacyi, a praca polska  
nie ustanie !

Jesteśmy zakonem braterstwa i  miłości i  posłuchu obywatelskiego; zagrzejmyż czynnem stwier­
dzeniem zasad tego zakonie tuszystkich rodaków do zbratania się i zespolenia dla zgodnej i  twardej obrony 
praw naszych, zdobytych krwią i potem  i kulturną pracą tuielkich i sławnych przodków !

Do pracy tedy, Druhowie, do poiuszechnej, tuytrwałej, celotuej, wzywamy Was, p ra cy !
Czołem !

We Lwowie, dnia 23. listopada 1902 r.
W ydział Związku sokolego.

Oczekiwało rozkazu tego sokolstwo polskie. W  tych gniazdach , gdzie spodziewano się go, stał się 
pobudką do większego skupienia się w pracy, w tych zaś niewielu, gdzie przypuszczano, że »odroczenie zlotu« 
będzie jego pogrzebaniem , zrozumiano potrzebę dotrzymywania kroku tym  gniazdom , które już przysposabiały 
się do walnego występu.

Eozkazowi Związku zawtórowały dalsze miejscowe rozkazy. W ydziały Okręgów odezwały się z zachętą 
do swoich gniazd , gniazda do swoich członków, a wszędzie gorąco i z zapałem.

I  w całem sokolstwie polskiem nastała p o ra , nad którą n ie m a  piękniejszej. Zwykły, codzienny żywot 
jego zna długie w ypoczynki, a nawet zastoje w pracy, k tóra jest m u obowiązkiem i warunkiem  rozw oju; przed 
Zlotem nie ma wypoczynków, nie ma zastojów. Zwykły codzienny żywot pozwala być sam olubem , myślącym 
tylko o tern, co najbliższe i pozostawiać tę m yśl kilku jednostkom ; pora przedzlotowa każe czuć się cząstką 
wielkiej całości i zniewala do łącznego działania, do współzawodnictwa. Zwykłą, codzienną pracę spełniają gniazda 
w sposób mniej lub więcej w ydatny — dla siebie, do pracy przedzlotowej staje się równomiernie z myślą —1
0 całem sokolstwie.

N astrój ten występuje oczywiście najwybitniej w tej organizacyi sokolej, dla której myśl o całości 
jest pierwszem przykazaniem  i racyą , dla której organizacyę tę powołano do życia.

Praw dą jest, że Zlot robią nie pewne w ybrane jednostki, lecz wszyscy druhowie, którzy w nim uczest­
n iczą , ale niemniej praw dą i to, że robocje wszystkich m usi być wytknięty k ierunek , że musi. ktoś robocie tej 
nadać charater jednolity, że m usi ktoś tysiączne szczegóły ująć w całość harm onizującą z wytkniętym celem.

W ażne to zadanie przypadło w udziale Wydziałowi Związku, a względnie wyznaczonej przezeń komisyi- 
matce, k tórą  poszczególne sekeye zlotowe w spierały znakomicie swą p ra c ą , zapobiegliwością i pomysłowością.

Aby zapobiec możliwym kolizyom i ustalić zakres działania każdej poszczególnej sekcyi zlotow ej, ze­
brała  się kom isya-m atka w d. 9. grudnia 1902 i uchwaliła następujące zasadnicze postanowienia:

PRZEPISY OGÓLNE.

1. Każda sekeya organizuje się w ybierając z grona swoich członków przewodniczącego i sekretarza, 
obraduje zaś według ogólnie przyjętych zasad. Protokoły sekcyi m ają zawierać tylko powzięte uchwały, a odbitkę 
ich przesyłają sekeye do kom isyi-m atki.

2. Każda sekeya w swoim zakresie działania przedstaw ia w nioski, których wykonaniem może się je­
dnak, zająć dopiero po zaaprobowaniu ich przez Związkowy Komitet Zlotowy (Komisyę-matkę).

3. W szystkie pism a, zredagowane przez sekeye, a wychodzące na zew nątrz, muszą być podpisywane
przez przewodnictwo Związku.

4. Uchwały powodujące jakikolwiek wydatek muszą być przed aprobatą komitetu zlotowego przed­
stawione sekcyi finansowej do zaopiniowania.

5. Sekeye m ają praw o kooptacyi członków z grona członków Towarzystw sokolich.

ZAKRES DZIAŁANIA:
S e k c y i  f i n a n s o w e j :  1. rozpatrzenie kosztów Zlotu i wydatków ; 2. ułożenie budżetu; 3. staranie 

się o fundusze; 4. zestawienie rachunków  zlotowych.
S e k c y i  p r  a s ow e j : ciągłe informowanie publiczności o pracach przygotowawczych do Zlotu za 

pośrednictwem czasopism codziennych.
S e k c y i  w y d a w n i c z e j :  1. obmyślanie i redakeya okolicznościowych wydawnictw zlotowych;

2. redagowanie przydzielonych jej odezw, petycyi i t. p . ; 3. wydanie pamiętnika Zlotu.
W ydawanie szczegółowych komunikatów zastrzega sobie Związkowy Komitet Zlotowy (Komisya-matka).
S e k c y i  g o s p o d a r c z e j :  1. powitanie gości przybywających na Zlot na dworcu kolejowym ; 2. in­

formowanie ich o program ie pobytu we Lwowie; 3. urządzenie b iura inform acyjnego; urządzenie w sali »Fil­
harm onii« zebrania towarzyskiego w przeddzień Zlotu i obmyślenie program u tego zebrania; 5. urządzenie przy­
jęcia dla Reprezentaeyi Sokolstwa w pierwszym  dniu Z lotu; 6. przygotowanie bufetów na kwaterze gromadnej
1 bo isku ; 7. urządzenie mszy polowej w porozumieniu z sekcyą dekoracyjną; 8. wystaranie się dla gości o wstępy 
do muzeów, zbiorów, bibliotek i t. d. i o stosownych przewodników; 9. utworzenie subkomitetu dla oprowadzania 
gości po Lwowie (w porozumieniu z »Czeską Besedą«, Komitetem pań i t. d.).
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Przewodniczący sekcyi gospodarczej należy z urzędu do sekcyi zabawowej.
Ze sekcyi tej utworzono następnie t r z y  różne sekcye, a to : sekcyę g o s p o d a r c z ą ,  sekcyę i n f o r- 

m a c y j n ą  i sekcyę p o w i t a l n ą ,  przyczem zastrzeżono, że do dwóch pierwszych sekcyi nie należy powoływać 
tych druhów, którzy zgłosili udział swój w ćwiczeniach. Jako  zadanie sekcyi inform acyjnej oznaczono oprowa­
dzanie uczestników zlotu po mieście i udzielanie im w yjaśnień przy zwiedzaniu osobliwości; zadanie sekcyi po­
witalnej mieściło się w jej nazwie, a do składu jej weszło Przewodnictwo Związku, druhowie przez nie powołani 
i druhowie z gniazd leżących wzdłuż dróg kolejowych, począwszy od granicy k ra ju  do L w ow a; resztę czynności 
wyżej wymienionych przekazano sekcyi gospodarczej.

S e k c y i  z a b a w o w e j :  1. urządzenie przedstawienia teatralnego na powitanie gości w przeddzień 
Z lotu; 2. urządzenie wieczorku muzykalno-wokalnego w Sokole w pierwszym dniu Zlotu (w porozumieniu z sekcyą 
m uzyczną); 3. urządzenie zebrania pożegnalnego lub festynu w drugim  dniu Z lotu; 4. urządzenie wycieczki 
do Jarem cza.

Przewodniczący sekcyi zabawowej należy z urzędu do sekcyi gospodarczej.
Spraw a wycieczki do Jarem cza stała się bezprzedm iotową, gdyż W ydział Zw iązku, licząc się z t r u ­

dnościami, któreby nastręczało urządzenie takiej wyc eczki, skierowanej tylko do jednego m iejsca, powziął na po­
siedzeniu z 26. kwitenia 1903 zasadniczą uchwałę, że w oficyalnym program ie Zlotu nie ma być umieszczoną żadna 
wycieczka, natom iast zaś wezwać te towarzystwa, których siedziba lub sąsiedztwo jest miejscowością godną zwie­

dzenia, aby potworzyły komitety miejscowe dla ułatwienia w y­
cieczek i zwiedzeń zgłaszającym się uczestnikom Zlotu, którzy 
o tej uchwale powezmą wiadomość z Przewodnika gim nastycz­
nego lub z pism  codziennych.

S e k c y i  k w a t e r u n k o w e j :  1. w ystaranie się o kw a­
tery dla gości tak  wspólne jakoteż pryw atne zwłaszcza dla 
Pań (w porozumieniu z Komitetem P a ń ) ; 2. zarezerwowanie 
oddzielnych kw ater dla naszych Sokołów (za poprzedniem za­
mówieniem i złożeniem należytości z gó ry ); 3. urządzenie i po ­
dział kw ater —  w ystaranie się o pościel i następnie oddanie 
jej, komu należy rozlokowanie gości — przewiezienie rze­
czy — utrzym anie porządku na kw aterach —  staranie się
0 służbę i wszelkie potrzeby.

Dla reprezentantów  Związku czeskiego, wielkopolskiego
1 am erykańskiego, tudzież dla wybitniejszych gości obcych za­
pewni sekcya kwaterunkowa oddzielne bezpłatne kw atery.

S e k c y i  b u  d o w n i c z o  - d e k o r a c y j n e j :  1. budowa 
i dekoracya try b u n , bufetów, muszli dla muzyki na bo isku;
2. urządzenie szatni dla ćwiczących; 3. przygotowanie po­
trzebnych do tego planów, kosztorysów i w arunków umowy ;
4. dekoracya m iasta.

S e k c y i  k o l e j o w e j :  1. staranie się o osobne pociągi 
kolejowe do Lwowa w przeddzień Z lotu; 2. ułatwienie komu- 
nikacyi tram w ayam i i dorożkami we Lwowie w czasie Zlotu.

S e k c y i  m u z y c z n e j :  1. postaranie się o »Kapelę
narodową« na cały czas Z lo tu ; 2. ułożenie muzyki do ćwiczeń 
i pochodu; 3. ułożenie program ów  muzycznych, koncertów, po­
witań, przyjęć etc.

S e k c y i  l e k a r s k i e j  i p o g o t o w i a  r a t u n k o w e g o :  
niesienie pomocy lekarskiej w razie nieszczęśliwych wypadków 
lub nagłego zachorowania w kw aterach lub na boisku..

W krótce po uchwaleniu tych zasadniczych postanowień 
przystąpiono do ukonstytuowania poszczególnych sekcyi w taki 
sposób, iż przewodniczący Komisyi-matki i jego zastępcy za­
praszali na pierwsze posiedzenia tych druhów, którzy zapisa­
niem się oświadczyli gotowość pracowania w sekcyi dotyczącej.

Ostatecznie, po uwzględnieniu zapisów dobrowolnych, następnej kooptacyi i wyżej wymienionego po­
działu sekcyi gospodarczej ustalił się następujący skład sek cy i:

SEKCYA FINANSOWA:

Przew odniczący: Wojciech Biechoński, sekretarz Karol W alter, członkowie. W ładysław  D eryng, Karol 
Epler, Dr. Aleksander Małaczyński, W iktor Osiadacz, Józef Padewski, Narcyz Ulmer.

SEKCYA PRASOW A:
Przewodniczący : Michał Rolle, sekretarz Aleksander Milski, członkowie: Bronisław  Laskownicki, F ran ­

ciszek B arański, Klemens Kołakowski, Antoni Lech, Alojzy W allek.

SEKCYA WYDAWNICZA:
Przewodniczący: Dr. Xawery Fiszer, sek re ta rz : Tadeusz W itw icki, członkowie: Edm und Cenar, 

D r. Aleksander Czołowski, D r. Antoni Dziędzielewicz, Alojzy W allek.

S e k c y a  f inansoW a

k' ■ ■

N arcyz Ulmer. W ik to r Osiadacz.
K aro l W alter. Wojciech. Biechoński.
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SEKCYA GOSPODARCZA

Przewodniczący: Albin Czechowicz, zastępca: Erazm  Jah l, sekretarz: Karol Moniak, gospodarz: Edw ard 
Friedrich, członkowie: Karol d ’Abancourt, Roman B um el, Michał G órsk i, Eugeniusz Grużew ski, W iktor Jakob- 
czyński, Karol Jasiń sk i, Albin L h o tsk i, Stanisław P latow sk i, Zygm unt P latow ski, Józef Ruczaj, Gustaw Schu­
m ann, W itold W olański.

SEKCYA INFORMACYJNA:
Przewodniczący: W ładysław Deryng, sek re ta rz : Stanisław Platowski, członkowie: Jarosław  Distl, Karol 

Epler, Dr. Karol H o rn u n g , Karol Ja s iń sk i, Bronisław  Laskownicki, Stanisław Platowski, Franciszek Żmudziński.

SEKCYA KWATERUNKOWA :
Przewodniczący : Dr. Kazimierz Czar­

nik, zastępca przewodniczącego: M aryan 
Antonowicz, sekretarz : Józef Grefner, 
członkowie: M aryan Bielecki, Bolesław 
Maryan B łocki, Roman B um el, Antoni 
Cybański, M aryan Dziędzielewicz, Kle­
mens F edun io , W iktor Jakobczyński, 
Jan  Kawecki, S. M akarewicz, Tadeusz 
Marya Niziniecki, Władysław Olszewski, 
M aryan Piskup, Włodzimierz Reindl, 
Stanisław Romanowski, Józef Ruczaj, 
Gustaw Schum an, M aryan Smoleński, 
Stanisław S ta rek , Zygmunt W oynar, 
Leon Zagórski, Józef Zduńczyk.

SEKCYA 
BUDOWNICZO-DEKORACYJNA:
Przewodniczący : Napoleon Łuszcz­

ki ewicz , .  sek re ta rz : Michał Mendelski, 
członkowie: Franciszek B arański, Sta- 

nisław Dębicki, H enryk Perier, Ludwik Tyrowicz, Kazi­
mierz Rzeczycki, Stanisław  Uleniecki, Stanisław Roma­
nowski.

SEKCYA ZABAWOWA:
Przewodniczący: Franciszek B a rań sk i, zastępca :

Dr. Emil Lateiner, sek re ta rz : Antoni C ybański, człon­
kowie : Karol d ’A bancourt, M aryan Antonowicz , Franci­
szek Bayer, Seweryn Bayli, Roman Bumel, M aryan Dzię­
dzielewicz, Edw ard Friedrich, Tadeusz Gajewski, Mikołaj 
G órsk i, Józef Grefner, W ładysław Janikow ski, Karol 
Łukasz Jasiński, Wacław Koman, W ładysław Kossak, Ka­
zimierz Krug , Józef Partykiewicz , Stanisław Platowski, 
Stanisław Płoński, J a n  Rasp, Józef Ruczaj, M aryan Smo­
leński, Stanisław  Sobieszczański, Paulin Targoński, Cze­
sław Tucki, Józef Zduńczyk.

SEKCYA. MUZYCZNA:
Przewodniczący : Franciszek B a rań sk i, sek re ta rz :

Włodzimierz Stenzel, członkowie: Wacław K om an, Sta­
nisław Krupka, Jan  Rasp, Mieczysław Sołtys, Edm und 

Klemens Kołakowski. Urbanek.

SEKCYA KOLEJOWA:
Przewodniczący: Józef M akusz, zastępca: Karol Pajączkowski, sekretarz: Jakób W ondrausch, człon­

kow ie: Józef D ubieński, Dr. Em il Lateiner, Emil H ingler, P io tr Kasprzycki, Ja n  Rasp, Franciszek Śliwiński.

SEKCYA LEKARSKA I POGOTOWIA RATUNKOWEGO :
Przew odniczący: D r. W iktor Legeżyński i Drowie Roman Barącz, Emil Elektorowicz, W alery F ran ­

kowski , Karol H a is ig , Tytus Kicki, Bolesław Kielanowski, Tadeusz K robicki, Zenon Leńko, Stanisław Szczur- 
kowski, Zdzisław Szydłowski, Bogumił Zawadil.

SEKCYI GIMNASTYCZNEJ,
pierwotnie proponow anej, nie było, ponieważ sprawą przygotowania ćwiczeń zlotowych zajęło się powołane do 
tego z nazwy swej i z urzędu związkowe Grono nauczycielskie, tak  sam o jak

ODDZIAŁ KONNY SOKOŁA LWOWSKIEGO 
zajął się przygotowaniami do publicznego w ystępu podczas Zlotu.

*  *  *

Sekcya prasoW a,

A leksander Milski. Bronisław  Laskownicki.
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I  rozpoczęła się präca wszechstronna, celowo zorganizowana i podzie­
lona. Posiedzenia W ydziału, Grona, Komisyi-matki i Sekcyi odbywały się 
przy pełnym  komplecie członków, częściowo w sali obrad Sokoła lwow­
skiego, częściowo zaś w lokalu Związku pod 1. 14. przy ul. Akademickiej. 
W krótce też okazał się ten lokal zbyt szczupłym i niedogodnym i Zwią­
zek przeniósł się do lokalu obszerniejszego pod 1. 25. przy ul. Akademi­
ckiej. Uzyskano tym  sposobem nietylko wygodniejsze miejsce dla obrad 
odbywanych coraz częściej i coraz d łu że j, ale także nowy środek ag ita­
cyjny i licznych przechodniów na ulicy bardzo ożywionej uderzał codziennie 
widok wytrwałej pracy druhów zgromadzonych w dwóch obszernych po­
kojach frontowych. »Sokoły przygotow ują Zlot« —  opowiadano sobie na 
ulicy i »szczęść wam Boże Sokoły« — szło ztam tąd do pracowników 
jako zachęta i błogosławieństwo. . .

0  innych, um yślnie stworzonych środkach agitacyjnych znajdzie się 
niejedna wzmianka na dalszych kartach pam iętnika: poprzestanę na po- 
bieżnem zaznaczeniu, że organ Związku, Przewodnik gim nastyczny, stał 
się od góry do dołu organem zlotowym i jeszcze raz udow odnił, że jest 
ową k ro p lą , k tóra zwolna ale skutecznie dokonuje tego, co dokonywać jej 
przeznaczono. . .

W  tym  urzędowym organie naszym  mieściły się rady , autentyczne 
spraw ozdania i rozkazy dla gniazd i dla druhów i wytwarzały w nich 
żywy i serdeczny odzew. . .

1 równolegle z p racą Związku, odbywała się na całym jego obszarze 
w ytrw ała praca w Okręgach i w G niazdach, a sprawozdania o tym  po­
wszechnym ruchu przedzlotowym budziły o tuchę , że wyniki jego muszą 
być takie, jakich Związek spodziewał się i p ragnął. . .

W  archiwum  Związku przechowują się liczne protokoły, odezwy i odpowiedzi, które są autentycznym  
i dokładnym  obrazem  tej pracy. Zadaniem  pam iętnika niniejszego nie może być oczywiście reprodukcya tych 
pism  i dlatego poprzestajem y na zwięzłem, treściwem przedstaw ieniu poszczególnych działów pracy przedzlotowej 
w taki sposób, że ostateczne wyniki każdego działu zestawiamy w ram ach każdej poszczególnej sekcyi bez względu, 
czy przez nią, czy też niezawiśle od niej zostały dokonane przez W ydział Zw iązku, Grono związkowe lub Komisyę- 
m atkę. Nie rozchodzi się bowiem o to, kto tę lub ową rzecz pom yślał lub wypracował, lecz o to, co i jak  zrobiono.

Musimy być treściwi i z w yjątkiem  tych działów, k tóre z na tu ry  rzeczy w ym agają omówienia obszer­
niejszego i znajdą dla siebie miejsce osobne, omówimy krótko przygotowania w siedzibie Związku porządkiem  
sekcyi wyżej podanym .

S e k c y a  f i n a n s o w a  rozpoczęła działalność swą dnia 13. stycznia 1903. Główną pozycyę ówcze­
snych funduszów zlotowych stanowiła rezerw a W ydziału Związku przeznaczona na ten cel w kwocie 5000 kor., 
tudzież składki Towarzystw  Związkowych w kwocie około 2000 kor.
Nie zrażając się skrom nością funduszów nieproporcyonalnie małych 
w stosunku do szeroko zakrojonych ram  Z lo tu , zajęła stę sekcya 
obmyśleniem nowych źródeł dochodu. Zaraz na następnem  posie­
dzeniu uchwalono na wniosek druha Dr. A leksandra Małaczyńskiego 
przedstawić Komisyi-matce projekt urządzenia podczas Zlotu ilumi- 
nacyi m iasta k artk am i, któryto projekt aprobowany i wprowadzony 
w życie nie zawiódł oczekiwanych nadziei. (Patrz artyku ł o funduszu 
im. T. Kościuszki). N astępnie zajęto się kartam i uczestnictwa w Zlocie 
i uchwalono wprowadzić je w dwojakiej formie, białe i czerwone — 
pierwsze dla niećwiczących, z prawem  w stępu na boisko i na wszelkie 
zebrania sokole , drugie dla ćwiczących, upraw niające do wejścia 
do szatni —  każda w cenie po 1 kor. Zgodnie z planem  budowy 
trybun  obliczono ilość miejsc i obmyślano formę biletów w stępu, li­
cząc przypuszczalny dochód na każdy dzień po 13.334 kor. (por. 
zestawienie kasowe). Gdy wreszcie Komisya-matka przekazała sekcyi 
finansowej wykonanie uchwały Zjazdu delegatów z r . 1902 co do 
zebrania składek na fundusz wieczysty im. T. K ościuszki, powzięto 
m yśl urządzenia składki sokolej w czasie m szy polowej na boisku 
na zawiązek takiego funduszu. Dzięki zabiegom Komisyi-matki i ży­
czliwości Reprezentacyi m iasta Lwowa zawetowana przez nią sub- 
weneya 8000 kor. dała sekcyi finansowej możność swobodniejszego 
ułożenia program u uroczystości zlotowych.

Do zakresu działania tej sekcyi, zwłaszcza w ostatnim  miesiącu 
przed Zlotem, należało obmyślenie sposobu sprzedaży biletów wstępu, 
sprzedaży kartek  ilum inacyjnyeh , wreszcie ciągłe zestawianie bieżą­
cych przychodów i rozchodów i utrzym yw anie równowagi budżetowej 
Zlotu przez ciągłe porozumiewanie się z innemi sekeyami, a zwłaszcza 
z Komisyą-matką. Owe sekeye w szlaehetnem w spółubieganiu się
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A lbin Czechowicz.

S ek cy a  WydaWnicza,

E r. A leksander Czołpwsld,
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otoło ułożenia jak  najpiękniejszego program u zlotowego Uchwalały niejednokrotnie wnioski na zbyt szeroką za­
krojone skalę , gdy jednak wnioski te z obowiązku musiały być ocenione przez sekcyę finansow ą, zanim dostały 
się pod aprobatę Komisyi - m atk i, ulegały niejednokrotnie zm ianom , ścieśnieniu lub rozszerzeniu, stosownie do 
ogólnych warunków  finansowych. Tej rozsądnej krytyce sekcyi finansowej i mierzeniu »zamiarów na siły« za­
wdzięczamy pom yślny wynik kasowy Zlotu.

S e k c y a  p r a s o w a  miała zadanie ułatwić Komisyi-matce ciągłe informowanie ogółu społeczeństwa 
o postępie prac przygotowawczych do Zlotu i rozbudzenie zainteresowania publicznego; zadanie to spełniła też 
doskonale dzięki dobrej organizacyi. Sekcya prasowa bądźto z ustnych wywiadów swych członków w biurze 
Związku, bądźto z komunikatów przesyłanych przez sekretaryat Związku B iuru korespondencyjnem u, czerpała 
m ateryał do artykułów i notatek dziennikarskich , umieszczanych co kilka dni we wszystkich miejscowych i za­
miejscowych organach prasy. Temu ciągłemu podawaniu do wiadomości publicznej sprawozdań z postępu prac 
zlotowych, zawdzięczyć należy niewątpliwie tak  wielkie zainteresowanie Zlotem.

S e k c y a  w y d a w n i c z a  — pokrewna poprzedniej i z niej powstała — miała jednak odx-ębny zakres 
działania. Jej celem było przedsięwzięcie takich publikacyi i wydawnictw, które bądźto ze względu na przebieg 
Zlotu były konieczne, bądź też miały przysporzyć funduszów i zasilić kasę zlotową. Aby jednak nie obciążać 
wydatkam i uczestników Z lo tu , a mimoto pozostawić im miłą pam iątkę tych d n i , uchwalono podjąć tylko dwa

„C h o rą ż y “ , W edług akWareli F. T o n d o sa .  „S okó ł  konny“, Według p o m y s łu  tl. K ossa k a .

w ydaw nictw a, a to zlotowych k a rt widokowych i album u zlotowego. Pierwszych wydano 3 rodzaje: »Chorąży« 
i »Widok Lwowa«, według akwareli a rt. mal. F . Tondosa i »Sokół konny« według pomysłu art. mal. J .  Kossaka. 
Przy wydaniu k a rt zlotowych szczególnie pomocnym sekcyi wydawniczej był druh Marceli Fischer z K rakow a; 
jego ciągłym staraniom  i niezmordowanym zabiegom zawdzięczyć należy prawdziwie artystyczne wykonanie tech­
niczne widokówek zlotowych.

Album zlotowe, poprzedzone wierszem Asnyka i artykułem  druha Dr. Aleksandra Czołowskiego p. t. 
»Dziejowym szlakiem«, który wbrew zarzutom  wrogim sokolstwu stwierdzał na podstawie h is to ry i, że Zlot nasz 
urządzam y na n a s z e j  ziem i, zawierało jeszcze kilka artykułów i cały szereg fotografii z poprzednich zlotów, 
jakoteż widoków Lwowa. Oba wydawnictwa powiodły się bardzo dobrze i zostały rozchwytane do ostatniego 
egzemplarza.

S e k c y a  g o s p o d a r c z a .  Urządzenie liczniejszego zjazdu obcych do jednęgo większego m iasta wy­
m aga bardzo wiele pracy wstępnej oraz doskonale obmyślanego program u przyjęcia tudzież zarządzenia w szcze­
gółach tego wszystkiego, coby było potrzebnem i wygodnem dla przybywających. Obowiązek godnego zaopieko­
wania się przybyłym i ze wszystkich Stron k ra ju  uczestnikami Zlotu w m yśl zasady : »Gość w dom, Bóg w dom« 
przypadł w udziale sekcyi gospodarczej. Rozpoczęła ona swą działalność należycie przygotowaną i podzieloną 
wysłaniem swych delegatów naprzeciw drużyn przybywających do Lwowa dla udzielenia wskazówek przedwstęp­
nych, a od przybycia pierwszego pociągu z gośćmi zajęła się nimi zaraz na dworcu i odtąd w każdej chwili,



przez cały czas pobytu we Lwowie sbiźyta im swą opieką 
i wskazówkami. W  celach inform acyjnych działały bez­
ustannie (w dzień i w nocy) dwa biura w gm achu So­
koła lwowskiego i na bo isku , gdzie członkowie sekcyi 
pełnili kolejno dyżury. Niemałą pomocą w pierwszem 
biurze był funkcyonaryusz Sokoła lwowskiego p. Mie­
czysław C sernak , k tóry  niestrudzenie urzędował przez 
cały czas Zlotu bez przerwy.

Przyjęciem  przybyłych na Zlot pań i opieką nad 
niemi zajął się osobny komitet p a ń , działający w poro­
zumieniu z sekcyą gospodarczą, pod przewodnictwem 
p. Stefanii Wechslerowej i p. Anny Lewickiej.

Ponadto zajęła się sekcya przyjęciem gości, urzą- 
dzonem kosztem Związku przez Sokoła lwowskiego i p rzy­
jęciem na Strzelnicy miejskiej w drugi dzień Zlotu, a dalej 
utworzeniem bufetów i cukierni na boisku, podaniem do 
wiadomości przybyłych adresów re s ta u ra c ji i zapewnie­
niem im w tychże pewnej oznaczonej ilości obiadów po 
skrom nej cenie, wskazywaniem publiczności miejsc na 
boisku i wreszcie urządzeniem  mszy polowej.

S e k c y a  p o w i t a l n a  dopełniła miłego i zaszczy­
tnego obowiązku swojego na stacyach , którem i przejeż­
dżali od granicy k ra ju  począwszy, drodzy bracia nasi ze 
zaboru niemieckiego i kochani pobratym cy nasi. We Lwo­
wie Przewodnictwo Związku witało przybyłego z ran a  ze 
Zagrzebia druha D r. Buczara i zacną jego małżonkę, 
wieczorem zaś resztę uczestników Zlotu.

S e k c y a  i n f o r m a c y j n a  i o p r o w a d z a j ą c a  
miała czuwać nad tym i gośćm i, którzy poraź pierwszy 
przybywali do Lwowa i potrzebowali ciągłej opieki go­
spodarzy tak  dla ułatwienia pobytu w obcem mieście, jak  
i dla zaznajomienia się z jego osobliwościami. Pomocnem 
tej sekcyi było Koło pań i Czeska B e s e d a .  Ta ostatnia 
urządziła osobne biuro inform acyjne w kawiarni Boule­
vard , a delegaci jej do K om isyi-m atki: przew. Zdzisław 
Fialka, Ludwik P e ig l, Jarosław  Distl i Em anuel Pohl, 
tudzież inni jej członkowie zajęli się serdecznie i po swo­
jem u Sokołami i paniam i z Czech.

Dla zaznajomienia gości z m iastem  ułożyła sekcya 
program  pięciu wycieczek, które miały o oznaczonej go­
dzinie wyruszyć z gm achu Sokoła, i zwiedziwszy rozm aite 
tucye znowu razem  zejść się w Sokole. Za pośrednictwem

S e k c y a  Inform acyjna .

Ludw ik ITeigl.
E. Polil. 

Ja ro sław  D istl.

S e k c y a

kW aterunkoW a

Ja n  G-refner.

Prof. E ialka.
W ładysław  D e r y n g .

Stan isław  Platow ski.
gm achy, muzea i insty-
W ydziału Związku otrzym ano chętne zezwolenie ze 

strony wszystkich zarządów tych instytucyi, które zwiedzić zamie­
rzano, atoli program  tych wycieczek uległ zmianie, albowiem gdy ze­
brano się w niedzielę rano w Sokole lwowskim, na wniosek kilku

włościan z Tarnowskiego wszyscy 
zebrani postanowili razem  ruszyć 
najpierw  do panoram y racławickiej 
a potem dopiero zwiedzić, co bę­
dzie można z osobliwości m iasta. 
Ułożony zatem przez sekcyę p ro ­
gram  uległ zupełnej zmianie, nie­
mniej atoli ku zadowoleniu przy- 

  byłych.
' S e k c y a  k w a t e r u n k o w a

miała po sekcyi finansowej zada­
nie najtrudniejsze, zapewnienie bo­
wiem jakiego takiego schronienia 
takiej ilości ludzi i p rzy  takim  n a ­
pływie obcych do m iasta, p rzed­
stawia z na tu ry  rzeczy niełatwe 
zadanie. Toteż sekcya t a , której 
działalność rozpoczęła się na do­
bre dopiero w połowie czerwca, tj. 
gdy nadeszły wypełnione kwestyo- 
naryusze ze zgłoszeniami uczestni-

Ghistaw Schum an. S tan . Rom anow ski. M aryan Dziędzielewicz. kÓW  Zlotu, rozwinęła W dwóch O S ta -
M aryan Antonowicz. tnich, tygodniach przedzlotowycłl

'.SM?
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prawdziwie gorączkową czynność, aby z wszystkich piętrzących się przed 
nią trudności wyjść zwycięsko. Zamierzano początkowo wszystkich przyby­
łych pomieścić w dwóch na ukończeniu znajdujących się budynkach m iej­
skich, a to w Muzeum przemysłowem i w nowej szkole św. Antoniego. 
Atoli strejk  robotników m urarskich uniemożliwił wykończenie i adaptacyę 
tych gmachów, a tern samem spowodował zaniechanie pierwotnego planu. 
Projekt rozkwaterowania gości w klasztorach 0 0 .  Bernardynów , Karm eli­
tów i Franciszkanów  okazał się również niewykonalnym — zwrócono się 
zatem do Prezydyum  m iasta z prośbą o odstąpienie szkół ludowych na 
cele kw aterunku. Prośba ta  pomyślnym uwieńczona skutkiem zmusiła 
sekcyę do przeprowadzenia kw aterunku Okręgami, aby przynajm niej gnia­
zdom należącym do jednego Okręgu ułatwić utrzym anie kontaktu w czasie 
Zlotu. Ponadto za pośrednictwem W ydziału Związku pozyskano lokale 
szkoły ewangielickiej, Kasyna miejskiego, Towarzystwa »Gwiazdy«, »Skały«, 
»im. Kilińskiego«, »Młodzieży handlowej«, d. Leona Bratkowskiego przy 
ul. Łyczakowskiej 1. 5. i p . Zofii Jabłonowskiej na Cetnerówce. Osobnem 
pismem zwrócił się W ydział Związku do Czytelni kobiet i czeskiej B e s e d y 
z prośbą o rozkwaterowanie i zajęcie się paniami i Czechami —  a w pi­
smach codziennych umieszczono odezwę o zgłaszanie kw ater pryw atnych 
dla osób, które jużto z powodu wieku już z innych względów nie mogły 
znaleść pomieszczenia na wspól­
nych kw aterach. W tym  również 
celu wynajęto w hotelu Geor- 
ge’a 25 pokoi do dyspozycyi 
sekcyi.

Prezydyum  m iasta było po- 
mocnem Wydziałowi Związku 
w wypożyczeniu sienników, po­
duszek, koców i prześcieradeł 
(4000  sztuk) od c. i k. komendy 
korpuśnej we Lwowie —  od sie­
bie zaś udzieliło potrzebnej ilości 
słomy i siana.

Uczestnicy Zlotu rozkwa­
terowani zostali w następujący 
sp osób :

W i e l k o p o l a n i e  — dom 
druha Bratkowskiego, ul. Ły­
czakowska 5.

C z e s i  — Szkoła im. S ta­
szica, ulica S karbkow ska; dom 
druha Bratkowskiego, ul. Łycza­
kowska 5.

C h o r w a c i  i S ł o w e ń ­
c y  —  dom druha Bratków-

Stanisław  CmcłicmsM,
I I .  W iceprezydent m iasta  Lwowa,

sk iego , ulica Łyczakowska 5.
O k r ę g  I . (krakowski) — 

Szkoła im. Mickiewicza, ulica 
T ea tra ln a ; G rand h o te l, ulica 
Karola L udw ika; Szkoła im. 
Staszica, ul. Skarbkowska.

■
' V-

Ju sty n  Lang, 
radny  m iasta  Lwowa, kw aterm istrz 

główny.

O k r ę g  II . (tarnowski) — 
koszary Pietscha , ul. P ija ró w ; 
Szkoła św. Antoniego (nowa) 
ul. Łyczakowska.

O k r ę g  I I I . (rzeszow­
ski) — Szkoła im. ces. Elżbiety, 
ul. Zielona.

O k r ę g  IV. (przemyski) — 
Szkoła im. ces. Elżbiety, ulica 
Zielona; Szkoła ewangielicka, 
ulica Kochanowskiego.

O k r ę g  V. (lwowski) — 
Szkoła św. Antoniego nowa, ul. 
Łyczakowska.

O k r ę g  VI. (tarnopol­
ski) — Szkoła św. Anny (z fi­
liami), ul. Kaźm ierzowska; Sto- 
warz. »Skała«, ul. Mickiewicza.

O k r ę g  V II. (stanisławow­
ski) —  Szkoła św. Antoniego
(stara  i now a), ul. Łyczakow­
ska ; Stow. »Gwiazda«, ulica 
Franciszkańska 7.

P a n i e  —  Stow, kupców 
i młodzieży handlowej, ul. Czar­
nieckiego 1 ; Kasyno miejskie, 
ulica Akademicka 13; Kasyno 
urzędnicze, ul. H etm ańska 12.

Do dalszych czynności sek­
cyi kwaterunkowej należało do­

starczenie uczestnikom Zlotu wszelkich utensyliów na kw aterach , ustanowienie 
dyżurów i służby, odebranie z pociągów pakunków przybyłych i odstawienie 
ich na m iejsce, a po Zlocie odesłanie rzeczy na dworzec kolejowy, wreszcie 
przyprowadzenie chwilowych kwater do pierwotnego stanu. Zadanie wprost ol­
brzym ie, wymagające wielkiego poświęcenia i większej jeszcze ru tyny. Że sekcya 
kwaterunkowa wywiązała się należycie ze swego zadania, zawdzięczyć to trzeba, 
tak  wytężonym usiłowaniom wszystkich jej członków, jak  przedewszystkiem za­
słudze p. Justyna Langa, radnego m iasta, który poraź trzeci już przy zjazdach 
zlotowych we Lwowie poświęcił całą swą osobę i pracę na pożytek g o śc i-S o ­
kołów.

Ze szczególniejszą wdzięcznością wspominamy tu  o życzliwej pomocy, 
której doznawaliśmy w urządzeniu Zlotu ze strony Reprezentacyi miejskiej 
i Prezydyum  m iasta.

S e k c y a  b u d o w n i c z a  miała teren działania ograniczony tylko do bo­
iska i ujeżdżalni lwowskiego Sokoła, ale pracę niemniej trudną, — albowiem 
od urządzenia^ boiska i trybun  zawisło w znacznej części i powodzenie ćwiczeń

M ichał Michalski,
I. w iceprezydent m iasta  Lwowa.
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Stanisław  Uleniecki.

i bezpieczeństwo publiczności. W ygotowany Sekcya budoW nicza.
przez druha Stanisława Ulenieckiego projekt 
budowy trybun  uznano jako zbyt drogi w wy­
konaniu i przyjęto go dopiero po zmodyfiko­
waniu przez druha Napoleona Łuszezkiewicza.
Sekcya budownicza rozpatrzyła następnie oferty, 
które wpłynęły do W ydziału Związku po zam­
knięciu konkursu na budowę trybun , ułożyła 
warunki umowy między przedsiębiorcam i a W y­
działem, sprawowała nadzór techniczny w cza­
sie budowy, zawarła dodatkowy układ z przed­
siębiorstwem budowy i ogrodnikiem parku  Ko­
ściuszkowskiego co do urządzenia technicznego 
boiska i wybudowania tudzież urządzenia sza­
tni dla ćwiczących, wreszcie była pomocną 
Wydziałowi przy kollaudacyi budowy i rozli­
czeniu się z przedsiębiorcam i.

S e k c y a  z a b a w o w a  zajęła się up rzy ­
jemnieniem przybyłym  gościom tych chwil, 
które im od pracy wolne pozostały. W poro­
zumieniu z Komisyą-matką ułożyła tedy p ro­
gram  powitania gości w Filharm onii i współ­
działała przy wykonaniu go, a następnie sam a za zezwoleniem i pomocą Komisyi- 
m atki urządziła uroczyste przedstawienie w teatrze miejskim  i wieczorek muzy- 
kalno-wokalny w gm achu Sokoła — a w porozumieniu z sekcyą gospodarczą wieczór pożegnalny na Strzelnicy 
miejskiej w drugi dzień Z lo tu , zam iast proponowanego pierwotnie festynu sokolego na boisku, k tóry  nie przy­
szedł do skutku z powodu niepogody.

S e k c y a  m u z y c z n a  otrzym ała polecenie zebrania potrzebnej ilości m uzyk , odpowiednich na Zlot 
utworów muzycznych i współdziałania we wszystkich tych uroczystościach, w program  których wchodziło wykonanie 
utworów muzycznych. Dla celów technicznych przyjęto muzykę do ćwiczeń w układzie druha F . B arańskiego, 
muzykę do ćwiczeń maczugami druha E. U rbanka , muzykę do ćwiczeń lancam i druha E . U rbanka i druha 
K. Świerczyńskiego (4-ty obraz), a wreszcie muzykę do rejów i ćwiczeń laskam i dla kobiet, pierw szą w układzie 
druha E. U rbanka, drugą druha F. Barańskiego.

Zaw arto następnie układ  z kapelą narodową
0 skompletowanie jej na czas Zlotu do 50 ludzi i za­
mówiono ją  do g ry  w czasie ćwiczeń i wszelkich ze­
brań  sokolich, dokonano w yboru utworów, które miały 
być odegrane lub odśpiewane w czasie wieczorów
1 przedstawień, a wreszcie zajęto się złożeniem jednego 
chóru z członków wszystkich Towarzystw sokolich, 
które posiadają oddziały śpiewackie. Chór ten śpiewał 
w czasie powitania w Filharm onii i na uroczystem 
przedstawieniu w teatrze, gdzie dyrygował nim  p. Mie­
czysław Sołtys (H ym n Sokołów, w układzie dyrygenta). 
Sekcya muzyczna pozostawała w ciągiem porozumieniu 
z sekcyą zabawową.

S e k c y a  k o l e j o w a ,  której poruczono obm y­
ślenie ułatwień kom unikacyjnych dla uczestników Zlotu 
tak  w czasie jazdy do Lwowa jak  i w samem mieście, 
powzięła m y śl, aby zam iast W ydziału Związku W y­
działy okręgowe same zajęły się zorganizowaniem osob­
nych pociągów kolejowych, mających przywieść gości 
zlotowych. Myśl tę przyjęła Komisya-matka ze wzglę­
dów p rak tycznych , jednakże dla jednolitego działania
Okręgów, poleciła sekcyi opracować wszelkie szczegóły 
konieczne dla urządzenia kilku osobnych pociągów 
w jednym  dniu. Na podstawie jej wniosków odniosła 

się Komisya-matka do wszystkich trzech dyrekcji galicyjskich kolei państw o­
w ych, a uzyskawszy porozumienie ich co do jednolitego przyznania ulg jazdy 
i aprobatę przedłożonego wzoru k a rt legitymacyjnych dla uczestników wezwała 
W ydziały okręgowe do wniesienia podań do odnośnych d y rek c ji kolejowych o u rzą­
dzenie osobnych pociągów, których szczegółowy rozkład jazdy również sekcya 
już z góry wypracowała i do sfinansowania tych pociągów udzieliła wskazówek.

Dla ułatwienia kom unikacji w mieście postarano się o silniejszy ruch
wozów tram wajowych i dorożek w mieście i nadzór policyi w celu przestrze­
gania tary fy  dorożkarskiej ze strony woźniców.

S e k c y a  l e k a r s k a  obmyśliła sposób szybkiej akcyi ratunkowej w razie

Wmik
m m m■gŹ-ftKlic 
I

i S l I l ' ~ r

Dr. E m il Lateiner*

Sekcya

zabaW oW a.

E ranciszek B arański. 
P au lin  Targoński.

A ntoni Cybański. nagłych wypadków bądź to na kw aterach, bądź to przedewszystkiem  na boisku
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W łodzim ierz Stenzel.Ja n  Rasp.

S e k c y a  m u z y cz n a .

M ieczysław Sołtys. 
W acław  K ohm an.

w czasie ćwiczeń. Na boisku urządzono stałe pogo­
towie ratunkowe ze współudziałem i pomocą Towa­
rzystw a ratunkow ego ; oddało ono wielkie usługi 
działając w kilku większych i znacznej liczbie m niej­
szych wypadków. Na kwaterach zaś umieszczono 
tablice z objaśnieniam i, gdzie najbliżej należy szu­
kać pomocy lekarskiej w razie nagłych wypadków 
i zapewniono się co do pomocy odnośnych lekarzy.

Z w i ą z k o w e  g r o n o  n a u c z y c i e l s k i e .  
Pierwszą uchwałę w sprawie Zlotu powzięto na po­
siedzeniu dnia 26. m arca 1899, kiedy na wezwanie 
W ydziału Związku postanowiono, że »program  przy­
szłego Zlotu winien być ułożony w jak najprzy­
stępniejszej formie z okazaniem stopniowania w wy­
ćwiczeniu i owładnięciu ciałem pojedynczych jedno­
stek; główną uwagę trzeba zwrócić na gry , igrzyska, 
zabawy, a nadto praktyczne zastosowanie ćwiczeń 
gimnastycznych do życia codziennego«. Od tej pierw­

szej uchwały każde następne posiedzenie czy to Grona Związkowego czy też komisyi
lokalnej Grona podnosi nowe myśli i plany. Rozpisano konkurs na ułożenie program u
Zlotu z term inem  pierwotnym do końca roku 1899, a potem do czerwca 1900. Kon­
k urs jednak nie przyszedł do skutku i dopiero 9. grudnia 1900 druh A. Wallek 
»jako referent program u Zlotu w roku 1902« przedstawił w zarysie projekt na pod­
stawie którego uchwalono pierwszy porządek ćwiczeń na przyszłym Zlocie. Każde na­
stępne posiedzenie Grona Związkowego dorzuca nową cegiełkę do tego program u,
rozszerza go lub śc ieśn ia , albo też uchwala postanow ienia, posuwające prace przed- 

zlotowe znacznie naprzód. Przedewszystkiem  rozpisano konkursa na ułożenie ćwiczeń wolnych a w skład sądu 
konkursowego powołano druhów Cenara, Dra Czarnika, Durskiego, D ra Fiszera i W alleka. W m yśl tego roz­
pisał W ydział Związku konkurs na opracowanie a j ćwiczeń wspólnych wraz z wejściem, ustawieniem i odej­
ściem z bo iska , tudzież b) ułożenie projektu re ju  kolarzy, z term inem  nadesłania prac do 31. sierpnia 1901. 
Jako  nagrody wyznaczono za projekt ćwiczeń wolnych 50, 30 i 20 ko ron , za projekt reju  kolarzy 20 i 10
koron"’). Konkurs powiódł się bardzo dobrze, nadesłano bowiem 15 prac (prócz tego kilka nie odpowiadających
w arunkom  konkursu  odrzucono), a z tych I. nagrodę przyznano projektowi z godłem » C z o ł e m  P r e z e s o w i « ,  
drugą projektowi z godłem » K a ż d y  z l o t  w i n i e n  b y ć  p u b l i c z n y m  d o w o d e m  r o z w o j u  i p o s t ę p u  
n a s z e j  p r a c y  o k o ł o  z d r o w i a  i h a r t u  n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a « ,  trzecią projektowi z godłem 
» C z o ł e m  Z l o t o w i  IV«. Autorami projektów byli d ruh  J . Kozłowski, naczelnik Sokoła w Bochni,druh L. Hic- 
kiewicz, członek lwowskiego Grona nauczycielskiego i druh K. S tary , naczelnik Sokoła w Rzeszowie. Żaden je­
dnak z nadesłanych projektów nie został wykonany na Zlocie — albowiem Grono związkowe poleciło 6. kwietnia 
1902 Komisyi lokalnej ułożyć nowy projekt ćwiczeń wolnych, skomhinowanych z kilku nagrodzonych. Ostatecznie 
jednak  i ten projekt uległ zmianom na posiedzeniu samego Grona związkowego.

O drębnie od ćwiczeń Sokolstwa miały się odbyć ćwiczenia młodzieży, a to ćwiczenia wspólne, tudzież
g ry  i zabawy — a po wycieczce na Zlot praski w 1901, wstawiono w program  naszego Zlotu ćwiczenia lancą 
układu druha Rucińskiego. Pociągnęło to za sobą dalszą zmianę p rog ram u , albowiem z ćwiczeniami temi połą­
czono m usztrę publiczną, k tóra  początkowo miała stanowić osobny punkt program u. Następnie wprowadzono na 
jej miejsce ćwiczenia maczugami w układzie druha Rucińskiego.

Ostatnie posiedzenia w r . 1902 i wszystkie z r .  1903 rozwijały gorączkową czynność i zajęły się 
ostatecznem opracowaniem ćwiczeń, wejść i zejść z boiska, zawodów i wszystkich spraw  technicznych aż do n a j­
drobniejszych szczegółów. Lwia część pracy spoczywała na barkach członków Komisyi lokalnej Grona Związko­
wego, z pośród których druh  naczelnik związkowy sprawował ogólny nadzór nad biegiem przygotowań techni­
cznych, druhowie Janikow ski i Chomicki opracowali

S ek cy ana podstawie nadesłanych prac konkursowych pro­
jekt wejścia do ćwiczeń w olnych, druh Hickiewicz 
projekt wejścia do ćwiczeń maczugami, druh Cenar 
zorganizował występ oddziałów żeńskich i ułożył dla 
nich rej tudzież ćwiczenia laskam i (szczegółowy opis 
organizacyi i występu oddziału żeńskiego w osobnym 
artykule), a druhowie W allek i Witwicki zajęli się wy­
daniem »Rozkazów i wskazówek na IV. Zlot Sokol­
stwa polskiego«. Opracowane przez wyżej wspom nia­
nych druhów projekty wejścia uległy gruntownym  
zmianom na posiedzeniu Grona —  i ostatecznie przy­
jęto do ćwiczeń wolnych p ro jek t wejścia opraco­
wany przez druha Haczewskiego z Kołomyi a do 
ćwiczeń maczugami projekt podany przez druha 
Durskiego.

*) Konkurs na rej kolarzy nie przyszedł do 
skutku mimo kilku nadesłanych projektów — ponie­
waż punkt ten odpadł wkrótce z program u Zlotu.

kolejoWa.

K arol PajączkowsM. P io tr Kasprzycki. Jakób W ondrausch.
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Wejście do ćwiczeń lancami w formie m usztry dwóch drużyn opracował d ruh  Kuciński z Krakowa. 
Z a r z ą d  O d d z i a ł u  k o n n e g o  S o k o ł a  l w o w s k i e g o  stanowił rodzaj osobnej sekcyi, której

poruezono zorganizowanie zlotowego oddziału Sokołów 
Oddział konny. konnych. Zarząd tego oddziału rozpisał odezwy, wzywa­

jące gniazda, k tóre  upraw iały jazdę k o n n ą , do zgłoszenia 
liczby uczestników ; atoli oprócz gniazda rohatyńskiego 
nie dostarczyło żadne inne druhów  do oddziału konnego ; 
chociaż bowiem kilka gniazd naszych posiada lub posia­
dało przed Zlotem oddziały konne, to z powodu tru d n o ­
ści transportow ych nie wzięły one udziału w Zlocie. Ro­
h a tyn  dostarczył 12 druhów —  resztę 66 Lwów. Główna 
p raca Zarządu polegała na dobraniu  jednakowego ry n ­
sztunku na konie i postaraniu  się o potrzebną ilość koni. 
Sokół lwowski bowiem nie posiadał potrzebnej ilości wła­
snych, na zapewnieniu im  pomieszczenia i służby, nastę­
pnie na poddaniu tych druhów, którzy w czasie Zlotu 

Józef zdu ń czy Ł  nie należeli do Oddziału konnego Sokoła lwowskiego, egza-
jazdy k o n n e j, na przerobieniu potrzebnych 

koni ze względu na ich wygląd s piękny chód i płochliwość, aby  mogły

Dr. W . Godlewski.
minowi z

zwrotów i m usztry  i wypróbowaniu 
wziąć udział w pochodzie.

Próby odbywano na odkrytej ujeżdżalni sokolej —  ostatnią zaś na ujeżdżalni wojskowej, konsystują- 
cego we Lwowie pułku ułanów. Oddział konny nie mógł wziąć udziału w ćwiczeniach publicznych, jak  to  było 
pierwotnie ułożone — nie pozwalał na to bowiem piaszczysty i nie dość ubity  teren  boiska —  w ystąpił jedynie 
w czasie uroczystego pochodu.

Przewodniczącym Z arządu oddziału konnego był d ruh  Dr„ W łodzimierz Godlewski, gospodarzem  druh 
Józef Zduńczyk.

/ . - ■ '  -  y ;  

i

LWoWska JMuzyka narodoW a.
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Z astęp Sokoła z Bieńczyc.

PRZYGOTOWANIA 
DO IV. ZLOTU.

: .

W ładysław  Cegielski, 
naczelnik, Mogiła.

W ydzia ł  ok ręgu  I.

II. W OKRĘGACH.

OKRĘG I. (KRAKOWSKI).

chwała, k tórą  postanowiono urządzenie IV. Zlotu we Lwowie, pobudziła wszystkie Towarzy­
stwa okręgowe do żywszej pracy na długo przed tem ~  bo jeszcze w roku 1901. P rzy­
gotowywano się z tem powszechnem prześw iadczeniem , że sprawa sokola, idąc naprzód, 
powinna i m usi wykazać coraz to liczniejsze zastępy i hufce, a przedewszystkiem c o r a z  
t o  n o w e  i l e p s z e  w y n i k i .  Na tę ostatnią stronę kładły więc głównie nacisk Towa­
rzystw a starsze, dla których Zlot nie nowiną. '

To też nie ów pierwszy pęd ze Zlotu I. w r . 1892, gdzie nas tak  było jeszcze
m a^°) gdzie zapał był pierwszym i najgorętszym , ale zarazem nieokreślonym, nie powaga

i pewne um iarkow anie, cechujące Zlot I I . podczas W ystawy krajowej w r . 1894 , wreszcie nie rozm ach, a za­
razem  uczuciowość, które kazały drużynom  stanąć wkrótce znowu w r . 1896 u  stóp kopca Kościuszki w podwa­
welskim grodzie nie one miały nas teraz znamionować, lecz ś c i s ł o ś ć  i w y r o b i e n i e  t e c h n i c z n e  jako 
Towarzystw i szkół gim nastycznych; k a d r y  ć w i c z ą c y c h  i i c h  s p r a w n o ś ć  m i a ł y  b y ć  h a s ł e m  IV. Zlotu.

Ostatnie wypadki lat 1902 i 1903, krzywdy i ciosy, jakie uderzały w uczucia i prawa narodu na- 
szego, a z drugiej strony odpór i energia powiały po nas niby wicher. Pojęło całe Sokolstwo, że to inny ma 
być Zlot! Przyszedł rozkaz nie pisany, lecz jak  echo tych w ydarzeń, odbijające się w sercach i pragnieniach
naszych, że mamy na Zlot lecieć nie z samemi ćwiczeniami, lecz z s i ł ą  m o r a l n ą ,  z chęcią zgrupowania się,

stanięcia choć na chwilę, choć spokojnie i bez broni — 
obok siebie ram ię w ram ię — choćby trzem a tysią­
cami. Ale —  i to była nasza nadzieja —  będzie nas 
tam  więcej, bo wszystko, co polskie, będzie sercem 
z n a m i, bo całe społeczeństwo nasze nie z cieka­
wością , ale z braterstw em  i radością połączy się
z nam i i do naszych szeregów doda swoje wielkie 
rzesze. I  była to w iara niepłonna, że Lwów — ten 
zapalny, gorący, a szczery —  godne przyjęcie 
i godny tryum f Sokolstwu i Zlotowi zapewni.

Bo tam  właśnie, we wschodniej części k ra ju  
podniesiono świeżo również protest przeciw zaku­
som wrogim, tam  odczuto potrzebę solidarności na­
rodowej, a w dążeniu do niej nabrała też większej
wagi i w yrazu nasza organizacya sokola..

Toż i tu  u  pogranicza trzech zaborów, u  du­
szy i skarbca przeszłości nasze j, niby po dawnem 
województwie szło to hasło, przenikało wszystkich
i. wołało do Zlotu. Te objawy, przeczucia i wraże­
nia dawały znamię przygotowaniom do IV. Zlotu! 
W  myśl tych przesłanek i w imię podstawowego 
obowiązku naszego jawienia się karnie i licznie pod 
sztandarem  Związku Sokolstwa — działano w okręgu 
I-szym.

Czynności około przygotowania Zlotu ogól­
nego rozpoczęto zaraz po Zjeździe delegatów, od­
bytym  dnia 28. grudnia 1902, a przebieg ich k re­
śli się pokrótce i w ważniejszych zarysach nastę-
pująco:

Wezwano wszystkie gniazda do tworzenia osob­
nych komisyi zlotowych, do zakładania funduszów

1. S tanisław  Szaynowski. 2. Micliał Gołąmłi. 3. Dr. Zygm unt Balicki. zlotowych Oraz Ustanowienia Żołdu dla WyjeŻdŻa-
4. Józef Kurowski. 6. W ładysław  Turski. 6. Dr. Andrzei W cisło. . , m  ±  '  ■ ,  , „  , i , .

7. Szczęsny Kuciński. 8. Dr. S tanisław  Rowiński. ]«^CyCil Zlot CWlCZeilCOW. Zezwolono dalej na
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publiczne odbywanie ćwiczeń zlotowych kilku gniazdom 
razem , dla próby, dla ag itacy i, dla przysporzenia fun­
duszów. Zarządzono i odbyto lustracye inform acyjne 
i techniczne. Odbyto posiedzenie W ydziału okręgowego 
dnia 19. kwietnia i dwudniową konferencyę Grona na­
uczycielskiego z okazaniem i przerobieniem  ćwiczeń zlo­
towych .

W ysłano delegatów do pobudzenia Sokoła w Chrza­
nowie, Oświęcimiu i Niepołomicach, oraz do założenia So­
koła włościańskiego w Mogile. —  W ydawano pismo »Prze­
gląd sokoli« jako organ Okręgu I . , poświęcony wyłącz­
nie sprawom zlotowym. Oprócz rzeczy adm inistracyjnych, 
bieżących wskazówek i pouczeń, poruszono w nim  kwe- 
styę sokolstwa wiejskiego, ćwiczeń kobiet i potrzebę m u­
zyki zlotowej dla każdego Okręgu. W drożono starania
0 osobny pociąg kolejowy dla całego okręgu za zniżką 
50°/0. W ydano zarządzenia względem powitania i p rzy­
jęcia Sokołów W ielkopolskich, C zeskich, Morawskich
1 Chorwackich. W reszcie zestawiono kw estyonaryusze 
i wydano ostatnie rozkazy i wskazówki dla wszystkich 
uczestników.

W  czasie zwołania Zlotu należało do okręgu 22 To­
w arzystw : a mianowicie: Biała, Bieńczyce (gniazdo wło­
ściańskie), B ochnia, C ieszyn, Chrzanów, Dobczyce, J a ­
worzno, Jordanów , K alw arya , Kęty, Mogiła (gniazdo 
włościańskie, w ostatniej chwili wstrzym ało się od udziału 
w Z locie), M yślenice, Niepołomice, Nowy T arg , Oświęcim, 
kopane, Żywiec i centralne gniazdo.

I ® ® ® jV 'y v v A

p re z e so W ie  

gn ia zd  o k ręgu  I.

Stanisław  K ry  w olt, Leonard Zwoliński,
W adowice. Zakopane.

Dr. K azim ierz Służewski, Józef W icherek,
Jordanów . Niepołomice.

Edw ard K lehert, Myślenice. A ntoni Tylko, Skawina,

Dr. M ichał Kórnicki, 
Żywiec.

Dr. K azim ierz Habnra, 
Dobczyce.

Ja n  Galicz, Cieszyn,

Ja n  Sawicki, sekretarz, F ranciszek P tak , prezes, Bieńczyce.

P odgórze , S kaw ina , W adow ice, Wieliczka , Za-

W każdem z gniazd powyższych ruch przed- 
zlotowy był bardzo ożywiony, częścią sam orzutnie, 
częścią wskutek stosownych zarządzeń gniazda cen­
tralnego. Do rozbudzenia ruchu  ćwiczebnego p rzy ­
czyniły się niemało lustracye techniczne przeprow a­
dzone przez druhów Kucińskiego, D ra K irkora, Ko­
złowskiego , K ubalskiego, M ichalskiego, Tim lera, 
Usiekniewicza i Wojciechowskiego, członków Grona 
okręgowego. Niektóre gniazda pobudzono na nowo do 
życia (Chrzanów, Oświęcim), niektóre założono (Dob­
czyce, Mogiła), inne poruczono opiece gniazd są ­
siednich (Andrychów (niezwiązk.), Gdów (niezw.), 
Kęty, Niepołomice). Prezes okręgu d ruh  Turski 
i prezes bocheński d ruh  Krobicki odbyw ali, gdzie 
było potrzeba, lustracye agitacyjne.

W sam ym  Krakowie stworzono osobną komi- 
syę z 10 druhów, k tóra  odbyła 7 posiedzeń. Na­
czelnikom poszczególnych oddziałów polecono wpły­
wać na swoich członków do najliczniejszego obe­
słania ćwiczeń i Zlotu. W ystosowano pism a do re ­
daktorów wszystkich pism  z prośbą o poparcie, za­
grzewanie i umieszczanie odezw i informacyi. Oprócz 
kursującej listy do zapisywania się na Z lo t , w y­
dano osobne wezwania do członków, rodzaj k a r t po­
wołania i publiczne afisze. — Ustanowiono osobi­
stych agitatorów we­
dle poszczególnych 
zawodów i kół, oraz 
zwołano osobno mło­
dzież akademicką. Po­
mnożono liczbę nau­
czycieli specyalnie do 
ćwiczeń zlotowych i 
godziny tychże co­
dziennie o 2— 3, a o- 
sobno do m usztry.
Ogłoszono ulgi w na­
bywaniu strojów. Po­
stanowiono zakupić 
bilety kolejowe i

Dr. Józef Emilewicz, 
Podgórze.
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Maczelmcy gn iazd  

i cz ło n k o W ie '

Qrona nauczyc ie lsk iego  

Okręgu I.

1 ■ ■ / ■ ■ ■

Józef Pelc, 
Dobczyce.

i. Alfred Stöbnel.
Myślenice.

J^arykn Orłowski, F ranciszek W ilczek, K asper Nowak, 
• Andrychów. Cieszyn. Podgórze.

S tanisław  Nycz, Adam Timler,
B iała . Bochnia.

E. Hahorkiewicz, W . Niemczynowski, 
Skawina. K alw arya.

W. Nowotarski, Feliks Prochaska, 
Żywiec. Niepołomice.

y  ' 

________

K azim . Zaj dzikowski, Edw ard Knbalski, 
K raków , czł. gr. okr. Kraków, czł. gr. okr.

K urow ski Jan, 
sekretarz gr. okr.

karty  uczestnictwa ze wspólnego funduszu zloto­
wego.

Celem zasilenia tegoż funduszu urządzono dwu­
krotnie publiczny popis ćwiczeń zlotowych oraz roz­
pisano między członkami listę dobrowolnych składek.
Stworzono sam oistny fundusz zlotowy. Oświadczono 
się stanowczo za muzyką dla Okręgu z częściową 
dopłatą z funduszu krakowskiego i w następstwie 
zgodzono salinarną muzykę bocheńską. Zorganizo­
wano Oddział ćwiczących kobiet. Przeprowadzono 
układ ostateczny z koleją o osobny, nadzwyczajny 
pociąg. Utworzono kom itet przyjęć, kwaterunkowy, 
kolejowy do manipulacyi i gospodarki podczas jazdy 
koleją i bagażowy. W ysłano wszystkie odpowiedzi, 
kw estyonaryusze itp. do Związku — i wreszcie wy­
delegowano do Lwowa kw aterm istrza.

W sobotę 27. czerwca rano o godzinie 8. wyszły zastępy sokole z gmachu Sokoła^ wraz z innemi 
gn iazdam i, które tam  przybyły n o cą , oraz z Wielkopolanami na dworzec, gdzie oczekiwały juz wszystkie inne 
gniazda z bocznych linii kolej owych. W tej chwili też nadjechał pociąg wiozący Czechów. Po wzajemnem przy­

witaniu, a następnie odjeździe Czechów ru ­
szył o godzinie 10. pociąg krakowski do
Lwowa.

W ciągu podróży wesołej, swobodnej, 
w towarzystwie braci Wielkopolan skorzy­
stano z krótkiego postoju w Rzeszowie, aby 
uszykować się wzdłuż toru  i przez usta p re­
zesów i naczelników gniazd złożyć życze­
nia solenizantowi druhowi Władysławowi 
Turskiem i, prezesowi Okręgu. Najmilszem 
dla niego wiązaniem było niezawodnie to, 
że wiózł nas i prowadził tylu i tak  świado­
mych swego obowiązku sokolego!

Liczebnie przedstawia się udział Okr. I. 
w Zlotach ogólnych następująco:

Qrono nauczyc ie lsk ie  Okręgu I.

w roku gniazd do
pochodu

do ćwiczeń 
wolnych

1892 5 210 126
1894 7 192 137
1896 8 281 158
1903 21 445 296.
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SokolstW o ślązkie na IVS Zlocie.

ikWowmfiA ;:3, 7), oi&m*

OKRĘG II. (TARNOWSKI).
Skoro tylko rozległa się stanowcza zapowiedź dnia Z lotu, rozesłał W ydział Okręgu odezwę do w szyst­

kich druhów w gniazdach Okręgu z gorącą zachętą do gorliwego uczęszczania na ćwiczenia i szczerego zajęcia 
się spraw ą Zlotu. Przygotowania acz powolne, lecz stałe i ciągłe, poczęły się jeszcze przed upływem r. 1902. 
Właściwa p raca zawrzała dopiero z w iosną, w m arcu 1903. Na posiedzeniu okręgowego Grona nauczycielskiego 
w Tarnowie 22. m arca 1903 zdawali naczelnicy gniazd spraw ę z ruchu  ćwiczeń po gniazdach i podawali p rzy­
puszczalną liczbę uczestników Z lo tu , m ających stanąć do ćwiczeń i do pochodu. Po tern posiedzeniu przerobiono 
wspólnie ćwiczenia zlotowe.

W tym  sam ym  dniu wydał W ydział okręgu zarządzenie, że dla naczelników gniazd odbędzie się 
trzydniowy k u rs  teoretyczno-prak tyczny  w przedmiocie ćwiczeń zlotowych i m usztry. K urs taki odbył się nastę­
pnie w Tarnowie w d. 7., 8. i 9. kwietnia 1903 pod kierunkiem  naczelnika druha Stanisław a Dubelskiego — 
i odtąd nie ustaw ała już w gniazdach gorączkowa praca w zwiększonej liczbie godzin nad  szczegółowem przy­
sposobieniem druhów  do ćwiczeń wolnych, lancam i, maczugami i w zastępach. Dla ujednostajnienia pracy odby­
wano częste lustracye techniczne po gniazdach lub urządzano zbiorowe ćwiczenia druhów  z kilku gniazd bliżej 
obok siebie położonych. L ustracyj technicznych dokonali z grona nauczycielskiego druhowie : Dubelski z Tarnowa, 
Tangier z N. S ącza , Zając z Tarnow a i B ursztyn z Brzeska, ćwiczenia po gniazdach odbywały się przy dźwię­
kach muzyki —  a z końcem m aja 1903 odbyła się większa zbiorowa próba przy muzyce instrum entów  dę­
tych ; w tej próbie cwiczeń uczestniczyli druhowie z poblizkich gniazd a więc prócz Tarnow a także z Dąbrowy, 
W ojnicza, B rz e sk a , Pilzna i Tuchowa.

P re ze so W ie  g n ia zd  Okręgu II.

Dr. Szymon Bernadzikowski, Dr. W ik tor Bowczowski, Dr. Józef Datka, J a n  Ligaszewsłri, L ncyań Lipiński, 
Brzesko. W ojnicz. Dąbrowa. Tuchów. Nowy bącz.
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J'Jaczelnicy gn iazd  Okręgu 11.

Ja n  Mołoń, Brzesko.

Andrzej Langier, 
Nowy Sącz.

Bolesław Klim ek 
Tuchów.

Józef K i walle, 
W  ojnicz.

Zła adm in istrac ja  może utrudniać doraźne spełnianie najnaglej szych zadań — dlatego też Wydział 
Okręgu dbał w tym  czasie gorliwiej o adm inistracyjne lustrowanie gniazd, utrzym ywał nieustanną korespondencję 
z wszystkiemi gniazdami O kręgu , spieszył z wszelkiemi ułatw ieniam i, a nie zaniedbując strony finansowej odniósł 
się do wszystkich władz autonomicznych w okręgu siedzibę mających, z prośbą o zasiłki na cele Zlotu. Prawie 
nigdzie nie spotkano się z odmową — a datki wpływały bądź na ręce W ydziału O kręgu, bądź do kas miejsco­
wych gniazd. Publiczność spieszyła także z poparciem , a urządzony w Tarnowie festyn na cele Złotu przyniósł 
niezwykły na tarnow skie stosunki czysty dochód w kwocie ponad 1000 koron. Druhom ułatwiano wyjazd na Zlot 
i nabycie strojów uroczystych i ćwiczebnych; czuwano nad wyrobieniem urlopów dla druhów po urzędach zaję­
tych —  a druhom  jadącym  wypłacono żołd zlotowy. (Tarnów wypłacił taki żołd wszystkim druhom  tak ćwiczą­
cym jak  ty m , którzy stanęli tylko do pochodu zlotowego). Dla uczestników Zlotu z Okręgu II. i dla publiczności 
towarzyszącej Sokolstwu na Zlot zamówiono osobny pociąg z Tarnowa do Lwowa i napowrćt.

W ydzia ł Okręgu III.
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Nie brakło zapału i szczerego współdziałania w pracy ani u W ydziału Okręgu ani u  druhów  i temu 
przypisać należy, że mimo trudności wynik był stosunkowo wcale dodatni. Zwłaszcza pod względem terytoryalnym  
okręg tarnowski nie cieszy się pomyślnymi warunkam i rozwoju. Nadto apatya ogółu i prawie wrogi jego nastró j 
dla spraw  Sokolstwa w niektórych zakątkach O kręgu, kładą ciężkie zapory na drodze do postępu i b rak  tu  po­
czucia tych haseł narodow ych , k tóre w innych stronach k ra ju  nie bez ofiar i nie bez cierpień ale przynajm niej 
z pożytkiem dla wspólnej spraw y skupiają ogół pod jednym  sztandarem  i czynią go sprzym ierzeńcem  Sokolstwa 
dla jego dodatniej pracy nad fizycznem i duchowem odrodzeniem.

P rezeso W ie  gn iazd  

Okręgu III.

OKRĘG III. (RZESZOWSKI).

Do W ydziału I I I .  Okręgu sokolego w ybranego dnia 18. stycznia 1903 w Rzeszowie, weszli następu­
jący druhow ie: Dr. Ais R udolf, D r. Krogulski R om an , Książek W ojciech, Mglej J a n ,  S tanisz Tadeusz

i S tary  Karol, wszyscy z Rzeszowa; D r. Ba­
ranowski Józef z J a s ła ,  Holeer K onstanty 
z Krosna, Laskowski K onstanty z Gorlic, Orza- 
kiewicz G abryel z Łańcuta i Mączeński Jan  
z Przew orska.

W ydział ten już na I . posiedzeniu tego 
samego dnia wziął sobie ze względu na IV. 
Zlot Sokolstwa polskiego we Lwowie w dniach
28. i 29. czerwca 1903 za hasło, że wszystko, 
co w ciągu przedzlotowego czasu m a być
w I I I .  Okręgu zrobione, będzie ożywione 
energią, karnością, ruchem  i życiem —  w sto­
pniu wyższym od powszedniego. Jako  p ro ­
gram  działania w tym  kierunku uchw alono: 
na niezbędne z powodu Zlotu wydatki okrę­
gowe zaciągnąć pożyczkę w kwocie 500 K ; 
urządzić dwudniowy przygotowawczy kurs 
z ćwiczeń zlotowych dla naczelników gniazd 
I I I .  Okręgu, (odbył się w dniach 1. i 2. lu ­
tego 1 9 03), przeprowadzić ścisłą techniczną 
lustracyę wszystkich gniazd okręgow ych; po­
budzić przez specyalnych delegatów gniazda 
mniej ruchliwe do życia; zawiązać w Kolbu­
szowej , N isk u , Leżajsku i Głogowie nowe 
g n iazd a ; wreszcie wydać gorącą odezwę do 
Wydziałów miejscowych w spraw ie IV. Zlotu.

Lustracyę okręgu prócz druha Starego 
Karola, naczelnika okręgowego i Książka W oj­
ciecha, zastępcy naczelnika okręgowego, p rze­
prowadzili w kilku gniazdach prezes Okręgu 
D r. Ais Rudolf i Stanisz T adeusz , prezes 
gniazda centralnego.

Reszty czynności dokonali prezes Okręgu 
i sekretarz O k ręg u ; w ich ręku spoczęła cała 
akcya , skierowana do tego , aby i Okręg rze­
szowski stanął na boisku zlotowem karnie i jak 
najlepiej wyćwiczony technicznie.

Kasa okręgowa subwencyonowała n a : 
wet mniej zamożne gn iazda, aby tylko jak 
największa ilość ćwiczących w Zipcie czynny 
udział wziąć mogła. !

Wiele pracy i starania w kierunku do­
starczenia funduszów kasie zlotowej rzeszow­
skiej , okazał d ruh  Dr. Krogulski Rom an, dy­
rektor gniazda centralnego, który  swoimi wpły­
wami w mieście wyjednał subw encje na cele 
Zlotu i zachęcał gorąco do ćwiczeń. Druh 
Książek Wojciech niestrudzony w pracy przed- 
zlotowej, przeprowadził całą adm inistracyę zlo­
tową i zarządzał funduszam i zlotowymi »So­
koła« w Rzeszowie, który  dostarczając prze­
szło 80 ćw iczących, wydał na cel ten kwotę 
2014-40 K. Zakupiono całych m undurów  23, 
ubrań  ćwiczebnych 30., za łączną kwotę 
676'85 K, żołdu sokolego wypłacono 1004‘40 K,

mm

Dr. Ja n  Przesmycki, 
Grorlice.

T r. J . P r. Baranowski. 
Jasło .

I . S myczyński, 
Przeworsk.

Tadeusz Stanisz, 
Rzeszów.

Ju ljusz  Salwach, Strzyżów. Leszek Krzyszkowski, Kolbuszowa. 
.F. Sanbra-K ahane, Ł ańcut.

Z ygm unt Bocheński, Krosno.
Józef Łopatyński, Tarnobrzeg.
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Okręgu III.

s łu żb a , przybory gimnastyczne, przesłanie przyrządów na bo­
isk o , korespondencja i t. p. wydatki wyniosły' 333-15 K. Na 
ten cel pożyczono 1000 K , z dobrowolnych datków członków 
zebrano 268-40 K , subwencye przyniosły: od m iasta 150 K, 
od Tow. zal. 100 K, i od Kasy oszczędności 50 K, resztę po­
kryto z funduszów gniazda centralnego. Kasa I I I .  Okręgu po­
niosła z powodu Zlotu wydatek 650 K.

W ydział okręgowy zaaranżował zawiązanie komitetu, który 
przyjmował na dworcu kolejowym w Rzeszowie dnia 27. czerwca 
1903. przejeżdżających Czechów.

Okręg I I I . zebrany w Rzeszowie dnia 27. czerwca 1903 
wyjechał tego dnia o godzinie 9-30 rano pod opieką zast. pre­
zesa druha Dr. Baranowskiego Józefa a pod dowództwem zast. 
naczelnika druha Książka Wojciecha. Naczelnik okręgowy druh 
S tary  Karol wyjechał do Lwowa nap rzó d , jako kwatermistrz 
I I I .  Okręgu.

W ierni swym hasłom i ideałom, którym  służą, druhowie 
I I I .  Okręgu zrobili wszystko, co im nakazywał sokoli obowiązek 
i co przekazał do wykonania Wydział Związku.

cC8

OKRĘG IV. (PRZEMYSKĄ - i

W ydział O kręgu, zaraz po rozesłaniu przez Związek 
uchwalonych projektów ćwiczeń, urządził na wniosek Grona 
okręgowego dwudniowy kurs tych ćwiczeń w Przem yślu i okól­
nikiem z dnia 16. m arca 1903 wezwał gniazda do obesłania 
tego kursu  oraz do gorliwego zajęcia się sprawą IV. Zlotu 
Sokolstwa we Lwowie. Znakomitego współpracownika we wszyst­
kich swoich czynnościach przedzlotowych znalazł W ydział w okrę- 
gowem Gronie nauczycielskiem , które też w tym ’ celu odbyło 
dwa posiedzenia: jedno dnia 22. lutego, drugie d. 20. czerwca 
1903 , poświęcone jedynie sprawom zlotowym.

W  miesiącu m aju i czerwcu przeprowadzoną została 
w Okręgu lustracya przedzlotow a, której dokonał naczelnik 
Okręgu druh Eugeniusz Z łotnicki, w niektórych Gniazdach 
nawet po dwa razy. Lustracya miała na celu wprowadzenie je­
dnolitości ćwiczeń i kontrolę nad pracą przygotowawczą. 
Z przedłożonego sobie sprawozdania lustracyjnego Wydział 
Okręgu powziął wiadomość, że prace przedzlotowe są w peł­
nym to k u , we wszystkich bowiem Gniazdach okręgowych lu­
stra to r szastał rozbudzony silnie ruch ćwiczebny i Szczere zaję­
cie się Zlotem.

Nie poprzestając na tern , Wydział wystosował w drugiej 
połowie m aja odezwę do Gniazd, w której zagrzał je do jak 
najliczniejszego udziału w ćwiczeniach i w pochodzie reprezen­
tacy jnym , wzywając równocześnie do tworzenia miejscowych
funduszów zlotow ych, których celem byłoby pokrycie ogól­
nych potrzeb bieżących, oraz umożliwienie wszystkim Druhom 

. ćwiczącym brania udziału w Zlocie. Wezwanie to odniosło pożą­
dany sk u te k : wszystkie bowiem Gniazda zebrały ita ten cel takie fundusze, iż były wstanie pokryć nie tylko koszta 
podróży ćwiczących, ale nawet niektóre z nich mogły Druhom swoim wypłacić odpowiedni żołd zlotowy. W Prze­
m yślu np. nadzwyczaj skutecznym  okazał się sposób zbierania takiego funduszu zapomocą list składkowych. Z zebra­
nych w tej drodze funduszów pokryło Towarzystwo koszta podróży i uczestnictwa wszystkich biorących udział 
w Zlocie, a oprócz tego zyskało jeszcze nadwyżkę 300 koron. Okręg zajął się ponadto urządzeniem osobnego 
pociągu, który wyszedł z Przem yśla d. 27. czerwca o g. 5. po południu.

Gorliwych i pełnych zapału współpracowników miał W ydział okręgu również w W ydziałach Gniazd
okręgowych; wszystkim  przyświecała w pracy jedna wspólna m yśl: chętnego i ścisłego spełnienia obowiązku 
wobec wielkiej spraw y soko lej, a rezultat tego postanowienia przedstawił się w ogólnem zestawieniu nadesłanych
kw estyonaryuszy następująco: uczestników i uczestniczek z całego okręgu 430; z tego: w strojach sokolich
3 4 0 , biorących udział w ćwiczeniach wolnych 230 ,  lancami 15 0 , maczugami 1 10 , zaś w ćwiczeniach oddziałów 
żeńskich 32. —  Są to cy fry , k tóre w porównaniu z cyframi z poprzednich Zlotów wykazują prawie 100°/0 
p rzyrostu  —  i z tego właśnie powodu IV. Zlot Sokolstwa we Lwowie pozostawił po sobie wieczną; i niezatartą 
pam ięć, oraz okazał dowodnie, że idea sokola posiada w sobie moc niespożytą i że potrzeba tylko sztandar jej
podnieść śmiało, zrozumieć tw ardo swój obowiązek, imać się pracy wytrwałej i być gotowym do ofiarności oby­
watelskiej, a wynikiem tego m usi być zwycięstwo.

Szczepan Przybyłkiewicz, Stefan Lipiński, Gorlice.
Mielec. Ja n  ArlaniśM, k rosno .

W łodzim ierz Knzian, Jasło .
W ładysław  Dobrowolski, Kolbuszowa.

A nton i Dryja, Tarnobrzeg. .
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Okręgu IV.

Dr. A leksander Hibl, 
Jaworów. Dr. Józef G-alant, 

Zagórz.
L. M ałkiewicz, 

Sądowa W isznia. Dr. W alery  an S tauber, 
Sambor.

W ładysław  Adam czyk, Dr. W ładysław  Grabowski, F ranciszek Sąszewski, 
Sanok. Jarosław . Dobromil.

Ja n  W róbel, A leksander Dacłi, A leksander K rüger,
Cieszanów. Mościska. Zagórz.

Dr. Ja n  Solak, Dr. S tanisław  Biały. R obert Barański,
R adym no, Brzozów. Lisko.

OKRĘG V. (LWOWSKI).

Zapowiedziany IV. Zlot poruszył wszystkie prawie gniazda w V. okręgu do żywszej pracy. N a  p i e r w ­
s z y m  z j e ź d z i e  delegatów okr. w d. 14. grudnia 1902. r . przemówił w gorących słowach prezes okręgu druh 
Romanowski Ignacy. » S t a n ą ć  d o  ć w i c z e ń  na Zlocie« — rzekł on — »to obowiązek sokoli każdego, a poczucie 
obowiązku tego powinno z n a c z y ć  w i ę c e j  j a k  r o z k a z .  Zatem pracę ćwiczebną należy rozpocząć z a r a z  
i w s z ę d z i e .  Rozpoczęta z a r a z ,  ma przed sobą dość cz a su , aby przy średnich nawet siłach ćwiczebnych 
osiągnęła t  >żądany re z u lta t; a że na Zlocie nie zabraknie żadnego z gniazd V. O kręgu, o tern nie wątpimy 
wcale. Owszem m am y to głębokie przeświadczenie, że po Zlocie będziemy mogli powiedzieć sobie: s ł u ż b ę  
z r o z u m i a n o  — w s z y s t k o  p r z e w i d z i a n o  — a w y d a n e  r o z k a z y  s p e ł n i o n o  z i ś c i e  s o k o l ą  
p u n k t u a l n o ś c i ą « .

W tym  sam ym  duchu wezwał zebranych do czynu naczelnik okr. druh Janikowski W ład., udzielając 
przytem  wszelkich informacyi tak  co do samego Zlotu, jak  i w sprawie zakupna maczug i lan c , oraz zamó­
wienia strojów sokolich za pośrednictwem  komisyi mundurowej w łonie gniazda centralnego. W końcu przypo­
m n ia ł, że na zasilenie funduszu zlotowego urządzać należy w gniazdach swoich dobrowolne sk ładki, festyny, 
wieczorki i t. p.

W ydział O kręgu , w skład którego weszli druhow ie: Romanowski Ignacy, jako prezes (Lwów I . ) ; 
Jamrógiewicz Apolinary (Rohatyn) i Dr. Obmiński Stanisław (Lwów I.) jako zastępcy prezesa, tudzież Dr. 
Gabryszewski Tadeusz (B o b rk a); Sikorski Julian  (B rody); Laurynów Ja n  (Drohobycz); Antonowicz Maryan 
(jako sekretarz), Janikow ski W ładysław i Schmidt Józef (Lwów I . ) ;  Ham erski W ładysław (Stryj) i Dr. W yrzy­
kowski Kazimierz (Żółkiew), uchwalił na posiedzeniu dnia 4. stycznia 1903 r . umocować naczelnictwo okręg.
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J'laczelnicy gn iazd  Okręgu

W ład y s ław  Sarnecki, 
Sadym no.

Stanisław  Kopczyński, 
Jaworów.

W ładysław  Sygnarski, 
Sanok.

M aryan Malawski, 
S tary Sambor.

Ja n  Dany szyn, 
Mościska. 

Ja n  Kryda, 
Zagórz.

Z ygm unt Stieber, Dobrom il. 
E m il Erajdeńberg, Ińsko. 

Józef K rupski, Sambor.

Grona naucz, do prowadzenia dalszej akcyi zlotowej w porozumieniu z komisyami lokalnem i: W ydziału Okręgu 
i okr. Grona naucz., które w t y m  c e l u  o d b y ł y  kilka posiedzeń.

W łaściwa i pełna praca rozpoczęła się dopiero z wiosną 1903 r . Z końcem kwietnia wezwano gniazda 
do spraw ozdania z czynności przedzlotow ych, a zewsząd nadeszły pomyślne odpowiedzi.

W dniu 31. m aja odbyło się w sali gniazda centralnego posiedzenie okr. Grona naucz., do którego 
należeli druhow ie: Janikow ski W ładysław, naczelnik (Lwów I .) ;  L>r. W yrzykowski Kazim ierz, zastępca (Żółkiew); 
Kulinicz Aleksander (B obrka); Batiukiewicz Franciszek (B orysław ); Sikorski W aleryan (B rody); Dr. Bober Ja n  
(Chodorów); Troszkiewicz Antoni (D rohobycz); Mijał Juliusz (G ródek); Karg Józef (Kamionka s t r . ) ; Durski 
Antoni, Jägerm an Józef, Kińczyk Z ygm un t, K rug K azim ierz, Kukawski Edw ard (sekretarz i przyboczny) i Wo- 
lański W itołd (Lwów I .) ;  Hickiewicz Ludwik (Lwów I I . ) ;  Kwiatkowski Józef (Lwów I I I . ) ;  Cenar Edm und (koło 
naucz. m. Lw ow a); Ryżewski Józef (Radziechów); G rottger A rtur (Rawa ru sk a ) ; Stańczewski Zdzisław (R ohatyn); 
Surówka Karol (R u d k i); Kaiser Franciszek (Sokal) i W róblewski P io tr (S try j).

Na posiedzeniu tern zdawali naprzód sprawę naczelnicy gniazd o pracy przedzlotow ej, oraz zgłosili 
definitywnie- ćwiczenia w zastępach. Następnie przedstawiono g raficzn ie: wejście na boisko zlotow e, ustawienie 
i odejście, tak  do ćwiczeń w olnych, jak  do ćwiczeń maczugami i lancami. W  końcu przerobiono w dużej sali 
ćwiczenia zlotowe przy muzyce pod kierunkiem  druha Janikow skiego, a ćwiczenia pań pod wodzą druha Oenara.

W okresie zwołania Zlotu przeprowadzono (ex praesidio okr. Grona naucz.) ogółem 60 najróżnoro­
dniejszych z gniazdami korespondencyi; oddzielnem pism em  delegowano druha Mijała Ju liusza , naczelnika 
z G ró d k a , na dwa dni do R u d e k , celem wyuczenia tam tejszych druhów ćwiczeń zlotowych ; zarządzono osobnem 
pismem — po myśli uchwały związ. Grona naucz. —  redukcyę co do udziału w ćwiczeniach lancam i ze względu 
na ograniczoną liczbę ćwiczących na boisku zlotowem; zestawiono kw estyonaryusze, które odesłano Związkowi, 
a w końcu wydano wszelkie potrzebne rozkazy i wskazówki dla wszystkich uczestników Okręgu , przysposobiono: 
plany do ćwiczeń zastępami na b o isk u , raporty  różnego (5) rodzaju i podział na drużyny do pochodu uroczystego.

Ścisłą lustracyą — prócz B o b rk i, Gródka i R u d e k , gdzie delegowano druha Kukawskiego — prze­
prowadził w każdem gnieździe po kilka godzin sam naczelnik Okr. i —  co podnosił z wielkiem uznaniem — 
zastał wszędzie ogrom ny zap a ł, ożywiony ruch i zdwojoną p ra c ę , a wynikiem jej było godne wystąpienie V. 
Okręgu na Zlocie.
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i GzłonkoWie W ydziału 

Okręgu U.

I

:

Dr. K azim ierz Czarnik, 
prezes Macierzy, Lwów. 
Józef Schm idt Lwów I.

Dr. Kazim . W yrzykowski, W ładyslaw  H am erski 
Stryj.łkiew

Antoni G-orgosz, Lwów I II .

L r. Zenon Pelczar, Drohobycz. Ja n  Solecki Lwów I I .
«Ti x D t '  ll ai1 B°b er- Chodorów. Tadeusz Jarosz, Kawa B uska. 
W ładysław Długosz, Borysław . Ja n  Laurynów, Drohobycz.

J . Kędzierski, Brody. Dr. Tadeusz Gabryszewski, Bóbrka, 
F ranciszek Mrozowski, Badziechów.

Centralne gniazdo (Lwów I.) 
stanowiło wyjątkowo na czas 
Zlotu Okręg V III., a życie biło 
tam jako u prawdziwej Macie­
rzy sokolej całem tętnem. Po­
tworzono rozmaite kom isye; wy­
stosowano pisma do redakcyi 
pism  codziennych z prośbą o po­
parcie i zamieszczanie odezw; 
pomnożono liczbę nauczycieli 
specyalnych do ćwiczeń zloto­
wych tudzież ich godziny po 
kilka codziennie z rana  i wie­
czorem , a osobno do m usztry 
pod kierunkiem druha Romu­
alda Kwiatkowskiego. Ogłoszono 
ulgi w nabywaniu strojów, do 
czego wybraną była osobna ko-
misya mundurowa. Celem zasilenia funduszów zlotowych roz­
pisano między członkami listę składek dobrowolnych, wzywając 
ich , aby jeżeli siwy włos nie daje im prawa do odpoczynku, 
stanęli . do ćwiczeń, jeżeli przyczyny od nich niezależne nie 
pozwalają stanąć do ćwiczeń, stawili się do pochodu w m un­
durze i tym  sposobem zaznaczyli, że są Sokołami i czynią, co 
mogą dla zadokumentowania swej przynależności; a jeżeli je­
dnemu ani drugiemu obowiązkowi dla usprawiedliwionych po­
wodów zadość uczynić nie m o g ą , aby przyczynili się przynaj­
mniej datkiem na opędzenie kosztów zlotowych.

6

Bom uald Kwiatkowski,
I .  wiceprezes Macierzy, Lwów.
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Naczelnicy  gn ia zd  i cz łonkow ie  

Cjrona n auczyc ie lsk iego  Okręgu V.

P io tr W róblewski, Stryj. A rtu r G rottger, Itaw a. ,
W aleryan  Sikorski, Brody, F ranciszek  Janikow ski, Żółkiew.

A leksander K ulinicz, Bobrka. Józef Ryżewski, Radziechów.
E dw ard K ukaw ski, Lwów X. Józef K w iatkow ski, Lwów I I I .

Zdzisław  Stańczewski, R ohatyn.
S tanisław  B odnar, Chodorów.

Franciszek Kayser, A nt. Troszkiewicz, F ranciszek  B atukiew ięz, 
Sokal. Drohobycz. Borysław .

W reszcie zorganizowano oddział (73) kobiet ćwi­
czących i wysłano kw estyonaryusze i t. p. pisma do 
Związku.

W sobotę 29. czerwca wyruszono (łącznie z przy­
byłymi już drużynam i Y. Okręgu i oddziałem żeńskim) 
z muzyką narodową i tłum am i publiczności o godzi­
nie 4. po południu na główny dworzec kolejowy, ce­
lem powitania braci W ielkopolan tudzież pobratym ców 
Czechów i Chorwatów, oraz drużyn naszych z całego 
k ra ju  (Sokół Lwów I I I .  pełnił ten sam obowiązek na 
Podzam czu), poczem odprowadzano wszystkich z m u­
zykami na ustanowione przez Związek kw atery.

Wedle odesłanych Związkowi kw estyonaryuszy 
przybyć miało na Zlot ogółem (bez Lwowa I.) druhów :
a) w stro ju  420;  b j  bez stro ju  112 ; o) razem  532 
z sześcioma sz tan d aram i; oraz stanąć do ćw iczeń:
a) wolnych 353 ; ß) lancami 117 ; y) maczugami 104 
tudzież 25 zastępów. Lwów I. w i stro ju  244, bez 
stro ju  80, razem  324, do ćwiczezi : wolnych 247, lan­
cami 122, maczugami 97, oraz 5 zastępów do ćwiczeń 
zawodniczych i 17 zastępów. Prócz tego 73 pań do 
ćwiczeń laskam i i rejów.

Tak więc Okręg Y. wierny wzniosłym hasłom 
i ideałom — starał się z całą świadomością wykonać 
w szystko , co m u —  po myśli uchwał Związku i na 
chlubę narodu polskiego nakazywał obywatelski obo­
wiązek soko li, a dodatnie wyniki IY. Zlotu będą na 
długo miłem nader wspomnieniem dla każdego uczest­
nika :

Bo każdy dowiódł nie słow em , lecz czynem ,
Że praw ym  jest druhem  i Ojczyzny sy n em !

1. f lu to n

oddz ia łu  konnego ,  

LWÓW.
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P re ze śo W ie  gn ia zd  Okręgu VI,

- '•/- TflRMOroi.' ;
m m S r ' .......

Zdzisław  Zawadzki, 
Budzanów.

E ustachy Kossonoga.

W ład. Zielonka, S tanislaw  W iszniewski, H . M. Koclianowicz, Franciszek Szczepan, 
Ozortków. Brzeżany. Borszczów. ‘ Trembowla.

OKRĘG VI. (TARNOPOLSKI).

Przygotowania do Zlotu rozpoczęto odbyciem 3-dniowego kursu  
naczelników w styczniu 1903 r.

Na kursie tym  przerobiono ćwiczenia zlotowe, o ile to było mo- 
żebne, gdyż wszystkich ćwiczeń gniazda jeszcze nie miały.

Dalsze przygotowania polegały na zapowiedzianych lustracyach 
administracyjno-technicznych, na których wszędzie zebrane Wydziały 
uchwaliły odnośne kredyty, potrzebne do obesłania Zlotu, członkowie 
zaś przerabiali ćwiczenia na Zlot przeznaczone.

Już przy pierwszych lustracyach zauważono prawie we w szyst­
kich gniazdach bardzo gorliwe zajęcie się przygotowaniami do Zlotu. 

W ydział okręgowy dążąc do licznego obesłania Zlotu przyjął

Ja n  Solecki, Kopy czy ńce.
Ja n  -Zamorski, 

Tarnopol.

podwołoozyska. ’ .lak°  norm ę, że każde gniazdo powinno wysłać 2 0 “/o członków do
ćwiczeń wolnych a 25°/n członków do pochodu.

Następująca tabela wykazuje, że jakkolwiek nie wszystkie gnia­
zda cyfry te osiągnęły, jednak Okręg VI. postawił na Zlot istotnie 
2O°/0 członków do ćwiczeń wolnych, do pochodu zaś nawet 3O0/o.

L. p. G n i a z d o Ogół
członków

Ćwiczenia
wolne ° | Pochód

' °/o - U w a g a

1 B orszczów ................... 144 14 10°/o 34 24% Najdalsze gniazdo w okręgu, 
wielu członków zamiejsc.

2 B rzeżan y ..................... 112 30 28 7o 48 42%

3 B udzanów ................... 18 6 33°/0 8 45% Po lustracyi liczba członków 
wzrosła na 28.

4 C zortków ..................... 91 16 18 7o 24 27% Ze sztandarem.

5 Kopyczyńce ................. 66 11 177o 26 40%

6 P o d h a jc e ..................... 60 17 28%, 24 40%

7 Podw ołoczyska .......... 88 15 17% 19 217., Gniazdo zawiązane w 1902 r.

8 S k a ła t .......................... 42 10 24%. 18 43% Gmazdo zawiązane w 1903 r

9 T a rn o p o l............: . . . 228 73 32% 58 25% Ze sztandarem.

10 Trembowla . ............... 77 9 12% 16 21%

11 Z a ło ź c e ........................ 40 13 32% ■ 18 46%

12 Złoczów ....................... 193 20 11% 60 31% Ze sztandarem. Wedlewłasnego 
podania do pochodu stanęło 80.

Razem. . . . . 1.159 234 ooOCM 353 30%
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Gniazda do VI. Okręgu należące rozumiały prawie w szystk ie , że Zlot powieść się może tylko w ten­
czas, jeśli członkom chętnym do wzięcia udziału w ćwiczeniach przyjdą z pomocą m ateryalną w formie pożyczek 
lub poręki na sprawienie potrzebnych strojów ćwiczebnych .i uroczystych, tudzież na opędzenie kosztów podróży.

Były gniazda, które znaczne kredyty na cel Zlotu uchwaliły jeszcze na walnych zebraniach, odbytych 
w lutym  i m arcu 1903 r . ,  inne przekazały opędzenie tego w ydatku wydziałom.

O ile z zebranych podczas lu s tra c ji dat da się obliczyć, kredyty zlotowe w VI. Okręgu wynosiły 
razem przeszło 10.000 kor.

Kredyty te zostały w zupełności w yczerpane, albowiem przed Zlotem sprawiono w VI. Okręgu prze­
szło 150 strojów uroczystych na sumę około . . . . . . . . . .  9.000 kor.
przeszło 200 strojów ćwiczebnych za sumę . . . . . . . . . .  1.000 „
zakupiono przyborów za sumę około . . . . . . . . . • . . . 500 „
a na Zlot udzielono zaliczek około . . . . . . . . . . . .  3.000 ,,

razem 13.500 kor.

j ła cz e ln icy  gn ia zd  Okręgu VI.

Przed zlotem Okręg VI. zamówił osobny pociąg , który został zupełnie w yzyskany i muzykę złoczow- 
skiej straży ochotniczej ogniowej , k tó ra  dobrze się spraw iała.

W ydano odezwę dla pouczenia uczestników Zlotu
0 ich obowiązkach, zaprowadzono przym us kwaterowy dla 
ćwiczących i zwołano wszystkie gniazda do Tarnopola 
na dzień 27. czerwca rano, z w yjątkiem  Złoczowa, celem 
wspólnego przerobienia ćwiczeń zlotowych

W Tarnopolu przygotowano odpowiednie boisko, n a . 
którem  odbyła się próba pomimo rzęsistego deszczu - 
a wszystkie wezwane gniazda z w yjątkiem  jednego wzięły 
w niej u d z ia ł.

Utrzymanie należytej karności w O kręgu było p rzy ­
gotowywane od pierwszych lustracyi, toteż nieliczne tylko 
jednostki z pod rygoru  się wyłamywały.

Każde gniazdo do Okręgu należące miało swego go­
spodarza , k tóry odpowiadał za członków do gniazda nale­
żących i odbierał rozkazy odnoszące się do gniazd.

O kręg VI. wysłał swego kw aterm istrza i naczelnika 
na dzień przed Zlotem do Lwowa celem przygotowania 
kw ater i b o isk a , rozmieszczenia przyrządów  i w ogóle 
zaznajomienia się z sy tu acy ą , co okazało się rzeczą b a r­
dzo praktyczną.

Jakichś szczególniejszych sposobów, służących do 
przygotowania Zlotu, nie używ ano , trzym ano się raczej 
p rak tyki nabytej podczas poprzednich Zlotów.

Podnieść w końcu 
należy, że usiłowania 
W ydziału Okręgu po-, 
parte  zostały przez in- 
stytucye publiczne jak 
gm iny, kasy  oszczędno­
ści i tp . znacznymi ma- 
teryalnym i zasiłkami.

Czynniki te tak  
żywo popierające akcyę 
obrony polskości na k re ­
sach wschodnich, odno­
sząc się zawsze sym pa­
tycznie do spraw  So­
kolstwa , chciały przez 
to zaznaczyć swój żywy 
a czynny udział w świę­
cie naszem — w święcie
nołc»™-* Ti n r1/-»rJn n  W łodzim ierz Bermes, Ludw ik E kiert, Adolf Skopowski, Ja n  Dobrowolski,
u d ie  gO n ą r o a u .  vozesc Podwołoczyska. Brzeżany. Czortków. Trembowla.
1 dzięki im. za to ! B ronisław  Tustanow ski, W ładysław  Kow alski,

Podhajce. Bndzanów.
Ja n  Niżyński, Józafa t W ojciechowski,
Kopyczyńce. Czortków.

OKRĘG VII. (STANISŁAWOWSKI).

W  Okręgu stanisławowskim  prace przedzlotowe rozpoczęły się żywszem tempem od stycznia 1903. 
Dwukrotnie zwołane posiedzenie Grona okręgowego zapoznało uczestników wszystkich Gniazd w Okręgu z tech­
niczną stroną ćwiczeń a gorliwa ich praca przyczyniła się wiele do rozbudzenia powszechnego zainteresowania. 
L ustracy jna inspekcja  naczelnika okręgowego druha Św iątkiew icza, dokonana w kw ietn iu , stwierdziła żywy ruch
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rezesi gniazd Okręgu UH. przygotowawczy we wszystkich gniazdach a kwestyonaryusz Okręgu, odesłany Związ­
kowi w przededniach Zlotu, wykazał nadspodziewanie zapowiedź udziału 321 druhów 
w ćwiczeniach w olnych, 132 w ćwiczeniach lancam i, 147 w ćwiczeniach maczugami, 
30 zastępów w ćwiczeniach na p rzyrządach , 18 zawodników na przyrządach i 11. 
w igrzyskach, ogółem 573 uczestników Z lotu, z tego 409 w  strojach sokolich. 
Zapał zlotowy ogarnął zwłaszcza takich druhów, dla których wyjazd do Lwowa 

w braku  środków m ateryalnych zdawał się być marzeniem nie- 
doścignionem, atoli gniazda potrafiły wspomódz ich tak, że tylko 
niewielu chętnych do ćwiczeń pozostało w domu. Wydział Okręgu

odbył w tym czasie również dwukrotnie 
posiedzenia, przekazując załatwienie 
spraw nagłych komisyi lokalnej stani­
sławowskiej. Uczestnicy Zlotu przybyli 
do Lwowa osobnym pociągiem, którego 
zorganizowaniem zajęło się gniazdo 
kołomyjskie, jako dalej na południowy 
wschód położone od Lwowa. Gniazdo 
kołomyjskie niemałe również położyło 
zasługi około rozbudzenia życia przed-

ItiÄIS

Dr. M aryan Bujalski, Obertyn. Józef G-orczewsld, Dr. S tanisław  Haczewski, M ichał Schware, Dolina. 
K ajetan  Kossacz, K ałusz. M onasterzyska. Kołom yja.

M aryan G-lazarewicz, Dr. M aryan Ostafiński,
Kopyczyńce. Stanisławów»

zlotowego w O k ręg u , urządzając wycieczki agitacyjne np. do Peczeniżyna lub 
przez swoich druhów biorąc udział w uroczystościach gniazd sąsiednich.

Z 13 gniazd należących do Okręgu V II. jedno tylko nie wzięło udziału 
w Zlocie.

A ntoni W altenberger 
Czerniowce,

J la cz e ln icy  g n ia z d  Okręgu VII.

.lózefgMazur, Buczacz. J a n  W ik tor Polonczyk Lrrdyfik jTeyerl, Tłum acz. J a n  W agner, Obertyn. W ł. Motrycz, Monasterzyska.
Kossó-w. iitnbwik Taras, Zaleszczyki
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T ry b u n a  W c z a s ie  

m s z y  poloWej.

, orącym tedy i żywym był odzew Sokolstwa na wezwanie Związku. Zrozumiano na eałym jego 
obszarze prawie bez w y ją tk u , że dla Zlotu nie wolno żałować ni pracy, ni o fia r, ponieważ 
ten Zlot był nie jakim ś popisem, nie zabawą w wielkim stylu, ale potrzebą głośnego a łącz­
nego stw ierdzenia, że w k ażdem , choćby najmniejszem gnieździe sokołem spełnia się cicho, 
bez ro zg ło su , lecz świadomie i. celowo wydzieloną nam  część pracy narodow ej, której ko­

nieczność, dzięki temu, co dzieje się naokół, staje się codzień żywszą i powszechniejszą, rozbudza w społeczeństwie 
naszem poczucie praw  dobrze nabytych i nigdy nieprzedawnionych i świadomość obowiązku obrony tego, co n a j­
droższą nam po sławnych przodkach spuścizną!

Całe też społeczeństwo polskie wezwaliśmy na świadka wielkiego występu Sokolstwa i w najodleglej­
szych zakątkach k ra ju  zwoływał rodaków do Lwowa zlotowy nasz afisz , którego autor d ruh  Franciszek Zajchowski 
spotkał się z powszechnem uznaniem. Jak  życzliwą była odpowiedź społeczeństwa , świadczy najlepiej t o , co po­
wiedziano wyżej w sprawozdaniach Okręgów, świadczą te tłum y, które zapełniały ogrom ną widownię boiska, 
tudzież ulice i place, któremi kroczyły niewidziane dotąd na Zlotach naszych tysiące Sokołów, świadczy wreszcie 
wzmagający się po Zlocie wzrost Sokolstwa i przyrost licznych gniazd nowych.

Równie serdecznie i życzliwie zachowało się Sokolstwo poza obszarem  naszego Związku wobec zapro­
szeń, któreśm y wysłali do braci naszych zjednoczonych w Związku Sokołów polskich w państw ie niemieckiem, 
do pobratymców Czechów i Morawian zjednoczonych w dwóch Zw iązkach, i do pobratym ców  w Słowiańszczyźnie 
południowej.

Sądzimy, że w Pam iętniku powinny znaleźć się wysłane zaproszenia i otrzym ane odpowiedzi i dlatego 
umieszczamy je dosłownie.

1. Do Bratniego Związku Sokołów polskich w państw ie niemieckiem w Poznaniu.
D r o d z y B r a c i a !

W dziesiątą rocznicę istnienia tutejszego Związku sokolego pragniem y społeczeństwu polskiemu przed­
stawić obraz pracy i rozwoju Sokolstwa naszego podczas IY. Zlotu Sokolego we Lwowie w dniach 28. i 29.
czerwca 1903.

Mówiąc o Sokolstwie n a s z e m  nie mam y na m yśli tylko tych gn iazd , które powstały na. obszarze 
województw polskich wcielonych do zaboru rakuskiego; obejmujemy nią wszystkich druhów, którzy na całym 
obszarze ziem polskich i poza ich granicam i ślubowali służbę wielkiej obywatelskiej myśli sokolej.

Dlatego zwracamy się do Waszego pośrednictwa z silnem prześw iadczeniem , że Sokolstw o, które 
Waszej słucha komendy, stawi się jak  najliczniej do wspólnej z tutejszem  Sokolstwem służby w dniach zlotowych.

Będzie ona dla wszystkich Sokołów polskich je d n a k ą ; oni jedni staną razem  do cwiczeń wolnych 
i w spólnych, podczas gdy gościom z Czech, z Morawii i tp . wolno będzie wziąć udział w ćwiczeniach odrębnie, 
a tylko w zawodach bez przyrządów  wspólnie ze Sokołami polskimi.

Oczywiście poza łącznemi ćwiczeniami ze Sokolstwem tutejszem  wolno W am będzie wystąpić z wła- 
snemi ćwiczeniami odrębnemi i w nadziei, że z tego praw a zechcecie skorzystać, umieściliśmy już w program ie 
ćwiczeń W asze ćwiczenia odrębne.

Oświadczając gotowość udzielenia wszelkich potrzebnych wyjaśnień i wskazówek, prosim y W as, Drodzy 
B rac ia , gorąco, abyście Sokołów złączonych w W aszym Związku wezwali w naszem imieniu do jak  najliczniej­
szego udziału w Zlocie.

Oczekują ich tu  serca g o rące , serca synów jednej M atk i!
Do widzenia we Lw ow ie! Czołem !

Odpowiedź otrzymaliśmy taką :
Poznań dnia 28. m arca 1903.

Pismo W ydziału Związku z dnia 8. lutego otrzym aliśm y i opublikowaliśmy je w naszym  organie. 
Nasz Zlot ogólny na rok obecny przypadający odłożony został do roku 1904. ze względu na Zlot lwowski. Co 
do naszego w nim udziału, to Zjazd delegatów z dnia 1. i 3. uchwalił »aby każde gniazdo wysłało co najm niej 
jednego ćwiczącego do Lwowa«. Gniazd w naszym  Związku jest 71 ; zważywszy atoli wielkie koszta podróży 
(50 — 60 m arek), jakie gniazda ponosić m uszą, nie możemy W am , Szanowni D ruhow ie, przyrzec dzisiaj
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więcej nad 30— 40 gimnastyków. Staną oni do cwiczeń W aszych wspólnych; prócz tego prosim y o zarezer­
wowanie nam  15— 25 m inut czasu do naszych ewiczezl odrębnych. Szczegóły poda w swym czasie nasz na­
czelnik związkowy druh  Gładysz.

Ogółem pojedzie nas do Lwowa około 60 i mamy zam iar w naszym  nowym stro ju  w tej liczbie wziąć 
udział w pochodzie.

Z b r a t n i e m  p o z d r o w i e n i e m !
C hrzanoivski K a ro l R zepecki

prezes. sekretarz.
2. Na zaproszenie wysłane do bratniego Związku Sokołów polskich w Stanach zjednoczonych północnej 

A m eryki, na ręce druha G. W. J . Kulczyńskiego, prezesa Związku, w South B end, Jnd . 323 So. Chapin 
str. nie otrzymaliśmy odpowiedzi.

3. Do Świetnego W ydziału ruskiego Towarzystwa gimnastycznego »Sokół« we Lwowie.
K o c h a n i  B r a c i a !

W dziesiątą rocznicę istnienia naszego Związku pragniem y podczas IV. Zlotu sokolego we Lwowie 
w dniach 28. i 29. czerwca 1903 przedstawić społeczeństwu polskiemu i pobratym czym  Sokołom, którzy Zlot 
nasz uczestnictwem swem zaszczycić zechcą , obraz pracy i rozwoju Sokolstwa polskiego.

Zapraszam y też W as, kochani D ruhow ie, z całego serca do udziału w naszem święcie sokołem 
i w yrażam y przekonanie, że jako najbliżsi nam  wspólną siedzibą i wspólną długowiekową dolą i niedolą, zech­
cecie stosunkowo najliczniej pomiędzy wszystkim i Sokołami pobratym czym i skorzystać ze sposobności zaznaczenia, 
że hołdujecie tym  sam ym  ideałom i zasadom ,' które przeszło trzydzieści la t przyświecają Sokołom polskim.

W edług program u Zlotu wolno Sokołom pobratym czym  wystąpić z ćwiczeniami własnemi i w zawo­
dach na przyrządach odrębnie , a w zawodach bez przyrządów  (igrzyskach) wspólnie z nami.

H a ra z d ! Czołem !
We Lwowie, d n i a  26.  l u t e g o  1903.

Na to zaproszenie serdeczne, sokole otrzym aliśm y odpowiedź, k tórą umieszczamy w oryginale i w tłu ­
maczeniu polskiem, jako dokum ent zaprzeczający nam  praw a odbycia Zlotu we Lwowie, jako w mieście rzekomo — 
niepolskiem.

Do Bratniego Zarządu Towarzystwa »Związek polskich 
gim nastycznych Towarzystw sokolich«

we Lwowie.
W  odpowiedzi na cenne zaproszenie do udziału 

w IV. Zlocie Sokolstwa polskiego, mamy zaszczyt na 
podstawie uchwały Starszyzny Towarzystwa gim nasty­
cznego »Sokił« we Lwowie z dnia 14. czerwca 1903 
zawiadomić B ratn i Z arząd , że p o n i e w a ż  » Z l o t «  
urządzony przez B ratn i Zarząd m a  o d b y ć  s i ę  w e  
L w o w i e ,  r u s k i e  S o k o l s t w o  z e  w z g l ę d ó w  
z a s a d n i c z y c h  w obchodzie tym  udziału wziąć nie 
może.

Lwów, d n i a  16. c z e r w c a  1903.
Za Starszyznę Towarzystwa gimn. »Sokół«.

Czołem ! H a ra z d !
A . B u d zy n o w sk i D yo n izy  K u czyka  

prezes. sekretarz.

Do Drużnoi Uprawy Towarystwa »Związek polskich 
gim nastycznych Towarzystw sokolich«

u Lwowi.
W idpowidajuczy na cinne zaproszenie do udiłu 

w IV. zleti polskoho S okilstw a, majemo czest na pid- 
stawi uchwały S tarszyny Towarystwa gimnastycznoho 
»Sokił« u  Lwowi z dnia 14. czerwnia 1903 powido- 
m yty Drużnu U praw u, szczo, p o n e ż e  uriadżuwanyj 
Drużnoju Uprawoju » Z l e t «  w i d b u t y  s i a  m a j e  
u  L w o w i ,  r u s k i e  S o k i l s t w o  z i  w z h l a d i w  
p r y n c y p i a l n y c h  udiłu w tim  obchodi wziaty ne 
może.

Lwiw dnia 16. czerwnia 1903.
Za S tarszym i Towarystwa gimn. »Sokił«.

Czołem ! H a ra z d !
A . B u d zy n o w sk ij D enys K u czy  ka

hołowa. sprawnyk.
. 4. Na zaproszenie wysłane do druhów czeskich i morawskich za pośrednictwem Związków (Obec) : 

czeskiego w P radze i m oraw sko-śląskiego w B ern ie , tudzież Okręgów (Żup) tworzących obydwa te Związki, 
a wreszcie Okręgu dolnorakuskiego, otrzym aliśm y odpowiedź pisemną tylko od Związku w Pradze i od północno- 
morawskiego Okręgu w Ołomuńcu.

Odpowiedź Związku czeskiego opiewa dosłow nie:
Słowiańska P ra g a , 10. m arca 1903.

Drodzy B ra c ia !
Czeski Związek sokoli z życzliwą radością przy jął na ostatniem  posiedzeniu przewodnictwa czeskiego 

Związku sokolego odbytem  4. bm. zaszczytne a bratn ie zaproszenie W asze, tchnące rzetelną miłością bratn ią, 
do uczestnictwa w wielkim W aszym  IV. Zlocie wszechsokolim , k tóry  przygotowujecie na dzień 28. i 29. czerwca 
b r. i uchwalił umieścić je w dosłownym przekładzie w przyszłym  num erze naszego »Wiestnika sokolego«.

Cieszymy się już dziś serdecznie, że nadarzy się nam  sposobność nietylko uścisnąć Wam wszystkim, 
drodzy B racia , dłonie i znowu stwierdzić bratn ie  węzły łączące wielki »polski Związek Sokoli« z »Czeskim 
Związkiem Sokolim «, lecz także poznać znaczenie i siłę sokolstwa polskiego i z radosnym  podziwem przyglądać 
się dojrzałości dzielnych junaków  W aszych.

Pozdraw iam y W as, drodzy B rac ia , jak  najserdeczniej w łącznej pracy, zmierzającej do odrodzenia, 
swobody i sławy naszych ziemie i życzymy g o rąco , aby Zlot Wasz przyczynił się do zbliżenia wszystkich nas 
S łow ian, aby wzmocnił i utwierdził ducha słowiańskiego i wysoko wzniósł b ratn ią .wzajemność słowiańską nie­
tylko wobec Europy ale i całego świata.
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Niech wzrasta w siłę i potęgę wielki »Polski Związek Sokoli«! niech powiedzie się IV. Zlot so­
kolstwa polskiego!

Czołem ! — Na zdar !
Za przewodnictwo »Czeskiego Związkii Sokolego«.

S e k re ta rz : P re z e s :
JUG. M uszek. D r. P o d lip n y .

Odpowiedź północno - morawskiej żupy sokolej opiew a:
Ołom uniec, 27. m arca 1903.

Drodzy B ra c ia '.
Przewodnictwo sokolej żupy północno-m oraw skiej na posiedzeniu z 25. b. m. przyjęło z wielką ra ­

dością bratn ie  zaproszenie W asze na Z lo t, k tóry  Związek W asz urządza w dniach 28. i 29. czerwca 1903 we 
Lwowie i uchwaliło zawiadomić o tem  wszystkie Towarzystwa a w Zlocie W aszym  wziąć ile możności liczny udział.

Przyjm ijcie tedy już dziś od nas tymczasowe zgłoszenie uczestnictwa naszego. Cieszymy się , że znowu 
nadarzy się nam  sposobność uściśnięcia praw icy junackich braci Sokołów - Polaków i odwdzięczenia się W am  za
miłe uczestnictwo w P radze w r. 1901.

Zlotowi W aszem u życzymy pow odzenia!
Czołem ! —  Na zdar !

JTJC. F ranciszek  S m rczka  O tokar D ousza.
sekretarz. prezes.

5. Na zaproszenie wysłane do znanych nam  gniazd sokolich w Słowiańszczyźnie południow ej, nadeszły
trzy  odpowiedzi, od Sokoła Chorwackiego w Z agrzebiu , od Sokoła słowiańskiego w Celii i od Tow arzystw a
gim nastycznego »Czyrpański Junak« w Czyrpaniu w B ułgaryi.

Pierwsza odpowiedź brzm i :

Drodzy B ra c ia !
Miłe Wasze zaproszenie na Zlot powszechny w 10. rocznicę zawiązania »Polskiego Związku sokolego« — 

przyjęliśm y z największem wzruszeniem ducha, widzimy w niem bowiem sposobność bliższego zetknięcia się 
z naszym i braćm i, Polakam i.

Sława przeszłości Polsk i, jej nieszczęsny podział, k tóry  i na nas tak  wielce wpłynął i dziś jeszcze 
na stanowisko Chorwacyi ciągle oddziaływ a, W asz szlachetny charak ter narodow y, dla którego jesteście w całym 
świecie zn an i, wysoko cenieni i jako pierw si w śród narodów słowiańskich s taw ian i, wszystko to pociąga nas do 
W as n ieprzepartą s i łą , aby dać uczuciom naszym  żywy w yraz. My, Słowianie toczymy dziś ciężki bój o nasz 
plemienny by t. Poprzestaw ać na wzajemnej tylko sym patyi nie w ystarcza; nam  potrzeba szukać dróg zespalających 
nasze usiłow an ia , nam  potrzeba drogi te znaczyć m oralnem i i etycznemi zdobyczam i, k tóre przez wzajemne 
zbliżenie się obopólnie u  siebie znajdziem y. Musimy się nawzajem poznać, m usim y otworzyć serca n asze , w y­
śpiewać duszę swoją a wtedy plemienne i narodowe znamiona nasze skrystalizują się w jedno tw arde c ia ło , po 
którem  oślizną się wszelkie zakusy nieprzyjaciół jak  sta l po dyamencie. — Pozdraw iam y W asz Zlot sokoli se r­
decznie jako Słowiańską Olim piadę; za przyjacielskie i b ratersk ie  wezwanie n as—  gorąco dziękujemy.

Sokół chorwacki w Zagrzebiu pragnie zastępem  druhów  swoich uczestniczyć w tej uroczystości i zgłasza 
niniejszem  swój udział, którego szczegóły odnośnie do liczby uczestników przeszłe w stosownej porze.

D r. J a n  V rban ic  D r. L. Car
prezes. sekretarz.

D ruga odpow iedź, z Celii, datowana 28. czerwca 1 9 0 3 , zapowiada wysłanie dwóch przedstaw icieli: 
d ruha Józefa Sm ertnika, naczelnika i d ruha Lundew ita Pifki i wzięcie udziału przez pierwszego w zawodach na 
przyrządach tudzież w yraża radość, że »przy tej pięknej sposobności zaznajom im y się ze swoimi słowiańskimi 
braćm i wielkiego narodu  polskiego na polu sokołem i nauczym y się działalności sokolej u  W aszego rycerskiego 
narodu«. Odezwę podpisał D r. Iw an Deez, prezes i D r. S tikar, sekretarz.

»Czyrpański Junak« w odpowiedzi swej z 2. m aja 1903 zapew nia, że tak  o n , jak  cała związkowa 
organizacya przyjęła zaproszenie nasze z najw iększą radością i prawdziwą b ra te rsk ą  sym patyą i w yraża głębokie 
ubolew anie, że udziału w uroczystości naszej wziąć nie może, tak  z powodu wielkiego oddalen ia, jak  głównie 
z powodu przygotowywania 25-letniego jubileuszu bułgarskiego wyzwolenia politycznego.

6. K orzystając wreszcie z zaproszenia, które otrzym ał prezes nasz, d ruh  Dr. F iszer, na ig rzyska gi­
m nastyczne od 28. m aja do 1. czerwca 1903 w Sztokholm ie, zaprosiliśm y nawzajem na swój Zlot prezesa Ko 
m itetu tych igrzysk p. W iktora Balcka, podpułkownika wojsk szwedzkich i kierującego nauczyciela w królewskim  
centralnym  Instytucie gim nastycznym  w Sztokholmie. P an  Balck w piśmie bardzo uprzejm em  zapowiedział 
swój przyjazd.

i A

Tymczasem zbliżała się szybko chwila upragniona. Radowano się nadejściem  j e j , bo jak  z w iarą 
podjęto się pracy wielkiej, tak  z otuchą oczekiwano doniosłych jej dla Sokolstwa skutków.

W yrazem  tej otuchy była ostatnia, w »Rozkazach i W skazówkach« umieszczona odezwa:
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CZOŁEM!

Niech męskie to po­
witanie obudzi echo za­

pału  w sercach W a­
szych D ruhow ie! niech 
w niem brzmi nuta b ra ­
terskiego uczucia i ha­
sło tw ardej służby so­
kolej na bliskim  już 
IV. Zlocie Sokolstwa 
polskiego...

W aszą służbą czyn! 
k a rn o ść ! jedność I

W jedności siła, w je­
dności urzeczywistnie­
nie ideałów, dla których 
płoną serca i dusze.

Staniem y wkrótce 
wobec całego społeczeń­
stw a, aby zdać rachu­
nek z p ra c y ; ćwicze­
niam i m am y złożyć do­
wód naszej siły, dziel­
ności i energii —  licz­
bą dowód łączności 'i 
b raterstw a —  zachowa­
niem  się dowód m ę­
skiej dojrzałości i świa­
domości przyjętych na 
się obowiązków.

Oby Zlot nasz był 
nietylko tryum fem  idei. 
sokolej , ale pożytkiem 
dla spraw y narodowej, 
dla naszej przyszłości.

Od W as to zawi­
sło — Druhowie !

We Lwowie 1. czerw ca 1903.

yWisz zlotoWy.

W jd z ia f  Z w iązk u .

'C A b d

i

a « « » !

•o

•}.**««*

Eys. F . Zajchowski.
7
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IV. ZLOTU SOKOLSTWA POLSKIEGO
W E  L W O W I E

w  d n iach  od 27. do 29. cze rw ca  1903.

SOBOTA DNIA 27. CZERWCA.
P o p o łu d n iu . Przybycie i umieszczenie uczestników 

i gości.
W ieczorem  o godzin ie  9. Uroczyste pow itanie w sali 

»Filharmonii«.

NIEDZIELA DNIA 28. CZERWCA.
R a n o  o g o d zin ie  6. Zawody zastępów na p rzyrzą­

dach i próby ćwiczeń na  boisku. Zwiedzanie 
m iasta , panoram y racławickiej. Wycieczka na 
kopiec Unii lubelskiej.

P o p o łu d n iu  o g o d zin ie  5 . I .  Ćwiczenia pub liczn e  
n a  b o isku :

1. a) wejście i ustawienie do ćwiczeń wolny chi
b) ćwiczenia wolne, I
c) „ zastępów, (
d) zejście z boiska, i

2 . Ćwiczenia maczugam i Sokolstwa czeskiego.
3. „ odrębne Sokołów wielkopolskich.
4 . „ lancami Sokolstwa polskiego.
W ieczorem. Uroczyste przedstawienie w teatrze m iej­

skim , wieczorek m uzykalno-deklam acyjny w So­
kole.

PONIEDZIAŁEK DNIA 29. CZERWCA.

-a go o ocoT'T SLo ‘ JE 
o S

R a n o  o godzin ie  6. P róby  i zawody jednostek na 
boisku.

„ „ „ 9. Zbiór Sokolstwa na boisku.
„ „ „ 10. Msza połowa i hołd krajow i

i m iastu.
„ „ „ 11. Pochód uroczysty przez m iasto

ul. Łyczakow ską, ul. Czarnieckiego, pl. B ernar­
dyńskim  , H a lick im , ul. H a lick ą , pl. K atedral­
nym , ul. Kilińskiego, Karola Ludw ika, pl. Ma- 
ryackim  na ul. Akademicką.

P o p o łu d n iu  o g o d zin ie  5. I I . Ćwiczenia p u b lic zn e  
n a  b o isku  :

1. a) wejście i ustawienie, 1
b) ćwiczenia wolne, j Sokolstwa polskiego.
c) zejście z boiska, J

2. ćw iczenia k o b ie t; a) ćwiczenia laskam i, b) g ry
i_ zabawy, c) re j.

3. Ćwiczenia maczugam i Sokolstwa polskiego.
4. „ wzorowych zastępów na przyrządach

Sokolstwa czeskiego.
5- „ lancam i Sokolstwa polskiego.
W ieczorem . Pożegnanie na Strzelnicy m iejskiej.

;

B oisko  W c z a s ie  budoW y trybun.
*
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Dar

SokolstW a

czesk iego .

NA ZLOT 

SOKOŁÓW.

i.
ziemią budzą się popioły,

_ Jak gdyby w noc zaklętą... 
— „A skądże znów ten szum wesoły?

A cb to znów za święto?
„Czy pomsta wreszcie dziejom zbrzydła, 

Co w głąb nas pchnęły mroczną ? 
Czy znów husaryi lotne skrzydła 

Zwycięskie harce poczną ?
„Lub może wstaje w pełnej chwale 

W skrzeszony sen wielkości 
I  pełne znów wawelskie sale

Dworzaństwa, panów, gości?“

II.
Tak pod ziemicą od krwi zlaną 

Popioły gwarzą z cicha,
• A ponad ziemią nowe rano

Pomroków chmurę spycha.
I  lśnią, jakgdyby od pozłoty

Chat rzędy, łanów smugi,
A górą rozpiął szumne loty 

Sokoli szereg długi.
Me ku wawelskiej mknie pieleszy,

Nie ku Warszawie pędzi —
Ku gniazdu nowej doby spieszy 

Na polskich ziem krawędzi. 
Przeszłości dumnej i tej płochej

Już z martwych nie wskrzesicie... 
Pająk mogilne zasnuł lochy,

My w nowe kroczym życie.

III .

mmmmmii!

„Nie chcemy cudzych krzyw d, lecz sami 
Nie damy się i c za rtu !

Nie łakniem cudu — ponad nami 
Potężne godło hartu!

„Gdy przyjdzie chwila wymodlona,
Nie żlękniem się oręży.

Duch zdrowy wówczas swe ramiona 
Podniesie i wytęży.

„Na klęczki on nie padnie blady 
O losy żebrać lepsze:

Bez obcej łaski, obcej rady,
Po męsku gwałt odeprze.

„Daleki paktom z potencyami
Na krętych ścieżkach węży, 

Żadnem wahaniem się nie splami,
W bój pójdzie i zwycięży!“

IY.
Z szumem sokolich piór naokół 

Śpiew taki ku nam bieży;
Przylata promienisty Sokół

Do domu swej macierzy...
A witaj że nam , gościu drogi, 

Narodu ukochanie...
Umietłi my troskliwie progi,

Na których znak twój stanie.
Umietli my z przesądów pleśni,

Z uśpienia lud zbudzili
I  stanął z nami, jak rówieśni 

Uczestnik jasnej chwili.
Kiedyś na innym większym Zlocie 

Przed nową, wolną dobą ,
W jednym znajdziecie się namiocie 

Ty z ludem, a lud z tobą! Stanisław  Kossowski.
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Tj.omimo deszczu , który  padał prawie bez przerw y od kilku tygodni i zasępiał oblicza druhów , którzy 

V tyle pracy i zapału włożyli w przygotowania zlotowe, panował we Lwowie w ostatnich dniach czerwca 
l io c j  1903 niezwykły nastró j. Na każdym  kroku spotykało się mnóstwo nielwowskich p ostac i, wszędzie od- 

® czuwało się bliskość czegoś niezwykłego.
Prezydyum  m iasta, które jest na jstarszą w Polsce kolebką Sokolstwa, dało zacny, obywatelski w yraz 

tem u nastrojowi, tem u odczuciu czegoś niezwykłego, ogłaszając publicznie następującą odezwę do »patryotycznych 
mieszkańców król. stoł. m iasta Lwowa« :

»W dniach 27., 28. i 29. czerwca b. r .  odbędzie się w mieście naszem  IY. Zlot Sokolstwa polskiego 
k u  uczczeniu dziesięcioletniej rocznicy powstania Związku polskich gim nastycznych tow arzystw  sokolich.

W Zlocie tym  weźmie udział blisko 4000 Sokołów polskich ze wszystkich tow arzystw  w k ra ju , ze 
Szląska î  z Bukowiny, a przeszło 2000 stanie do ćwiczeń gim nastycznych na boisku u  stóp park u  Kościuszki. 
Oprócz nich zawitają do nas w pokaźnej liczbie drodzy bracia nasi z W ielkopolski i pobratym cy z Czech, z Mo­
raw y i z Chorwacyi.

Cieszyć się i radow ać powinniśmy wszyscy z przybycia ty lu  Sokołów polskich i pobratym czych, 
a radość swą ujawnić gorącem  i pełnem zapału powitaniem ich i przyjęciem .

Z tego powodu zwracam się do Szanownych mieszkańców grodu naszego z gorącą p ro śb ą , a b y  S o ­
k o ł ó w  p r z y j ę l i  j a k o  d r o g i c h ,  m i ł y c h  n a m  w s z y s t k i m  g o ś c i  s t o l i c y  k r a j u ,  by zechcieli k o ­
mitety zlotowy popierać w przyjęciu dzielnych druhów, szczególnie zaś, aby podczas uroczystego pochodu w po­
niedziałek 29. b. m.y ulicą Łyczakow ską, Czarnieckiego, pl. B ernardyńsk im , H alickim , ul. H alicką , pi. Kapi­
tulnym  , ul. Kilińskiego, Karola L udw ika, p l. M aryackim , ul. Akademicką —  serdecznem witaniem złożyli 
dowody radosnych uczuć, które przepełniają serca nasze na widok w zrostu i rozwoju drogiego nam  Sokol­
stwa polskiego. "

We Lwowie dnia 22. czerwca 1903.

fJ t\  G odzim ir M ałachow ski, 
Prezydent miasta.

. . Odezwa ta  nie była rozkazem lub p ro śb ą ; dała ona tylko w yraz tem u , co czuło i czem radowało
się i czego wyczekiwało każde serce polskie. W szystkie serca powitały tę odezwę z uznaniem i z radości a, bo ona 
wypowiedziała to wszystko gorącem  słowem, co serca te pragnęły okazać czynem.

Ghor^Swie) dywany, kwiaty i zieleń widziało się na wszystkich domach przy tych u licach , którem i 
Sokoli kroczyc mieli w pochodzie uroczystym , a w najdalszych zakątkach m iasta nie zabrakło ani w jednem  m iesz­
kaniu polskiem nalepek na oknach z wizerunkiem sokoła i z napisem  »czołem!«

Ale .fie  sam Lwów tylko p rzybrał szatę odświętną i radow ał się myślą powitania serdecznie oczeki-
wanycn uczestników Zlotu z poza granic k ra ju  naszego spieszących, do Lwowa.

_ Pierw sza i główna pod tym  względem rola przypadła z na tu ry  rzeczy sercu P o lsk i, królewskiemu
. ra  (:’W0W1) a względnie Sokołowi tam tejszem u i Wydziałowi I. Okręgu sokolego. Największy oczywiście poło­
żono am nacis na p izy jazd  druhów  z zaboru pruskiego i Wydział Sokoła krakowskiego wystosował następu­
jącą do mieszkańców m iasta i do druhów odezwę:

Do Obywateli m iasta K rakow a!
Dziś we czwartek o godz. 8 min. 18 wieczorem przybyw ają w przejeździe na IY. Zlot Sokolstwa 

polskiego we Lwowie i zatrzym ują się przez dzień jeden w Krakowie B r a c i a  W i e l k o p o l a n i e  z g n i a z d  
s o k o l i c h  w z a b o r z e  p r u s k i m ,  z e  Ś l ą s k a  g ó r n e g o  i B e r l i n a .

Obywatele stolicy podw aw elskiej! Spełnijcie obowiązek p rastarej gościnności. Tłumnie powitajmy ser­
decznych druhów  na dworcu kolejowym. Zapał nasz i serdeczność niechaj towarzyszy im  w czasie pobytu 
w grodzie naszym . Po dniach walki i boju codziennego o praw a nasze i byt narodowy niechaj zagrzeją serca 
i pokrzepią siły w śród n a s ; niechaj odczują, że są nam najm ilszym i, najdroższymi.

Goście nasi, poprzedzeni orkiestrą »Harmonii« podążą z dworca ulicam i: Lubicz, F lo ry ań sk ą , R yn­
kiem, Szew ską, Podwalem i W olską do gm achu »Sokoła«.

Właścicieli domów przy wspomnianych ulicach oraz wzdłuż to ru  kolejowego w kier. Lwowa uprasza 
się uprzejm ie o przystrojenie domów we flagi o barw ach narodowych i m iasta na dni 25 ., 26. i 27. bm.

Członkowie »Sokoła« um undurow ani zgrom adzą się o godzinie 7. wieczorem w »Sokole«.
W  Krakowie, dnia 25. czerwca 1903.

W y d z ia ł »Sokoła« krakow skiego.
Jak  zapowiedziano w odezwie, dnia. 25. czerwca pierwsi przybyli Wielkopolanie. Wyjechał naprzeciw 

nich d ru h  M. Konopiński do Oświęcimia, gdzie pow itał przybyłych z serca jiłynącemi słow y : » ...tem  drożsi nam  
dziś jesteście, że przybyw acie do nas z ziemi srogiego ucisku narodowego, że przybywacie z sercem zbolałem, 
z nerw am i starganym i nierówną walką«. Kółko śpiewackie oświęcimskie odśpiewało »Bartoszu«, poczem imieniem 
miejscowego Gniazda przem awiał Dr. Gąsiorowski. Prezes Sokoła poznańskiego druh Teofil Preis, dziękując za­
znaczył: »Ludność polska przechodzi w zaborze pruskim  ciężkie próby, ale ma tw arde kości i nie da się tak 
łatwo pokonać«.

W  Trzebini witał gości Sokół chrzanow ski, wreszcie w Krakowie zgotowano im niebywałą owacyę. 
Na peronie w śród dźwięków »Harmonii« przesunęli się mili druhowie przez szpaler utworzony z włościan z nad 
Zbrueza pod wodzą ks. W alenty. Otoczonych 4 plutonam i krakowskich Sokołów powitał prezes Wł. T urski, skła­
dając hold ich pracy i poświęceniu. W niemniej gorących wyrazach przemówił O. Anioł, kapucyn, jako kapelan 
Sokoła krakow skiego, a Pani M arya Turska wręczyła druhowi Preisowi bukiet imieniem pań polskich. Po po­
dziękowaniu przez druha Rzepeckiego, »Harmonia« zagrała : »Boże coś Polskę« i za chwilę rozległ się potężny 
chór z piersi kilkunastotysięcznego tłum u otaczającego dworzec: »Ojczyznę, wolność racz nam  zwrócić Panie«.

Poczem zw artym  szeregiem, przy dźwiękach muzyki pospieszono do »Sokoła« ulicami, przystrojonem i 
flagami w śród entuzyazm u publiczności i deszczu kwiatowego.

Wieczorem odbyła się na cześć gości uczta w sali Johnów  przy współudziale 500 osób. W śród ser­
decznego nastro ju  — niby w kole jednej rodziny •—■ bawiono się szczerze i wznoszono liczne toasty i ta k : imie­
niem Podolan ks. W alenta, im. Okręgu k rak . sokolego prezes W. T u rs k i, O. Anioł wita im. Kościoła »tych, 
którzy doznają prześladowania w iary i języka«. —  Poseł Rotter mówi obrazowo o 3 opiekunach naszej wielkiej 
rodziny... Akademik W oroniecki toastuje na cześć młodzieży wielkopolskiej.

Dziękują w serdecznych słowach druhowie P re is , Chrzanowski z Poznania. »Kochajmy się« wnosi
d ruh  K. Rzepecki, poczem trw a do późnej nocy pogaw ędka, przeplatana deklamacyą p. Jejdy  i g rą  orkie­
s try  sokolej.
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Dnia 26. czerwca zjechała do Krakowa druga część druhów 
wielkopolskich z P ru s  zachodnich, W estfalii, prowincyj nadreń- 
skich i t. d.

W ieczorem zaś zawitała Żupa Palacky’ego z Morawy w liczbie 
30 osób z prezesem W setinem Urbankiem  i naczelnikiem F r. Chor- 
ticą jako przednia straż drużyn Sokolstwa czeskiego.

Po przywitaniu przez prezesa W . Turskiego, podążono do sali 
braci Johnów, gdzie oprócz wszystkich gości zlotowych zjawiła się 
i krakow ska »Ćeska Beseda«. Na tern swobodą i serdecznością 
tchnącem zebraniu przygryw ała »Harm onia«. Równocześnie podążył 
delegat krak. Sokoła d ruh  Dr. Rowiński do Dziedzic naprzeciw 
hufcom czeskim w sile 600 osób zbliżającym się ku Krakowu. P rzy ­
bywają do Krakowa 27. czerwca ra n o , powitani przez tłum y p u ­
bliczności i obrzuceni kwiatami pań. »Harmonia« intonuje »Kde 
domov mfij«, prezes W. T urski w ita , odpowiada poseł K. Pippich, 
wiceprezes Związku Sokolstwa czeskiego, kończąc słowy : »Za waszą 
i naszą wolność«.

Przemawia jeszcze druh  Preis im . Sokolstwa z zaboru p ru ­
skiego i po godzinnym przestanku odjeżdżają Czesi do Lwowa.

%
*

*

A we Lwowie na dwóch dw orcach , na głównym i na Pod­
zamczu dom inują Sokoli, którym  dano rozkaz powitania druhów, 
przyjeżdżających osobnymi pociągami.

Pierwszy, o godzinie 4. m inut 11 przybył pociąg wiozący 
druhów  i gości z Okręgu rzeszowskiego. Powitał ich oddział Sokoła
m acierzystego ze sztandarem  i muzyką tudzież ______
cały oddział żeński tego Sokoła.

D rugi pociąg osobny zajechał na dworzec 
w Podzamczu o godzinie 6. m inut 6 z druham i 
i gośćmi z Okręgu tarnopolskiego. Powitał ich 
prezes Związku i Sokół I I I .  ze sztandarem .

W szystkie dalsze pociągi stawały na dworcu 
głównym, a mianowicie po k o le i: pociąg z d ru ­
ham i ze S o k a la , Rawy i Żółkw i, ogrom ny po­
ciąg osobny Okręgu stanisław ow skiego, takiż

L  1

Dr. B qrnard Chrzanowski, prezes Związku Sokołów  
polskich  w  Państw ie niem iecjdem .

« I li

« » f i la ' aaa‘A

. ilpyu . .

r

r  .

; v'': Okręgu przem y- 
i okręgu tarnow -

W iktor Gładysz, Poznań, naczeln ik  Związku Sokołów 
polsk ich  w Państw ie niem ieckiem .

pociąg 
skiego 
skiego.

Powitanie było krótkie,, 
sokole , g o rące , a coraz 
liczniejsze tłum y publicz­
ności na dworcu i wzdłuż;, 
ulic, którem i przybyłych 
odprowadzano na kw atery  
im wyznaczone, św iad- 
czyły, jak serdecznie ocze­
kiwano tych Sokołów pol­
skich w mieście, któremu, 
ośmielono się odmówić cha­
rak te ru  m iasta — pol­
skiego !

Kulminacyjnym punk­
tem uroczystości powita­
nia było przybycie osob­
nego Okręgu pociągu k ra ­
kowskiego, wiozącego rów ­
nocześnie druhów  z Po­
znańskiego. Drużyna so­
kola z Wielkopolski, przez, 

całą drogę była przedm iotem  najserdeczniejszej owacyi ze s tro n y  
ludności. W Rzeszowie zarzucono ją bukietami. W Przem yślu zor­
ganizowana była cała akcya celem uroczystego powitania drogich 
sercu naszem u gości. Obdarzono ich bukietami na d w o rcu , zaś. 
uczniowie VII. klasy gimnazyałnej wręczyli przodownikowi d ru ­
żyny wieniec z sza rfam i, z malowaną tarczą z herbem  Polski, 
R u s i, Litwy i z napisem »Braciom Wielkopolanom —  B racia 
Przem yślanie«. Z wieńcem tym  i bukietami w dłoni wkroczyli 
Sokoli wielkopolscy na peron.

Rzucono czapkami w g ó rę , muzyka zagrała m arsza »Tysiąc-, 
walecznych«, Sokolice zanosiły się od płaczu, wznosząc drżącem i 
ustam i okrzyki; »Czołem!« — Bo też to była chwila nader roz­
rzew niająca. Z dalekich kończyn naszej ojczyzny, z pod b e rła  
ucisku, zda się przygnębieni, duchowo upadli — przyszli do nas. 
ażeby obecnością swą uświetnić chw ilę, ażeby zaznaczyć soli-

M aryan Kakowski, prezes, Berlin.
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iTeofil Preis, skarbnik, Poznań.' K arol EzepecM, sekretarz, Poznań. Ju lian  Lange, naczelnik, Berlin.

•darnośó wszystkich dzielnic w jednej wielkiej idei. Przybyli w liczbie 85 a na ezele ich stanęli członkowie
Zw iązku Sokołów polskich w państw ie niem ieckiem : poseł B ernard  C hrzanow ski, Teofil P re is , Karol Rzepecki
i  W iktor Gładysz (naczelnik Związku) wszyscy z Poznania, Stanisław Milewski ze Środy, M aryan Rakowski, 
prezes i Ju lian  Lange, naczelnik z Berlina.

Jakkolwiek uwaga tłumów, mimo deszczu w olbrzymiej liczbie zeb ranych , była wyłącznie prawie za­
ję ta  W ielkopolanami, niemniej jednak zauważono w grupie przybyłych kilkunastu włościan w stro ju  krakowskim. 
■Byli to serdeczni druhowie nasi z Bieńczyc z prezesem druhem  Ptakiem  na czele. Młodzież gimnazyalna entu- 
zyastycznym i witała ich oklaskam i; kobiety, rzucając kwiaty na W ielkopolan nie zapomniały i o naszych b ra ­
ciach , Sokołach włościańskich.

Niemniej gorąco i serdecznie powitano druhów czeskich i chorw ackich, przybyłych we 20 m inut 
•ostatnim pociągiem osobnym. Okrzyki »na zdar«, »zivio« i »czołem«, m uzyka, uścisk i, nawoływania, kwiaty 
i  śpiewy —  wszystko to splotło się w jeden wieniec, którego piękności nie opisze pióro, nie wypowie słowo.

Zarówno braci Wielkopolan jak  i druhów pobratym ców odprowadzono na przeznaczone dla nich kwa­
te ry , a pochodowi ich towarzyszył wielki, szczery entuzyazm Lwowian.

Cjoście chorW accy  W p ochodz ie .
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WE FILHARMONII.

Dr. Grodzimir M ałachow ski, P rezydent m iasta  Lwowa.

;,la łącznego niejako urzędowego powitania przy­
byłych druhów uzyskano ogrom ną salę F.ilhar- 

fp  m o n ii, dzięki uprzejm ości dyrek tora H ellera. 
W sali tej zaczęły się zbierać już od godziny 

wieczorem drużyny sokole, a loże i galerye napełniać 
zaproszeni widzowie, przeważnie panie miejscowe i p rzy ­
byłe ze Sokołami.

Z pow odu , późnego przyjazdu pociągów i koniecz­
nych następstw  rozkwaterowania przybyłych uczestników, 
uroczystość powitania rozpoczęła się dopiero około 10-tej 
godziny. Jednakże nie widziało się nigdzie zniecierpli­
wienia pomimo wielkiego natłoku i g o rą c a , przeciwnie 
nastró j uroczysty objawiał się burzą oklasków i ser­
decznością okrzyków za pojawianiem się zwolna napły­
wających uczestników Zlotu, a nastró j ten podtrzym yw ała 
m uzyka, g rająca ulubione i do okoliczności zastosowane 
pieśni patryotyczne.

Ogrom ny p a rte r zajęty szczelnie przez druhów um undurow anych, przed którym i ustawiły się w czwo­
robok Sokolice z całego k ra ju , pozostawiając środek czworoboku dla wyczekiwanych pobratym ców  i braci wiel­
kopolskich, przedstaw iał się imponująco z estrady , na której umieściła się kapela narodow a poza olbrzym im  chórem  
sokolim, na k tóry  złożyli się śpiewacy prawie wszystkich gniazd związkowych. Kiedy wreszcie przybyli druhowie 
pobratym cy i bracia Wielkopolanie, powitano ich entuzyastycznie okrzykam i i ok laskam i, a m uzyka zagrała 
tusz i jedną zwrotkę pieśni »Jeszcze Polska nie zginęła!« poczem chór sokoli odśpiewał kantatę  Gorczyckiego 
»G aude m a te r  F a len ia« .

Po uciszeniu się oklasków wszedł na estradę prezydent D r. Godzimir Małachowski we w spaniałym
stro ju  narodowym  i powitał Sokołów imieniem m iasta następującą m ową:

»Imieniem reprezentacyi i obywatelstwa król. stoł. m iasta Lwowa witam  Cię serdecznie w naszych p ro ­
gach dzielna drużyno Soko la , witam  sercem radości i miłości pe łnem , w itam  słow am i, k tóre choć proste,
oddają najlepiej uczucia nasze!

Gość w dom , Bóg w dom!
W itam W as przedewszystkiem  dzielni pobratym cy nasi z p iękne j, szerokiej, czeskiej z iem i, k tó ra  

prócz skarbów natu ry  i p rzem ysłu , ma skarb  najdroższy: lud  dzielny, praw  swych i obowiązków narodowych 
świadomy.

W itam  W as, którzy od złotej P ra g i, ciągniecie do nas z naszem  hasłem .: Bówni z równymi — wolni 
z wolnym i, którzy przejęliście się naszym i idea łam i, streszczającem i się w słowach: »Za wolność waszą i naszą«.

A witając W as, synów Czech i Moraw, nie mogę nie wspomnieć z wdzięcznością o tej serdecznej go­
ścinności , z jaką nas Polaków wita zawsze w asza złota P r a g a !

W itam  W as dalej drodzy nam  goście z Chorw acyi, której losy żywo nas obchodzą , k tórej z tego  
miejsca niech mi wolno będzie serdeczne przesłać pozdrowienie.

Tu śród nas znajdziecie serca b ra tn ie , k tóre rozum ieją i oceniają gorący W asz patryotyzm  i um iło­
wanie pięknej przeszłości W aszej. A teraz W itam  W as drodzy, ukochani bracia od Gniezna i P oznan ia , i—  choć 
W y nie gości n a s i , boście tu  w do m u , u  sieb ie , u  sw oich , boście bracią n a sz ą , której szeroko otwieramy r a ­
m io n a , k tórą  gorąco tulim y do bijącego z w zruszenia serca. Serdeczną krwią naszą chętnie byśm y się z W am i
podzielili — jak  już dzielimy bólem i łzam i, jak  się da Bóg dzielić będziemy tryum fem  sprawiedliwości!

W itam  wreszcie serdecznie wszystkich lubych gości z całego k ra ju  naszego, którzy w poczuciu obo­
w iązku , jaki idea sokola na nich w k łada , stanęli w szeregu k arn ie , ram ię przy ram ieniu!

Zacna praca, podjęta w imię szczytnych ideałów, m usi wydać dobre i szlachetne owoce. Taką p racę 
podjęliście W y, dla dobra społeczeństwa, k ra ju  i Ojczyzny i dla tego Lwów przez moje usta  przesyła W am ser­
deczne powitanie i w o ła :

—  Bywajcie! Cześć W am ! Czołem Druhowie!«
W odpowiedzi zabrał głos prezes Związku sokolego druh  Fiszer :
»Na serdeczne, gorące a tak  wymowne powitanie Twoje, Panie Prezydencie, odpowiadają wszyscy ze­

bran i tu  druhowie równie serdecznem i wdzięcznem podziękowaniem.



Piękne m iasto nasze, które b y ł o  p r z e z  d ł u g i e  w i e k i  p r z e d ­
m u r z e m  P o l s k i  i s t r a ż n i c ą  c y w i l i z a c y i  a d z i ś  j e s t  n i e -  
g a s n ą c e m  o g n i s k i e m  p r a c y  n a r o d o w e j ,  niech kwitnie i roz­
wija się dla dobra k ra ju  i Ojczyzny !

Niech jak  lew na tarczy jego, zawsze gotowe do walki i pracy, spogląda 
śmiało i z w iarą w gwiazdę lepszego ju tra , lepszej doli, w dalekie przestwo­
rza błękitu, z których spłynie, spłynąć m usi królewski ptak nasz biały !

To lepsze ju tro , ta lepszą dola ma dziś przyszłość tern bliższą , im 
większą i powszechniejszą staje się świadomość, że praw a należne każ­
dem u narodowi zdobywa się nie płaczem i łaską p o s tro n n ą , ale wielkiem 
praw  tych pożądaniem i wielką w zdobywaniu ich w iarą we własne siły, 
wielkiem tych sił skupieniem do jednego celu, w ie lk ą , powszechną służbą 
obywatelską w dążeniu do tego celu.

Nam Sokołom wolno powiedzieć o sobie, że od nas wyszły wszyst­
kie te h a s ła , które niezrozumiałe niedawno, idą dziś po wszystkich zie­
miach polskich niepowstrzymane w zwycięzkim swym pochodzie.

W iernej służbie tym  hasłom  zawdzię­
czamy piękny i niezwykły w stosunkach na­
szych rozwój Sokolstwa polskiego. Dzięki tym  
hasłom  stawiło się Sokolstwo polskie tak  licznie 
na wielki przegląd swojego dorobku w pracy ; 
w hasłach tych czerpiemy otuchę, że idea na­
sza dotrze w zwycięzkim pochodzie tam , gdzie 
dziś jeszcze nie jest ocenioną należycie, lub 
co gorsza, jest o b c ą !

Otucha ta  w zrasta i potężnieje na ten oto 
widok tak  wspaniałego dowodu życzliwości 
i przyjaźni pokrewnych nam  organizacyi so­
kolich , które na zaproszenie nasze wysłały 
tak  licznych świadków i sędziów naszego dziś, 
tak  życzliwych współpracowników naszego 
ju tra .

B rak  mi słów i siły aby wyrazić z głębi 
serca imieniem Sokołów polskich gorącą po­
dziękę i cześć starszym , wypróbowanym d ru ­
hom -spadkobiercom  obywa-

Dr. K arol Pippicla,
I .  zastępca prezesa Czeskiej 

Obec Sokolskiej.

telskiej myśli Tyrsza i Füg- 
nera i dzielnym synom Chor- 
w acy i, z którym i łączą nas 
niedawne, ale niemniej ser­
deczne, na polu pracy soko­
lej zadzierżgnięte węzły.

Cieszymy się i dumni 
jesteśm y, że wiadomość o So­
kolstwie polskiem dotarła do 
Sztokholm u, do tej sławnej 
kolebki racyonalnych ćwi­
czeń gim nastycznych i że 
mogę powitać w gronie na- 
szem zasłużonego dyrektora 
centralnego zakładu gimna-

Dr. Józef Scheiner, I I . zastępca prezesa 
Czeskiej Obeć Sokolskiej i prezes Sokoła w  Pradze.

<l-- ‘h-L JhC. *
K. Bilek, II.. zast. nacz.

jak  my, wia­
rą  w niespo- 
żytość na­
szą —  przy­
ciskam Was 
do piersi 
gorącej i 
wspólnie 

z W ami wy­
ciągam  dło­
nie i otwie­
ram  serca 
do tych trze­
cich !

Dziś nie 
ma ich z na­
mi ! Źle mó­

w ię , s ą ,  ale ta k , jak  być im w olno: m yślą i ser­
cem. W yczekują oni z dum ą, tak  samo jak my, zwy­
cięstwa drogiej naszej idei sokolej, w której cześć 
wołam z głębi se rca : »na z d a r ! zdravo ! czołem!«

Następnie chór odśpiewał kantatę »Do B r a c i  
S ł o w i a n «  Zygm unta Noskowskiego, a na estradzie 
stanął Dr. K a r o l  P i p p i c h  z Chrudim ia, poseł 
na sejm czeski i wiceprezes czesko - morawskiego 
Związku sokolego.

stycznego, pana pułkownika 
Balcka i podziękować m u za 
uprzejm e uwzględnienie na­
szych zaprosili.

Niechaj słowom moim 
doda mocy i serca staro­
dawne, jędrne, a zwięzłością 
swą wymowne powitanie na­
sze : »gość w d o m , Bóg
w dom !«

Do W as drodzy, ro ­
dzeni Bracia z nad W arty , 
zwracam się na ostatku, j e- 
s t e ś c i e  b o w i e m  t a k  
s a m o  j a k  m y  u  s i e b i e .  
Z i e m  ia , p o  k t ó r e j  s t ą ­

p a c i e  t e r a z ,  j e s t  t a k ą  s a m ą  w s p ó l n ą  
n a m  o j c z y z n ą ,  i d ą c ą  z p o k o l e n i a  
w p o k o l e n i e  d z i e d z i c t w e m  o d  p r a ­
w i e k ó w  jak  ta , z której przybywacie do nas. 
Pogodnych

K arol Pokorny, 
sekretarz  Związku czeskiego.

Józef Klenka. I . zast. naczelnika.

57



»Z u st prezydenta m iasta i prezesa Związku so­
kolego — mówi! D r. Pippich '— padły tu  słowa ser­
decznego powitania dla narodu czeskiego, którego tutaj 
jesteśm y reprezentantam i. Równie serdeczne i owacyjne 
przywitanie spotkało nas na dworcu kolejowym. B ratniem u 
nam  narodowi polskiemu dziękujemy za te objawy ży­
czliwości z całego serca.

Widzieliśmy tam  różne w arstw y waszego narodu, 
złączone w jednem uczuciu przyjaźni dla nas, patrzyliśm y 
na waszą m łodzież, w której płonie ogień silny i po­
tężny. Taka młodzież zjednoczona w jednej idei, to za­
datek lepszej przyszłości, a my jej życzymy, aby z tej 
jedności odniosła piękność m y ś li, siłę i zd row ie; taka 
m łodzież, k tóra  potrafi odczuwać potrzeby swego społe­
czeństwa, rokuje wielką przyszłość narodowi. Mówca wi­
dział w tej owacy i, że cały drogi Czechom naród  polski 
złączony jest z nimi jedną wielką id e ą , której doniosłość 
wszyscy znają.

W dalszym ciągu 
wyraził mówca swą 
radość, że naród pol­
ski tak  hardo  i tw ar­
do trw a przy idei 
sokolej, k tóra  jest 
tern samem, co idea 
swobody i wolności.
P raw a do by tu  na­
rodowego trzeba się 
dom agać, a domaga 
się go tylko w je­
dności, a jak  u  nas 
tylko w zgodzie cze- 
sko-polskiej. W  tern, 
że Sokolstwo czeskie 
i polskie jedne, wspól­
ne łączą ce le : służe­
nia ojczyźnie —  mów­
ca widzi silny zada­
tek zwycięstwa idei 
sokolej. Dragotin. Sulce, naczelnik, Zagrzeb.

Dr. F ranciszek  B acar, rep rezen tan t Chorwatów, Zagrzeb.

Siła narodu  jest w wolności -— a wolność zdo­
bywa się siłą. Lud czeski i polski chce A^olności, swo­
body, droga m u właść sta ra , droga mowa i skarb  
przeszłości. My chcemy żywota, a drogą żywota jest 
p raca sokolska.

3 !— i;

Dr, L azar Car, sekretarz, Zagrzeb.

Trzeba więc, że­
byśm y czuli i odczuwali wza­
jem  swoje bole, byśm y się wza­
jem krzep ili, by uczucia nie 
były przelotne, by idee p rze­
wodziły naszym  pracom .

O d d a j e  h o ł d  l u d o w i  
p o z n a ń s k i e m u ,  podziwia 
jego siłę oporu, widzi, że w tym  
ludzie bije wielkie serce. Tern 
więcej odczuwa tę siłę oporu, 
bo Ozesi jak  Wielkopolanie w al­
czyć m uszą z germ anizm em  
a Wielkopolanie w śród m ąk i 
prześladow ań zdobyw ają się na 
tyle — podziw wzbudzających 
sił — że mogą skutecznie s ta ­
wiać opór germanizmowi.

W  naszych wszelkich dzia­
łaniach — kończył mówca — 
powinna nam  przewodniczyć 
droga praw a i sprawiedliwości 
i praw dy, gdy tę ideę będziemy 
zawsze mieli na m yśli —  zwy­
ciężymy.— Mówca kończy okrzy­
k iem : »Niech żyje Polska!«

Czesi podnieśli ten  okrzyk, 
m uzyka zagrała tu s z , poczem 
zabrał głos prezes Sokoła pra- Dr. Bożo Vinkovic, prezes, K arlow acz.
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Dar GhorWatóW. skiego Dr. S c h  e i  n e r :  »Sokolstwo czeskie, pragnące uczcić dziesięciolecie is t­
nienia Związku Sokolstwa polskiego przysyła m u dar pamiątkowy. Przyjm ijcie 
dar ten takiem sercem , jakiem go wam ofiarują. Daje w yraz ra d o śc i, że widzi 
tak  licznie przybyłych Sokołów, że idea sokola pogłębia s ię , a Sokół czeski jest 
dumnym z tego, że ideę tę przyniósł do Polski. Mówił dalej o ideach braterstw a,
0 solidarności, wyrażając przekonanie, że w niej zadatek naszej i waszej oj­
czyzny «.

W ręczając dar, uścisnął gorąco rękę prezesa Z w iązku, ucałowali się przy 
grzmocie oklasków, okrzyków »czołem!« i »na zdar!«

Chór sokoli, ustawiony na estradzie — zaśpiewał hym n czeski » K d e  do-  
m o v  mi i j «  i » H e j  S l o v a n e « .

W ręczony dar jest olbrzymiej wielkości m edalem , wykonanym według p ro ­
jektu prof. Nowaka, a przedstawiającym  apoteozę Sokolstwa. Medal jest osadzony 
w tarczy metalowej, na niej zaś czeski n a p is : » S o k o l s t w o  ć e s k e  —  S o k o l ­
s t w u  p o l s k e m u  1903«.

Potem zabrał głos reprezentant drużyny chorwackiej, profesor B u c  a r  z Z a­
grzebia.

»Niosę pozdrowienie — mówił —  z dalekiej Chorw acyi, a w pozdrowieniu 
tem łączy się także D alm acya, B o śn ia , H ercegow ina, Sławonia i wszystkie ludy 
południowo-słowiańskie. My chorwaccy Sokoli oddawna czujemy się jedną i silną 
rodziną , a z Polakam i od 16. wieku w śród walk z Turkam i utrzym yw ane sto­
sunki •— wytworzyły wzajemność chorwacko-polską. W naszej wielkiej epopei na­
rodowej, poeci nasi i wasze opiewali czyny, jak n. p. Gudulić w epopei »Osman«. 
Toż samo i w T 9, wieku, gdy się poczęła budzić świadomość narodowa — polskie 
pieśni i polska poezya były skarbcem , z którego skarbów niejednokrotnie czerpali 
poeci chorwaccy«.

»Dziś Sokolstwo spaja razem  słowiańskie narody, dziś my jedną rodziną
1 dlatego dziś on niesie pozdrowienie od bratnich Chorwatów i dar chorwacki, 
który  własną ręką zrobiły chorwackie sokolice«.

P rzy  tych słow ach, podając rękę do 
uścisku Dr. Fischerowi ■— wręczył mu tró j­
kolorową , w spaniałą , jedwabną wstęgę, ______   ̂ _____
o złotych frendzlach, na której białemi li­
teram i Wyhaftowany był napis : »Polskim So- 
kolima — Braća H rvati 28/6 1903«.

Znowu oklaski, o k rzy k i: »zivio !«,tusz 
orkiestry, poczem chór zaśpiewał pieśń chor­
wacką » L i e p a  n a ś a  d o m o v i n a « .

Następnie przemówił po francusku 
podpułkownik szwedzki Dr. B a  l e k .

W yraził na wstępie żal z powodu, że 
nie umie przemówić w ojczystym naszym 
języku. Szczęśliwym czuje s ię , że tu  przy­
był, zachwycony jest widokiem uroczysto­
ści , jakiej się nie spodziewał. Przynosi 

Polakom  od swej Ojczyzny serdeczne pozdrowienie, a to co widział -  
będzie przykładem  dla jego rodaków. W ierzy, że skoro Polacy okazali 
tyle siły, taką  jedność, skoro nasze życie narodowe tak  się rozwija —  
możemy śmiało spodziewać się ziszczenia naszych ideałów. Zakończył ży­
czeniem szczęścia dla naszych prac patryotycznych.

Przemówienie to powitano hucznymi oklaskami.
N astała imponująca chwila. W szystko, 

co było dotychczas, jakkolwiek wielkie i w spa­
niałe, zbladło wobec obrazu, który przedsta­
wił się zebranym , szarpnął patryotyczną strunę 
ich duszy, łzom rozrzewnienia kazał się lać 
z oczu. Na mównicę wysunęły się dwie szare 
postacie. Szare kurtk i i czapki z daszkiem...
To W i e l k o p o l a n i e . . .

Sala zatrzęsła się od oklasków, wszy­
scy powstali z miejsc, zagrzmiały okrzyki 
»Na zdar!«  »Czołem!« »W itajcie!« »Cześć 
W ielkopolanom !«

Na trybunie stanął młody poseł Dr. B er­
nard  C h r z a n o w s k i ,  prezes Związku So­
kołów poznańskich. Przez chwilę stał z pochy­
loną głową, gdy zaś oklaski nieco się uciszyły, 

juiio Scarpa, Seni. przemówił mniej więcej w następujące słowa : Ferdo Fezerinao, naczelnik, Fola.
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JMedal szW edzk i .

D ar W ie lkopo lan .

P ułkow nik  G-ustaw W ik to r B alck , Sztokholm .

»Gdyśmy przychodzili tu taj do W as na I-szy Zlot przed 
10-ciu la ty , było nas. dziesięć luźnych gniazd a w słowach n a ­
szych we Lwowie, przebrzmiewala może nuta i niepokoju, obawy 
o przyszłość, nuta, k tórąśm y się starali ukryć i nie dopusz­
czaliśmy, aby sobie nie odbierać 
otuchy, a W am  nie przynosić sm u­
tk u ... Zryw ała się wówczas nad 
nam i w ichura szalona i zdawało 
się , że nas zgniecie, połam ie...

I  przychodzim y do was po 
latach dziesięciu, w p o ś r ó d  t e j  
s a m e j  b u r z y ,  a l e w i m i e n i u  
g n i a z d  s i e d m d z i e s i ę c i u . . .

Dziś nie usłyszycie w słowach naszych nuty obawy i żalu, a będzie w nich nawet —  
wybaczcie —  może i duma.

Kiedyśmy wówczas prosili was o d ar słowa otuchy, 
szych —  to d z i ś  n i e  ż ą d a m y  i c h  w i ę c e j  o d  w a s ,  
p r z y n o s i m y  s ł o w a  o t u c h y  i n a d z i e i .

Ja k  się to stało ?
To w ogniu hartu je  się żelazo, a w ucisku tw ardnieje dusza. Niejednemu w tym  

czasie opadły skrzydła, niejedno od nas odleciało ptaszę błyskotliwe o krasych pió­
ra c h , ale zostało za to nasze ptactwo o silnym locie i niezłomnym. Oto »Sokół« 
nasz poszedł między lud w w arstw y rzemieślnicze i robotnicze. I  to są dzieje o sta­
tnich la t 10, a w dziejach tych jest odblask dziejów także całej naszej dzielnicy.

W  imieniu tej p rasta re j piastowej dzielnicy, a dziś już powiedzieć możemy, że 
w  imieniu Ślązka przynosim y dla waszych serc radość, a dla waszego ducha w iarę 
w przyszłość«.

Mówca ofiarował imieniem Związku Sokolstwa polskiego w Niemczech naszem u 
Związkowi szarfy do sztandaru , ze srebrnym  wieńcem liści dębowych z odpowiednim 
napisem .

Nie pam iętam y wcale takiego zap a łu , jaki ogarnął to olbrzymie zgrom adzenie po w ysłuchaniu przemowy 
Dr. Chrzanowskiego. N astała chwila w eałem tego słowa znaczeniu podniosła , a wyrazem  jej było chóralne, 
z kilku tysięcy piersi odśpiewanie modlitwy »Boże coś Polskę«.

o pokrzepienie serc na- 
a o w s z e m  — w a m

*  *
Chorał ten późno w noc zakończył uroczystość powitania drogich nam  gości.
Zm rok nocy zapadł na bijące wzruszeniem i niepokojem serca sokole —  świt niedaleki m iał w nich 

obudzić nadzieję i oświecić swym blaskiem  z w y c i ę s t w o .

Wi ł  f t  ,
' •' s lt.-

“v: -i mm':
I  ’H a . ä k

9 : :  ''

M o ra W sk o -ś lę sk a

ż u p a

p r z e d  p o c h o d e m  

na b o isku .
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BOISKO ZLOTOWE.

wów, otoczony zewsząd pagórkam i nie posiada w pobliżu prawie żadnych równych i odpowiednio wiel­
kich p rzestrzen i, któreby się bez znacznych nakładów użyć dały pod budowę b o isk ; ta właśnie tru ­
dność stała się poniekąd przyczyną pow stan ia , tak  wspaniałego w swem położeniu boiska zlotowego. 
Mieszkańcy przedmieścia łyczakowskiego —  przed laty - nie m arząc zapewne jeszcze o Sokole, 

wdzierali się z oskardem  w ręku coraz głębiej w najbliższe okoliczne pagórki i wydobywając z nich piasek 
i  kam ień, przygotowywali bezwiednie od kilku może pokoleń nasz obecny stadion.

Znojnej zatem pracy całej m asy ludzi przez cały szereg la t zawdzięczamy ową przeszło czteromorgową 
wyrwę u  stóp dzisiejszego p ark u  Kościuszkowskiego. Macierz sokola nosząc się jeszcze w 1895 roku z m yślą za­
łożenia stałego boiska, zwróciła uwagę na ową w ydartą pagórkom  am fiteatralną przestrzeń, a poczyniwszy starania 
u  Rady miejskiej otrzym ała ją  we wspaniałym  darze na własność.

Rada m iasta Lwowa, która zawsze chętnie popiera nasze cele, nie poprzestała jednak na samem 
w spaniałom yślnem  ofiarowaniu terenu, ale z całą gotowością poleciła własnym kosztem zniwelować boisko, u re­
gulować jego szkarpy, jak  nie mniej ulicę doń wiodącą, obniżyć poziom ul. Łyczakowskiej i uporządkować przy­
ległe plantacye. —  W ten sposób, dzięki ofiarności Rady miejskiej i niestrudzonej pracy druha Justy n a  Langa, 
n a  którego głównie barkach  spoczywała praca wszelkich starań  regulacyi i otoczenia całej tej przestrzeni drucianą 
siatką, powstało w głównych zarysach owo malowniczo położone boisko. •— Nie koniec ofiarom , macierz nasza 
znalazła się w nader szczęśliwem położeniu, bo oto znowu świadoma swego celu Rada miejska ofiarowuje 2000

B oisko  zlotoWe. —  J?zut p o z io m y .

PLANT
t̂ryTiüfy iBoiglca

LWOWIE. /

‘~BBls1<D~dl0~2540~ćwiczacyĉ  .

.iRjrut. poziomy.
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Boisko zlofoWe. —  Plan konstrukcyi trybun.

P L A N
rteigko. na 'älöt'^ölalr"". 

LWOWIE / /

-PlmT-CT t̂rdfeüyT

koron na dalsze urządzenia, a Związek sokoli, p ragnąc zapewnić sobie boisko na zloty związkowe, pospieszył: 
również Sokołowi z pomocą i począwszy od r .  1898, przyczyniał się przez pięć la t do urządzenia boiska po. 
1000 koron rocznie.

Przy takich środkach i takiej chęci urosło dzieło do prawdziwego piękna. Nieregularnie pagórkow aty 
i jednostajnie pokryty  zielenią teren  park u  Kościuszkowskiego, poprzerzynany pięknym i ścieżkami i obficie za-

B oisko  zlotoWe. —  p r z e k ro je  trybun ,

P L A M
m  zteLgBMŁ

wa L
LWOWIE

Pirzekirój w o sl otównej    ~~?Tzgkirój  w o A popirzaczTiej'
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Boisko zlotoWe. —  Widok głóWny i przekroje Wież.

jprżgjciręi e pg-pyąeezizgT
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gajony jedliną, zbliżając się ku m iastu uryw a się nagle w środku i zdumionym oczom przedstawia się w dole 
jakby cudowny jakiś am fiteatr, pokryty niezamąconą zielenią i u jęty  w p iękną, ku środkowi stromo opadającą 
szkarpę parku , k tóra zwolna okalając podkowę boiska zniża się jednostajnie wraz z sąsiednimi stokami, by 
u  wylotu połączyć się w jeden nieprzerwany poziom. — . Samo boisko otacza u  dołu szeroka d roga, wyżej zaś 
w ystający wązki pas terasy , tworząc dokoła niby naturalną ławkę dla olbrzymiego widza. —  Do takiego stanu 
doprowadzono roboty w roku 1901, kiedy się już rozpoczynały prace przedzlotowe.

W celu budowy pawilonu głównego i trybun  ukonstytuowała się w dniu 13. stycznia 1903 sekcya 
budowlano-dekoracyjna w ten sposób, iż przewodniczącym wybrano druha N. Łuszczkiewicza, sekretarzem  druha 
M. Mendelskiego, grono członków składali druhowie F. B arański, S. Dębicki, H . Perier, Rzeczycki, S. Roma­
nowski, S. Uleniecki i L. Tyrowicz.

W dniu 18. stycznia zbadała sekcya istniejące boisko, uznając je jako nadające się najlepiej na ten 
cel i przez K om isyę-m atkę wyznaczone, a następnie udzieliła druhowi Ulenieckiemu wskazówek, wedle których
m iał wykończyć ostatecznie plan trybun , nad  czem już od roku pracował.

W  dniu 6. czerwca przedłożone zostały sekcyi wykonane częściowo plany, a gdy sekcya przyjęła je, 
w ybrano ściślejszą komisyę do przeprowadzenia budowy, złożoną z druha F. Barańskiego, N. Łuszczkiewicza 
M. Mendelskiego, Rzeczyckiego i S. Ulenieckiego.

Ponieważ jednak ostateczne wykonanie zbyt wolno postępowało uchwaliła Komisya - m atka w dniu
30. m arca ostateczny term in do dnia 6. kwietnia, nadto uproszono druha N. Łuszczkiewicza, by opracował od­
rębny  projekt.

Gdy do d. 7. kwietnia nie zostały plany Komisyi-matce przedłożone, przynaglono druha N. Łuszcz­
kiewicza, by swój projekt jak  najprędzej przedłożył.

W dniu 14. kwietnia przedłożył druh S. Uleniecki plan wraz z obliczeniem kosztów na 22.000 K, 
wobec tej wysokiej kwoty wzięła Komisya-matka pod uwagę lżejszą konstrukcyę druha N. Łuszczkiewicza, opartą 
na tej samej zasadzie, co plan druha Ulenieckiego, a co do możliwości jej wykonania postanowiła zasiągnąć 
zdania W P. H ochbergera, dyrek tora  miejskiego Urzędu budowniczego.

Gdy ten wykonalności lżejszej konstrukcyi nie kwestyonował, uprosiła nadto Komisya-matka pp. Bru-
neka i S. Krzyżanowskiego, inż. m iejsk. Urzędu budowniczego, p. prof. Boguckiego, tudzież upow. m ajstrów
ciesielskich pp. Müllera i Krykiewicza o zbadanie obu projektów, a ci polecili również konstrukcyę druha 
N. Łuszczkiewicza.

W dniu 28. kwietnia zatwierdziła Komisya-matka gotowe plany, wykonane co do części konstruk- 
cyjnej przez druha N. Łuszczkiewicza, co do dekoracyjnej przez druha Rzeczyckiego, oraz kosztorys na kwotę
12.500 K, obejm ujący budowę boiska dla 2340 ćwiczących, 48 lóż 6-osobowych i 4900 miejsc siedzących i roz­
pisała oferty do dnia 5. m aja.

Po otwarciu nadesłanych 4 ofert pp . H enryka Miillera i J .  Korajskiego, M aksymiliana Szpondrow- 
skiego, Jan a  Gryglaszewskiego, Zygm unta Krykiewicza, została przyjęta jako najtańsza oferta pp. H. Miillera 
i J . Korajskiego na kwotę 12.525 K i 44 h.

Ofertą zatwierdzoną były objęte: 1) Trybuna dla widzów, obejmująca 5002 miejsc siedzących i 48 
lóż; 2) 270 m. b. podwójnych stopni dla stojących u  stóp szkarpy pod trybunam i; 3) 700.0 m. b. obaryerowania 
bo iska; 4) pawilon główny dla m uzyki; 5) pawilony boczne podtrybunow e; 6) 3 bram y wchodowe; 7) 18.0 m . b .



oparkanienia 4.0 m. w. w przedłużeniu pawilonów bocznych; 8) 200.0 m. b. oparkanienia placu zboru; 9) 1000.0 m. b* 
podwójnych ławek do szatn i; 10) trzy  trybuny  dla okazicieli. Nadto zatwierdzono ofertę druha Uznańskiego na
zadarniowanie i przygotowanie strzyżonego traw nika na placu ćwiczeń w kwocie 600 K.

W dniu 12. m aja poleciła Kom isya-m atka kierownictwo budowy druhowi N. Łuszczkiewiczowi i uchwa­
liła podziękować pisemnie druhowi S. Ulenieckiemu za pracę przy sporządzeniu planów.

Rozpoczęcie robót dla boiska nastąpiło w dniu 8. m aja i pomimo sztre jku  robotników budowlanych, 
dzięki energii druha H . Mullera znaczne robiło postępy. W toku samej roboty okazała się potrzeba w ykonania 
licznych robót dodatkowych, co uwzględniając uchwaliła Kom isya-m atka w dniu 2. czerwca wykonać dodatkowo : 
1) 410 m. b. ławek na zewnątrz siatki, obalającej boisko w celu ochronienia tejże od naporu  widzów; 2) insta- 
lacyę poczty w jednej z w ież ; 3) wykonanie 2 wolno stojących ustępów zam iast przedziałowych w pawilonach, 
bocznych; 4) rozebranie starego obaryerow ania u jeżdżalni; 5) 4 kasy sprzedaży biletów ; 6) 65 m. b. oparka­
nienia placu zboru i zniwelowanie tegoż; 7) dorobienie 12 lóż; 8) instalacyę b iu ra  inform acyjnego w pawilonie 
bocznym ; 9) przedłużenie pawilonów bocznych o 18 m. b. ; dalej 10) wypalikowanie placu ćwiczeń w raz z ob ra­
mieniem pól —  nadto 11) oddzielenie w pawilonie bocznym ubikacyi na biuro ratunkow e i 3 ławeczek około 
placu ćwiczeń dla inspekcyi lekarsk ich ; 12) oddzielenie w pawilonie bocznym szatni dla pań ćw iczących; 13) u rzą­
dzenie w pawilonach bocznych 2 magazynów restau racy jnych ; 14) szatnię poza obrębem  ujeżdżalni dla 500 ćwi­
czących; 15) podium dla fo tografa; 16) podium ze schodami dla ołtarza w pawilonie m uzycznym ; 17) 44 dal­
szych lóż; 18) 50 .0m . b . koryt jako umywalni i inne drobne roboty.

Szybki postęp budowy pozwolił, iż w dniu 25. czerwca Komisya policyjno - konsensowa tylko p a rę  
mało znacznych usterek  w ykazała, a w d. 27. czerwca Komisya składająca się z druhów E . E p le ra , F . B arań ­
skiego i N. Łuszczkiewicza, po przeprowadzonej kolaudacyi objęła boisko w posiadanie.

Całą praw ie przestrzeń wysokiej szkarpy, ujm ującej w podkowę właściwe b o isk o , przeznaczono dla 
widzów i pokryto jedną o lb rzym ią , am fiteatralną trybuną, podzieloną ze środka siedmioma prom ieniam i schodów1 
na  sześć sym etrycznych części.

Dostęp do schodów stanowiła na dole przeszło 5 m  szeroka droga kom unikacyjna, rzucona około ca­
łego boiska, a odgraniczona od niego b a ry e rą ; tuż przy tej drodze umieszczono u  stóp niższej szkarpy, na całef 
przestrzeni pomiędzy poszczególnymi schodam i dwa stopnie dla widzów stojących.

Schody wiodące do trybun  składały się z dwu p a rty j, pierw sza p artya  prowadziła z dołu po niższej 
szkarpie na terasę l - 5 m  szeroką, stanowiącą d rugorzędną, wyższą komunikaeyę wokoło, zaś d ruga  partya  p ro ­
wadziła z terasy  na właściwe trybuny . — D rewnianą konstrukcyę sam ych try b u n  oparto z jednej strony w dole
0 terasę z drugiej zaś o sam 2 : 3  pochyły stok wysokiej szkarpy. — Podwalinę stanowiły belk i, spoczywające 
bezpośrednio na stoku w odstępie i m  od siebie, oparte u  dołu o wbite w terasę słupy, u  góry zaś związane 
poprzecznikam i; na tych belkach stawiano słupy, podpierające płatwie, na tych zaś ostatnich kładziono krokwie, 
podtrzym ujące poukładane do siedzenia stopnie. Każdy stopień 47 cm wysoki a 80 cm szeroki, służył dla swego 
rzędu jako ławka do siedzenia, zaś jako przejście i miejsce do oparcia nóg dla rzędu bezpośrednio wyższego. —  
W  miejscix najwyższego stopnia urządzono na trybunach środkowych 96 lóż sześcio-osobowych; ogółem rozm iary  
trybun  obliczono na 5.000 m iejsc siedzących, licząc 55 cm bieżących na jedno miejsce.

Z drugiej strony wolny od szkarp wylot boiska zamknięto 6 6 m  długim paw ilonem , ozdobionym 
w środku i po bokach trzem a wieżami w stylu zakopiańskim  zbudowanymi. W  ten sposób można było przestrzeń  
pomiędzy tym  pawilonem a ujeżdżalnią użyć na plac zboru i zupełnie wyodrębnić. —  Środkowa wieża pawilonu, 
stanowiła zarazem  główną bram ę wejścia do ćwiczeń, w niej też umieszczono muszlę dla m uzyk i, boczne wieże 
stanowiły również wejścia, praw ą wchodziła publiczność na boisko, lewą zaś druhowie ćwiczący do swych szatn i
1 na plac zboru. — Ubikacye pawilonu pomiędzy wieżami przeznaczono na stacyę ra tunkow ą, pocztę , b iuro  in ­
form acyjne, szatnie dla kobiet i restauracye, cały zaś dach, ułożony w stopnie, stanowił trybunę dla ćwiczących 
i w tym  też celu prowadziły do niego schody, umieszczone na placu zbornym  po obu stronach środkowej wieży.

Od strony boiska został pawilon bardzo pięknie przybrany w sztandary, choinę i hasła, w bocznych 
zaś wieżach umieszczono dwa olbrzymie tym panony sym boliczne, przedstaw iające Związek i hołd Sokolstwa O j­
czyźnie. — Szatnie urządzono w ujeżdżalni i w szopie k ry te j ,  postawionej przed u jeżdżalnią, tak  tam  jak  i tu  
ustawiono łącznie 1 0 0 0 to podwójnych ławek z w ieszadłam i, — tuż zaś przy ścianie ujeżdżalni od strony p lacu  
zbornego umieszczono um yw alnię, złożoną z długiego k o ry ta , zasilanego wodą z k ranu  i lekko pochylonego, 
celem odprowadzenia zużytej wody. Miejsca ustępowe ustawiono obok bocznych wież pawilonu.

Z zewnątrz całej tej przestrzeni, otoczonej siatką d ru c ian ą , ustawiono od strony parku , celem ochrony 
siatki przed naporem  lu d z i, jeden rząd  ławek, prócz tego u  wejścia od ul. Cetnerowskiej zbudowano taką  sam ą: 
wieżę jak  boczne wieże pawilonu i pomieszczono w niej kasy.

Właściwe boisko, przeznaczone do ćwiczeń, stanowiło olbrzymi prostokąt zielonej m uraw y, w pisany 
w owalną podkowę otaczającej je baryery . —  Uzyskane przez wpisanie odcinki przeznaczono do tym czasowego 
złożenia przyrządów  przenośnych i do stałego umocowania słupów pod d rą ż k i, na przednim  odcinku um iesz­
czono prócz tego dwa stoły dla okazicieli. —  P rostokąt sam  o wym iarze 1 2 0 x  60 to podzielono na ośm pól 
okręgowych za pomocą rowków w ysypyw anych białym  piaskiem , w ten sposób każdy okręg otrzym yw ał swoje- 
w łasne niejako boisko, gdzie odbywał ćwiczenia wolne i na przyrządach.

Celem ominięcia myłek przy bocznych i czelnych rozstępach , oznaczono każdy szereg i rząd  tablicz­
k a m i, umieszczonymi przy  baryerze, by zaś każdy ćwiczący, patrząc w jedną stronę na tab liczk i, szybko od­
nalazł swą linię czelną, wytyczono ją  z każdej strony zewnątrz ćwiczącego dwoma punktam i, jeden punkt sta­
nowił spodek wbitej tabliczki przy baryerze, drugi zaś punk t stanowił spodek krótkiej listewki wbitej w ziemię; 
na sam ym  boku wpisanego p ro s to k ą ta , listewki zaś> należące do tej samej lin ii, zostały u dołu tą  sam ą barw ą 
oznaczone. —- Dla uniknięcia wielkich liczb, rzędy każdego okręgu oznaczone były tabliczkam i od liczby po­
czątkowej. —  Odstępy przyjęto do ćwiczeń wolnych 1 -7 5 to, zaś do lane i maczug podwójnie t. j. 3 '40  to, co 
d ruga  więc tabliczka była na odwrotnej stronie oznaczoną porządkową liczbą rzędu lub szeregu ustawienia do

64



lanc. Przez obrót wszystkich tabliczek po ćwiczeniach wolnych uzyskano tabliczki do ćwiczeń lancam i lub m a­
czugami. Celem umożliwienia szybkiego obrotu każdej tabliczki, zawieszano je za pomocą sznureczka umocowa­
nego do górnego czoła listewki, poniżej zaś przytwierdzano zakrętką.

Poszczególne stanowiska oznaczono kwadratowymi (10 X 10 cni) palikami 
z d rzew a, wbijanymi szybko i dokładnie za pomocą dużego na 9 stanowisk sza­
b lonu , sporządzonego z sześciu czterometrowych desek jak szkic załączony obok. 
Cłówne linie pochodu kolumn, jak  też wszystkie punkty zachodzenia poszczegól­
nych kolumn oznaczone były kolorowemi chorągiewkami, prócz tego tabliczki z licz­
bam i okręgów, umieszczone na chorągiew kach, oznaczały stanowisko i punkty za­
chodzenia odnośnych okręgów. — Na placu zboru oznaczono również tabliczkami 
m iejsca zboru poszczególnych okręgów.

Szatnie podzielono według nadeszłych kwestyonaryuszy i poprzeznaczane dla 
każdego gniazda miejsce opatrzono napisam i siedziby.

Celem natychmiastowego zapobieżenia ewentualnym w ypadkom , funkcyono- 
wały przez cały czas Zlotu trzy  pogotowia, z k tó ry ch : a) pogotowie lekarskie zajęło 

jedną ubikacyę pawilonu przy głównem w ejściu , prócz tego rozstawione były w trzech miejscach boiska stałe 
stanow iska dyżurnych le k a rz y ; b) pogotowie straży pożarnej i c) pogotowie techniczne.

JFot. M. Makusz, Defilada p r z e d  R a d ę  m ie jskę  W ulicy Kilińskiego,
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DNI UROCZYSTE, ° ° o o o
o o o o o o 28. CZERWCA 1903.

PRÓBY.
ie wróżąc dobrej pogody świętu sokolemu, ranek  wstał szary i posępny. Od białego świtu za­

panował ruch na bo isku , gdzie gospodarz z garstką  robotników ostatnie jeszcze wydawał 
rozkazy co do ustawienia przyrządów  i urządzenia szatni — wnet też pojawił się i na­
czelnik związkowy, a w ślad za nim zaczęła napływać brać soko la , przeważnie zgrupo­

wana okręgami. Pierwsi stanęli Czesi zajm ując miejsca w szatni i przebraw szy się w strój ćwiczebny rozpro­
stowywali znużone długą drogą i trudam i podróży członki.

Boisko i trybuny pokrywały się zwolna licznemi grupam i Sokołów i widzów, oglądających teren bliz-
kiego pop isu , — zaznajam iających się z rozkładem  przyrządów  i badających z niepokojem wiszący nad  niemi
szary  i brzem ienny deszczem strop nieba.

W net jednak na rozkaz naczelnika poczęły szykować się zastępy zawodnicze i sędziowie zawodów pod 
kierunkiem  i za wskazówkami druha L. Hickiewicza i odeszły na swoje pola do przyrządów , gdzie po okazaniu 
ćwiczeń wylosowanych dnia poprzedniego rozpoczęły kolejno pracę.

W E JŚ C IE  I U S T A W IE N IE  DO C W IC Z E N  W O LN Y C H .

a ułatwiał każdemu 
na p 1 a c u  z b o r u
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był jednakowy do

Główne wejście na boisko.
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Plac zborny zaś zaroił się od reszty Sokolstwa szykującego się do próby ćwiczeń wolnych. Doskonale 
poprzednio przez Grono Związkowe obm yślany sposób szeregowania s ię , ogłoszony i do wiadomości wszystkich 
uczestników Zlotu podany w „Rozkazach i wskazówkach“ , wykluczał z góry wszelkie zamieszanie i nieporządek,

wśród ciżby obcych dla siebie ludzi. Sposób ustaw iania się Sokolstwa 
wszystkich ćwiczeń i przedstaw iał się następująco:

Miejsca przeznaczone dla okręgów wskazywały tablice z odpowiednimi 
n ap isam i; okręgi ustaw iały się do ćwiczeń wolnych i m aczugam i w ko­
lumnie ósemkowej, (do ćwiczeń lancam i formowały drużyny w kolumnach 
czwórkowych), zwrócone czołem do osi środkowej placu zboru. S k r a j n y  
l e w y  p i e r w s z e j  ó s e m k i  s t a ł  t u ż  p r z e d  t a b l i c ą  o z n a c z o n ą  
n u m e r e m  s w e g o  o k r ę g u .

Niektóre okręgi pow tarzały kilkakrotnie zbór i rozsypkę swych 
szeregów, aby każdy z ćwiczących tern lepiej zapam iętał sobie swe m iej­
sce. Następnie druham i „Okręgu Y. Lwów“ , uzupełniono brak i szeregów 
w innych okręgach i zrównano kolum ny co do ilości rzędów ósemkowych, 
aby uzyskać przez to całkowite zapełnienie ćwiczącymi miejsc na polach 
okręgowych, położonych na przedzie i w środku boiska.

N astąpił podział każdej kolum ny okręgowej na dwie kolum ny równe 
po 14 rzędów t. j. kolumnę przednią i tylną. Na czele każdej z tych ko­
lum n (przednich i tylnych) stanęły

b o r n y
O k r ę g  I.

O k r ę g  II.

- | | O k r ę g  V. L w iw ll

'MM II MMMMMI MIMMIMMMMIMMMII MMIII MIMMIMIIMIMMM MMMMIII IIM IM M M III! MMMMMIMMMMMIMMMMMMMMMMMI
K r y ta  u je ż d ż a ln ia  —  s z a tn ie . ósemki z góry już przez naczelni­

ków okręgowych przeznaczone i ob- 
znajomione z planem  wejścia na 

b o isk o ; te ósemki były obok naczelnika okręgu w pierwszej linii odpo­
wiedzialne za należyte wykonanie wejścia. U boku każdej z prow adzą­
cych ósemek, a od strony boiska (pawilonu wchodowego) ustawili się n a ­
czelnicy okręgów dla przedniej półkolum ny, a ich zastępcy dla tylnej.

Ostateczny podział i ustawienie okręgu na placu zboru przedstaw iało 
się n astępu jąco :

Dla zapewnienia odrazu pierwszej próbie powodzenia i dla obzna- 
jom ienia z boiskiem tych druhów, którzy mieli niejako prowadzić ćwiczą­
cych na ich m iejsca, zarządził Naczelnik próbne wejście i ustawienie się 
tylko dla p i e r w s z y c h  ósemek w każdej półkołumnie okręgowej (usta­
wienie szkieletowe) — poczem udał się na boisko na try b u n k ę , ustawioną 
dla niego w sam ym  środku łuku boiska i ztam tąd dał znak rozpoczęcia 
próby .

Główne wejście na boisko.
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Na dany znak do pochodu wydali pierwsi hasła naczelnicy okręgów I. i V I I . : ósemki prowadzące 
zaszły do przodu (t. j. okr. I. w praw o — VII. w lewo), za nimi całe kolum ny, złączyły się u  przodu w jedną 
szesnastkę i postępowały p rzednią , wolną częścią placu zboru do bram y głównej i na boisko.

Gdy ostatnie ósemki obu przednich okręgów skończyły zachodzenie do p rzo d u , nastąpiły  rozkazy na­
czelników okręgów II . i VI. do pochodu i zachodzenia, poczem prowadzące ósemki złączyły się do ostatnich 
ósemek (szesnastek) poprzednich okręgów bez odstępu większego, jak  zwykły między rzędam i, tak  samo potem 
łączyły się okręgi I I I . i IV. (razem), a w końcu V. o i V. l .

Utworzona w ten sposób jedna kolumna szesnastkowa równając się w praw o postępowała wprzód śro d ­
kiem bo iska, podzielonego łatam i na ośm pól okręgow ych, sytuacyą odpowiadających ustaw ieniu względnie na­
stępstw u okręgów obok i za sobą.

Gdy czoło przedniej kolumny każdego okręgu doszło do oznaczonej chorągiewkami linii — około 
4 m etry przed granicą przednią swego pola — przeszła c a ł a  k o l u m n a  w pochód na miejscu, a na dany cho­
rągiew ką znak przez naczelnika Związku i na rozkaz naczelnika okręgowego zaszły kolum ny okręgowe (ósemkowe) 
na zewnątrz t. j. prawe w praw o, lewe w lewo wzdłuż przednich granic pól okręgowych. Praw e kolum ny rów nały 
się w lewo t. j. do okręgu I ., lewe w praw o t. j. do okręgu V II.

Gdy czoła pół-kolumn ósemkowych (przedniej i tylnej każdego okręgu) znalazły się na wysokości 
odnośnych znaków (chorągiewek), postępowały na miejscu aż do znaku Chorągiewką naczelnika Zw iązku, poczem 
zachodziły równocześnie ósemki prowadzące przedniej i tylnej pół - kolum ny każdego o k ręg u , lewe okręgi w lewo, 
prawe w praw o (wszystkie w kierunku pawilonu wchodowego) i postępowały wprzód rów nając się . z a w s z e  
w p r a w o  i d o  k o l u m n  p r a w y c h  aż do linii oznaczonej chorągiewkami —  około 2 m etry  od tylnej granicy 
swego pola — poczem chwilowo pochód w m iejscu , a na znak chorągiewką naczelnika Związku i rozkaz naczel­
ników, prowadzących kolumny ósemkowe, którzy byli zwróceni czołem do trybuny  naczelnika Z w iązku, nastąpił 
rozdział na kolum ny czwórkowe i zachodzenie tychże na zew nątrz, a przy najbliższej chorągiewce zachodzenie 
do przodu boiska kolumn czwórkowych, które równając się w praw o i do kolum n praw ych dążyły w przód 
między dwoma sąsiednimi szeregam i znaków do ćwiczeń w olnych, t. j. między tabliczkam i 2 a 3 każdej kolumny 
czwórkowej.

Czwórki ostatnie stanęły zaraz po zachodzeniu do przodu na swem stanow isku , czwórki przedostatnie 
chwilę później na linii swej tabliczki bocznej, następne posobnie coraz później, ostatnia doszła do swej tabliczki 
(1) pierwsza czwórka. W  ten sposób uzyskawszy rozstęp boczny stanęły czwórki na liniach swych tabliczek 
bocznych w rzędach zwartych.

Na rozkaz naczelnika Zw iązku: »czwórki na zewnątrz rozstęp, cwałem —  w cwał!« dążyli sk ra jn i 
każdej czwórki pierw si cwałem na zew nątrz, robiąc miejsce szeregom środkowym , a w chwilę później oba śro d ­
kowe szeregi na najbliższe swoje stanow iska, podnosząc ram iona w bok i w ytrzym ując je  aż do rozkazu n a ­
czelnika Zw iązku: »ram iona w dół!«

W ejście i ustawienie się powtórzono dwukrotnie poczem nastąpiły :

Ć W IC Z E N IA  W O L N E .

P o s t a w a  p i e r w o t n a :  zasadna, ram iona (zwisłe) w dół (ręce w pięści zwinięte). 
T a k t :  1, 2, 3 (4), 5, 6, 7 (8).
R u c h :  m ierny (każdy ruch =  2 sekundy).
K a ż d e  ć w i c z e n i e :  ośm razy.

O b raz I. (O broty).

Postawa zasadna.

(Widok z boku)

1. Ramiona (bokiem) wpion; 
Zakrok prawą.

2. Ramiona skurcz, rzuć 
w bok (grzbiet);
Ys obrotu w prawo (na 
piętach).

Ramiona wprzód [prawe 
ramię łukiem w dół (pro­
mień)] ;
V4 obrotu w lewo (do 
postawy rozkrocznej).

5, 6, 7 (8) -to samo, tyłem do ustawienia pierwotnego zwróceni.

4. Ramiona w dół; 
Prawą nogę przy­
staw do lewej.
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O bfaz II. (Cios).

(Widok z boku). 
1. Prawe ramię w dół ze­

wnątrz (promień)., lewe 
ramię kryje wśród (pro­
mień), głowa zwrócona 
w lewo;
Vi obrotu w prawo i wy­
pad prawa w bok.

2. Prawe ramię cios wierzch 
(promień), lewe ramię 
wstecz (łokieć);
'/i obrotu w lewo, wy­
pad prawa wprzód.

(Widok z boku).
3. Prawe ramię kryje wierzch 

(grzbiet), lewe ramię pozostaje 
w tyle;

Przystaw prawa do lewej i unik 
lewa.

5, 6, 7 (8) to samo, tyłem do ustawienia pierwotnego zwróceni. 

O btaz III. (Skłon).

(Widok z boku).
1 . Kamiona przodem w pion 

(dłonie ku sobie); 
Zakrok prawa.

2. Kamiona skurcz i rzuć: 
prawe ramię w pion ze­
wnątrz, lewe ramie w dół

3. Ramiona w dół;
Yi obrotu w lewo i skłon 
wprzód (pięści oprzyj o 
ziemię).zewnątrz (grzbiet);

Wypad prawa w bok.
5, 6, 7 (8) to samo, tyłem do ustawienia pierwotnego zwróceni.

O bfaz IV. (P rzysiad).

(Widok z boku).
1 . Ramiona (wprzód) i skurcz; 

Unik lewa.

(Widok z boku).
2. Ramiona w pion i przenieś 

przodem wstecz;
Przystaw lewą do prawej i 
wypad prawą wprzód.

3. Ramiona wprzód [prawe ra­
mię łukiem w dół (promień); 
Yt" obrotu w lewo, przystaw 
prawą do lewej w przysiad.

5, 6, 7 (8) to samo, tyłem do ustawienia pierwotnego zwróceni.

Ramiona w dół;
Prostuj się i przystaw 
prawą do lewej.

Ramiona w dół;
Prostuj się i przystaw 
prawą do lewej.

4. Ramiona w dół; 
Wstań, postawa.
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O braz V. (Pochód).

1. Ramiona "wprzód (promień) 2. Ramiona w pion (dłonie ku 3. Ramiona (okręgiem zewnątrz) 4. Ramiona w dó ł,
i tro k  lewą. sobie) i krok prawą. wprzód (promień) i krok ’/ i  obrotu w praw o, przystaw

lewą, klęknij na prawą. prawą do lewej.
5, 6, 7 (8) to samo, tyłem do ustawienia pierwotnego i na obcem stanowisku.

USTAWIENIE SIĘ DO ĆWICZEŃ W ZASTĘPACH I ZEJŚCIE Z BOISKA.

Po próbie ćwiczeń wolnych odbyło się ustawienie próbne do ćwiczeń w zastępach.
Na rozkaz naczelnika Związku: »W czwórki się łącz , cwałem — w cw ał!« złączyły się czwórki 

do środka w zwarte kolum ny czwórkowe, poczem środkowe jednego pola do kolum n czwórkowych skrajnych (na 
zewnątrz) t. j. kolum ny porządkowe druga do 1 - e j ,  trzecia do 4 - t e j , szósta do 5 - t e j ,  a siódma do 8 -e j,
a to na rozkaz naczel. Z w .: »Kolumny środkowe na zewnątrz zw rot! i w pochód!« a na rozkaz: »do przodu
się ustaw !«  ustawiły się do stojących czwórek czołem do trybuny  głównej. Na dalszy rozkaz naczel. Zw iązku: 
»W zastępy się ustaw !« stanęli przodownicy na polu wolnem między obiema pół-kolum nam i każdego pola, a na 
linii bocznej 1 - ej tabliczek bocznych w rzędz ie , tyłem do trybuny  g łów nej, (gniazda razem ) w odstępie cia­
snym. Przed nimi zaś czołem do trybuny głównej zastępy w szeregach , poczem zwrot przodowników w przód 
(na znak naczel. okr.)

Na hasło nacz. Zw. »w pochód« w ystąpiły w szystkie zastępy na oznaczone miejsca ćwiczeń w zastę­
pach , gdzie w czasie ćwiczeń miały ustaw ić przyrządy , poczem stojąc w rzędach czekać znaku trąbką  nacz. Zw ., 
poczem miały rozpocząć ćwiczenia.

Ć w iczen ia  w  z a s tę p a c h  obejmywały wszelkie działy bogatego układu sokolego, a to :
a j ć w i c z e n i a  w o l n e ,  m u sz trę : zastępu , plutonu i drużyny, ćwiczenia wolne tow arzyskie,

ig rzyska: jednostek i tow arzyskie, różności.
b) ć w i c z e n i a  p r z y b o r a m i :  la sk am i, m aczugam i, dźwiganie i w spieranie ciężarów, rz u t

kamieniem.
c) ćwiczenie równoważne na kładkach.
d) s k o k i  w o l n e :  skok w d a l, skok w w y ż , skok z pom ostu, skok przez długie wywijądło, skoki 

towarzyskie.
e) s k o k i  m i ę s z a n e :  woltyże na koniu w szerz , na koniu w zdłuż, na koźle, na stole.
f)  ć w i c z e n i a  n a  p r z y r z ą d a c h  s t a ł y c h :  na drążku, na poręczach.
g) ć w i c z e n i a  t y p o w e  s z w e d z k i e  na ławeczkach.
h) ć w i c z e n i a  w b u d o w a n i u  p i r a m i d :  wolnych i na drabinkach.
i) ć w i c z e n i a  w m o c o w a n i u :  wolnem i p rzyboram i: lin ą , pchadłem , gurtem , kijkiem .
yj s z k o ł y  z a p a ś n i c z e .
k)  g r y  w o l n e :  (trzeciak , pościg i t. p .) , g ry  przyboram i (w yryw ką, rzucanką, podryw ką, pię- 

stówką i t. p .) .
Na drugi znak trąb k ą  należało ćwiczenia kończyć — na znak trzeci skończyć, p rzyrządy  odstaw ić. 

Na dany rozkaz naczelników okręgowych ustaw iał się każdy okręg na swem polu rzędam i w k o l u m n i e  ó s e m ­
k o w e j  (pierwotnej), czołem do trybuny  głów nej; w kolum nach lewych kryli praw i sk ra jn i na tabliczkę 1-ą 
trzeciej kolum ny czwórkowej — w kolum nach praw ych lewy sk ra jny  na tabliczkę czwartą szóstej kolum ny czwór­
kowej , (licząc od lewej). Na rozkaz nacz. Zw. »w pochód« w ystąpiły wszystkie kolum ny, zaszły do środka 
b o iska , zaszły tam  poraź d rugi do trybuny  m uzyk , sąsiednie okręgi złączyły się i odeszły główną b ram ą na 
plac zboru.

WEJŚCIE I USTAWIENIE SIĘ DO ĆWICZEŃ LANCAMI.

Po próbie ćwiczeń wolnych odbyła się próba Czechów z ćwiczeń maczugam i i próba oddziałów żeń­
skich a równocześnie na placu zboru próba odrębnych ćwiczeń Sokolstwa wielkopolskiego, poczem znowu p róba 
Sokolstwa w ćwiczeniach lancą.

Prowadził ćwiczenia z a s t  naczelnika Związku d ru h  Szczęsny K uciński, jako hufcowi w ystąpili druhowie 
Świątkiewicz W łodzimierz i Haczewski Kazimierz.

Każdy okręg ustaw ił na placu zboru w m iejscu dlań wyznaczonem (tabliczka z porządkową liczbą 
okręgu) jedną drużynę złożoną z 64 ludzi a podzieloną na  4 plutony po 16 lu d z i; drużyną dowodził tylko d ru -
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żynowy, plutonowych nie było wcale, 
a  m ianow icie:

Drużyny otrzym ały porządkowe liczby 1 , 2 , 3 , 4 i I ,  I I ,  I I I ,  IY,

drużyna okręgu I. otrzym ała liczbę porządkową 1
2
3

II I
4
IY
I I

I
czołem do boiska ,

2 ,  3,

Główne wejście na boisko.

zaś drużyny

zwróciły
poczem

i i i i i
P a w ilo n

n i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i i i i
t

l l l l i i i m i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i n i i i i i i i i i i i i U i i

P l a c  z b o r n y

t
L D ru ż y n a  H ‘ V II. o k r .  I. o k r .  v || I .  D ru ż y n a

n .
m . .  i  „ „
IV■L ' • i) )) n
V. (Lwów) „ „ „
V

v • r v v
V I .

VII.
Drużyny I ,  I I ,  I I I ,  IV, ustawiły się na placu zboru w dwurząd

4 , tak  samo ale tyłem  do boiska.
Na rozkaz swych hufcowych »we czwórki w prawo zwrot« 

się drużyny 1 , I  czołem do siebie, tak  samo I I , 2 , — IV, 4 ,
na dane hasło (trąbka) odpadały ku boisku i weszły dwiema kolumnami
czwórkowemi równolegle do siebie i na równej ze sobą wysokości.

Obie kolumny doszedłszy do środka boiska, rozeszły się na zew­
n ą trz , potem zachodziły ciągle na lewo, każda po bokach swego czworo­
boku , tak  że ostatecznie każda drużyna zaszedłszy na odnośny bok czwo­
roboku po komendzie hufcowego »stanąć« stanęła na rozkaz drużynowego 
i frontowała w lewo na rozkaz hufcow ego: »hufiec w dwurząd w lewo 
zw rot! (II. Moment). —  Teraz na dany znak prowadzącego nastąpiły roz­
kazy hufcow ych: »w pochód« —  »stanąć stój« —  »czwórki w prawo
zwrot« — »na lewo odpaść w pochód« —  wszystkie drużyny równocześnie 
zamknęły dwa czw oroboki, poczem sformowawszy czwórki (III. Moment)
odpadały na lewo (z wyjątkiem  dwu pierwszych drużyn t. j. i i i ,  które
szły w prost przed siebie tworząc czoła dwu nieprzerwanych kolumn czwór­
kowych (drużyny postępowały jedna za drugą bez odstępów, drużynowi 
kroczyli po lewej stronie swoich drużyn). —- Obie kolumny doszły do 
przeciwległych dłuższych boków b o isk a , poczem zaszły na lew o, doszedł­
szy do krótszych boków zaszły znowu na lewo. (IV. Moment). — Gdy 

pierwsze i drugie drużyny obu kolumn doszły czołem każdego swego plutonu do dłuższego boku boiska, tam  po 
komendzie hufcowego: »kolumna w lewo!« kolejno każdy pluton dla siebie na rozkaz drużynowego frońtował 
w lew o, tworząc kolumnę ósemkową ro zw artą ; trzecie i czwarte drużyny tworzyły kolumnę już mniej więcej 
przy  środku krótszych boków boiska (V. M oment). — Pierwsze i drugie drużyny skracały następnie k ro k , by 
się zrównać z kolumną trzecich i czwartych drużyn.

Cztery kolumny dążąc naprzeciw siebie a wymijając się przeszły na drugą stronę boiska, biorąc
równocześnie od połowy boiska rozstęp boczny w ten  sposób , iż każdy rząd kolumny stawał na oznaczonej od-

t
II . D r u ż y n a  U V I. o k r .  II . o k r .  [| 2 .  D ru ż y n a

T iI1HI, D ru ży n all VI. o k r .  III. o k r .  || 3 .  D r u ż y n a

I

t
P B  D ru ży n all V. o k r .  V . L w ó w  j | 4 .  D ru ż y n aIff

1

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiii ii ii iiy ii ii ii ii ii ii ii ii ii ii ii ii ii iiu i ii ii li tH iii ii ii ii ii ii ii ii ii ii ii ii iim iii ii ii ii iu ii ii ii in ii ii ii ii ii i ii ii ii ii  
K ry ta  u je ż d ż a ln ia  — s z a tn ie .

I. M o m en t

II.

m .

A
I

3.

3Y

II . M o m en t.

Yl

Alll

W e jśc ie

I. M o m en t.

W e jśc ie

powiednią tablicą linii. (VI. Moment). —  Na rozkaz naczelnika związku: »w lewo zwrot« — »w pochód« skrajni 
praw i każdego rzędu obracali się wprawdzie w lewo z innym i ale pozostali w m iejscu, wszyscy inni ruszyli 
w pochód i stanęli znowu na oznaczonych tablicam i liniach. — Na rozkaz naczelnika związku »do przodu zwrot« 
wszyscy zwrócili się czołem do głównej trybuny, poczem nastąpił rozkaz: »do nogi broń!«

Pom ysł takiego wejścia do ćwiczeń lancami zrodził się z myśli połączenia m usztry Sokolstwa z ćwi­
czeniam i, z chwilą kiedy z pierwotnego program u Zlotu wypuszczono m usztrę jako osobny punkt ćwiczeń. Nad-
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zwyczajnie trudne dawało wiele powodów do obaw, czy uda s ię , czy niewyszkolone w niem  dostatecznie drużyny  
potrafią wykonać je z taką dokładnością i precyzyą, jakiej zamierzony efekt tego wejścia koniecznie wymagaj..

1

i i i ^

—

IV. Moment

ni f  t i -
>ii o

W e jśc ie

V. M om ent,

W e jśc ie

III f

IV

VI. M o m en t.

W e jśc ie

Ale zapał, nadzwyczajna uwaga i właściwa wszystkim  uczestnikom Zlotu gorąca chęć wytężenia wszystkich sił 
dla zapewnienia powodzenia Zlotowi spraw iły, że pierwsza zaraz próba powiodła się nadzwyczajnie i oczarowała 
poprostu widzów pięknością widoku.

Po ustawieniu się ćwiczących na miejscach —  co drugie miejsce oznaczone do ćwiczeń wolnych —  
nastąpiła próba ćwiczeń.

P o sta w a  p ie rw o tn a : r o zk ro c zn a .
T a k t:  1, 2 , 3 , 4 , 5 , B, 7, 8 , 9 , ( 1 0 ) .

Ć W IC Z E N IA  L A N C A M I.

I. P ołożen ie  la n c y :  różn e. 
Każde ćw icz en ie  4  r a z y .

Postawa pierwotna.

Do ataku broń. Ósemka pełmi^eie w  przód, jyiiyniee pionowy po lewe£ i prawej stronie, peńni^eie w steez.
1. Lewe półósemki zaczy- 4. Prawe ramię w pion — 5. Młyniec pionowy po le- 8. Pchnięcie wstecz w po-

nająć łukiem dolnym.
2. Prawe półósemki za­

czynając łukiem górnym.
3. Pchnięcie w przód — 

wypad prawą wprzód.

prawą nogą rozkrok. wej stronie.
6. Młyniec pionowy po 

prawej stronie.
7. Lanca pod prawą pa­

chę grotem wstecz — 
przechwyt praworącz.

ziom z pomocą lewej 
reki podchwytem 
ot>r. w prawo na le­
wej pięcie do wypadu, 
w bok, zwrot głowy 
W kierunku grotu.

9. Prawe ramię w pion 
grotem w dół — % 
obr. w lewo na lewej 
pięcie do postawy roz- 
krocznej.

10. Okręg czelny w lewo — lanca pod pachę .grotem wprzód z przechwytem, 
Yi obrotu w lewo na lewej pięcie do postawy rozkrocznej.)

Powrót do postaw y pierwotnej z J/Ł obrotem w  lewo.
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II.

z laneą wr pion. 1 . Młyniec pionowy po le­
wej stronie do:

2. Krycie śród — w ykrot 
prawonóż.

S. Młyniec poziomy w prawo pod
packę.

4. Pchnięcie w prawo w kok 
wypad prawa w bok.

5. Młyniec pionowy w lewo do :
6. Krycie śród z oparciem tylca o 

ziemię — wykrok prawa — 
kleezka lewonóż.

7. Pchnięcie wstecz w dół, lukiem gór­
nym — wypad prawa w bok — '/s °^r 
« prawo na lewej pięcie.

. Młyniec pionowy po lewej stronie Yj obr. 
■ w lewo na lewej pięcie do postawy 
rozkrocznej.

. Młyniec pionowy po prawej stronie.

10. (Prawe ramię w pion) - 
do postawy rozkr.

- '/i obr. w lewo

III.

J3o ataku broń. 1. Odbicie w prawo skos ze spodu do 
położenia w pion skos a zewnątrz.

2. Pchnięcie w pion skos zewnątrz — 
y8 obi-, w prawo, wypad prawa.

3. Młyniec poziomy w le­
wo — '-/ł <>br. w lewo 
na lewej piecie.

4. Pchnięcie w pion skos, 
doehwyt leworacz wy­
pad pr.

5. Młyniec poziomy w pi’a- 
wo, y2 obr. w prawo 
na lewej pięcie.

6. Pchnięcie po"z. wprzód, 
wypad prawa.

Młyniec poziomy w lewo -— 74 obrotu 
w prawo na lewej pięcie.
Pchnięcie w dół skos z dochwytem 
leworacz, wypad prawa.

9. Lanca w pion oburącz — Ys °br. w lewo 
na lewej pięcie do postawy rozkrocznej.

10. Lanca do ataku.

10
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IXI.

r?amią z laneą w  pion. 1. Młyniec pionowy z le­
wej strony

2. Młyniec z prawej strony.
3. Młyniec z lewej strony.
4. Młyniec z prawej strony.
5. Młyniec z lewej strony.
6. Pchnięcie wprawo w bok 

skośnie w dó ł, z do- 
cliwytem leworacz — 
wypad prawa w bok.

7. Przenieść lancę, grot 
góra w płaszczyźnie 

, pionowej czelnej w le- 
‘ wo i pchnięcie w 

przód — 7i °kr - w 1®' 
wo na lewej pięcie, wy­
pad prawa wprzód.

Młyniec poziomy w le­
wo — ]'/t obr. w lewo 
na lewej pięcie do po­
stawy rozkrdcźnej.

9. Młyniec poziomy w prawo i 
pchnięcie wstecz — 74 obrotu 
w prawo, wypad prawa w bok.

10. Lanca w pion Oburącz, grot w górę (prawa ręka 
chwyt odwrotny), przechwyt prawą, lewe ramię 
opuść — powrót do postawy rozkrocznej.

Z postawy poprzedniej — 
do nogi broń, lecz bez: 
obrotu.
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W e jśc ie

rzucić ćwiczeniom. Już  nie 
dotychczas posępne, rozwarło chm ury

Z E JŚ C IE  Z B O ISK A  PO Ć W IC Z E N IA C H  L A N C A M I.

Po ćwiczeniach ustawili się drużynowi na środkowej linii boiska, 
tw arzą ku  ćwiczącym i wskazali (rękam i na bok) na zewnątrz. — Naczel­
nik związku rozkazuje: »na zewnątrz zwrot« —  »łącz się do przodu w po­
chód«, ćwiczący, którzy stali na zewnętrznych punktach wzdłuż dłuższych, 
boków boiska pozostali w miejscu, wszyscy inni złączyli się do nich i sta­
nęli w szeregu jeden za drugim . —  Drużynowi nakazali drużynom  zw ro t 
do czoła drużyny, więc I ,  I I  i 1, 2 drużyna obróciła się w lewo, zaś III,. 
IY i 3, 4 w praw o , nacz. związku rozkazuje: »drugie rzędy w pochód« 
wszystkie drugie rzędy każdego plutonu doszły do pierwszych i utw orzyły  
dw urzędy. —  Nacz. związku rozkazuje : »we czwórki w prawo zwrot« —  
»wstecz zwrot« — »plutonami na lewo odpaść w pochód«, wszystkie p lu­
tony odpadły równocześnie na lewo w cztery kolumny czwórkowe. •— 
Każda drużyna odeszła w odwrotnym  porządku, (czwarte plutony z przodu) j 
podobnie i ustawienie drużyn jednej za drugą było odw rotne, więc czwarte- 
drużyny otwierały pochód , za niemi szły trzec ie , potem  drugie i pierwsze- 
dołączyły się do nich w dwie główne kolumny czwórkowe.

P róba skończyła się o godzinie 1. w południe.
Pracowicie i w znojnym  trudzie spędzony ranek  przekonał odrazu,. 

jak  doskonale przygotowane przybyły drużyny sokole na Zlot —  prócz: 
bardzo n ieznacznych, a nieuniknionych usterek  , nie można było nic za- 

n ad z ie ja , ale pewność powodzenia rozjaśniała wszystkie oblicza — nawet niebo,, 
i rzuciło garść prom ieni słońca na zieloną ruń  boiska.
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ĆWICZENIA PUBLICZNE.

czekiw anie. . .
Kto nie przechodził chwil oczekiwania czegoś ważnego, 

-1 drogiego sercu i miłego oku?. Kto nie drżał na myśl o zbli­
żającej się chw ili, k tóra stanowczy wpływ w życiu jego 

miała odegrać ? Komu obce wzruszenia serca przed postawie­
niem ostatniego kroku w dziele, nad którem  długo i szczerze 
pracow ał? Nie czas i miejsce na opis stanu duszy przygoto­
wującej się do działania lub gotowej na przyjęcie oczekiwanego 
wrażenia — a jednak to drżenie tajemnicze nerwów przed ja ­
kąś chwilą wielką, przed wrażeniem jasnem  i p ięknem , to była 
nić tajem na wiążąca w on dzień duszę Lwowa z duszą Sokolstwa. 
Ono- czekało niespokojne na tę wielką dla siebie chwilę publi­
cznego popisu, drżąc z radosnej niecierpliwości, żądne występu 
i laurów, które czekać go m iały — publiczność pragnęła jak 
najprędzej zobaczyć te szeregi, aby się ich napatrzeć i... być 
z nich dum ną.

Na dobrą godzinę przed rozpoczęciem ćwiczeń zaczęły się 
zapełniać miejsca sokolego am fiteatru w sąsiedztwie parku  Ko­
ściuszkowskiego. Ulicami Lwowa jak potokami płynęła z w szyst­
kich stron publiczność ku ulicy Łyczakowskiej — jakby ku 
głównej rzece, która szerokiem korytem  niosła te fale ludzkie 
naprzód i wciąż naprzód. Jeszcze nigdy ulice tej części Lwowa 
nie widziały takiego natłoku ludzi, takiego rozgw aru głosów, 
takiego ruchu i życia. Cały ten napływ tłumów wlewał się trzem a 

ujściam i przez luki bram  tryum falnych w ram y boiska i rozpływał po jego kondygnacyach i s topniach , ścież- 
Trach i bieżni wokół boiska się ciągnących, wracał tam  i napow ró t, rozglądając się wokoło, odczytując napisy 
n a  pawilonie wchodowym, patrząc na tym panony, umieszczone nad wejściami — i zajmując powoli miejsca 
jtrzeznaczone.

Przepiękny był widok tego mrowia ludzkiego zgromadzonego na boisku. Amfiteatralnie wznoszące się 
try b u n y  zasiane rzędam i głów, ciżba ludzi w przejściach między stopniami nasuw ały mimowoli na myśl p rastare  
■czasy kiedy w greckich stadyonach lub rzym skiem  Colosseum takie tysiące widzów gromadziły sie na popisy 
publiczne. I  pozornie nawet cel tego olbrzymiego zebrania ten s a m , bo czemże innem ma być to święto sokole 
j a k  nie kultem  siły ? A jednak daleko odbiegliśmy a raczej wznieśli się wyżej ponad starożytne uwielbienie ciała — 
kiedy samej sile fizycznej każemy służyć hasłom  i ideałom ducha —  a już w Sokole nasze hasła wzniosły się 
ma najwyższy stopień ideałów, poświęcając wszystkie siły i pracę dla Ojczyzny. Głoszą to dobitnie napisy na p a ­
w ilonie wchodowym —  wskazując w szystkim , gdzie szukać trzeba idei naszej i ku jakim  wyżynom ona 
mas prowadzi.

Ciżba ludzi na trybunach i miejscach stojących boiska nie była jednak wyłącznie świadkiem naszych 
ćwiczeń. U góry poza siatką drucianą obejmującą dokoła boiska stały zwarte szeregi ujm ując w żywe ram y 
i widzów i ćwiczących na boisku —  a dalej jeszcze wzgórza parku  łyczakowskiego i pagórek poza parkiem  ste r­
czący wysoko pokryły się również całą m asą głów ludzi, którzy żądni widoku Sokolstwa bodaj stam tąd , z wznie­
sienia chociaż oddalonego, chcieli nasycić oczy niezwykłym obrazem.

Lat tem u pięć na Zlocie Okręgu YI. w Tarnopolu wprowadzono poraź pierwszy nowość, k tóra spot­
ykała się wówczas z ogromnem uznaniem ze strony Związku. Zaniechano tam  budowy kosztownych try b u n , 
-a korzystając z pochyłości terenu, na wniosek ówczesnego prezesa Sokoła tarnopolskiego, druha Eugeniusza Kesslera 
ustawiono z trzech stron boiska loże i ławki dla widzów, am fiteatralnie wznoszące się po nieznacznej pochyłości, 
-z czwartej zaś strony urządzono bezpłatny dostęp do ram py okalającej boisko dla publiczności, która nie mogła 
się  zdobyć na zapłacenie stosunkowo dosyć drogiego dla siebie wstępu do miejsc siedzących. K om isya-m atka 
w  czasie obrad nad budową trybun  miała również zam iar wstęp do parku  łyczakowskiego pozostawić otwarty 
-dla w szystkich, którzy nie mogli znaleść się na trybunach , m usiała jednak odstąpić od tego planu w obawie
-zbyt silnego natłoku widzów na siatkę żelazną, okalającą u góry boisko i niebezpieczeństwo, grożące ztąd pu ­
bliczności. Zamknięto więc park  a na miejsca poza siatką oznaczono m inimalną cenę wstępu 20 hal. Nie m y­
ślano zgo ła , aby ten olbrzymi okręg mierzący 500 m  nie wystarczył dla publiczności z w arstw  biedniejszych.
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to też prawdziwą niespo­
dzianką dla wszystkich był 
ten zbity tłum  głów ludzkich 
na najwyższem wzniesieniu 
parku , zdała od boiska i wy-, 
soko nad niem sterczący a na 
tle ciemnego nieba w yraźny 
każdą postacią.

¥
¥  ¥

Kiedy trybuny zapełniały 
się coraz to nowymi tłu ­
mami widzów, plac zboru 
oddzielony od boiska paw i­
lonem wchodowym i zasło­
nięty w środkowej bram ie 
olbrzymią szkarłatną ko tarą  
wrzał również gorączkowym, 
pospiechem. Tu Sokolstwo' 
szykuje się do stanowczej 
chwili. Szeregi stają za sze­
regam i — ' naczelnicy okrę­
gowi obchodzą swe drużyny,, 
w ydają ostatnie rozkazy, mu- 
stru jąc  jak  wodze przed b i­
tw ą swe szeregi.

Naczelnik związkowy stoi 
w pośrodku milczący, ba- 
cznem okiem patrząc na osta­
tnie przygotowania — a pe­
wny zwycięztwa. W ychodzi 
wreszcie na boisko i udaje 
się na swoją trybunę — na 
placu zboru zapada cisza, 
w szystkie serca sokole drżą 
ja k  przed walną rozpraw ą, 
czekając na sygnał trąbk i, 
co m a je wyprowadzić przed 
tłum y widzów. N areszcie!...

Muzyka g ra  m arsz sokoli.
• « > • • • •       .

Czerwona kotara  u wejścia na boisko rozsuwa się na dwie strony i mroczny cień u  podstawy głównej 
wieży rozbłyska bielą śnieżnych koszulek. W chodzą 'dum nie , szeroko, idą śmiało przeciw tysiącom  oczu w nich 
u tkw ionym , już pierwsi dosięgli połowy b o iska , już ich tłum  cały bieleje na zielonej m uraw ie, a oni p łyną  
wciąż jeszcze i z ciemnego otworu coraz nowe w ychylają się szeregi —  płyną jak  fala.

I  naraz pierw sze wrażenia lecą od Sokolstwa ku widzom. Najpierw  niecierpliwość, ciekawość, co zam ­
knęły u sta  wszystkich i wszystkie oczy skierowały na  pierw sze szeregi •— a  potem zdumienie i odczucie siły , 
jaka tkwi w wielkiej a karnej liczbie. J a k to ?  więc ich ty lu ! Tylu razem ! jeszcze idą! — i huragan  okrzyków  
i oklasków rozdziera pow ietrze: »Czołem! Czołem! niech ży ją! Bywajcie!« A oni idą i idą jak rzek ą , aż doszli 
do czoła boiska , szeroką wstęgą przecięli je całe jak  długie i stanęli. Naraz jedna kolumna łam ie się w osiem  
części i rozchodzi na zew nątrz, znowu łam ią oddziały i w szesnastu pom niejszych zachodzą wstecz od czoła bo­
iska , każdy oddział doszedłszy granicy swego pola znów się dzieli wzdłuż na dwie części i płynie falą pow rotną 
do przodu. I  oto z jednej szerokiej wstęgi już ich osiem wązkimi pasam i pokryło całe pole m uraw y. N araz 
jedno skinienie, jedna błyskaw ica białych ram ion podniesionych do poziomu i całe pole pokryte siatką z ciał 
i ram ion nieruchomo już utkw ionych, wyciągniętych w szeregi jak  pod sznur — jakby wyciosanych z kam ienia 
lub na zielonym obrusie wyhaftowanych ręką czarodziejki Arachny. Lecz to żywa m asa lu d z i, a tylko tak  k arn a , 
tak  zgodna, tak  spraw na w ręku  jednego — Naczelnika. Znów hasło i jakby strzał daleki odzywa się odgłos 
ram ion w dół opuszczonych.

Ułożenie owego wejścia do ćwiczeń wolnych przedstaw iało niemałe trudności, potrzeba było bowiem 
w edług wytycznych Grona Związkowego zastosować się koniecznie do dwóch warunków, od k tórych zależało całe 
wrażenie u  publiczności. Po pierwsze ze względu na podział krótszych ram ion boiska na 32 stanowisk dla ćwi­
czących i ze względu na szerokość wejścia w pawilonie wchodowym kolumna wchodzących m u s i a ł a  liczyć 16 
w jednym  rzędzie —  drugim  w arunkiem  było r ó w n o c z e s n e  z a j ę c i e  s t a n o w i s k  przez wszystkich ćwi­
czących. Węższa kolumna licząca n. p. 12 w jednym  szeregu nie spraw iałaby na tak  dużem boisku w rażenia 
estetycznego, wejście dwiema kolumnami było niemożliwe, a z nadesłanych projektów żaden nie dawał również, 
gw arancy i, że ćwiczący wszyscy odrazu znajdą się na swych miejscach. Po długich dopiero naradach G rona

W ejśc ie  do ćWiczeń Wolnych.
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Fot. ß .  Trzeineski.
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Fot. A. Skoda.
UstaWienia do  ćWiczeń Wolnych.

związkowego przyjęto w resz­
cie projekt druha K a z i m i e ­
r z a  H a c z e w s k i e g o  z Ko­
łomyi , k tóry w  wykonaniu 
przedstawił się rzeczywiście 
wspaniale.

Projekt ten ułatwił zara­
zem ogromnie zadanie wcho­
dzącym , przyjąwszy za- za­
sadę , że każdy okręg doko­
nuje wejścia, zachodzeń i obro­
tów t y l k o  n a  w ł a s n e m  
p o l u  bez zwracania uwagi 
na całe boisko i inne okręgi. 
W tak  zmniejszonych ram ach 
poruszali się ćwiczący z całą 
swobodą i pewnością —  pu­
bliczność zaś nie wiedząca 
o tern, mając przed sobą ca­
łość widoku i widząc tę zgo­
dność i harm onię ruchów we 
wszystkich oddziałach, na ja ­
kie główna kolumna się po­
dzieliła, musiała odczuć w ra­
żenia wysoce harm onijne. 
Przepiękną była chwila, kiedy 
z jednej kolumny, co jak  wąż 
przecięła zieloną m urawę bo­
iska i stanęła na chw ilę, ro ­
zeszło się ośm mniejszych 
kolumn na prawo i lewo, 
a zaledwie czoła ich dosięgły 
dłuższych boków boiska, już 
zwróciły się wstecz ku pawi­
lonowi głównemu dzieląc się 
znowu na połowy. Całe bo­
isko pokryło się 16 białymi 
równoległobokami, rozrzuco­
nymi zda się bezładnie —  
tymczasem nie bezład to 
wcale, bo kolumny już dzielą 
się znow u, już ich 32 p ły ­
nie do czoła trybun, im dalej 
suną szereg i, tern większa 
wśród nich zapanowuje h a r­
m onia, tern piękniejsza pro­
stota i oto z tych podziałów, 
zachodzeń i pochodów tylko 

ośm w ązkich , czwórkowych kolumn stoi 
na boisku. Prostota i powaga z pięknością 
złączona cechowała to wejście —  rozskok 
ćwiczących na stanow iska, jedną chwilę, 
jedną sekundę trw ający, zaledwo starczył 
na pochwycenie tego ruchu i zdanie sobie 
z niego spraw y.

A potem przy dźwiękach narodowych 
pieśni ćwiczenia wolne. W rażenie nie do 
opisania. To już nie popis sokoli —-  wraz 
z ćwiczącymi, co miarowo w tę i ową stronę 
przechylają ciała i wyciągają ram iona, oży­
wia się całe boisko i całe to czarowne oto­
czenie. Ziemia i ludzie jednoczą się w je­
dną w span ia łą , wielką całość — a boisko 
rozbłyskując ciałami ćwiczących i mieniąc 
się kolorem ich stroju żyje całe, kołysze 
się w tak t m uzyki, dźwiga i o p a d a , idzie 
wprzód i p rzyklęka, zapada w dół i pod­
nosi znów w górę jak fala białą pianą ko-

F ot. E. TrzemesM,
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' F o t. M. M akan.

ć w ic z e n ia  Wolne. ,.R am iona  W b o k ! “
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F o t. St. Lachow ski.
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R a m io n a  W pion

JFot. K . Ostrowski.

szulek ćwiczebnych. Ja k  gdy na łanach dojrzałego zboża staną lipcowym rankiem  w rzędzie kosiarze, a błyszczące 
chwyciwszy w dłoń kosy puszczą je półkręgiem  przy z iem i, razem  zw racają się w lewo i razem  w praw o biorąc 
rozm ach do nowego o b ro tu , a łan zboża kładzie się przed nimi jakby  pod jednym  zamachem — i gdy podniosą 
kosy, słońce we wszystkich jednym  zamigoce odb lask iem , a gdy uderzą w nie m ło tk i, one wszystkie jednem 
odpowiedzą brzmieniem —  tak  przed oczyma widzów jeden olbrzym  zdało się tysiącem  ram ion porusza odrazu, 
nagina ciała, chybota szeregam i, wznosi je i uniża pod stopy, wstecz cofa i posuwa naprzód odrazu.

Ćwiczenia wolne są zawsze najpiękniejszym  punktem  program u ćwiczeń publicznych i najw spanialej 
przedstaw iają się widzom. P rzy  ćwiczeniach w zastępach uw aga patrzących rozryw a się na  cały szereg obrazów 
bezładnie przesuw ających się przed ich oczyma —  ćwiczenia niesystem atyczne (najczęściej) i na różnych wykonane 
przyrządach budzą wprawdzie podziw w danej chwili ale nie u trw alają  się tak  silnie w pam ięc i; potrzeba na  to 
zresztą jakiej takiej fachowej wiedzy, aby módz osądzić sposób w ykonania, piękność i stopień samego ćwiczenia, 
ćwiczenia wolne wykonane w m asie oddziałują inaczej na w idzów : składają się z ruchów jeżeli nie codziennie 
używ anych , to w każdym  razie znanych każdem u, ztąd nie tyle same elementy ćwiczeń zw racają uwagę widza, 
co technika ich w ykonania , estetyka ruchów i rytm iczność w układzie ćwiczeń. W bijają się przytem  lepiej w pa­
mięć w idza , bo ten gdziekolwiek wzrok przeniesie na pole ćw iczących, wszędzie napotka ten sam  ruch lub do­
pełnienie i dalszy ciąg poprzednio w idzianego, wszędzie zatem odbiera to samo a przynajm niej jednolite wrażenie.

Zlotowe ćwiczenia wolne w ryły się jednak więcej jeszcze w pamięć zebranych tłumów z. innych po­
wodów one, rzec m o żn a , okazały duszę Sokolstwa : karność. Przedewszystkiem  takiej liczby ćwiczących razem  
nie widziano dotychczas na żadnym  naszym  Z locie, więc te dwa tysiące rozstawione w żywą siatkę na boisku 
m usiały zaimponować sam ą swą lic z b ą , tern że tam  są. Ćwiczenia te dały również przybliżony obraz pracy 
i trudów  przedzlotow yeh, boć niemała to rzecz ściągnąć ty lu  ludzi z całego k ra ju  i wyćwiczyć ich w ten sposób 
jak  to widzieliśmy —  potrzeba na
to czegoś w ięcej, jak  energicznej Zejście z bo iska  po ćw iczeniach Wolnych, 
komendy lub malowniczości sa ­
mych ćwiczeń —  potrzeba m yśli, 
k tóraby ćwiczeniu ciała dała pod­
kład duchowy i kazała z ćwiczeń 
fizycznych stworzyć podstawę do 
rozwoju idei. A czy nie można było 
z tych ćwiczeń odczuć tego wznio­
słego hasła Związku : W jedności 
siła ! — Z wszystkich przymiotów, 
jakiem i się one odznaczały i z w szyst­
kich w rażeń , jakie budziły, na 
pierwszęm miejscu Stało wrażenie 
siły opartej na jedności.

N astąpiły ć w i c - z e n  i a n a  
p r z y r z ą d a c h .  W  jednej chwili 
zaroiło się boisko przeszło setką za-

i-    -      Fot. Dr. W . Borysiewicz.
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GWiczenia W z a s tę p a c h .

JFot. Dr. W . Borysiewicz.

stępów rozsypanych bezładnie, a gdziekolwiek rzuciłeś ok iem , tam  coraz nowe a niespodziewane spotykały cię 
obrazy i widoki. Skrajem  boiska wyciągnęły się zastępy ćwiczące na p rzy rząd ach ; pierwsze miejsce zajęły tu  
drążki i poręcze; od początków Sokolstwa zdobywszy sobie w niem praw a obywatelstwa, nie m yślą i dziś ustąpić 
na drugi p la n , mimo hałasów przeciw nim  wszczynanym. Dalej ku  środkowi rozmaitość zastępów i ćwiczeń nie­
zm ierna : p iram idy najrozm aitszego układu i stopnia tru d n o śc i, m usztry zastępów i plutonów, ćwiczenia wolne 
w miejscu i z m iejsca, szwedzkie ławeczki, mocowanie, dźwiganie ciężarów, szkoła zapasów, gry i zabawy, gdzie­
niegdzie ćwiczenia na przyrządach (koń, kozioł), wszystko to zmieszane zda się bezładnie, chaotycznie, skłębione 
w jeden wir ciał ludzkich tam  i sam  się poruszających. A jednak chwila uwagi w y sta rcza , aby w tym  bezładzie 
dopatrzeć się harm onii i uk ładu , porządku i system u. Nic się tu  nie dzieje przypadkiem , nikt nie jest bezczynnym

Z ejście  z  b o is k a  p o  ćw ic z e n ia c h  z a s tę p ó w .

81

F ot. M. Makan.



lub zbytecznym , każdy ma swoją 
rolę i każdy czeka chwili jej w y­
konania. Gdzieniegdzie panuje roz­
kaz, gdzieindziej ćwiczenia idą po 
sobie kolejno według z góry uło­
żonego porządku — ale nad  wszyst- 
kiem panuje k a r n o ś ć  i p o s ł u c h ,  
dwie najwyższe cnoty sobole, dwie 
gwiazdy, prowadzące Sokolstwo 
zawsze naprzód.

Ćwiczenia w zastępach z po­
w odu niemożności objęcia całego 
ich układu nie tak  może efektowne 
jak  wolne, dały  jednak wszech­
stronny  obraz pracy sokolej na 
polu w ykształcenia sił fizycznych 
i mogły przekonać najbardziej 
uprzedzonych, że dla wszystkich 
znajdzie się w szeregach naszych 
dość ćwiczeń, odpowiadających ich 
w iekow i, stopniowi w yrobienia fi­
zycznego, zamiłowaniom i potrze­
bom hygieny. Nigdy jeszcze nie 
mieliśmy sposobności tak  odrazu 
przedstaw ić różnorodności i boga­

ctwa ćwiczeń system u sokolego i wykazać naocznie, że w sokolniach naszych z bogactwa tego korzystam y w jak  
najszerszym  zakresie.

Toteż grzm ot oklasków tow arzyszący schodzącym z pola popisu drużynom  był nietylko przeznaczony 
dla nich —  to był aplauz publiczny dla całej pracy sokolej, uznanie za cel i dążenie szlachetne i nagroda za 
plon zdobyty.

Po ćwiczeniach Czechów i W ielkopolan ostatni punkt p ro g ra m u : ćwiczenia lancą. Z góry pawilonu 
wchodowego odzywa się trąbka  u łańska , a z poza rozsuniętej szeroko ko tary  przy  głównem wejściu wchodzą 
drużyny sokole na boisko i z ciemnego otworu środkowego w ysypują się jak  w jeden bukiet czerwonych maków 
związane. Czam ary zarzucone z fantazyą na jedno ra m ię , ponad nimi sterczący w górę nierüchomo las chorą-

W ejśc ie  do  ćw ic ze ń  lancam i.

.Fot. M. Makan.

ć w ic z e n ia  W z a s tę p a c h .  F ot. a . skoda .
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giewek z błyszczącymi grotam i. Idą naprzód ;>po cztery, po cztery« —  a przed nimi lecą ku zebranym  widzom 
jakby  wspomnienia przeszłości, jakby echa pieśni dawno zam ilkłych, jakby wyśnione m arzenia lat dziecinnych. 
Sen czy ja w a ! Gdzieś się to widziało — gdzieś patrzało się na takie s ta d a : jakby gilów, siewek i szpaków, 
stada jasnych kit i chorągiew ek. . .

A ch! dawne to wspomnienia i przeszłość d a w n a !
Id ą  w ciąż, las chorągiewek przedłuża się i ro śn ie , doszli do środka i zataczają lukiem w prawo 

i w lew o , potem w dół i w górę b o isk a ; każda kolumna to hufiec podzielony w cztery drużyny, każda drużyna
staje na jednym  z boków połowy boiska. Komenda —  i zwrot do środka w kolumnę dwurzędową —- a potem
pochód. Cztery drużyny idą przeciw sobie krokiem  rów nym , m iarow ym , czuć w nim energię i s i łę , w rozwia­
nych w tak t m arszu chwiejących się ezam arach , w długim szeregu w jedną równą linię w yciągniętym ' czuć roz­
mach i pewność siebie. Ci wszyscy ćwiczący rozkochali się w lancy i ćwiczeniach nią — a widzowie rozkochali 
się w nich w tej chwili. Doszli i stanęli w kw adracie, jak  dwa czworoboki średniowiecznego rycerstw a z naje­
żonymi w górę kopiami. Znów kom enda , zwrot w praw o w kolumnę czwórkową i kw adraty rozw ijając się 
w długie szeregi, okrążają każdy swe pole na połowie boiska a na jego końcu i w połowie odpadają w dwu­
rzędowe plutony. Potem przem arsz przez całe boisko, rozstęp boczny i czelny i oba hufce stoją gotowe do ćwi­
czeń na swych miejscach. T rudno było o piękniejszy układ w ejścia, o sprawniejsze jego wykonanie przy tak  
trudnym  układzie; malowniczość stro ju  naszego , barw ne wrażenie tych hufców i drużyn zostały wyzyskane 
w najszerszym  zakresie. O wartości ćwiczeń lancą ze względu na rozwój fizyczny ćwiczących niech wydają sąd 
fachowcy, publiczność poryw ają one efektem zewnętrznym , barwnością kolorów, g rą  tych biało - czerwonych plamek 
wirujących wokół ćwiczących, błyskawicą połysku grotów i tym jakim ś rycerskim  anim uszem , który wieje od
ćwiczących. T. W.

WIELKOPOLANIE.
»Gdy w rodzinie zaginie b ra t ,  to żałość wielka panuje —  płaczą siostry i bracia ! płacze cała rodzina!
A gdy rodzina dowie się , że b ra t ten w niedoli je s t , że przemoc bru talna go uc iska , to krwawią 

się serca wszystkich — leją łzy serdeczne nad  jego niedolą —  a dusza rwie się do n iego, pragnie m u przyjść 
z pom ocą, ulgą — chciałaby przytulić się do jego duszy.«

Tak krw aw i się i płacze dziś serce Polaka nad dolą b raci naszych W ielkopolan —  płacze naród  cały — 
w idząc, jak  odwieczny w róg wydziera piędź po piędzi ziemi po lsk ie j, jak  wydziera odwieczne prawo B oże: 
język ojczysty —  jak  wydziera praw a ludzkie, narzucając więzy helotów.

I  wielkim stał się żal ów w rzeczyw istości, gdy drużyna W ielkopolan, pod znakiem sokolim, wkro­
czyła na boisko zlotowe. Cała męka krzyżowa —  którą Polska przebywa pod zaborem pruskim  —  stanęła w tej 
chwili żywo przed oczyma tysiącznych widzów. Bism arck —  komisya kolonizacyjna — W rześn ia , cisną się do- 
pam ięci; pięść ściska się kurczow o, z u st mimowoli wyrywa się z westchnieniem sk a rg a : P a n ie ! kielich go-

GWiczenia W ielkopolan.

- . . y . ;  r.  k  . . .  ” ,  * - , 4 .  •  Ł
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Fot. Dr. W . Borysiewicz.
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Ov^acya d la  Wielkopolan.

P o t. M. M akan.

ryczy już p e łen ! Ale żal ten nie trw a  długo. Krzepkie i dzielne postacie b raci z P o zn an ia , G niezna, G dańska 
i  innych p rastarych  gniazd lackich , ich jasny w zro k , śmiałe i dum ne czoła rozwiały posępne m yśli widzów — 
wszak oni przybyli nie po litość —  nie po łzę — ale p ragną pochwały, p ragną słowa uznania, hoc mimo 
pęt zarzuconych, mimo oków ściskających k r ta ń , dusza ich wolna pogodnie patrzy  w przyszłość, nieskażona 
a tak  silna, że żadna moc, chyba Boża, jej nie przemoże.

I  szli ci męczennicy w śród szpaleru oddziału żeńskiego, przystanęli na chw ilę , aby z rą k  H. B i­
lińskiej odebrać wiązankę kwiatów polskich , k tórym  jeszcze nie wzbroniono róść po polsku i polskiem zwać 
się m ianem , przystanęli, aby w ysłuchać słów pozdrowienia kobiet po lsk ich , k tóre  łzą zdławione zam arły 
na jej ustach  i poszli d a le j , a dziatwa polska słała im  drogę kwieciem wonnem — tak  w onnem , że cierń 
w pita w skroń boleć p rz e s ta ła , i poszli znów dalej —  szli w pokorze i stanęli w końcu k rzy żem ; s ta ­
nęli w znaku C hrystusow ym , jakby wyrzec chcieli, że ich Ten umiłował n a jb a rd z ie j, że przez to umiłowanie 
cierpieć im kazał za winy niepopełnione, że chciał ich widzieć w męce, bo droga do wolności i królestwa przez 
mękę prow adzi — zaczęli ćwiczyć. P atrza ł naród i rosło m u serce. P atrza ł i sp o strzeg ł, że nie tylko duch ale 
i  ram ię ich silne.

I  poszedł szm er po ludziach, szm er radości i rozrzew nienia. Nie ulegną n asi! nie u legną! w yryw ało 
się z piersi — a sokoli otaczają „krzyż polsk i“ wielkiem jak  boisko kołem , potem się ścieśniają coraz więcej 
i w ięcej, aż gdy ćwiczyć p rz e s ta li, rzucają się n a  n ich , poryw ają na  b a rk i i w śród nieopisanego en tuzjazm u 
i  w zruszenia unoszą z boiska.

Na widok tej wielkiej miłości bratn iej zapłakał lud  obecny, a taki ból go chwycił za se rce , tak  
krzyw dy spełnione na polskim  narodzie żywo odczuł —  że jedno tylko miał w estchnienie: W ybaw nas P a n ie !

Zapraw dę była to chwila tak  w zn iosła , tak  szczy tn a , że chyba drugiej takiej nie było i nie tak  
rychło będzie w dziejach polskiego Sokolstwa. E. C.

CZESI I CHORWACI.
Prawdziwie wspaniałe były dni IY. Zlotu! T rzy plemiona słowiańskie, które od wieków praw em  

Bożem i ku ltu rą  dzierżyły i do dziś dnia strzegą honoru całego plemienia słow iańskiego, k tóre m im o , że k ró ­
lewskie w ydarto im b e r ła , bez tych godeł przykuć um ieją do siebie uwagę E u ro p y , ta  Słowiańszczyzna, 
k tó ra  reprezentuje ideę prawdziwego postępu ludzkości, której wolność, powszechny p o k ó j, powszechna miłość 
i spraw iedliw ość, stało się przykazaniem  — ta  Słowiańszczyzna zetknęła się w dniach IY. Zlotu we Lwowie 
pod jednym  stropem , niestety atm osferycznie pochm urnego firm am entu —  celem zaznaczenia wspólności krw i, 
poglądów i czynów. Sokoli sztandar zespolił wszystkich —  sokola m yśl zbliżyła ich ku  sobie —  sokoli czyn 
złączył ich dłonie. I  stało się zrozumiałem każdem u , że czystej krw i S łow ianin, mimo granic politycznych, 
mimo różnych nieraz światopoglądów, zawsze znajdzie b ra ta  swojego gotowym do so ju szu , zawsze może liczyć
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ć w iczen ia  m aczugam i SokoIstW a czeskiego, na jego przyjaźń i miłość b ra ­
terską . . .  bo czysta krew sło­
wiańska brzydzi się grabieżą, 
zdradą i podłym czynem — bo 
czysta krew  słowiańska tak  
przesiąkła pierwiastkiem miłości 
bliźniego —  jak  ta tarska  nie­
nawiścią.

Pobratym cy n a s i , Czesi 
i Chorwaci — wywdzięczając się 
za odwiedziny polskich sokołów 
w Pradze i Zagrzebiu —  przy ­
byli na zlot w potężnej liczbie 
kilkuset głów.

Drodzy ci i mili goście 
byli w czasie Zlotu przedmiotem 
bezustannych owacyi. Entuzya- 
stycznie przyjm owani przez pol­
skie społeczeństw o, z którem  
zespalają ich oddawna węzły ści­
słej przyjaźni narodowej i so­
kolej —  przybyli nietylko po­
dziwiać wyniki pracy sokolej — 
ale zarówno w pracy tej wziąć 
udział.

Oprócz potężnego współ­
udziału w zawodach tak  zastę­
pów czeskich, jak  i chorwackich 
wypełnili jeszcze Czesi pierw­
szego i drugiego dnia zlotu
3. i 4. punkt program u ćwi­
czebnego.

Pierwszego dnia wykonali w liczbie 64 druhów ćwiczenia m aczugam i, które tak  trudnością swoją 
i  efektownością ruchów, jak  i Czechom właśeiwem precyzyjnem  wykonaniem wzbudziły prawdziwy podziw i to
przyjem ne uczucie, jakie każdy dzielny czyn na nerwach naszych wywiera —  drugiego zaś dnia wystąpili 
z  ćwiczeniami na przyrządach w liczbie 25 zastępów.

Lwów znał i pam iętał Czechów jeszcze z pierwszego Zlotu w r . 1892. Fam a o nich przetrw ała aż do
Z lotu IV ., to też każdy pragnął szczerze widzieć Czechów, ćwiczących na przyrządach.

W szystko więc ruszyło się , gdy przyszła kolej na ich ćwiczenia. Ludzie darli się i pchali, aby bliżej 
być  przyrządów , przy których Czesi stanęli. Sokoli polscy dezertowali z szeregów, opuszczali plac zborny, nie 
u trzym ałeś ich —  każdy pędził zobaczyć Czechów na d rą ż k u , poręczach i koniu —  ta k ą  m ają bowiem sławę 
w  ćwiczeniach na tych przyrządach.

I słusznie im  się sława ta i pierwszeństwo należy. Takich wirtuozów, jak  o n i, mało znajdziesz na 
ku li ziemskiej. B raw u ra , energia i ścisłość wykonania cechuje każdy ich ru c h , nie dziw więc — że wyprowa­
dzają  w idza z rów now agi; — nie oparła się im też publiczność nasza. C zołem ! S ław a! Ż iv io ! wołano im  ze­
w sząd i długo — długo nie było oklaskom końca.

Czesi i Chorwaci uświetnili Zlot nasz swoją obecnością — podnieśli nastrój jego i wartość — po­
stawili swym czynnym  współudziałem w zawodach i ćwiczeniach publicznych na stopie Zlotów godnych słowiań­
skich narodów  -— cześć im  więc za t o !

Czołem dzielnym Sokołom czeskim i chorw ackim ! E. C.

WYZEd

G horW aci
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WIECZOREM 28. CZERWCA.

częściowo.

się chlubnie praca pierwszego dnia Zlotu. Deszcz począł p a d a ć , p rzy  odgłosie m uzyki 
Sokoli ruszyli do m ia s ta , odprowadzani przez kilkanaście tysięcy publiczności. Był to pochód 
improwizowany, ale nad w yraz uroczysty. Z okien powiewały ch u stk i, wznoszono ok rzy k i, zarzu­
cano Sokołów kw iatam i. Pochód posuwał się ulicą Ł yczakow ską, u  wylotu zaś jej rozdzielił się  

Jedni bowiem udali się na ra u t do p rezy d en ta , inni na wieczorek do sali »Sokoła«, a znowu inn i 
do tea tru  lub na koncert do sali F ilharm onii.

U ro czy sty  w ieczó r w  S o k o le  odbył się przy bardzo tłum nym  udziale publiczności. Sala »Sokoła« nie 
po raz pierwszy okazała się za sk ą p ą , ale w tedy była w prost za ciasna. Udekorowano ją  w spaniale. Od w schodu 
do sieni widziało się już ustaw iony w  klatce schodowej transparen t z n ap isem : »W itajcie!« w otoczeniu festonów  
i chorągwi. Sala cała uwieńczona festo n am i, draperye przewijały się w śród zieleni m isternie podplatane —  n a  
e s trad z ie , zarzuconej girlandam i kwiatów, festonów, ustaw iony był b iust Tadeusza Kościuszki. M uzykalno-dekla- 
m acyjny wieczór rozpoczął się o godzinie 8. przy nastro ju  wysoce sokolim , a w nastro ju  tym  u trzym ały  go- 
utw ory K urp ińsk iego , Barańskiego itd. odegrane przez kapelę naro d o w ą, p ie śn i, odśpiewane przez »Echo so­
kole«, z Jarosław ia pod batu tą  druha Fontany, »deklamacye«, panny M aryi Holendrównej i p. Janikowskiego,, 
śpiew p. Mossoczego: g ra  na skrzypcach p. Ja reck ieg o , śpiew pani M okrzyckiej, ozaz śpiew chóru czeskiego* 
z Kolina pod kierownictwem druha Bubacka. W ieczór zakończył się po godz. 1 0 -30 wieczorem.

W  te a trz e  m ie jsk im . Z rozpoczęciem uroczystego przedstaw ienia, zapo­
wiedzianego na 8. w ieczorem , czekano na Sokołów, którzy dopiero px'zed 9 go­
dziną zdołali się przecisnąć przez pow racające z boiska tłum y publiczności. 
W przepełnionym  teatrze przeważał i imponował liczbą szary  strój sokoli. W i­
dowisko rozpoczęło się kantatą  odśpiewaną przez chór Sokołów pod b a tu tą  
kompozytora p . M. S o łty sa , poczem arty sta  dram atyczny Franciszek Wysocki: 
wygłosił piękny wiersz Adama Dziubińskiego. Z wielkim entuzyazmem powitano 
obraz z żywych osób »Apoteoza Sokoła« układu p . Stanisław a Jasieńskiego^ 
a ciepła atm osfera przeszła w prawdziwy entuzyazm  podczas przysięgi Ko­
ściuszki, k tó ra  zakończyła uroczyste przedstawienie.

R a u t w  ra tu sz u . Na 9. wieczorem Bada król. stołecznego m iasta Lwowa 
zaprosiła uczestników Zlotu do siebie na rau t. U wejścia do sali ratuszow ej 
honory domu czynili prezydent Małachowski i wiceprezydenci Michalski i Ciuch- 
ciński w otoczeniu radnych, oraz panie M ałachowska i Michalska. Nie brakło- 
między gośćmi pań z C zech, M orawy, Poznańskiego.

Zwracała powszechną uwagę obecność nowego nam iestnika h r . Potockiego^ 
biorącego żywy udział w witaniu gości. Gromadziła się koło niego i gospoda­
rzy generalicya sokolska i znakom itsi goście cudzoziemscy.

Z dalszych sal dochodził gw ar nieham owany. Sala posiedzeń m agistratu^  
sale kom isy jne, gabinety prezydentów, stanowiły jeden szereg bufetów. T łum y 
gości zapełniały gościnne s a le , gw arząc wesoło o tryum fach dnia minionego. 

Coraz nad  morze głów w ynurzał się ktoś w górę nie w łasną s iłą , a w tedy wybuchał ok rzyk : »czołem!« »na  
zd a r!«  albo »niech żyje Polska!«  »niech żyją Czesi!« »Chrzanowski niech żyje!«

A now i.goście wciąż płyną i p ły n ą , jakby szli prosto z boiska na Łyczakowie. W  głównej sali ra tu ­
szowej trw a tymczasem dalej »cercie« koło gospodarzy. Oto d r. Buczar z Z agrzebia, oto prezes Pippich , oto. 
Scheiner, tam  znów R zepecki, Zabłocki z P o zn an ia , tu taj p. Balk ze Sztokholm u, obwieszony o rd e ra m i, p rze­
ważają m undury  sokolskie, nie b rak  i chłopów, jak  na scenie narodowej w »Wyzwoleniu«.

Taki był rau t w ra tu s z u , przyjęcie w dosłownem znaczeniu gorące.
S o k o łó w -a k a d e m ik ó w  witano jeszcze w południe w lokalu »Czytelni akadem ickiej«. Przem aw iał prezes- 

Czytelni akad. E . D ubanow icz, K. Rzepecki z P oznan ia , Pogorzelski z C harlottenburga i akad. B. z W arszaw y. 
Chór akademicki przeplatał przemówienia.

Zebrania te, na których zapał i entuzyazm  dla Sokolstwa dochodził do; szczy tu , zakończyły tak  po­
m yślny dla nas pierwszy dzień Zlotu.

.Franciszek W ysocki.
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29. CZERWCA 1903.

PRÓBY.
gła. snująca sic wczesnym ran k iem , nad miastem opadała zw olna, mżąc czasem nawet 

kroplam i deszczu, ale wróżąc zarazem pogodę. I  znowu jak  dnia poprzednieg'o prawie 
ze świtem poczęli się zbierać w szatniach, i na placu zboru zawodnicy w igrzyskach 
i wnet pod kierunkiem druha Hickiewicza rozpoczęli swą pracę, wśród daleko liczniejszego 
jak  w dniu poprzednim  grona widzów, albowiem wiele publiczności, chcąc być na mszy so­
kolej i m ając na nią karty  wstępu, już bardzo wcześnie przybyło na boisko, aby przypa­
trzeć się zarazem  próbie m aczu g , k tóra  też wnet się rozpoczęła.

T rybuny czelne.

WEJŚCIE I USTAW IENIE DO ĆWICZEŃ MACZUGAMI.

N a  p l a c u  z b o r u  naczelnicy okręgowi ustaw ili swoich ćwiczących na wyznaczonych dla swych 
okręgów  polach w k o l u m n a c h  ó s e m k o w y c h .  Brakujące ósemki uzupełniono, poczem prowadzący utworzyli 
■dwie k o l u m n y  ó s e m k o w e  (równe co do liczby ósem ek).

Na kom endę prowadzącego druha Włodzimierza Świątkiewicza »w kolumnę szesnastkową do środka 
zachodzić —  w pochód!« zaszły kolum ny i złączyły się w jedną kolumnę szesnastkową.

Kolumna ćwiczących wyszedłszy przez bram ę główną na boisko dążyła w zwartych szeregach środkiem 
aż  do czoła b o isk a , b i o r ą c  r ó w n o c z e ś n i e  r o z s t ę p  b o c z n y  w ten sposób , że każda szesnastka zatrzy­
m ała się na tym  szeregu palików, k tóry  był oznaczonym jej liczbą porządkową na tablicy z boku boiska.

Skoro pierwsza szesnastka  ̂  doszła do czoła b o isk a , naczelnik Związku daje 
rozkaz: »na zewnątrz zw rot!« Ósemki praw e zrobiły w prawo zw rot; ósemki lewe 
w lewo zwrot — w s z y s c y  w y p r o s t o w a l i  r a m i o n a  i m a c z u g i  d o  po-  
z i o m u w b o k !

Na rozkaz naczelnika Związku: »w pochód!« wszyscy ruszyli do przodu i wzięli 
rozstęp boczny, bacząc na równanie do pierw szych, najbliższych trybuny głównej.

Na rozkaz: »Do przodu —  zwrot!« zwrócili się wszyscy czołem do głównej 
trybuny , a równocześnie złożyli maczugi na barki. Pom ysł do takiego układu wej­
ścia , uchwalonego na jednem z ostatnich przedzlotowych posiedzeń Grona związko­
wego dał d ruh  A. Durski. Chodziło przedewszystkiem o łatwość i prostotę układu, 
aby uczestnikom Zlotu wobec zawiłych kombinacyi przy wejściu do ćwiczeń wolnych 
i lancam i nie przysparzać trudności pamięciowych i nie ułatwić poprostu omyłek. 
Uchwalone przez Grono związkowe wejście do ćwiczeń maczugami odpowiadało zu­
pełnie założeniu i warunkom  piękna zarazem.
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U s t a w i e n i e :  kolumna, 
zasadna, maczugi na barkach. — Każdy obraz ośm razy bez przerw, 
przygryw ki). •— Ramiona w pion.

ĆWICZENIA MACZUGAMI
(układu Szczęsnego Kucińskiego).

R o z s t ę p  c z e l n y  i b o c z n y :  wolny. -
M u z y k a :

- P o s t a w a  p i e r w o t n a :  
walc. — W s t ę p  (w czasie
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O braz I.

1. W ielkie koło dwuracz 
na zewnątrz w dół.

1. W ielkie koło dwuracz 
w prawo.

1. Kozkr. 1. n., pr. skrzy­
żuj przed 1., równocz. 
łukiem 2-racz w pr., ra­
miona wprzód na lewo.

1. W ielkie koło 2 -racz 
w prawo.

Kucznij, małe k. 2-racz 3. W ykrok prawa nogą, 4. Pół-obrotu w lewo (na piętach) łuk oburącz w dół
na zewnątrz w dół (za opuść ramiona" wprzód po lewej stronie, ramiona w pion, prawa noga dc>
głową), prostuj się, i przyręczne koła ze- lewej,
ramiona w pion. wnątrz rąk w dół.

O b raz II.

2. Wypad pr. nogą w bok, 3. Y4 obr. na lewo do post. 4. Przyręczne koła 2-rącz zewnątrz rąk  w górę,
małe koła 2-rącz za kroczn. (pr. n. na pal- miona w pion, prawa noga do lewej,
głową w prawo, ra- cach),łukiem w p.w dół
miona w pion. do 1. str. w poz. wprzód.

O braz III.

Rozkr. pr. n ., j/j obrotu 
w pr. (na palcach pr.), 
1. podn. wprzód, równocz. 
łukiem 2-rącz w dół, ra­
miona wprzód.

W ykrok 1. n . , (pr. na 
przyręczne koła 2-rącz 
zewnątrz w górę i ra­
miona w pion.

14i obr. w pr. (na palcach), ramiona wprzód 
na prawo, przyręczne koła 2 -rącz  zewnątrz-, 
w dół, ramiona wprzód na prawo, prawa n. 
do lewej. (Po 4. powtórzeniu całego obrazu; 
ramiona w pion).

O b raz IV.

2. Lewą n. rozkrok, 
koła 2 -rącz za 
w prawo.

3. V2 obr. wstecz w pr. (na pale. 4. Złudna M ęczka, przyręczne koła 2-rącz ze~- 
1. n.), pr. rozkr., łukiem w p. wnątrz w górę, ramiona w pion, lewa noga, 
w dół za sobą, Vt o. w p. do do prawej, 
post. krocz., ramiona wprzód.



O btaz V.

1. Ramiona wprzód, przy- 
ręczne koła dwurącz ze­
wnątrz w dół.

Vi obr. w pr. (na le­
wej pięcie), rozkr. pr., 
1. ręka przecina koło 
w dół, zewn. pr. wiel­
kie półkole w dół.

3. ł/t obr. w p. (na pięcie pr. n. 
i palcach 1.) do post. kroczn. 
(1. na palcach), p. ręka przyr. 
koło zewn. w górę, 1. r. wiel­
kie półk. w dół. ramiona w p.

Obraz VI.

Yt obrotu w prawo (na palcach prawej nogi), 
lewa rozkrok, wielkie koło oburącz w prawo, 
prawa nogę przystaw do lewej.

przyr, 
wnatrz w dół. dostaw do prawej.

Z e j ś c i e  z b o i s k a .  Po skończonych ćwiczeniach na rozkaz: »na zewnątrz zwrot!« skrajn i wzdłuż, 
boków boiska stali w m iejscu , wszyscy inni w prawej kolum nie zrobili w p r a w o  zwrot —  w lewej kolumnie 
w l e w o  zw ro t; na dalszy rozkaz: »w pochód« ruszyli do pochodu i ustawili się przy skrajnych czołem, do 
głównej trybuny.

Na powtórny rozkaz: »w pochód-« zaszły obie kolumny do śro d k a , pierwsze ósemki skróciły krok, 
następnie łączyły do przodu aż do rozkazu : »zwykły k rok !«  —  poczem kolumny ósemkowe złączyły się zacho­
dzeniem powtórnem na środkowej linii boiska w kolumnę szesnastkową i podążyły ku bram ie wchodowej.

O d d zia ł  konny  S o k o ła  W R oha tynie .

im m i
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MSZA POLOWA.

■wfhiiUL m
'{o skończonej próbie poczęto się natychm iast szykować na placu z b o ru , aby wyjść kolumnami okręgo- 

wcmi na boisko. Druhowie z sekcyi gospodarczej już w czasie próby ustawili w muszli pawilonu wcho- 
dowego, przeznaczonej dla muzyki — podium a na niem ołtarz, galerye na pawilonie zostały opróżnione, 
zajęła tam  tylko miejsce kapela narodow a, m ająca przygryw ać w czasie mszy św. Z powodu zbyt m a­

łego stosunkowo obszaru placu zboru do ogólnej liczby Sokolstwa um undurow anego, które miało się na niem 
zebrać —  »Rozkazy i wskazówki« bardzo surowo wkładały ten obowiązek na w s z y s t k i c h  — wyznaczono 
osobno niektórym  okręgom miejsca ustawienia się obok i poza budynkiem  ujeżdżalni.

O godzinie 3 410 nastąpiło ustawienie całego Sokolstwa na boisku w następującym  porządku : U czoła 
boiska po lewej W ielkopolanie po prawej żeński oddział Sokoli.

Okręgi w uszykowaniu uroczystem  obok siebie od lewego skrzydła począwszy czołem do pawilonu 
w porządku V . V .  0. V II. VI. IV. III . I I . I.

W ydział Związku w pośrodku boiska na czele Sokolstwa — goście czescy i chorwacy poza kolumnami.
Z góry od pawiłonu odzywa się nikły, bo ginący w powietrzu, głos dzwoka, wychodzi kapłan do stóp 

ołtarza i rozpoczyna bezkrwawą ofiarę. Olbrzymie boisko i trybuny , zajęte przez kilkunasto-tysięczną publiczność, 
zalega cisza i powaga uroczystego obrzędu napełnia wszystkie serca rzewnym a podniosłym  nastrojem . Hufce 
sokole stoją pow ażne, milczące —  wczoraj witane okrzykam i i wybucham i radości dla swej siły, w praw y i na­
dziei, jakie sam ich widok rozbudzał, dziś w raz z w czorajszym i widzami jednoczą się w m yślach u  stóp Tego, 
co jest dawcą życia... i wolności. I  płyną m yśli wielkie a sm utne aż hen w niebiosa —  płyną na skrzydłach 
idei sokolej niesione w przyszłość zaw artą przed oczami ludzkim i, wiążąc w jeden wieniec i wspomnienia m ę­
czeńskiej przeszłości i upojenia pełną teraźniejszość. Arena popisów zmienia się w św iątynię, w rąee siłą życia 
fizycznego stadyum  w zaciszną ustroń , kędy dusza ludzka w samotnej zadumie może przemawiać w prost do Boga. 
I  to nagłe przejście od zewnętrznego rozerw ania u m y słu , od nawału w rażeń , hałaśliwych objawów wesołości 
i  życia do skupienia w ew nętrznego, zamknięcia się w so b ie , do zupełnego oddania m y śli, przez bezkresne prze­
strzenie aż do stóp Boga b iegnące!... Zaprawdę —  dziwną jest dusza nasza i charak ter narodow y, zdolny do 
najróżnorodniejszych przejawów, godzących się ze sobą w kolejnem następstw ie; tern dziwniejszy, że zawsze szczery. 
D la tych szeregów, słuchających w skupieniu słów kapłana od ołtarza —  nie byłto szablonowy obow iązek, ale 
zaspokojenie potrzeby serc.—  i jak  niegdyś nasze hufce skrzydlatych rycerzy przed bojem  i po zwycięztwie korzyły 
się przed Panem  — tak  dziś Sokolstwo w chwili swoich tryum fów  odczuło potrzebę wzniesienia myśli do Boga.

Nie ma wznioślejszej i bardziej podniosłej chwili w czasie takiego nabożeństw a, jak  kiedy kapłan 
podnosi Ciało i krew  P ań sk ą , a głowy ludzkie chylą się nito łan  zboża ku  ziemi. Nie znajdziesz wówczas w śród 
tysiąców jednego, którego myśli nie oderwałyby się w takiej chwili od ziemi. Jestto  chwila największego uniżenia 
się, ukorzenia przed Panem , k tóry  z wysokości widomie niejako —  choć pod postaciam i chleba i wina —  schodzi 
słuchać próśb ludzkich i żalów.

W idok Sokolstw a, klękającego w czasie podniesienia był przejm ującym  do głębi —  a na  św iadkach 
uroczystości wywarł w rażenie, którego pióro skreślić nie jest w stanie.

W czasie nabożeństwa wyznaczeni w każdym  okręgu druhowie zebrali w śród swych drużyn  składkę 
n a  utworzenie funduszu Kościuszkowskiego —  a panie z żeńskiego oddziału sokolego kwestowały między 
publicznością.

Po skończonej m szy św. przemówił do zebranych od ołtarza ks. p rałat Lenkiew icz:
Przezacni D ruhow ie! Czwartym zlotem święcicie dziś dziesięcioletnie istnienia Związku polskich Towa­

rzystw  sokolich. Dziesięć la t... Zdaje się tego nie w iele, jak  na jub ileusz, ale dla rozpoczynającego by t swój 
jes tes tw a , czy jest niem jednostka ludzka , czy stow arzyszenie, to okres nieskończenie d łu g i, bo najeżony cią- 
głemi niebezpieczeństwami, które młody organizm  o śmierć przedwczesną łatwo przypraw ić mogą. To też, jeżeli 
z dzieci przychodzących na św iat, ledwo połowa dziesiątego dożywa ro k u , to śmiertelność stow arzyszeń w tymże 
czasie jest chyba nierównie większa —  wiadoma rzecz, że wiek nasz, choć żywo czuje potrzebę organizacyi, o rg a ­
nizować się nie umie.

Związek Sokołów po lsk ich , szczęśliwszy od związków in n y ch , przetrw ał bez szw anku ogniowy czas 
próby, rósł ustawicznie, mimo przeszkody i tru d n o śc i, nieodłączne od każdego początku, rozwijał się i potężniał 
z roku  nä ro k ; stwierdzał coraz dobitniej swoją żywotność i  patrzy z otuchą w przyszłość obecnie, kiedy już 
liczy zwyż dziesięć tysięcy członków, a przychowuje sobie świeże hufce druhów w tej kilkunastutysięcznej m ło­
dzieży szkolnej, k tó ra , odbywając ćwiczenia w sokolniach i na boiskach sokolich, jednocześnie uczy się cenić 
i kochać ideę sokolą.

Gdzie przyczyna tego powodzenia ?
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Czy w dzielności osobistej i ty c h , którzy przewodzą w Związku 
i tych , którzy stoją w szeregach? Niewątpliwie. Ale przedewszystkiem  
tkwi ona w tem , że Sokolstwo polskie podjęło m yśl zdrową i drogą dobrą 
kroczy ku jej urzeczywistnieniu. Mianowicie to jest zasługą Związku 
i w tem leży sekret jego rozwoju pomyślnego, że unika jednostronności 
i nie zadowala się spełnieniem zadań najbliższych, lecz słusznie dbając 
o wzmożenie sił fizycznych, nie m niejszą uwagę poświęca urobieniu cha­
rakterów .

Niech sobie cyrki kształcą atletów, przydatnych w c y rk u ; Sokolstwo 
polskie m a aspiracye w yższe: ono chce społeczeństwu polskiemu dosta r­
czyć , czego każdem u społeczeństwu nieodbicie p o trzeb a , to jest ludzi, 
ludzi w pełnem znaczeniu w y razu , lu d z i, którzy silnym  duchem  owła- 
dają i biorą w posługę duszy jędrne swe cia ła , lu d z i, którzy z jedna­
kową czujnością pilnują praw  swoich i swych obowiązków, ludzi o spi-. 
żowym charakterze. W prawdzie składnikam i właściwymi charak teru  są p rzy ­
mioty duszy : z jednej strony jasny um ysł, zdolny do sformułowania w y­
tycznych zasad życiowych, z drugiej żelazna wola, kierująca się w każdym  
czasie i w każdem miejscu nie kapryśnym  n as tro jem , nie postronnym i 
w zględam i, lecz te m , co rozum  raz  na zawsze uznał za dobre; jednak 

Ks. nr. Zygmunt Lenkiewicz. zaprzeczyć się nie d a ,  że hartow anie c ia ła , jak  je  pojm uje Sokolstwo,
wywiera wpływ dodatni na ukształtow anie charakterów .

Praw y bowiem charak ter idzie złotą drogą pośrednią między dwiema ostatecznościam i: daleki jest od 
m iękkości, k tó ra  oprzeć się nie odważy żadnem u naciskow i, żadnej su g g es ty i, żadnem u skądkolwiekby wiał, 
prądow i, ale w równej m ierze w ystrzega się wybujałej nieugiętości, której w strętne są i nieznane wszelkie ustęp ­
stwa , nie mówię w spraw ach zasadniczych — bo tak  być powinno —  lecz w najobojętniejszych drobiazgach,
k tó ra  w każdej rzeczy chce koniecznie postawić na swojem i woli żyć w rozterce ze światem ca łym , a tem
samem skazać się na jałową b ie rn o ść , niż przyłożyć rękę do wspólnej pracy z ta k im i, którzy ślepo ulegać nie 
widzą ra c y i, więc nie czują ochoty. —  Owoż nie w padnie łatwo w onę miękkość i złą ustępliw ość, kto pełniąc 
służbę soko lą , zyskał poczucie swej siły i co zatem prędzej lub później p rzychodzi, poczucie godności w ła sn e j; 
na opór zaś nierozum ny, drugi ekstrem  prawdziwie męskiego ch arak te ru , skutecznem  lekarstw em  jest karność 
iście w ojskow a, której Sokolstwo bezwarunkowo od swoich się dom aga.

W szakże oprócz celów ogólno-ludzkich polskim »Sokołom« przyświeca jeszcze in n a , jaśn ie jsza , pro- 
m ienniejsza gw iazda, a jest nią szczery jak  zło to , patryotyzm . I  tu  jest najw iększa chluba naszego Sokolstwa 
i najistotniejsza przyczyna jego powodzeń.

Ponieważ powoduje się szczerym patrjotyzm em , Sokolstwo polskie pragnie, aby jego miłość Ojczyzny 
była koniecznie ś w i ę t a .  Bo wartość tego uczucia, jak  każdego innego , względna jest i od tego zależy, w ja ­
kiem  mieszka se rcu , jakiem  żądzi się p raw em , jakiem  dozorowane jest sumieniem. Ono —  jak  świadczy n a j­
świeższa historya -  może, niestety, wyrodzić się w  dzikie, barbarzyńskie instynkty , k tórym i nikczemnieją i giną 
narody. A zatem poddać je trzeba pod jarzm o re lig ii, aby patryotyczne uczucie zam iast budow ać, nie przeisto­
czyło się w siłę burzącą.

Na tem miejscu niech mi wolno będzie publicznie dać świadectwo praw dzie, że polskie Sokolstwo nigdy 
i  nigdzie nie sprzeniewierzyło się Kościołowi, ow szem , przy każdej sposobności afirm uje swe przekonania kato ­
lickie. Ono pojm uje dob rze , że kto odstępuje od Boga i od K ościoła, ten najhaniebniej zdradza O jczyznę; poj­
m uje , iż nie z innego powodu wrogi Polski chcą nas oderwać od Kościoła, jeno d la tego , że chcą Polskę zabić, 
a  p rze to , jak  dla zbawienia własnej duszy, tak  dla zbawienia Ojczyzny trzeba nam  być katolikam i całem sercem, 
całą duszą.

Sokolstwo polskie dlatego w łaśn ie , że ożywia je szczery patryo tyzm , rozum ie to dob rze , iż w dobie 
teraźniejszej, niezwykle ciężkiej, nie tyle chwalebnych męczenników, ile raczej chętnych pracowników nam  trz e b a ; 
ono rozum ie, że trzeba nam  serce i jego uniesienia trzym ać o b u rącz , bo nierozważne działanie to w y b ry k , nie 
czyn, a przecież w tych w arunkach jakie s ą , nie ryzykownym i skokami i przew rotem , lecz skupianiem  i wzma­
cnianiem sił narodowych przysłużym y się Ojczyźnie.

Sokolstwo polskie d la teg o , iż szczerze patryo tyczne, żywi to głębokie przekonanie, że m u nie wolno 
poprzestać na uczuciu. Cóżbo wielkiego miłować tę M atkę, skorobyśm y nie potrafili jej nie kochać? Uczucie 
m usi znaleźć swój w yraz w czynie. Sokoły nasze czynem tedy służą Ojczyźnie, słowem i przykładem  budzą za­
interesow anie się spraw ą narodową w szerokich m asach , uśw iadam iają je  pod względem narodow ym ; słowem 
i  przykładem  uczą poświęcenia dla polskiego dobra.

N iestrudzona a uczciwa praca ma to do siebie, że może do pewnego k resu  powodować nieporozum ienia, 
wywołać ujem ną krytykę, wzniecać niechęci, ale w końcu nawet u  uparcie nieżyczliwych i uprzedzonych w ym usza 
sobie cześć i poszanowanie.

Nic dziwnego, że Sokolstwo polsk ie , już zasłużone i do zbierania nowych zasług zawsze pochopne, 
cieszy się uznaniem  całego społeczeństwa i wszystkich w arstw  jego.

Czy także duchowieństwa ?
Nie mam m andatu  do przem awiania w jego im ieniu , ale znam je ,  bo w śród niego żyję', bom kość 

z kości jego i krew  z krw i jeg o , bo jego myśli są m yślam i m ojem i, a jego uczucia mojemi uczuciam i; mogę 
przeto pośw iadczyć, że kler polski w druhach sokolich widzi sprzymierzeńców sw oich, przyjaciół sw oich, n a j­
droższych swych braci. W ięc, jakkolwiek nie w im ieniu duchow ieństw a, to jednak w najzupełniejszej z niem 
zgodzie, składam  w dniu dzisiejszym  Związkowi sokolemu serdeczne życzenia jak  najpom yślniejszego rozwoju.

Dalszej pracy, dalszym  znojom i bojom niech błogosławi i przeobfity da owoc Bóg W szechm ogący!
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Nastąpiło złożenie hołdu R eprezentacji k ra ju  i m iasta. Prezes Związku udał się na trybunę z praw ej 
strony  b o isk a , gdzie w  otoczeniu dygnitarzy W ydziału krajowego i R ady miejskiej znajdował się zastępca M ar­
szałka krajowego D r. Tadeusz P iłat i Prezydent m iasta Dr. Goclzimir Małachowski i przemówił jak  n as tę p u je :

»W ielki, niezapom niany nigdy dzień zaświtał Sokolstwu polskiem u.
Pod wrażeniem chwili takiej niecodziennej, takiej uroczystej, nie dziw, że wielka rzesza sokola zwraca 

się m yślą do zaczątków sw oich, do p rzyczyn , które powołały Sokolstwo polskie do życia, do warunków, k tó re  
towarzyszyły jego rozwojowi —  do głębi swej duszy, ażali dochowało w iary hasłom , k tórym  służyć ślubowało.

Urodziło się ono z holu serdecznego narodu polskiego po upadku pow stania styczniowego, a poczęła 
je odruchowa konieczność organizmu^ zdrowego i żywotnego otrząśnięcia się ż wielkiego zaw odu, że »z b łęk itu  
sto słońc nie spadło wrogom na znak« i  że znikąd nie pospieszono z pomocą skuteczną szermierzowi »za naszą 
i waszą wolność«..

W ypiastowała je i towarzyszy rozwojowi jego i wzrostowi stale potężniejąca świadomość, że potrzeba 
nam  w iele, bardzo wiele z d r o w i a .

Potrzeba nam  zdrow ia, nietylko tego , k tóre jest objawem prawidłowych i harm onijnych lunkcyi 
o rganizm u, ale tego i bardziej te g o , k tóre  streszcza się w p o s ł u c h u  o b y w a t e l s k i m ,  w p o c z u c i u  p r a w  
i o b o w i ą z k ó w  człowieczych i narodow ych, w rozum ieniu potęgi ł ą c z n o ś c i  w pracy  dla celu wielkiego 
i wszystkim  nam  drogiego, w szczerem i czynnem hołdowaniu zasadzie j e d n o ś c i  i b r a t e r s t w a  synów jednej, 
w ielkiej, chwilowo nieszczęśliwej Królowej - M atk i!

Dla takiego program u swej działalności nie oglądało się Sokolstwo polskie za hasłam i skądinąd zapo- 
życzonemi; znalazło je w skarbnicy dziejow ej, w sercu i w kulturze narodu  swojego —  gotowe!

Z pogodnej lutni śpiewaka z Czarnolasu przemówiło do niego jak  promień słoneczny, powszechnie 
znane, a tak  mało cenione w ołanie: »szlachetne zdrow ie, n ik t się nie dowie, jako sm akujesz, aż się zepsujesz«; 
wołaniu tem u dała szeroki podkład tułacza pieśń z nad Sekwany »Ojczyzno m oja! ty  jesteś jak  zdrow ie, ile Cię 
trzeba cenić, ten tylko się dow ie, kto Cię strac ił« ; nareszcie obydwom tym  wołaniom wskazały kierunek słow a 
przysięgi na rynku  krakow skim  i żywy czyn na polach racławickich wielkiego obywatela i w odza!

Takie oto trzy  wezwania zlały się w jeden rozkaz dla Sokolstwa polskiego, rozkaz krótki, a starczący 
na pracę wielu pokoleń, rozkaz: zdrowie wszystkich Polaków —  dla dobra Ojczyzny!

Rozkazowi temu poddaliśmy się przed trzydziestu sześciu laty  tworząc szczupłą g a rs tk ę , skupioną 
w jednem gniazdku Iwowskiem , garstkę n iezrozum ianą, często w yszydzaną i prześladow aną ale silną przekona­
niem , że służy dobrej sprawie i w ia rą , że spraw a ta zwyciężyć m u s i!

Rozkazu tego słucha dziś w dwóch bratnich  związkach blizko dwieście gniazd sokolich z liczbą człon­
ków wynoszącą prawie piętnaście tysięcy. W naszych praw nych i społecznych w arunkach bytu  i rozwoju cy fry  
te są niezawodnie poważne, ale jakże ..one znikome i drobne wobec liczby Polaków.

Dlatego też nie uważamy zlotu dzisiejszego za koronę działalności naszej. Je s t on tylko przeglądem  
dorobku w ciągu dzięsięciolecia pracy Związku naszego , tylko e ta p e m , a da B ó g , może chwilą zw rotną w do­
tychczasowym kierunku i napięciu tej pracy.

D z iś , przed chwilą stworzyliśm y zawiązek funduszu im ienia Tadeusza Kośsiuszki dla popierania słab­
szych gniazd kresowych i włościańskich; od dzisiaj obok szczytnego wezwania » w y ż e j « !  skierowanego do So­
kolstwa na boisku w ystaw ow em , będzie pobudzać nas do pracy idące z boiska Kościuszkowskiego w ezw anie: 
»głębiej«! Chcemy, aby Sokolstwo polskie, k tóre dziś liczy kilkanaście tysięcy członków, mogło w niedługim, 
czasie powiedzieć o so b ie : nazywam  się m ilion! Milion — to nie u to p ia , to możliwy wynik obrachunku zbliżo­
nego do praw dy.

Dziś każdego roku w salach i na boiskach naszych kilkadziesiąt tysięcy dziatwy polskiej wydziera sią  
anem ii, gnuśności, cherlactwu i bezmyślności. Ta dziatwa — to dorost n a s z , to następcy, n a s i !

Z drugiej s trony  organizacya nasza posłużyła za wzór innym , bardzo już zasłużonym , czynnikom 
odrodzenia narodow ego, a hasła nasze k a rn o śc i, łączności i b raterstw a znajdują wszędzie odzew szczery i sku­
teczny, gdzie rozchodzi się o obronę posterunków  narodow ych, o wydzieranie dusz polskich ze szponów w łasnej 
ich apatyi, obojętności i bezpłciowości. Ci działacze narodowi —  to sojusznicy nasi, to Sokoły, może nie z im ienia, 
ale z zasad.

A wreszcie szeregi nasze przystępne dla każdego Polaka. Stoim y zasadniczo zdaleka od w szelkiej 
walki stronnictw , od b ran ia  udziału w zawierusze zatargów  politycznych.

Nie byliśm y i nie będziemy na niczyim żołdzie; służymy narodowi i jego przyszłości i tylko wielka,, 
szczęśliwa przyszłość narodu  polskiego celem naszym .

Oto bilans i horoskop pracy  sokolej. Spowiadamy się z tego publicznie, bośmy zaciągnęli dług wielki; 
nietylko wobec haseł naszy ch , lecz także wobec m oralnej i m ateryalnej opieki naszej R eprezentacji krajow ej 
i naszych gm in patryo tycznych , w pierwszym  zaś rzędzie stołecznej Gminy k ra ju , a wreszcie wobec życzliwości 
i przychylności całego w ogóle społeczeństwa polskiego. I  niech m i wolno będzie w dniu tym  dla Sokolstw a 
polskiego tak  uroczystym  , złożyć w imieniu jego w yrazy czci i szczerej, gorącej podzięki R eprezentacji gm iny 
sto łecznej, a do jej rąk  reprezentacjom  innych gmin dla Sokolstwa życzliw ych, tudzież w szystk im , wszystkim, 
przyjaciołom  n aszy m !

Niech mi wolno będzie u  stóp o łta rz a , od którego przez u sta  czcigodnego kapłana - patryo ty  spłynęło 
na nas błogosławieństwo B oże , złożyć przyrzeczenie da lsze j, św iadom ej, celowej pracy dla Ojczyzny.

Ona i tylko Ona Panią  i W ładczynią n a sz ą ; Jej i tylko Jej służyć chcemy i będziemy.
T ak nam  dopomóż Bóg!«
Przy  ostatnich słowach wzniósł prezes Związku rękę do góry, a za nim  uczyniło to całe Sokolstwo^, 

jakby  na stwierdzenie uroczystej p rzysięg i, w ostatnich słowach mowy zaw artej.
N astępnie imieniem k ra ju  przemówił zastępca M arszałka krajowego d r. Tadeusz P i ł a t :



»Podziękowanie, jakie szanowny mówca złożył Eeprezentacyi 
k ra ju  za stałe popieranie towarzystw gim nastycznych, a przede- 
wszystkiem Sokolstwa polskiego, zniewala mnie do odpowiedzi imie­
niem W ydziału krajowego, którem u obecnie mam zaszczyt przewo­
dniczyć.

Odpowiedź moja nie może być in n ą , jak  szczerem i serdecznem 
podziękowaniem Sokolstwu polskiemu za ochotne, a bezinteresowne 
spełnianie zadań publicznego dobra. Rozwijając przez ćwiczenia 
zdrow ie, zręczność i siłę, pom agając w wychowaniu dzielniejszych 
młodych pokoleń, towarzystwa te spełniają ważne zadanie publicznej 
adm in istracy i, a spełniają je w sposób, w którym  żadna urzędowa 
organizacya nie potrafi ich zastąpić. Za to już należy im się słusznie 
podziękowanie i poparcie. Jednakże znaczenie i wpływ tych towarzystw, 
a zatem słuszny ty tuł do wdzięczności i poparcia ze strony repre- 
zentacyi k ra ju , sięgają daleko dalej i głębiej, w sferę umysłową 
i m oralną. H art ducha wyrabiać, poczucie łączności budzić i wzma­
cniać ludzi wszelkich zawodów i warstw  społecznych, jednoczyć dla 
wspólnego, idealnego celu, podnosić ich duchowo i moralnie i samą 
już siłą Związku i pielęgnowanymi w nim ideałam i, oto zadania, za 
których spełnianie' każde Społeczeństwo musi być wdzięcznem — 
a cóż dopiero społeczeństwo n a sz e , cóż dopiero nasz naród w dzi- 
siejszem swem położeniu! Taka p ra c a , to istotna pomoc w doda­
tniej budowie społecznej; taka p ra c a , to stwarzanie podstawy dla 

Dr. Tadeusz Piiat, zast. marszałka krajowego. wzmocnienia i odrodzenia narodowego.
Cześć zatem towarzystwom sokolim za t o , że tę pracę pod- 

jeły i p row adzą, cześć im  i za to, że sprowadziły nam na tę piękną 
uroczystość liczne zastępy, na których widok serca rosną i dusza się raduje ■— zastępy całego k ra ju , braci 
z innych z iem , polskich i miłych gości z innych krajów  słowiańskich. Im  wszystkim cześć i sława, a Związkowi 
sokolemu raz  jeszcze podziękowanie i życzenia najpom yślniejszego rozw oju! Niech rośnie w liczbę gniazd 
i członków i siłę na pożytek k ra ju  i narodu«.

Im ieniem  stolicy przemówił prezydent m iasta d r. Godzimir M a ł a c h o w s k i :  »Na uprzejm e słowa 
podzięki pod adresem  Eeprezentacyi m ie jsk ie j, pozwolę sobie kilka słów odpowiedzieć. W szystko , co dobre, 
pożyteczne i szlachetne zasługuje na poparcie i uznanie, a im  co ma szerszy zak res , tern szersza należy mu 
się pomoc. Id e a , której służycie dzielni druhowie, jest szeroką isto tn ie, gdyż obejmuje ona zdrowie fizyczne 
i zdrowie m oralne wszystkich najszerszych w arstw  w narodzie, przyczynia się do wyrobienia solidarności i k a r­
ności narodowej i w najlepiej pojęty sposób służy narodowej idei demokratycznej. Jak  sokół szybując wysoko, 
nie patrzy  na m niejsze, bliższe punkty, ale bystrem  swojem okiem ogarnia horyzont cały, tak i wy, wolni od 
wszelkiej party jnej drobiazgowości, od zawiści i małostkowych osobistych animozyi i am bicy i, macie przed sobą 
jeden wielki c e l, w który  w patrzen i, idziecie naprzód zawsze wyżej.

A postępując tak  jeden obok d rugiego , ram ię przy ram ieniu , dajecie całemu społeczeństwu chw a­
lebny p rzy k ład , jak piękne rezultaty wydaje p ra c a , oparta na skupieniu s ił , którego narodowi naszemu tak  
bardzo p o trzeb a! Dlatego też R ada stolicy k ra ju  zawsze ochoczo i serdecznie popiera i popierać będzie wasze 
cele, jak  je popiera społeczeństwo nasze całe. Odwdzięczacie się zaś jej hojnie za to , pracując szczerze i gorliwie 
nad  rozwojem Sokolstwa polskiego. Dzięki więc W am za to dzielni pracownicy na tern wdzięcznem polu fizycz­
nego i m oralnego odrodzenia narodow ego, —  wdzięczność W am wyrażam  imieniem stolicy k ra ju  i całego oby­
w atelstwa tego grodu.

Niech się rozwija , niech się rozrasta  i potężnieje, niech coraz szersze zatacza kręgi Sokolstwo nasze, 
niech się wznosi coraz wyżej — niech się łączy z pobratym czym i sokołami słowiańskich naszych b ra c i , drogich 
gości z Czech, Morawy i Chorwacyi, którym  raz jeszcze serdecznie dziękuję za tak  liczne przybycie do naszego 
g ro d u , niech wychowuje coraz liczniejsze i coraz silniejsze zastępy zdrowego młodszego pokolenia, tej przyszłość 
każdego narodu. J a k  słusznie bowiem przedwczoraj powiedział reprezentant czeskiego n a ro d u , w sile swoboda 
a swobodę zdobywa się s i łą !

Kończę więc życzeniem : »Niech Bóg błogosławi i łaską swą wspomaga pożyteczną, doniosłą W aszą 
pracę na ch lubę , pożytek i obronę naszej Ojczyzny«.

*
-k ¥

Gdy się skończyły już mowy uroczyste, do prezesa Związku p. F isz e ra , przystąpiła przewodnicząca 
oddziału żeńskiego panna Helena B i l i ń s k a ,  a w itając go krótkiem przemówieniem i składając na jego ręce 
życzenia dla całego Sokolstwa —  złożyła m u podarek od Sokolic, szarfę o kolorach narodowych z napisem : 
»Związkowi Sokolstwa polskiego — od polskich Sokolic 28/6 1903«, D ruh prezes serdecznie dziękował za ten 
d a r honorowy.

W reszcie prezes Związku poznańskiego d ruh  Chrzanowski wręczył druhowi prezesowi Fiszerowi jako 
upom inek i w yraz hołdu srebrny  wieniec laurowy z biało-czerwoną wstęgą i napisem : »Bratniemu Związkowi 
w dowód hołdu — Związek Sokołów w państwie niemieckiem«. W  tej chwili przymocował go druh Rzepecki do 
sztandaru  zw iązkowego, na k tó rym  jaśniał przez cały czas pochodu, niesiony przez druha Leona Krobickiego.

7'. IV.
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W ydział ZWiązku W pochodz ie .

POCHÓD.

f o t .  J . W ąsowicz.

i na 
dlań

złotej tacy podają m u klucze m iasta 
otworem.

Dawne chwile —  dawna sława 1

wów wielkie gody święci w swoich m urach — jakby  za d aw nych , da­
wnych czasów. Był tu  niegdyś gród znaczny, o którego m ury roz­
bijały się nawały pogańskie, było tu  sławetne mieszczaństwo pol­
skie , którego serca stanowiły przedm urze Polski i chrześciań- 
s tw a ; ważyły się tu  nieraz chwile ciężkie, pełne grozy i niebez­
pieczeństw a, przechodziły i tak ie , których pamięć do dziś dn ia  
jaśnieje blaskiem  świetności i mocy. Pam iętają te m ury wjazd nie­
jednego oszaku królewskiego lub pochody zwycięzkich w ojsk i wo­
dzów i w pośród wrącego u  ich stóp życia dzisiejszego, stoją poważne- 
i ciche, jakby zapatrzone w tę  przeszłość stro jną w blaski tęczo­
wych barw  i kolorów, jakby zasłuchane w echowe brzm ienia radości,, 
w esela, szczęścia. P atrzą  w przeszłość, a ona jak  żywa drga w ich. 
pamięci nutą wspomnienia. Oto w kracza w bram y m iasta król uko­
chany —  a m ury stro jne zielenią i kw iatam i — szum proporców  
płoszy konie o rszak u , a w o k n ach , po balkonach i tynach na uli­
cach i placach tłum y ludzi w radosnem  upojeniu w o ła ją : »W itaj 
n a m ! W ita j!« I  w śród tego rozgw aru ludzkich głosów i okrzy­
ków posuwa się zwolna orszak błyszczący od złota aż k u  ry n ­
kowi, gdzie sławetne rajce siwe głowy chylą przed m ajestatem  króla, 
na z n a k , że jak  chętnie ich m ury tak  i serca mieszkańców stoją_

p o c h ó d  W ulicy Ł yczakow sk ie j .



p o c h ó d  W ulicy ŁyczakoW skiej.  —  Czesi.
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Lecz i dziś wielkie gody 
święci miasto w s wy dli m urach 
i jak w ubiegłych chwilach stokro- 
tnem  echem odbijają się okrzyki 
radości tłumów ludzkich , bo oto 
w zwycięzkim pochodzie, choć nie 
stro jna w karm azyny i złotogłów 
lecz tylko w czerwień koszulek na­
szych wkracza w miasto wiecznie 
młoda i żywa idea sokola. Niosą 
ją  te dumne szeregi na swych czo­
łach —  wieje od sztandarów so­
kolich ku patrzącym  —  idzie jak 
kró low a, ku której kłonią Się lu ­
dzie , idzie jak  b u rza , co zmiata 
wszystko i porywa wirem za sobą — 
idzie piękna, mocna i czysta, nie­
cąc łzy w oczach, upojenie w ser­
cach, żar w duszy ...

%
%

Fot. J. Wąsowicz.

Zaledwie przebrzm iały echa 
mów, wygłoszonych na trybunach 
boiska, które wobec całego Sokol­
stwa i zebranej publiczności stw ier­

dziły jeszcze raz i zaprzysięgły niejako tak  górne nasze hasła jak  i łączność duchową z życiem całego narodu, 
poczęto się szykować do uroczystego pochodu przez m iasto. Na rozkaz naczelnika Związku zarzucono czam ary 
n a  ram iona i wnet całe boisko zakwitło makiem czerwonych koszulek sokolich.

Porządek pochodu był n astęp u jący :
Oddział konny Sokoła w Rohatynie. Pluton Sokoła lwowskiego. Czeski Związek sokoli. Morawianie.

Chorwaci. Wielkopolanie. Muzyka. W ydział Związku Sokolstwa polskiego.
Okręg I . (krakow ski): B ia ła , B ieńczyce, B ochnia, Chrzanów, Dobczyce, Jaw orzno , Jordanów , Kal-

w arya, Kęty, Kraków, Myślenice, Niepołomice, Nowy T arg , Oświęcim, Podgórze, Skawina, Wadowice, Wieliczka,
Zakopane, Żywiec.

Okręg II . (tarnowski) : Brzesko, Dąbrowa, Grybów, Limanowa, Mielec, M uszyna, Nowy Sącz, Pilzno, 
S ta ry  Sącz, Tarnów , Tuchów, W ojnicz.

Okręg I I I .  (rzeszow ski): D ębica, Gorlice, J a s io , Kolbuszow a, Krosno, Łańcut, N isko, Przew orsk, 
Rzeszów, Ropczyce, Strzyżów, Tarnobrzeg.

P o c h ó d  W ulicy i iyczakoW skiej.  —  Czesi.

SÜ

ill

Fot. Z. Klaften.
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W ielkopolan ie  i Gzesi.
Okręg IY. (przemyski) : B a­

lig ró d , Brzozów, Cieszanów, Do- 
brom il, Jarosław , Jaw orów , Lisko,. 
Mościska, Przem yśl, Radym no, Są­
dowa W isznia, Sam bor, Sanok,, 
S tary  Sam bor, Zagórz.

Okręg VI. (tarnopolsk i): Bor- 
szczów, Brzeżany, Budzanów, Czort- 
ków, Kopyezyńce, Podhajce, Pod- 
wołoczyska, Tarnopol, Trem bowla, 
Załoźce, Złoczów.

Okręg V II. (stanisław ow ski): 
Buczacz, Czerniowce, Dolina, H o- 
rodenka, Kołomyja, Kossów, Mo- 
nasterzyska , Nadworna , Ottynia,, 
Śniatyn, Stanisławów, T łum acz, 
Zaleszczyki.

Okręg V. (lwowski) : Bobrka,, 
Borysław, Brody, Chodorów, D ro­
hobycz, Gródek, Kamionka, Lwów II,, 
Lwów III , Lwów Koło naucz., R aw a, 
Radziechów, Rohatyn, Rudki, So­
kal, S try j, Żółkiew.

Lwów-Macierz. Oddz. konny. 
Każdy okręg poprzedzała muzyka..

Spokojnie i poważnie, cicho,, 
choć z dumnie podniesionem czo­
łem wchodzi Sokolstwo w ulice- 
m iasta. Rozwiane sztandary chwieją 
się nad szeregam i, a one wycho­
dzą z ciasnych ram  boiska na pod­
bicie oczekujących ich tłumów, nie­
cierpliwych i d rżących, w patrzo­
nych w dal, gdzie ukażą się pierw ­
sze szeregi. I  naraz rozgłośnie 
odzywa się z setek i tysięcy piersi 
okrzyk jeden, wielki i potężny i od  
krańców  m iasta leci coraz rozgło­
śnie], coraz nam iętniej rosnąc i po­
tężniejąc z każdą chwilą.

Kędy spojrzysz w ulice, wszę­
dzie gęsto stłoczone szpalery, w szyst­
kie okna o tw arte , pełne widzów, 
z ozdobionych balkonów w ychylają 
się głowy, —  a wszystko to rad o -

98 Fot, Z. K laften
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Defilada W ul. Kilińskiego. śnie uśmiechnięte, rozjaśnione twa-
rze skłania ku naszym kolumnom, 
powiewa chustkam i, sypie kwiaty 
i wznosi okrzyki. Bo ten pochód 
to nadm iar wrażeń p o p ro stu ! Prze- 
dewszystkiem Sokolstwo —  toż to 
»wojsko nasze«, a jakie dziarskie, 
jakie piękne, żwawe i d u m n e! Za­
rzucone z fantazyą czam ary, so­
kole pióra dumnie a z lekka w górę 
strzelające — a w oczach blask za­
p a łu , a w piersiach widać z wy­
razu twhrzy serca gorące i krew 
nie woda w żyłach krążąca.

»Czołem W am ! najm ilsi!« 
Oto junackie drużyny gości, 

czeskie i chorwackie. Czapki unie­
sione w górę kłaniają się wdzięcznie 
w tę i tam tą stronę , lica płoną 
jak  zorze i w serdecznym Uśmie­
chu żarem swych oczu i blaskiem 
kraśnych tw arzy dziękują za ser­
deczne powitania.

»Czołem W am drodzy! Na 
zdar Waszej sile ! Na zdar Waszej 
chw ale!«

W śród szkarłatnej powodzi 
koszulek sokolich szara plama m un­

durów  wielkopolskich. Twarze m ilczące—-na nich jarzm o niewoli najboleśniej, najsilniej gniotące, zciera nawet z lic 
młodocianych odblask radości i gasi wesele. Umieją cierpieć i walczyć w milczeniu — bić wroga i po bitwie chmu­
rzyć czoło troską o nowy bój ,  który wściekłość ciemięzcy im  wyda.

»Czołem W am serdeczni!«
Łzy tłum ią głos w gardle i jak  b ry lan ty  uczuć spływają po tw arzach, które kurcz serdecznego bolu 

n a  jedną chwilę owłada. Oni idą w śród deszczu kwiatów, jaki lud im rzuca pod stopy — poważni milczeniem, 
święci aureolą n iedo li, ukochani nad wszystko !

»Cześć W am —  męczennicy!«
Nowa plam a w śród m undurów sokolich —  biała , m alutka, w pawie piórka s tro jn a , w cudne nasze 

sukm any krakow skie. Obok nich gdzieś postać mnicha w habicie. Więc i W y tutaj ? Jakiem iż szlaki szybuje ta 
m yśl soko la , że się tak  wszystko garnie pod jej sz tandary?  I  gdzie kres jej działania, gdzie d ro g i, którem i 
poprow adzi te  tłum y? Ach! zakon sokoli jest tak  prosty  i wielki zarazem  swą p ro sto tą , że w nim miejsce się 
znajdzie dla wszystkich. U m ety, do której dąży, ju trznia wolności ducha i wolności narodu złotemi sieje blaski —  
•a d roga , k tó rą  ono kroczy zam yka się 
w  dwóch słow ach: służba Ojczyźnie. A z tych 
najm łodszych , co w sierm ięgach wieśnia­
czych przyszli służyć id e i, urosną kiedyś 
podpory Sokolstwa, jak  dziś już są najlep­
szym i synam i Ojczyzny.

»Czołem W am ! bracia!«
Spokojnie i pow ażnie, cicho choć 

z  dum nie podniesionem czołem, idzie So­
kolstwo ulicami m iasta —  unosi serca wi­
dzów, porywa um ysły i w dusze ludzkie 
rzuca posiew miłości dla Sokolstwa.

Pochód te n , to chwila największego 
tryum fu  w dniach Zlotu.

Pochód przeszedł u licam i: Łyczakow­
ską  , pl. B ern a rd y ń sk im , pl. Halickim, 
ul. H alicką, pl. K atedralnym , ul. Kiliń­
skiego, ul. Karola Ludwika, pl. M aryackim 
na ul. Akademicką.

U wylotu ul. Kilińskiego odbyła się 
defilada przed dostojnikam i k ra ju  i m iasta, 
a  na ul. Akademickiej pod pomnikiem F re ­
d ry  przed sztandarem  związkowym. W  dal­
szym  ciągu ul. Akademickiej pochód roz­
wiązał się. T. W.

Z a rz ę d  oddzia łu  konnego  S oko ła  JMacierzy.

f
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ĆWICZENIA

PUBLICZNE.

i

ochód uroczysty upoił uniesieniem nietylko całe Sokolstwo, ale i całe m iasto — podniósł entuzyazm  po- 
g  wszechny do szczytu i uwieńczył Zlot cały nie wątłym liściem laurów lecz żywem kwieciem uczucia

całego społeczeństwa. Już nie podziw i d u m a, nie sym patye tylko i zajęcie się łączyło publiczność
z Sokolstwem , ale to stokroć serdeczniejsze drgnienie serc, co w życiu jednostek nazywa się po- 

p rostu  miłością. Można było wówczas doskonale mierzyć ten wzrost w skali uczuć powszechnych — i zauważyć
największy jej p rzyrost bezpośrednio po pochodzie. Bo uczucia tłumów potrzebują długiego czasu zanim w rosną
i zakorzenią się w duszach tysięcy —  ale w chwili stosownej wybuchają jak  p łom ień , ogarniając wszystko n a ­
okół... a nie g a sn ą , lecz płoną długo i jasno. Tak było i z zapałem ku Sokolstw u; raz porwane nim  tysiące 
mieszkańców Lwowa nie mogły znaleść dość sposobności, aby okazać swe zajęcie s ię . Sokolstwem i Sokołam i. 
Tem bardziej, że zbliżała się chwila ostatnia Zlotu —  ostatnie ćwiczenia.

I  znów jak  dnia poprzedniego cała dzielnica Łyczakowska zaroiła się od spieszącej ku boisku pu­
bliczności, a trybuny pokryły się na długo przed zapowiedzianą godziną ćwiczeń mrowiem ludzkiem. Jasny.» 
ranny  błękit nieba zaciągnął się jednak chm uram i, a wnet deszcz zaczął padać jak  z sita, zimny i przejm ujący. 
Nikt z obecnych jednak nie m yślał ustąpić. T rybuny pokryły się czarnym  płaszczem otw artych deszczochronów 
a z pod tej osłony, jako tako bezpiecznej, patrzano ku bo isku , gdzie chwilami w strugach  deszczu, na rozm o­
kłej ziemi, ćwiczyli Sokoli, goście i kobiety. Jakgdyby ten pewien h a rt i rygor udzielił się od Sokolstwa pu ­
bliczności, nikt nie zwracał uwagi na niewygodę i niezwykły a wcale nieprzyjem ny dodatek do widowiska.

Z ćwiczeń publicznych drugiego dnia Zlotu zasługują na wzmiankę przedewszystkiem  ćwiczenia wzo­
rowych zastępów czeskich na przyrządach, ćwiczenia żeńskich oddziałów sokolich i ćwiczenia maczugami, ponadto  
powtórzono ćwiczenia wolne i lancam i —  znane już z dnia pierwszego.

Defilada p r z e d  R e p re z e n ta c y ą  k raju  i m ia s ta  —  Okręg I.
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Do czeskich zastępów stanęły najlepsze i najbardziej wyborowe siły z całych Czech i Moraw, to też 
ze zdumieniem patrzało się na ich ćwiczenia, szaloną wprawę i braw urę z jaką wykonywali najtrudniejsze. Siła 
muszkułów, pewność siebie, niesłychana przytomność umysłu i odw aga, zręczność nadzw yczajna, wszystkie te 
przym ioty tak  silnie i równomiernie były u  każdego z nich rozwinięte, że nie wiadomo było, co więcej podzi­
w iać : były to prawdziwie »wzorowe« zastępy.

Ćwiczenia k o b ie t, niemniej od innych owacyjnie p rzy ję te , wypadły również bardzo dobrze. Poraź 
pierw szy zjawiły się żeńskie oddziały sokole, istniejące w niektórych gniazdach już daw niej, na boisku i wzięły 
udział w publicznym popisie, a chwila ta  była ważniejszą, aniżeliby się to komu zdawać mogło. Przełamano 
nareszcie uprzedzenie, jakie pod tym  względem szeroko było rozgałęzione i może dano przez to trw ały początek 
pow staniu samodzielnych oddziałów żeńskich we wszystkich gniazdach. Była to i próba i dowód, ile może stwo­
rzyć zapał i dobra wola nawet w bardzo krótkim  czasie.

Ćwiczenia maczugami wskazały na jeszcze jeden sposób sokolego system u ćwiczeń fizycznych, równie 
skuteczny i dodatni dla rozwoju siły i zgrabności, jak  wdzięczny dla oka patrzących na ćwiczenia. Falujący ruch 
maczug, wirujących rytm icznym i rucham i wokół ćwiczących, otaczający ich splotami kół wielkich i małych, nie 
m ających zda się początku i końca, lecz tylko taktem  muzycznym kierow anych, wywiera większe może 
nawet wrażenie niż ćwiczenia wolne, zwłaszcza przy tak  wielkiej liczbie ćwiczących. Do podniesienia wrażenia 
przyczynił się i układ ćwiczeń połączonych ze zmianą stanowiska ćwiczących, jak  gdyby z pląsem, co przy ćwi­
czeniach wolnych tylko w ostatnim  obrazie miało miejsce. D eszcz, padający jednak najgęściej w chwili ćwiczeń 
maczugami i rozmokły, ślizki g run t boiska utrudniał bardzo znacznie ruchy ćwiczących, które jednak mimoto 
w ypadły bardzo dobrze. Mimowoli nasuwało się widzom porównanie z ćwiczeniami dnia poprzedniego Czechów. 
Tam te imponowały trudnością u k ła d u , były dziełem wirtuozów, którzy chcą pokazać, że fraszką jest dla nich 
każda tru d n o ść , której szukają um yślnie, aby ją  módz pokonać; ćwiczenia nasze cechował wdzięk układu i po­
waga oparta  na liczbie ćwiczących, widziało się w nich nie ćwiczenia popisowe, lecz jakby w prost wzięte z lekcyi 
na sali ćw iczebnej, ale niemniej przeto wdzięczne i piękne.

Ćwiczenia laskam i równie pięknie jak  dnia poprzedniego wykonane i równie porywające publiczność 
zakończyły pracowite dni Zlotu sokolego.

W śród sza ry ch , posępnych strug  deszczu opuszczała publiczność z żalem bo isko , że tak krótko tylko 
była świadkiem niezwykłego widowiska. Żegnały ją  okrzyki S okolstw a, które upojone powodzeniem zgotowało 
serdeczną owacyę naczelnikowi Związku druhowi A. Durskiem u i naczelnikom okręgow ym , obnosząc ich na b a r­
kach po boisku i placu zboru.

W  krótką chwilę później boisko opustoszało zupełnie — ale długo jeszcze potem mieszkańcy m iasta, 
krążący po alejach parku  Kościuszkowskiego, zwracali mimowoli kroki swe nad skraj bo iska, chcąc jeszcze raz  
spojrzeć na miejsce niedawnych popisów sokolich , które jak  żywem echem odzywały się długo w ich pamięci. 
Lecz tam  ręka robotników pracowała żwawo nad usunięciem try b u n , pawilonów — niwelowała te re n , p rzy­
w racając m u pierwotną postać. Tylko nie mogła zniwelować w pamięci wszystkich tych potężnych wrażeń i ser­
decznych uczuć, jakie wówczas ogarnęły wzajemnie widzów i Sokolstwo. One trw ać będą wiecznie jak  źródło 
nowych sił i nowego w zrostu S okolstw a, jak  fundam ent miłości powszechnej i zaufania publicznego, na k tórem  
ono oprze przyszły swój rozwój.

Cześć i chwała pamięci dni zlotowych !
¥*  if

Uroczystości zlotowe pragnął W ydział Związku zakończyć w miejscu najbardziej do tego nadającem. 
się t j . na boisku sokołem , olbrzymim festynem, w którym  wziąć miała udział wszystka publiczność obecna na 
ćwiczeniach drugiego dnia Zlotu. Zrealizowaniu tej m yśli atoli stanęły na przeszkodzie trudności nie do pokonania, 
przedewszystkiem  olbrzymie koszta oświetlenia ogromnego obszaru boiska. Przewidywano też możliwość niepowo­
dzenia z powodu deszczu i dlatego uroczystość pożegnania przeniesiono do sali Towarzystwa strzeleckiego przy 
ul. Kurkowej. Tu w śród ochoczej zabawy i tanów do późnej nocy przeciągnęło się serdeczne pożegnanie przy­
byłych na Zlot drużyn sokolich. W olna już od wszelkich trosk  i kłopotów, spracowana i znużona śmiertelnie,, 
ale dum na i radośna zdobytymi la u ra m i, mogła brać sokola swobodnie oddać się zabaw ie, której nie mąciła 
wcale m yśl rozstania się i blizkiego odjazdu. Bo wszyscy czując prawdziwie po sokolem u, mieli to przekonanie, 
że oto rozjeżdżają się wprawdzie na wsze strony, ale podając sobie dłoń na pożegnanie, nie rozłączają się jednak 
po tym  uścisku bra tersk im  —  ale gdziekolwiek by się znaleźli, choć w małej tylko garstce , zawsze mimoto 
będą żyć i działać wspólnie z wielką całością, a serca ich w szystk ich , choć rozrzuconych po całym kraju , ude­
rzać będą zawsze zgodnie, po b ra te rsk u , zawsze razem i dla jednej idei. A pociechą pożegnania była i ta  myśl, 
że jak  dziś tak  znów za lat kilka znajdą się wszyscy razem — a da Bóg —  nawet w większej liczbie, może 
w dwój- lub tró jnasób , kiedy ich znowu powoła do szeregu rozkaz i służba sokola.

Więc huczno i gwarno było w salach Towarzystwa strzeleckiego , a tymczasem cienie nocy spowijały 
rozm arzony Zlotem Lwów i pierwsze pociągi uwoziły uczestników Zlotu do domu. t  w .

Czesi

o p u s z c z a ją
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ODDZIAŁY ŻEŃSKIE.

okolica to najm łodsza córa Związku sokolego. W  świat wprowadzono ją po raz  pierwszy 
w drugim  dniu Zlotu —  chociaż zaledwie na krótko przedtem  ujrzała światło dzienne. 
W  czasie uroczystości sokolich była najmilszem zjawiskiem dnia. W idok jej bawił oko, 
budził m yśl lepszej przyszłości, zapalał do czynu.

S tro jna w barw y sokolo-narodow e, zdobna w polskie odznaki, ze wzniesionem skrom nie czołem — 
wstępywała na zielony kobierzec boiska, aby poraź pierwszy zaznaczyć współudział swój w pracy sokolej.

Pierwszy ten występ tak  był im ponujący swą pow agą, tak  uroczy swoim w dziękiem , barw nością 
i skrom nością s tro ju , że najskrajniejszego przeciwnika kwestyi kobiecej m usiał przejednać. —  Tak ćwiczenia, 
jak  i strój sokolic, stworzyły wielce wdzięczny zespół, różniący się od wszystkich dotychczas podobnych w y­
stępów i nadaw ały całości silne piętno narodowe.

Zasługa w tern W ydziału Związkowego. On to, dopuszczając niewiastę polską do współudziału w Zlocie, 
nie chciał czynić z niej kobiety kosmopolitycznej, k tóraby  we wszystkiem  naśladow ała inne, nie chciał również 
widzieć w niej »turnerkę«, k tóraby w »woltyżach« nie ustępowała m ężczyźnie— natom iast p ragnął wyznaczyć jej 
stanowisko, któregoby się ani wstydzić, ani opuszczać m usiała dla przecenionych wymogów, do niej stawianych.

Wielce roztropne i jedynie właściwe to stanowisko Związku sokolego m a zupełne usprawiedliwienie 
tak  w naturalnym  wdzięku i wrodzonej skrom ności niewieściej — skrom ności, k tó rą  pielęgnować nie tylko ro ­
dziny i szkoły ale i Sokolstwa jest zadaniem —  ma również usprawiedliw ienie w potrzebach fizyologicznych 
ustro ju  kobiecego, k tóry , będąc do pewnego stopnia różnym  od męskiego, innych też rodzajów  ruchu  wym aga.

Scharakteryzow anie tych poglądów Związku znalazło w ybitny swój w yraz w całym występie Soko lic : 
w ich s tro ju , w ich ćw iczeniach, w końcu w ich um iarkow anym  udziale w innych uroczystościach zlotowych.

II. CZYNNOŚCI ORGANIZACYJNE.

Na wniosek druha E dm unda Cenara uchwaliło Związkowe Grono nauczycielskie na posiedzeniu swojem 
dnia 10. m aja 1908 r . :

a) zorganizowanie przy Towarzystwach sokolich »żeńskich oddziałów« ;
b) wstawić w program  Zlotu ćwiczenia kob iet: re j, ćwiczenia laską i g ry ;
c) oddać całą akcyę przeprow adzenia tych ćwiczeń druhow i E. C enarow i;
d)  wezwać druha Szczęsnego Kucińskiego do ułożenia ćwiczeń la sk ą , d ruha E . Cenara do ułożenia 

xeju — zag druha B arańskiego do skomponowania m uzyki do ćwiczeń laską a druha U rbanka do skompono­
wania m uzyki do re ju ;

e) poruczyć druhowi E. Cenarowi zorganizowanie oddziału żeńskiego we Lwowie, w innych zaś gniaz­
dach odnośnym naczelnikom.

Gdy uchwały Związkowego Grona nauczycielskiego otrzym ały sankcyę W ydziału Związkowego, rozesłała 
K om isya-m atka do wszystkich Towarzystw sokolich odezw ę, zachęcającą do organizowania oddziałów żeńskich.

W m yśl tej odezwy powstały oddziały żeńskie: w Bochni (10 sokolic), Buczaczu (15), Dąbrowie (6), 
Drohobyczu (10), Horodence {12), Jarosław iu (20), Krakowie (15), K alwaryi (3), Lwowie (70), Myślenicach (3), 
P rzem yślu (10), Radziechowie (4), Śniatynie (9), Zaleszczykach (5), Żywcu (3).

W szystkie te oddziały (z wyjątkiem  lwowskiego) powstały jako odrębne zastępy sokole; k tóre  ćwi­
czyły w osobnych godzinach pod kierunkiem  naczelników odnośnych gniazd.

Oddział lwowski natom iast zorganizował się od pierwszej chwili sam oistnie. Ułożono regtxlamin, w y­
brano  Zarząd, na którego czele stanęła panna Helena B ilińska, kierowniczką ćwiczeń w ybrano Leontynę Koko­
c iń sk ą , sekretarką Jadw igę Popowiczównę, skarbniczką p. Śliwińską.

Zarząd odbył kilka posiedzeń, na których omawiano : a) spraw ę stro ju  Sokolic, b) stosunek Oddziału 
do Sokoła lwowskiego, c) spraw ę wiecu Polek i d) rozm iary udziału czynnego w Zlocie.

W nioski stosowne przedłożono już to Związkowi sokolemu, już to Sokołowi lwowskiemu do rozstrzy­
gnięcia, względnie aprobaty .

Odnośnie do stro ju  ćwiczebnego Sokolic zaaprobow ał W ydział związkowy i Kom isya-m atka następujący 
stró j ćwiczebny dla kobiet — członków polskich Towarzystw  sokolich — do występów pub licznych:

a) spódniczka koloru piaskowego z m ateryi w trzy  b ry ty , układane w fałdy jednostronne, szerokie 
4 cm , od przodu ku tyłowi, schodzące się w tyle do ś ro d k a ; szerokość przedniego b ry tu  stosownie do ob-



jętośei, w każdym razie na 4 palce od bioder; zapięcie spódniczki kryte na 
lewym boku; u dołu obrąbek lub listwa stebnowana 2 razy, szeroka 10 c m ; 
długość spódniczki sięga po brzeg cholewki, czyli odstęp brzegu spódniczki 
od ziemi wynosić ma najmniej 22 do 23 cm ;

b) spodnie z płótna szarego średnio-szerokie, z boku zapinane, długości 
do połowy łydki upięte ponad kolanem na gum ce;

c) bluzka czerwona z m ateryi, jak  dołączona p ró b k a ; plecy z karczkiem 
ściętym ostro, m aterya od karczka ułożona w sześć zakładek od ś ro d k a ; przód 
bluzki ułożony w zakładki także w formę gestki ostro ściętej; kołnierzyk sto­
jący dowolnej wysokości, obszyty białą w ypustką , zapinany pod szyją orłem 
białym Zygm untow skim ; rękawy z manszetami szerokiemi na h em  (długość 
rękawów rozpiętych sięgać ma do końca palców ), manszety zapięte na dwa 
guziki, k ry te  tą  sam ą m a te ry ą , na szwie ku środkow i, zapięcie bluzki k ry te  
na zatrzaski pod kontrafałdem  ;

d) szarfa biała długości 3 metrów, szerokości do 40 cm z m ateryi weł­
nianej voile, zakończona fręzlami strzępionemi ;

e) pończochy czarne;
f )  buciki czarne, wysokie, sznurowane albo zapinane, z obcasami bardzo 

niskim i, szerokim i;
g) uczesanie głowy zwykłe, włosy nisko u p ię te ; nakrycie głowy konfede- 

ra tka  biała z obwódką koloru sukni, pióro sokole, przypięte agrafą.
Stosunek do Sokoła lwowskiego unormował W ydział Sokoła w ten spo­

sób, że tymczasowo przyjął oddział jako integralną swoją część pod warunkiem, 
wstąpienia wszystkich Sokolic do Towarzystwa. Kierownictwo ćwiczeń aż do 
Zlotu pozostało przy d ruhu  E. Cenarze, a że sala sokola była bez przerwy 
zajętą przez Sokołów mężczyzn, uzyskano bezpłatnie na ćwiczenia Sokolic salę 
Towarzystwa pedagogicznego (ul. Zimorowicza 1. 17).

Helena Bilińska, przewodn. oddziału Odnośnie do wiecu Polek i rozm iarów udziału Sokolic w Z locie, posta-
żeńskiego Sokoła lwowskiego. nowił W ydział Związkowy pierwszy wniosek zaaprobować, drugi zaś zmodyfi­

kować o tyle, że zabronił Sokolicom udziału w pochodzie uroczystym .
Obok tych organizacyjnych czynności lwowskich Sokolic, k tóre siłą przypadku na ich barkach spo­

częły, postępowały przygotowawcze ćwiczenia we wszystkich oddziałach żeńskich w k r a ju , a m ianowicie: p rzy­
sposabiano się z ćwiczeń la sk ą , gier i reju .

REJ ŻEŃSKICH ODDZIAŁÓW SOKOLICH.

Ułożył E dm und  Cenar. isauzyka E dm unda U rbanka.

U stawienie zasadnicze: k o l u m n y  c z w ó r k o w e .
Jed n a  ko lum na oddalona je s t od d rug iej (równolegle do niej ustaw ionej) w odległości równej szerokości 

czwórki. Rozstęp czw órek w każdej kolum nie je s t wolny, t. zn. więcej, niż na d ługość w poprzek  ustaw ionej czwórki. 
Jed n o stk i w każdej czwórce s to ją  w rozstępie »ciasnym«, t. zn. n a  odległość długości ram ienia. W  każdej czwórce roz­
różnić należy »prawe« i »lewe«. Zasadnicze to ustaw ienie u lega pewnej zm ianie w obrazach następnych — o czem szcze­
gółowo w odpow iedniem  m iejscu.

Rodzaj p lą s u : p ląs zm ienny 6-taktowy (kadrylow e chasse), w czasie nauk i należy używać naprzód  pochodu 
zw ykłego — dopiero  po w yuczeniu f ig u r  zastosow ać pląs.

O b ra z  I. — R ę c e  n a  b io d r a !

a) 8 t a k t ó w :  1. ram iona w przód, dłonie otw arte, zwrócone ku  sobie; 2. ram . sku rcz ; 3. rzuć ram . w górę 
(pion), dłonie o tw arte, zw rócone ku  sobie; 4. sku rcz ; 5. rzuć ram iona w przód; 6. sk u rcz ; 7. rzuć ram iona w górę 
(pion); 8. ręce na biodra'.

b) 8 t a k t ó w :  L ew e _ o k rą ża ją  praw e (praw e sto ją  na m iejscu spokojnie) 8 k rokam i zw ykłym i, względnie 
w tym_ sam ym  czasie pląsem  zm iennym  6-taktowym  (kadrylow e chasse). O krążanie zaczyna się w przód — przyczem  
uważać należy — ażeby z d rug im  tak tem  (krokiem  zw ykłym ) okrążająca (lewa) była p rzed  czołem stojącej (prawej), 
z czw artym  tak tem  obok niej po d rug im  jej boku, z szóstym  taktem  za n ią , z ósm ym  taktem  pow raca na swoje miejsce.

c) 8 t a k t ó w :  P r a w e  ok rąża ją  lewe (lewe_stoją na m iejscu) 8 krokam i zwykłym i, w zględnie w tym  sam ym  
czasie pląsem  zm iennym  6 -tak tow ym  (podobnie — jak  to rob iły  l e we )  z końcem  8 tak tu  w szystkie k ładą ręce na 
b a rk i sąsiadek. . , ,

d) 8 t a k t ó w :  Zachód czw órkam i na m iejscu o k ą t 90° w praw o 8 krokam i, względnie pląsem  zm iennym .
R uchy pod a), b), o) d), tw orzą »motyw ćwiczebny« pierw szego obrazu. Motyw ten  pow tarza się po sobie

łącznie 4 razy  — bez przerw y. Z ukończeniem  pierw szego, drug iego  i trzeciego przećwiczenia »motywu« przenosi się 
ram iona od razu  j->wprzód«_z położenia »ręce na b a rk i sąsiadek« — dalsze ruchy  nie u legają  żadnej zmianie — z końcem  
obrazu  sta ją  czw órki na p ierw otnem  m iejscu, ręce na biodra.

O b raz II.

U stawienie p ierw o tne : c z w ó r k i  s z e r e g o w e .
Ręce na b ark i poprzedniczek, ram . w yprostow ane. Rozróżnienie jednostek  jak  poprzednie (praw e, lewe). 

(Z czw órek fron tow ych  na dany  rozkaz rob ią  jednostk i w praw o zw rot przed  p rzyg ryw ką do II. obrazu).
ai 8 t a k t ó w :  Zachód szeregiem  (czwórka) w lewo o k ą t 90" — czterem a krokam i bocznym i dostaw nym i 

(lewa rozkrok , p raw a dosuw a == jeden  krok). P o  ukończeniu zachodu ręce na biodra.
bi 4 t a k t y :  L e w e  dostaw iają się w przód przed  praw e 4 krokam i, przyczem  obchodzą je na lewo w ten

sposób, że z d rug im  taktem  (krokiem  zw ykłym ) zna jdu ją  się obok praw ej — z taktem  czw artym  sta ją  p rzed  praw ą
w szeregu  — zw rot w stronę  fro n tu  szeregu. '

c) 4 t a k t y :  P r a w e  dostaw iają się w przód p rzed  lewe 4 k rokam i, obchodząc je  w lewo, z zachowaniem
tych  sam ych mom entów, jak  p rzy  dostaw ianiu się l e wy c h .
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d) S ta k tó w :  1. ram iona w bok 
do poziom u, dłonie o tw arte , zw ró­
cone k u  ziem i; 2. sku rcz ; 3. ram . 
w górę  na zew nątrz, dłonie o tw arte, 
k u  sobie zw rócone; 4. s k u rc z ; 5. r a ­
m iona w bok ; 6. sk u rcz ; 7. ram iona 
w gó rę  na zew n.; 8. ręce na b iodra.

e; 4 t a k t y :  P r a w e  w racają 
n a  p ierw otne m iejsce, t. zn. dosta­
w iają się wstecz za »lewe« 4 k ro ­
kam i w ten  sposób , że obróciw szy 
się w lewo wstecz z d rug im  krokiem  
zrów nają się z niemi, a z czw artym  
s ta ją  w szeregu, obracając się w lewo.

f)  4 t a k t y :  L e w e  (jak praw e 
pod  e) z końcem  4 ta k tu  ręce na 
b a rk i poprzedniczek.

R uchy pod a) b) c) d) e) f )  
tw orzą  »motyw ćwiczebny« d rug iego  
obrazu. M otyw ten  pow tarza się 4 
razy  po sobie łącznie bez p rzerw y .

Z w yjątk iem  pochodu krokiem  
bocznym , 'podczas zachodu szeregu  
i  dostaw iania używ a się p lą su  zm ien­
nego z tym  sam ym  w ym iarem  czasu.

Z ukończeniem  obrazu  zw rot 
do fron tu .

O b ra z  III.

U s t a w i e n i e :  czw órka dw uli­
cowa (»prawe« fro n t — »lewe« fro n t 
odw rócony) ręce na b ark i sąsiadek. 
O bró t »wstecz« w ykonają »lewe«, 

p rzed  p rzy g ry w k ą  do I I I . obrazu — na dany  rozkaz. O braz ten  przećw iczać należy od pierw szej chwili p ląsem  
zm iennym , a to z uw agi n a  odpow iednie obroty, k tó re  w m om encie b) i d) kończą każdy  pląs.

a) 8 t a k t ó w :  Zachód wstecz o k ą t 90° (ośm kroków , w zględnie p ląs zm ienny). Z ósm ym  tak tem
ręce na biodra. , . .

b) 4 t a k t y :  L e w e :  dwa p ląsy  naprzód  (lewa noga zaczyna), następnie ob ro t w lewo z p rzy su n em  lewe] 
nogi do postaw y zasadnej, rów nocześnie rob ią  __ .

P r a w e :  dwa p ląsy  naprzód  (lewa noga zaczyna), następnie ob ró t w lewo z p rzysunem  lewe] nogi do po ­
staw y zasadnej. ■ i

P rzy  dwóch i więcej kolum nach czw órkow ych, jeśli rozstęp  za m ały, m ogą w ejsc praw e jednej ko lum ny  
i  lewe drugiej ko lum ny w jeden szereg  o dwulicowem ustaw ieniu  — takiego ustaw ien ia należy jednak  unikać.

c) 4 t a k t y :  1. Skłon w lewo — praw e ram ię nad głow ą, łagodnie zaokrąg lone, dłoń o tw arta ; 2. ręk a  na 
b iod ro  — tułów  p r o s tu j ; 3. skłon w praw o — lewe ram ię nad głow ą, łagodnie zaokrąglone, dłoń o tw arta , 4. ręk a  na 
b io d ro  -—-tułów p ro s tu j. , .

d) 8 t a k t ó w :  L e w e  i p r a w e .  P ląs  naw rotny  z w ym ijaniem  aż do linii, na k tórej p rzed  chwilą sta ły  są ­
siednie szeregi — ob ró t w lewo do post. zasadnej (N aw rotny ten  p ląs w ykonyw a się nas tępu jąco : po d rug im  skłonie 
tu łow ia obracam y się w lewo i rów nocześnie z obrotem  rozpoczynam y p ląs lewą n o g ą , po 4 p ląsach  sta jem y n a  Im u 
oznaczonej i obracam y się w  lewo łącznie z osta tn im  krokiem ).

e) 4 t a k t y :  sk łony  jak  pod  c).
4 t  a k  t  y  : L e w e ' i  p r a w e ;  dw a p ląsy  naw rotne do ustaw ienia czwórkowego dwulicowego — ręce na 

b a rk i sąsiadek.
R uchy pod a) b) c) d) e) f )  tw orzą m otyw  ćwiczebny I I I .  obrazu. M otyw ten  pow tarza się 4 razy  po sobie.

O b raz IV.

U s t a w i e n i e :  K olum na ćwiczebna o rozstępie w olnym . (Przed  p rzy g ry w k ą  do IV. obrazu  na dany  ro z­
kaz ustaw iają  sie ćwiczące, k tó re  s to ją  dotychczas w czw órkach fron tow ych , na znakach (kamykach), p rzeznaczonych 
do ćwiczeń w olnych. W  ustaw ienie to przechodzą szybkim  biegiem . F ro n t do głów nej try b u n y . F ro n t ten  pozostaje, 
z  w yjątk iem  czasu pląsów, przez cały ten obraz). Ręce na biodra.

a) 8 t a k t ó w :  1. ram . w bok; 2. ram . w p ion ; 3. ram . w b o k ; 4. ręce n a  b iod ra ; 5. 6. 7. 8. to  samo.
öj 8 t a k t ó w :  2 t a k t y :  jeden  p ląs (przodem ) ku  środkow i k w adra tń  (prawe rob ią  odpow iedni zw rot) 

lewa noga zaczyna p ląs — podać ręce praw e.
4. t a k t y :  K r z y ż :  dwa p lą sy  w krzyżu , następnie 2 t a k t y  :_ jeden p ląs do ro g u  przeciw nego w p rze ­

k ą tn i:  przez to zm ieniają m iejsca: n ieparzyste  ze sobą , 1 sta je na m iejscu 3, a 4 na m iejscu 1 i p a rzy ste  2 na 
m iejscu 4, a 4 na 2.

c) 4 t a k t y ; , 2 p ląsy  ku  sobie w k ie ru n k u  rzędow ym  z chwilowem podaniem  praw ej ręk i i zm iana m iejsc 
(3 ku  4) (1 ku  2).

d)  4 t a k t y :  2 p ląsy  k u  sobie w k ie ru n k u  szeregow ym  z podaniem  lewej ręk i i zm ianą m iejsc.
e) 8 t a k t ó w :  1 p ląs w k ie ru n k u  rzędowym , 2 p ląsam i m ł y n e k  w lewo, ręce praw e podać, lewe ok rąg ło  

nad  g łow ą, 1 p ląs naw ro tuy  na sw oje m iejsce do fron tu .
R uchy pod a) b) c) d) e) tw orzą »motyw ćwiczebny» IV. obrazu. Motyw ten  pow tarza się cztery  razy  po 

sobie z nas tępu jącem i zm ianam i: 1. p rzy  drug iem  pow tórzen iu : zam iast »krzyża« tw orzą ćwiczące «koło« (czołem na 
w ew nątrz  — ręce podać); 2. p r z y  t r  z e c i e  m p o w t ó r z e n i u :  zam iast »krzyża« tw orzą ćwiczące » k o ł o «  (czołem 
n a  zew nątrz  —"ręce podać); 3. p r z y  c z w a r t e m  p o w t ó r z e n i u :  zam iast »krzyża« » p l e c i o n k ę «  a m ianow icie: 
każda ćwicząca zw róciw szy się k u  środkow i sw ojego kw adratu , zm ienia miejsce na krzyż t. zn. w k ie ru n k u  p rzek ą tn i. 
Podczas tej zm iany m iejsc pow staje na ś rodku  kw adratu  »plecionka« w zględnie »przestępyw anie kierunków «, k tó re  tak  
w ykonać należy, iżby w szystk ie znów rów nocześnie z 8-mym tak tem  stanęły na przeciw nych m iejscach — t. j. 1 na 
m iejscu 3, 3 na 1, — 4 na 2, 2 na 4. N astępnie zm iana m iejsc w k ie ru n k u  rzędow ym , potem  szeregow ym , w końcu 
znów m łynek w k ie ru n k u  rzędow ym  w połączeniu z naw rotem .

pVoba ćWiczeń O ddz ia łów  żeńskich.
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O braz V.
Ustawienie: kolumna ćwiczebna (ćwiczące pozostają na swoich stanowiskach — ręce na biodrach).
a) 16 t a k t ó w :  (4) W szystk ie: pląs bokiem w lewo w 4 tak tach  (w dwóch pierw szych tak tach : 1 k rok  

p lą su  w lewo, w dwóch następnych  tak tach : p raw a noga k rok  sk rzyżny  przodem  — lewa dostaw ia do praw ej);
(4) i .  un ik  l e w ą  n o g ą  w b o k ;  2. postaw a; 3. un ik  p raw ą w bok; 4. postaw a; (4) p ląs bokiem  w praw o 

w 4 tak tach  (jak powyżej, ty lko odw rotnie); (4) 1. un ik  p r a w ą  w bo’k ;  2. postaw a; 3. un ik  l e w ą  w b o k ;  4. postawa.
b) 16 t a k t ó w :  (4) w s z y s t k i e :  pląsem  w przód w 4 tak tach  (w dwóch pierw szych ta k ta c h : 1 k ro k  p ląsu  

(lewa zaczyna), w dwóch następnych  ta k ta c h : p raw a noga k rok  zwykły, (lewa dosuw a); (4) czterem a k rokam i (lewa za­
czyna) na m iejscu | |  obró t w lewo (w ty ł zw rot); (4) p ląs w przód naw rotny  na swoje m iejsca ustawienia, równocześnie 
Vj ob ro tu  w lewo; (4) czterem a k rokam i (lewa zaczyna) cały (4/t) ob ró t na m iejscu w lewo.

c) 16 t a k t ó w :  (4) P raw e pląsem  w praw o, lewe pląsem  w lewo, jak  pod a) z tą  różnicą, że z trzecim
tak tem  k ro k  sk rzyżny  przodem  d ru g ą  nogą i '/j ob ró t w stecz; (4) p raw e pląsem  w prawo, jak  pop rzed n io ; lewe pląsem  
w  lewo j. p .; (4) praw e pląsem  w lewo j. p .; lewe p ląsem  w praw o j. p .; (4) praw e pląsem  w lewo j. p .; lewe pląsem  
w  praw o, jak  poprzednio.

d) 16 t a k t ó w :  pląsem  po obwodzie k w ad ra tu : zawsze dwa p ląsy  pełne, następnie obrót w lewo — po 
w szystk ich  bokach k w adra tu  (od kam yka do kam yka), n a  każdy bok kw adratu  w ypada 4 takty, w zględnie pląsy .

K o r o w ó d  p o c h o d o w y .
Bez p rze ryw an ia  toku  rej u — przechodzi każda kolum na ćwiczebna w kolum nę czwórkową złączoną, lewe 

w y stęp u ją  4 k rokam i naprzód  i tw orzą z p raw em i czwórkę — z chwilą złączenia się w ystępuje cała czw órka w pochód, 
następn ie  na rozkaz zachodzą po dw ie 'ko lum ny  przeciw chodem  ku  sobie — odpadają wachlarzowe w jedną kolum nę 
czwói-kową — następnie (na rozkaz) przeciw chód k u  sobie — kolum ny łączą się w jedną  kolum nę czwórkową wa- 
chlarzowo i schodzą z boiska.

U staw ien ie :

ĆWICZENIA TOWARZYSKIE .LASKĄ ŻEŃSKICH ODDZIAŁÓW SOKOLICH.

■ Ułożyt Szeząsłiy Ejueińskl.

f i  g i _____1." 2. 3. 4. 5. =  ćwiczące trzy m ają  laski, t
I. I I .  I I I .  IY. =  ćwiczące bez lasek.I I  I I I  IV

O b ra z I.
R u c h y  ć w i c z ą c y c h :  1. 2. 3. 4. 5.

1. R am iona w przód — w ykrok  lewą.
2. Ram. w pion — zakrok  lewą.
3. Ram. skurcz — post. skrzyż. 1. p rzed  p r. na palcach.
4. L ask i puść  — ram . opuść — post. zasadna.
5. Ram. w przód (grzbiet) pięść ściśnięta, w ykr. pr.
6. Ram. w pion (dłonie do siebie) zakrok  praw ą.
7. R. skurcz, laski uchw., post. skrzyż. p r. przed  1. 

n a  palcach.
8. Ram. opuść (trzym ając laskę) — post. zasadna.

R u c h y  ć w i c z ą c y c h :  I. II . I I I .  IV.
1. Ram. w pion (dłonie do siebie) zakrok lewą.
2. Ram. skurcz — wykr. lewą.
3. Ram. wprzód (grzbiet) laskę uchwyć, postawa 

skrzyż. w ykrok lewą.
4. Ram. opuść (trzymając laskę) — post. zasadna.
5. Ram. w pion — zakrok prawą.
6. Laska na kark — w ykrok prawą.
7. Ram. w pion a wprzód — post. skrzyż. w pr.
8. Laskę puść — ram. opuść — post. zasad.

O b r a z  II.
R u  c li y ć w i c z ą e y e h :  1. 2. 3. 4. 5.

1. Lewe ram . w p ion  skos, p raw e sk u rcz , w ypad
1. w  bok.

2. P raw e ram . w pion skos, lewe skurcz  — lewą 
nogę złącz w ypad  p r. w bok.

3 "Ram. skurcz — nogę p r. złącz, u n ik  lewą.
4. L ask i puść, ram . opuść — post. zasadna.
5. P raw e ram ię w pion n a  zewn. — lewe w dół na 

zewn. — w ypad p raw ą  w bok.
6. Przeciw nie, (p o śre d n io : ram iona w dół i post. 

zasadna).
7. Ram . w przód  a skurcz, 1. nogę złącz, u n ik  pr.
8. Ram. opuść, laski uchw yć — post. zasadna.

R u c h y  ć w i c z ą c y c h :  I. I I .  I I I .  IV.
1. Ram . w pion skos — '/t obr. w lewo na praw ej 

pięcie, w ypad lewą wprzód.
2. R am iona lukiem  dolnym  w pion skos — lewą 

nogę złącz, y2 obr. w pr. na lewej pięcie w ypad pr. wprzód.
3. Ram. w przód , lask i uchw yć — ‘/i obr. w lewo, 

nogę przysuń .
4. Ram. opuść (trzym ając laski).
5. Lewe ram . w pion zew. p r. skurcz, un ik  1. w bok.
6. Przeciwnie, (p o śred n io : post. zasadna, położenie 

ram ion zm ienić bezpośrednio).
7. Ram. rzuć w przód — postaw a zasadna.
8. R am iona opuść, laskę puść.

O braz III.
R u c h y  ć w i c z

1. R am iona skurcz
2. R am iona w pion
3. R am iona w dół -
4. Laski puść, ram .
5. R am iona skurcz
6. R am iona w pion
7. R am iona w stecz •
8. Ram. op. (trzym .

ą c y c h  : 1. 2. 3. 4. 5.
— zakrok  lewą.
skos — wyp. 1. w przód.

— zak rok  lewą.
opuść —- post. zasadna.

— w ykr. p raw ą.
— zakr. p. klęknij,

— w yp. p r . w przód, 
laski) — post. zasadna.

R u c h  ć w i c z ą c y c h : I. II. I I I . IV.
1. Ramiona wstecz — wykr. lewą.
2. Ramiona bokiem skurcz — unik lewą.
3. R. wprzód, laski uchwyć — klęknij 1. (zakrocznie).
4. Ram. op. (trzym. laskę) — post. zasadna.
5. Ram. wstecz (przekład) wykr. pr.
6. Ram. skurcz (przekł.) unik prawą.
7. Ram. wprzód — pr. klęknij, laski uchwyć.
8. Ram. opuść — postawa zasadna.

O braz IV.
R u c h y  ć w i c z ą c y c h :  1. 2. 3. 4. 5.

1. Ram . w przód  — w ypad  lew ą w przód.
2. Ram. w pion — un ik  lewą.
8. Ram.' skurcz — w ykr. lew ą, p r. p ię ta  w górę.
4. L ask i puść, ram . op. — post. zasadna.
5v Ram. w przód  — zakr. lewą.
6. R. sk. — w ykr. 1. y2. obr. \v p r. na lewej nodze 

do zakr. p raw ą.
7. L ask i skrzyżnie uchwyć, wyp. p r. w przód.
8. R. w p. a opuść — Vs °b r . w p r. na p r. do post. zas.

R u c h y  ć w i c z ą c y c h :  I. II. I I I . IV .
1. Ram. w pion — w ykrok  praw ą.
2. Ram. skurcz — w ykr. 1. y2 obr. w praw o (pod 

laskę), n a  palcach 1. n. do zakroku praw ą.
3. Ram. w przód laskę uchw. w ykrok  praw ą.
4. R. opuść (trzym . laskę) post. zas. p raw a do 1.
5. Ram. w pion — w ykrok  lewą.
6. Ram. skurcz — w ykrok  praw ą.
7. Ram. w przód — Ys °br- w lewo do zakr. p r.
8. R. opuść — post. zasadna.

14
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III. DNI ZLOTOWE.

Dnia 28. czerwca odbyła się rano o godzinie 6. próba ćwiczeń na boisku. Do próby a później i do 
ćwiczeń publicznych stanęło ogółem 126 Sokolic.

Przedpołudniem  dnia tego o godzinie 11. odbył się w sali Sokoła:
W IEC KOBIET POLSKICH

zwołany przez oddział lwowskich Sokolic.
Na posiedzenie przybyły Sokolice lwowskie i z prowincyi, nadto wiele kobiet, nie należących jeszcze 

do Sokoła, d ruh  Dziędzielewicz i kilku innych Sokołów. Zebranych powitał Prezes Związkowy druh  X. F isżer •— 
następnie zagaiła Zgromadzenie Helena Bilińska, przewodnicząca oddziału lwowskiego. Zarządzone ukonstytuow anie 
się Zgrom adzenia dało ten w yn ik , że przewodniczącą Zgrom adzenia w ybrano p. H . B ilińską , sekretarką zaś 
p. P . Starkównę.

Z porządku dziennego referowała p. J . Popowiczówna odezwę do Polek, k tórą  aplauzem przyjęto. Odezwa 
ta  zredagowana przez referentkę opiewa :

»Kobiety P o lk i!
Tylko zdrowe i silne cieleśnie pokolenie rozwinąć może siłę ducha potrzebną do urzeczywistnienia 

naszych ideałów narodowych.
Tylko zdrowe i silne m atki mogą wychować dzielnych synów O jczyzny!
Kobiety Polskie ! w ręku W aszem przyszłość N arodu !
Dotychczasowe usiłowania społeczeństwa, zm ierzające do podniesienia wychowania cielesnego znalazły 

w yraz w idei Sokolstwa polskiego, które ideę tę krzewi Zlotami. Na odbytem  IV. Zlocie we Lwowie stanęły po 
raz pierwszy w szeregach sokolich kobiety Polki, dając tern dow ód, że wychowanie dzielnego pokolenia należy 
zarówno do zadań mężczyzny, jak  i kobiety, że zrozumiały one swój obowiązek wobec społeczeństwa i podejm ują 
się wdzięcznej pracy.

Zawiązano we Lwowie oddział żeński S o k o ła , szybkość z jaką w zra s ta ł, napawa nas o tu c h ą , że 
cały ogół kobiet stanie wkrótce pod naszym  znakiem.

Ufne w szlachetny zap a ł, jakim  odznaczają się kobiety P o lk i, do wszystkiego co dobre i piękne, 
ufne w niespożyty ogień miłości Ojczyzny, płonący w ich sercach , wzywamy W as, abyście zakładały w całym 
k ra ju  żeńskie Oddziały Sokole ! Niech żadna z W as nie usuw a się od tego obowiązku. W stępujm y w szeregi 
Sokole, przyjm ijm y jego ideę , w zm agajm y nasze siły, pielęgnujm y zdrow ie, wychowujmy w zdrowiu i w sile 
nasze dzieci.

Stańm y silne jednością w pracy dla przyszłości, bo tego wymaga od nas O jczyzna!
Imieniem pierwszego wiecu polskich Sokolic, odbytego we Lwowie dnia 28. czerwca 1903«.
W  dalszym ciągu obrad  przystąpiono do omówienia »Regulaminu« dla oddziałów żeńskich, k tóry  re ­

ferowała p. Z. Frankow ska. Po szerokiej d y sk u sy i, w której zabierały g łos: pp. K okocińska, Popowiczówna, 
d r. Dziędzielewicz, p . G rabow ska, (Złoczów), W ajdów na, Ż u liń ska , Gerzabkowa (Czortków), M akow ska, Śli­
w ińska, Starków na i Traczakowa —  przyjęto regulam in z pewnemi poprawkami.

W końcu w ybrano kom itet, k tórem u polecono udać się do W ydziału Związku z przedstawieniem  w szyst­
kich rezolucyi.
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Popołudniu dnia tego zebrały się Sokolice na boisku celem robienia honorów braciom  Czechom i Wiel­
kopolanom — których ostentacyjnie witały przy wejściu na boisko szpalerem.

Dzień następny 29. czerwca był dniem wielkiego sukcesu Sokolic.
Wcześnie rano odbyły one jeszcze jedną próbę —  następnie uczestniczyły grem ialnie w Mszy polowej — 

poczem udały się ubocznemi ulicami przed pomnik U jejskiego, gdzie oczekiwały na uroczysty pochód.
Najdonioślejszą dla nich chwilą —  były jednak ćwiczenia popołudniow e, które tysiączny tłum  widzów 

w praw iły w niekłam any eutuzyazm. Nie da się zaprzeczyć — że —  jeśli mimo słoty, publiczność zapełniła 
szczelnie w szystkie trybuny , miejsca i rozległe sąsiednie w zgórza , przynajm niej w połowie przypisać to należy 
a tra k c y i, jaką  stanowiły dnia tego ćwiczenia naszych Sokolic.

I  rzeczywiście. Zaciekawienie widzów było tak  wielkie — że porównać je  można było do napięcia 
elektryczności przed burzą —  i jak  w przesyconem nią pow ietrzu, pierwsze krople deszczu nagle oswobadzają 
jej napięcie i zam ieniają ją  w is k r ę , tak  też pierwsze pojawienie się Sokolic na boisku rozpętało napięte ocze­
kiwanie publiczności, k tóra  hukiem oklasków, podobnym  grzm otom  najszaleńszej wichury —  przyw itała ich za­
stępy. Pod wodzą druha E . C en ara , wykonały one naprzód krótki korow ód, następnie stanęły w dwóch kolum­
nach dziew iątkow ych, z k tórych praw ą tworzył Lwów, a lewą prowincya.

Eozpoczęły się ćwiczenia laską. Efektowne pozy, obliczone na okazanie wielkiej zwinności i przytom ­
ności —  w ypadły przewybornie. Piękne, łagodne, bez przesady wykonane ruchy, różniące się znacznie od ostrych, 
energicznych i rzutow ych ruchów  m ęskich —  spraw iły wrażenie takie , jakiego sobie właśnie Związek życzył. 
Publiczność obdarzyła ćwiczenia te przedługą salwą oklasków —  a Sokolice tymczasem szybko rozbiły się na 
14 zastępów i rozpoczęły zabawy i g ry .

Dziesięć m inut trw ały te ig raszk i, poczem sygnałówka naczelnika związkowego zmieniła boisko. So­
kolice uszykowały się w głębi boiska w 8 kolum n czwórkowych do reju . Pochodem w kierunku prostym  ruszyły 
kolum ny wprzód i stanęły w środku boiska, w rozstępie podw ójnym : czwórki od czwórki. Zagrała pobudka, po 
niej pierwsza figura re ju  a z muzyką równocześnie rozpoczęły się pląsy.

Teraz dopiero w ystąpił w całej pełni wdzięk i u rok  polskiej dziewicy. Gracya ruchu, precyzya w w y­
konaniu, m iarowy tem peram ent porw ał widzów. —  O klaskom , naw oływ aniom , tupaniem  nie było końca. Z bo­
iska schodziły Sokolice szpalerem  utworzonym  na jego całej długości — przez druhów Sokołów — którzy w ten 
sposób zadowolenie w yrazić chcieli swoim towarzyszkom , a na placu zbornym  znów oczekiwały je arkady  z m a­
czug -  pod które przejść m usiały, jak  tryum fatorki. W ystęp ten udał się pod każdym  względem przewybornie. 
Zlot IV. dał tym  sposobem początek oddziałom żeńskim. — Oby tylko początek ten nie był ogniem słomianym — 
oby niew iasty nasze garnęły  się jak  najliczniej pod sztandar sokoli —  oby nie zapominały o tern : że od ich 
pracy na polu wychowania cielesnego zawisła w wielkiej mierze nasza przyszłość. E. C.
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o o ^ o  PIERWSZEŃSTWA.

lei jaki m a ją : zawody dla Sokolstwa jest p rosty  i jasny. —  Nie dążymy wcale do tego, by wyrobić 
u  siebie najwyższy stopień zgrabności i siły, —  jest nam  wprawdzie m iło , jeżeli i ten uboczny cel 
zostaje przy naszem  właściwem zadaniu osiągnięty, jednak głównego celu i głównego zadania naszego 
nie poświęcamy nigdy rzeczom ubocznym. —  Głównym zaś naszym  celem jest zdrowie jednostk i, a co

za tern idzie zdrowie społeczeństwa, zdobyte za pomocą metodycznych ćwiczeń ciała, •— Słusznie zatem  należałoby
urządzać zawody w stanie zdrowia poszczególnych zawodników, ale skoro to z ogromnemi trudnościam i połączone, 
a niejednokrotnie w prost niem ożliwe, zastępujem y badanie c e lu , oceną środków. Środkam i tym i są zaś odpo­
wiednio dobrane ćwiczenia, które każdy zawodnik wykonuje, a z wprawy, z jaką  je wykonuje, wnosi się o ogólnem 
ćwiczeniu ciała przez danego osobnika, a zatem o jego zdrowiu. —  Że zawody takie są wielką zachętą i podnietą 
do racyonalnych ćwiczeń cielesnych, a zatem do pielęgnowania zdrow ia , nie ulega żadnej w ątpliw ości, toteż 
coraz więcej zaczynają się one u  nas rozpowszechniać. W  historyi naszego Sokolstwa będzie jednak czwarty Zlot 
niewątpliwie chwilą przełomową w tym  k ie ru n k u , dotychczas bowiem zawody, jakkolwiek od dawna upraw iane 
u  nas tu  i ówdzie, nie wystąpiły nigdy z taką  siłą na zew nątrz, jak  to miało miejsce na ostatnim  Zlocie,
gdzie ogółem około 500 zawodników stanęło do walki o lepsze.

Zawody i postanowienia szczegółowe były następ u jące :

A. ZAWODY NA PRZYRZĄDACH: 

a j na drążku , b) na poręczach, c) na koniu wszerz, d) na koniu wzdłuż.
B. ZAWODY W  IGRZYSKACH:

a) w skoku w dal, b) w biegu, cl w rzucaniu kamieniem.
Zawody pod A  wymienione tworzą jedną całość, tak że każdy zgłaszający się do nich musi zawodniczyć 

we wszystkich wymienionych rodzajach ćwiczeń.
Zawody pod B  wymienione są zawodami odrębnemi, tak że można się zgłosić dowolnie do którego bądź 

rodzaju ćwiczeń.
Do zawodów mogą się też zgłaszać goście, a to w ten sposób, że w zawodach, pod B  t. j. w igrzyskach, 

nie oddziela się gości od polskich Sokołów, zaś zawody pod A  t. j. na przyrządach są rozdzielone na zawody pol­
skich Sokołów między sobą i na zawody 
gości pomiędzy sobą.

Zawody pod Ä  t. j. na przyrządach 
dzielą się znów na aj zawody zastępów;
0/ zawody jednostek.

Osiągnięty rezultat każdego zawo­
dnika w zastępie jest ważnym dla zawodu 
jego jako jednostki. Tylko ci, którzy nie 
są członkami zawodniczego zastępu, a zgło­
szą się mimo tego do zawodów jednostek, 
będą zestawieni w zastępy, gdzie jednak 
tylko jako jednostki będą osądzeni.

Zastępy zawodnicze liczą po 6 człon­
ków. Ze zgłoszonych członków tych To­
warzystw, któreby nie mogły same utwo­
rzyć pełnych zastępów, mogą być zesta­
wione »zastępy okręgowe«.

Jeden z zawodników prowadzi zastęp.
Ten będzie wymienionym na czele, inni zaś 
w porządku abecadłowym.

Zawody pod i? t. j. w igrzyskach są 
tylko zawodami jednostek, a odbędą się 
one, jeżeli do jednego działu ćwiczeń zgłosi 
się przynajmniej trzech zawodników.

Zgłaszać się wolno do zawodów na 
przyrządach i do zawodów w igrzyskach, 
jedno drugiego nie wyklucza.

Zawmdnicy winni się zgłaszać naj­
dalej do końca kwietnia r. 1903 u swoich 
naczelników.

F ot. A. Skoda.

ZaW ody na p r z y r z ą d a c h .  Z a s tę p y  S okoIstW a po lsk iego .
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ZaW odq na p rzy rząd ach . Z a s tę p y  £ości. Nagrody otrzym aią :
1. w zawodach na przy­

rządach: a) pierwsze trzy za­
stępy, b) pierwsi trzej zawo­
dnicy jednostkowi;

2. w zawodach w igrzy­
skach : pierwsi trzej zawodnicy 
w każdym rodzaju ćwiczeń;

3. w zawodach na przy­
rządach i w zawodach w igrzy­
skach: zastępy i jednostki, 
które uzyskały 70% najwyż­
szej dającej się osiągnąć liczby 
punktów.

Jeśli na oznaczony czas 
nie stawi się zastęp lub je­
dnostka do zawodoV, nie bę­
dzie do nich później dopu­
szczoną.

POSTANOWIENIA =  
=  SZCZEGÓŁOWE:

A. ZAWODY NA PRZYRZĄDACH.

Każdy zastęp (jednostka) 
musi w ykonać:

a) na drążku i 5etoo twira-7 ‘  7 )  z a m a c h o w eo) „ poręczach./ i siłowe.
c) „ koniu wzdłuż — je­

dno ćwiczenie;
di  na koniu wszerz —je­

dno ćwiczenie ale w obie strony.
Ćwiczenia te będą wylosowane w przeddzień zawodów, a to ze zbiorku ćwiczeń przeznaczonych do zawodów. 
Ochrona jest dozwolona.
Każde ćwiczenie wolno raz poprawić, liczy się lepsze wykonanie. Jeśli ćwiczenie się nie udało, bez winy 

:zawodnika,. mogą sędziowie zezwolić na drugą poprawkę.
Wykonanie ćwiczeń klasyfikują sędziowie wćdle następujących stopni: 0 =  Ćwiczenie niedokończone lub 

wykonane inaczej. 1 =  W szystkie elementa brzydko i b rak  łączności. 2 =  W szystkie elementa brzydko jednak łącznie. 
3 =  Od 1 do połowy elem. wzorowo i łącznie; — większość elem. wzorowo a bez łączności, 4 =  Większość elementów 
wzorowo i łącznie; — wszystkie wzorowo a bez łączności. 5 =  W szystkie elementa wzorowo i łącznie.

Przy  ocenie zwraca się uwagę na poprawność wykonania od przystąpienia do pi’zyrządu aż do odejścia. 
•Szczególnie poprawne trzym anie głowy i nóg, oraz zeskok. .............. .

P r z y r z ą d y .
Drążek doskocznie.
Poręcze wysokie ponad 1 50 m tr, dowolnej szerokości.
Koń 1-20 m tr w ysoko, z mostkiem OTO m tr wysokim.

voAi

Fot. A Skoda.

B. ZAWODY W  IGRZYSKACH.

Każdy ze Sokołów może się zgłosić do któregobądź rodzaju zawodów.

a) S ie g  p ła s k i  n a  lOO m tr .
1. Stanowisko oznaczone będzie taśm ą do ziemi przytwierdzoną.
2 Zawodnicy stają do biegu w porządku abecadłowym od prawego skrzydła w liczbie najwyżej pięciu: 

większa liczba biegnie w kilku grupach. Postawa pierwotna dowolna, nie wolno jednak przekroczyć taśmy.
3. Bieg rozpoczyna się na rozkaz: »Baczność! raz — dwa —trzy«. Hasłu »trzy« towarzyszy znak chorągiewką.
4. Bieży się w prostej linii: Nie wolno zabiegać drogi, potrącać lub w jakikolwiek sposób przeszkadzać 

współzawodnikowi.
5. Kres oznaczony będzie taśm ą trzym aną w wysokości piersi, k tórą należy piersiami zerwać.
6. O zwycięztwie stanowi najkrótszy czas, który oznaczy się zapomocą czasomierza.
7. "W rasie równości rozstrzyga bieg powtórny.

b) S k o k  w  d a l b e z  m o s tk a .
1. Skacze się z i’ozbiegu dowolnego, odbiciem dowolnem. Miejsce odbicia oznaczone jest taśm ą, przytw ier­

dzoną do ziemi, przed k tórą  ma się zawodnik odbić. Odbicie poza taśm ą unieważnia skok, liczy się jednak za 
jedno wykonanie.

2. Każdy zawodnik skacze 3 razy a najlepszy skok się liczy.
3. Za udały skok liczy się taki, przy którym  zawodnik nie upadł po doskoku wstecz, względnie nie dotknął 

ręką ziemi za sobą.
4. Dal skoku mierzy się od środka taśmy granicznej (oznaczonego linią prostopadłą do taśmy 1 m. długą) 

do pięt po doskoku.
5. W razie równości rozstrzyga poprawniej sze wykonanie.
6. Najmniejszy skok 3 mtr.

e) l^ zu ea ftie  k a m ie n ie m  iO k lg . w a ż ą c y m .
1. Rzuca się od linii granicznej oznaczonej na ziemi taśm ą, której w czasie rzutu i po rzucie nie wolno 

przekroczyć.
2. Sposób rzucania dowolny (z miejsca lub z rozbiegu) jednorącz.
3. Dal rzutu mierzy się od środka linii granicznej do pierwszego znaku spadnięcia.
4. Rzuca się trzykrotnie, najdalszy rzut się liczy.
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O RG AN IZACY A  S Ę D Z IÓ W . , Z a W o d y  n a  d r ą ż k u .  Z w i e s z e n i e  p r z e W r o tn e .

1. Sędziów m ianuje »Związkowe 
G rono nauczycielskie« na w niosek 
naczelników okręgowych, a zatw ier­
dza »W ydział Związku«.

2. Sędziowie m ogą być pow ołani 
i z poza Tow arzystw  sokolich.

3. Po zatw ierdzeniu zostaną każ­
dem u sędziem u w ysłane dekrety  sę­
dziowskie i w skazówki w raz z ćwi­
czeniami zawodniczym i do sum ien­
nego i jednolitego obznajom ienia się 
tak  z sam ym i ćwiczeniami, jak  też 
ze sposobem  przeprow adzenia ca­
łych zawodów a szczególnie oceną.

4. P rzyjęciem  dek re tu  ręczą sę­
dziowie, iż jak  najsum ienn iej i ja k  
najbezstronniej będą u rzą d  sędziow­
ski sprawować.

5. Przew odnictw o sędziów sk łada 
się z p rezydyum  »Grona Związku« 
t. j. naczelnika Z w iązku i jego za­
stępców.

6. P rzew odniczący zwoła wieczo­
rem  dnia poprzedzającego zawody, 
w szystk ich  sędziów na w spólne po­
siedzenie dla ostatecznego p o rozu ­
m ienia się i u jednosta jn ien ia  oceny, 
przedłoży im ienny podział sędziów 
jakoteż p lan  ustaw ienia na placu 
zboru  i bo isku  i zarządzi losowanie 
ćwiczeń — Sędziowie nie jaw iący się ■Pot- stan- 8ze(ilvy-
n a  tern posiedzeniu nie m ogą b rać
udziału  w dalszem  sądownictwie.

7. Podział sędziów uskuteczni się w ten sposób, że do każdego p rzy rząd u  będą stale przydzielen i o ile 
m ożności trzej sędziowie, z k tó rych  jeden będzie kierow nikiem  zawodów na danym  przyrządzie .

8. K ierow nik zostaje m ianow anym  p rzy  podziale sędziów, przez przew odniczącego i je s t w każdej g ru p ie  
sędziów w ym ienionym  na czele.

D ana g ru p a  sędziów nie może należeć do tego sam ego o k ręg u , z k tó rego  pochodzą zaw odnicy p rzez  
n ią  sądzeni.

SPOSÓB PRZEPROWADZENIA ZAWODÓW NA PRZYRZĄDACH.

Krótkość czasu przeznaczonego na zawody a znaczna stosunkowo ilość zgłoszonych zawodników wymagała 
wielkiej przezorności, by na ograniczonej z góry, a stosunkowo szczupłej liczbie przyrządów  przeprowadzić całko­
wicie zawody, bez narażenia na jakąkolwiek zwłokę punktów następnych. — Najważniejszą akcyą było tu  odpowiednie 
rozmieszczenie przyrządów, ułatwiające szybkie oryetowanie się dążących do zmiany zastępów, jak nie mniej zarządzenia 
mające na celu zasadę: by na każdym przyrządzie mogły bez przeszkody ćwiczyć po sobie tylko pewne z góry  ozna­
czone zastępy i w ogóle by wszystkie przyrządy zawodnicze były przez cały czas zawodów równomiernie zastępami 
obsadzone. W celu urzeczywistnienia powyższych zadań zużytkowano znakomicie podział całego boiska na 8 pól. Gałą 
praw ą stronę t. j. 4 pola przeznaczono na zawody gości, a każde pole wraz ze znajdującemi się na niem przyrządam i 
odróżniono za pomocą jednokolorowych chorągiewek na białe, niebieskie, czerwone i zielone pole, to samo uczyniono 
z lewą stroną boiska, k tórą przeznaczono na zawody polskich Sokołów i oznaczono kolorami podwójnymi. Każde pole 
bez wyjątku było zaopatrzone w 3 przyrządy własne t. j. w drążek, poręcze i konia wszerz, zaś wspólnie z sąsiedniem 
polem posiadało czwarty przyrząd t. j. konia wzdłuż, który był ustawiony na granicy dwu pól i oznaczony jedną 
chorągiewką barwy jednego pola i drugą barwy drugiego pola. W ten sposób mogły się zmieniać zastępy zawodnicze 
tylko w obrębie własnych pól, pozostając przy tej samej barw ie, porządek zaś zmiany był ściśle oznaczonym dla 
wszystkich zastępów i opiewał następująco: drążek, poręcze, koń wszerz, koń wzdłuż, — d rą ż e k ... i tak w kółko, 
dopóki zastęp nie odbył zawodów na wszystkich czterech przyrządach. W planie oznaczono tę zmianę strzałkami, każdy 
zaś przodownik zastępu otrzym ał kartkę z wyraźnem wypisaniem porządku przyrządów, na których kolejno miał 
jego zastęp zawodniczyć. W szystkie odnośne instrukcye były zebrane we »Wskazówkach«, jak następuje:

1. Każda grupa sędziów (trzech) jest stałe związana z jednym  przyrządem  i tylko przy tym jednym  przy­
rządzie pełni służbę sędziowską.

2. Każdy przyrząd zawodniczy jest oznaczony chorągiewką o pewnej barwie, tak że n. p, g rupa sędziów 
przydzielona do przyrządu o barwie czerwonej i zastęp rozpoczynający zawody od tego samego przyrządu znajdzie 
go z łatwością według załączonego planu.

3. zastęp zawodniczy ma wykonać ćwiczenia na 4 różnych przyrządach, w tym celu przodownik każdego 
zastępu otrzyma kartkę z czterema nazwami i barw ą przyrządów, do których ma się kolejno zgłaszać.

4. Zastępowi nie wolno zgłaszać się do innego przyrządu lub w innym porządku aniżeli ma na kartce 
uwidocznione.

5. Ponieważ zastępów będzie więcej od ilości przyrządów, przeto przy rozpoczęciu zawodów przed każdym 
przyrządem  ustawi się grupa zastępów w kolumnę szóstkową w porządku na miejscu zboru oznaczonym.

6. Kierownik zawodów na danym przyrządzie, wskaże przed rozpoczęciem ćwiczeń wszystkim przodownikom 
swojej grupy najkrótszą według planu drogę do dalszych 3 zmian i wręczy im odnośne kartki z porządkiem przyrządów .

7. Celem notowania stopni oceny", otrzym a na placu zboru każda grupa sędziów tyle" imiennych kartek, 
ile zastępów ma przed nią przećwiczyć.

8. Każda kartka nosi na czele porządkową liczbę zastępu, dalej nazwisko, siedzibę, wiek i zawód każdego 
członka zastępu i rubrykę do zanotowania uzyskanego przezeń stopnia.

9. Zawodnicy zestawieni będą na kartce w porządku abecadłowym z wyjątkiem przodownika umieszczonego 
na czele, w tym też porządku mają stać w zastępie i wykonywać ćwiczenia.

10. K artki będą w ręku sędziego w tym porządku ułożone, w jakim zastępy do ćwiczeń przystępują, więc 
kartka na wierzchu należeć będzie do zastępu stojącego w danej chwili na czele. . .
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USTAWIENIE DO ZAWODOW NA MIEJSCU ZBORU I ODEJŚCIE DO CWICZEN,

1. Barwy porządkowe przyrządów ustawionych na boisku będą również umieszczone na chorągiewkach 
na placu zboru, przy nich ugrupują  się przydzieleni do nich sędziowie i zastępy w sposób określony dokładniej załą­
czonym planem zboru.

2. Plan zboru i rozmieszczenia przyrządów do zawodów otrzym ują w przeddzień zawodów tak sędziowie 
jak  też naczelnicy okręgowi, mający ustawić swoje zastępy zawodnicze.

3. Po ustawieniu otrzym ają sędziowie od Przewodnictwa zawodów kartki zastępowe i małe karteczki dla 
przodowników.

4. Na miejscu zboru m ają się sędziowie wspólnie z odnośnym naczelnikiem okręgowym przekonać czy 
wszystkie należące do ich grupy zastępy są w komplecie ustawione, a to przez przeczytanie nazwisk pierwszej grupy 
otrzym anych kartek.

4. Po odejściu na boisko zostanie przy pierwszych znajdujących się tamże przyrządach ogłoszone i okazane 
każde wylosowane ćwiczenie, wspólnie dla wszystkich zawodników, poczem każda grupa zastępów uda się wraz ze 
sędziami do swojego przyrządu.

USTAWIENIE DO ZAW ODÓW  NA PLACU ZBORU.

Pawilon
A
I

P O I iH C Y .

Burski Jan, Eckert.
Hrvateki SokoB d], lie l. 

Krakow I. j
Szwarc, Dobrowolski.

I. zast. Jednostek (Kraków)} Por®cze 
Sadowski, Nowicki.

T . S !  w — »
Mianowski, Parno
Okręg tarnowski.

Koło naucz. Lwów 1 .1 koń 
Rzeszów I.J wzdłuż 

Koło naucz. Lwów II J
Artychowski, Hawel.

Pawilon ||

G O Ś C I E .

R. Kwiatkowski, Głogowski.

Rzeszów ILI 
Rzeszów III.J drążek

T. Czerski, Ziemniak.
Krosnol 

Okręg Rzeszowski) P01§cz
Kubelski, Tustauowski,

Przem yśli fcońwszerz 
Okręg Przemyski)

Dr. Mięsowicz, Kruk.
Tarnopol I.) 

Tarnopol II.) drążek

poręczę

Hubert, Sawicki,
Okr. Tarnopolski 1 

Stanisławów I.)
Bursztyn, Obrębski.

. Stanisławów II-I koń 
Kołomyja) wszerz

Dr. Służęwski, Kubinek.
Lwówr I.) koń 

Lwów II./ wzdłuż

llsiekniewicz, Memczynowski.

Lwów I i )  d,^ ek 
Rowiński, Nowotarski.

Lwów III. — poręcze.

Kosacz, Zwoliński.
Lwów IY. — koń wszerz.

dr^ ek (smichoT I.
Olszewski, Folner.

fSinichov II.poręcze j ,

3. Kwiatkowski, Zając.

koń wszerz { l ^ y T  ollrady

Wohiski, Kukawski.

Iż. Orlicka 
ż. Havlickowa 
ż. Krkonosska 
ż. Yychodnoceska

i Mendelski, Zieliński.

drążek {ż. Trsova I. 
ż. Trsova II.

St. Czerski, Szajna

poręcze / ż, Barakova 
Iż. Podbielohorska I.

Pieguszewski, Wdówka.
, , li. Podbielohorska II.
konwszerz , ,  p odkrkonos3ka

Kosiba, Karwowski,
, , , (ż. Yvchodnoceska II.ri VQry A |7" Uciiąze Stredoceska

Dobrowolski, Lewandowski.
norecze U  Jungmanova
1 - jMor. Ostrava

koń wszerz

Traciłowslri, Książek.
|ż. Sewernomoravska 
jż . Zapadnomoravska

Kozłowski, Stanisz.

I ż. Hanacka 
III. zast. Jednostek 
ż. Komeńskeho 
IY. zast. Jednostek

Szczurkiewicz, Nowicki Ig.
. , , )ż. Palackeho I.
drążek -j , Palackeho H.

Kuzian, Jaworski.
(ż. Jestedska 

poręcze Dólnorakouska

Łopuszański, Moos.
I. zast. Jednostek
II. zast. Jednostek

Uri :h ■■ i, — szatnie
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WSKAZÓWKI DLA SĘDZIÓW PRZY ZAWODACH NA PRZYRZĄDACH.
1. Kierownik zawodów, wywołuje po nazwisku każdego zawodnika do przyrządu.
2. Zawodnik powinien wykonać obowiązkowe (okazane poprzednio) ćwiczenie, w razie gdyby zawodnik wy­

konał inaczej lub inne ćwiczenie, winien mu kierownik zwrócić uwagę i powołać się na obowiązkowe ćwiczenia.
3. Po każdem dokonaniu ćwiczę- ' 

nia zarządza kierownik naradę nad
stopniem oceny wykonanego ćwicz. ZaWody na drążku. W ydźwig p rzodem .

4. W ynik uchwalony większo­
ścią głosów zapisuje kierownik w od­
nośnej rubryce danego zawodnika 
i oznajmia mu otrzymany stopień.

5. Celem oceny powinni sędzio­
wie śledzić cały przebieg każdego 
ćwiczenia, notować w pamięci od­
nośne momenta, a dla jednolitości 
ściśle stosować podane poprzednio 
norm y klasyfikacyjne, które również 
na każdej imiennej kartce zawodni­
czej są uwidocznione.

Przystępowania do przyrządu 
i odstępowania nie można wliczać 
w elementa ćwiczenia danego. Jeżeli 
pod tym względem zachodzą pewne 
nieprawidłowości — należy^ je zano­
tować w odnośnej rubryce jednostki 
pod tytułem uwaga. Uwaga ta wpły­
nąć może ujemnie przy uporządko­
waniu następstwa nagród.

W wypadkach, w których ćwi­
czenie lepiej zostało wykonane ani­
żeli na jeden z całkowitych stopni, 
jednak nie osiągnięto jeszcze stopnia 
bezpośrednio wyższego, wolno dzielić 
stopnie na dwie części i wpisywać 
n. p. 3 i y2.

6. Na drążku i poręczach prze­
ćwiczą każdy zastęp naprzód ćwi­
czenie zamachowe a potem siłowe; 
na koniu wszerz: naprzód w lewo
a polem w prawo. j |  , ........ ...

7. Każde z wyżej wymienionych ćwiczeń zostaje osobno oceniane a wynik w osobną zapisany rubrykę.
8. Sędziowie urzędują przy każdym przyrządzie tak długo, dopóki nie sklasyfikują wszystkich tych za­

stępów, których kartk i imienne zostały im wręczone.
9. Natychmiast po ukończeniu zawodów na swym przyrządzie, oddają sędziowie dokładnie wypełnione 

i swymi podpisami zaopatrzone kartk i do rąk  przewodnictwa zawodów.
10. Każde ćwiczenie może za- 

, wodnik — jeśli sędziów o tern za-
ZaWody na p o ręczach , ro d p o r . wiadomi — jeszcze raz powtórzyć,

co się umieszcza w uwadze (po­
prawka), a ocenia się ćwiczenia le­
piej wykonane.

Tylko w wyjątkowych wypad­
kach — gdzie nie ma winy zawod­
nika — mogą sędziowie zezwolić na 
drugą poprawkę tego samego ćwi­
czenia.

W przeddzień zawodów wyloso­
wano następujące ćwiczenia na przy­
rządach:

I. D rą żek .

A. Zamachem.
Z n a s  k o k u :  Przem yk przo­

dem nachwytem — wychwyt — prze- 
myk z podporu do zeskoku.

B. Ciągiem.
W zwieszeniu nachwytem po­

ziomka nóg—przewlek i rzut do (chwi­
lowej) wagi . tyłem — skurcz nóg i 
przewlek (z wagi tyłem) — wydźwig 
przodem — opust równorącz do po­
ziomki nóg — zeskok.

II. P o r ę c z e .

A. Zamachem.
Z n a s k o k u  c h w y t  z a  k o ń c e  

p o r ę c z y  p r z o d e m :  W  siad okr. 
praw onóż popod p raw ą  rękę  n a  lew ą poręcz — przesiad  okroczny lewą nogą z pj obr. w ,p raw o  na obie poręczę — 
chw yt za koniec poręczy, zesiad zaw rotny  — pośredn im  zam achem  p rze rzu t o ram ionach ugiętych.

B. Ciągiem.
Z p o s t a w y  p r z o d e m  d o  k o ń c a  p o r ę c z y :  W spieranie ciągiem rów norącz — stanie na barkach  ugi­

nając  k rzyże — p rzew ró t w przód do stania na barkach  — opust do chwilowej wagi w podporze — odw rotka w lewo.
15 '

Fot. Stan. Szediyy,

Fot. Stan. Szediyy.
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III» ł^oń .  ZaW ody na p o r ę c z a c h .  S tan ie  n a - b a r k u .

A. Wssers.
Z podporu : przemacli okroczuy 

lewonóż — 1 'Aj koła okrooznego pra- 
wonóż — ’/a kole lewonóż popod lew;ą 
rękę do podporu tyłem — łącznie 
odboczka w  prawo wstecz do ze­
skoku — łącznie odboczka w  lewo 
z y4 obr. w prawo do zeskoku.

B. Według.
Odwrotka podpór o siodło od­

biciem jednonóż.

W szystkie te ćwiczenia piękne, 
naturalne i łączne dobrze wróżyły 
o jutrzejszych zawodach; — deszcz 
tylko, nieustanny deszcz napełniał 
obawą serca sędziów i zawodników.
»Teren zupełnie rozmoknie, nie bę­
dzie się można porządnie odbić do 
skoku, ani pewnie zeskoczyć z przy­
rządu — drążek wilgotny łatwo się 
wyśliźnie z ręki, a tu  na wszystko sę­
dziowie zważają, wszystko notują, — 
e! chodźmy lepiej spać, może ju tro  
słońce się pokaże, osuszy bieżnie, 
przyrządy, i nam serca rozweseli«.
Tak się pocieszali nasi zawodnicy 
wieczorem w przededniu zapasów.

Jednak nie pokazało się słońce, nie rozgrzało serc i ciał naszych bojowników, którzy raniutko pierwsi zlot 
rozpocząć mieli. — Lecz oni za dum ni, — oni ciepła tego nie potrzebują, — ich ogniem czynu sokola pali idea, stokroć 
cieplejsza od kapryśnego słońca; — wszakżesz nie walczą dla oklasku, dla orderu , — oklask w sercu czują, gdy, co 
do nich należy, — spełnia. A należy im okazać nie swą siłę — nie, swą zręczność, ale zdrowie — a ze zdrowiem — 
moc, co w zawody idzie z wichurami. — To też śmiało harde piesi deszczom i wichrom odkryli, — «myśmy mocniejsi« 
ustawili się i spokojnie do ćwiczeń odeszli. — Zaroiło się boisko — na wszystkich przyrządach ruch nieustanny, a przy 
każdym sędziowie pilnie obserw ują ćwiczenia: tu  przemyki i wychwyty, tam wagi tyłem , ówdzie przerzuty, — stania 
na barkach, to znowu koła okroczne, odboczki i odwrotki, wszystko wykonywane z wielką starannością, bo żaden fał­
szywy ruch nie wyjdzie uwagi oceny, a każdy zawodnik stara się usilnie o jak najlepszy stopień. — Słońce jakby cie­
kawe, czy też bez niego sobie poradzono, zajrzało na chwilę, a zobaczywszy takie życie, — taki ruch, nie schowało się 
więcej, boć ono przecież elementem ożywczym — siłą żywotną — więc naszym sprzymierzeńcem, i tylko nas na próbę 
wystawić chciało, w której gdyśm y zwyciężyli, poddało się w końcu i rychło osuszyło nam teren do dalszej pracy. 
Zawodnicy zmieniają się ciągle, co jeden zeskoczy z przyrządu wyskakuje drugi, aż cały zastęp przećwiczy i odejdzie,

a w jego miejsce następuje zaraz 
inny — i tak dalej, przy każdym 
przyrządzie co jeden zastęp ubędzie, 
to wnet nowy przyjdzie, a wszystko 
w ładzie i porządku, każdy wie gdzie 
ma iść i na czem ćwiczyć, — ścisłość 
tu  panuje wielka; — jakoż w dwie 
godziny zawody skończono zupełnie.

Obraz jaki daje wynik zawo­
dów jest tylko przybliżonym , tutaj 
już nadzwyczajnie trudno o ścisłość 
w naszych warunkach, bo ścisłe za­
wody wymagałyby co najmniej tych 
samych przyrządów i tych samych 
sędziów dla każdego zawodnika, ogól­
nie natom iast łatwo z zestawionego 
poniżej wyniku wyciągnąć przybli­
żone daty co do stanu gim nastyki 
w naszych a czeskich gniazdach. 
Wiemy z wyniku zawodów, odby­
tych na ostatnim zlocie w Pradze 
1901, żeśmy w niższym oddziale za­
wodów przyrządowych byli niemal 
pierwsi, bo na 204 czeskich zastępów 
przyznano nam drugie i trzecie miej­
sce, jednak obecny wynik okazuje, 
że z najlepszymi czeskimi zastę­
pam i jeszcze się równać nie mo­
żemy, chociaż na innem p o lu , jąk 
n. p. w zapasach i w spieraniu cię­
żarów stoimy wyżej od nich a wie­
dząc o tern , zaniechaliśmy już za­
wodów w tym  kierunku.

ZaW ody na koniu  W szerz .  Rozbieg.

F ot. S tan. Szedivy.

m §  i , §
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WYNIK ZAWODÓW.

i  zW ycięsk! z a s t ę p  gośc i  W za W o d a ch  na p r z y r z ą d a c h :  KraloVske Uinohrady.

Józef H rabc. F ranciszek  Kotesovec. F ranciszek Brabec.
Antoni Koci. F ranciszek Stritecky. M irosław Jirs&k.

A. ZAWODY ZASTĘPÓW  NA PRZYRZĄDACH.

I. ZAWODY GOŚCI.

Maximum 210 punktów. — Minimum 147 punktów . — Stanęło 29 zastępów. —  Osiągnęło ponad 
m inim um  28 zastępów.

punktów punktów
Zastęp. Kralovske Vinohrady I. nagroda 206 16. JJ ż. Zapadomoravska (Prerov).............................. 174

n Praha II. n a g ro d a ............................................. 203 17. 57 V y c lio d o ce sk a .................................................... 171V*
» Smichov III. n a g r o d a ..................................... 198 18. 75 ż. Zizkova (T a b o r ) ..............................1 ,, 169
r> ż. Rastislavowa (Brno, Husovice) . 197 19. 77 ż. Jungmannova (Beronn, Zlichov, Radotin) . 168‘A
n z. Severomoravska(01omoiic,Prostejov,Litovel) 195 20. 7? ż. Jestedska (Benese, Hermanova) 167
35 z. Podbelołiorska (Praha YII. IV. III. Smicliov) 191 21. 77 ż. Palacbeho (Bystrice, Valasske-Mezerici, Vse-
33 ż. „ (Dejviec, Smicliov, Prażske tin, Yalasske K lo bouky ).............................. 164

Mense mesto) . . . . 190 22. J? z. Dolnorakouska (Viden I. II. V. KVL Flo-
33 ż. Tyrsova (Novy Bydzov, Kolin) 185 r i s d o r f ) ........................................................... 164
33 ż. B a ra k o v a .......................................................... 184'A 23. ?? ż. Havlickowa (Pribyslava, Caslav, Hora Kutna
33 z. Smicliov (S m ic lio w )..................................... 184 H u m p o le c ) .................................................... 161
33 ż. Orlicka (Kralovy Hradec, Holice, Trebe- 24. 77 ż. Hanacka (Kromeriż, Holesov, Zlin) 161

c h o v ic e ) ............................................................ 182 25. 7? z. Podkrkonosska (Yysoke-Myto) 160 y 2
33 ż. Krkonosska (Łomnice, Nova Paka) 181 26. 77 ż. Yychodoceska (Yysoke-Myto) . . . . 160
33 ż. Zizkova (Z izkov)............................................. ISO'A 27. . 77 z. Palackelio (Frenstat p. R., Vsetin, Roznov) 

ż. Moravsko-slezska (Moravska Ostrava).
152 y 2

33 ż. Stredoceska (Kral. Vysehr ad) . . . . 179 28. 77 149
33 Zagreb (Zagreb, P o l a ) ...................................... 174

II. ZAWODY SOKOLSTWA POLSKIEGO. 

Stanęło 25 zastępów. — Osiągnęło ponad m inim um : 12 zastępów.
pnnktów

1. Zastęp Kraków I. n a g r o d a ...................................................ISSP/a
2. „ ' Lwów I. II. n a g r o d a .............................................. 186*/*
3. „ Berlin III. n a g r o d a .............................................. 174
4. „ K r a k ó w .....................................................................172 y2
5. „ T a r n ó w ..................................................................... 169
6. „ Tarnów, Nowy Sącz, Brzesko^.................................... 168y2

ptmktów
7. „ Kraków, Podgórze , ...................................................160y2
8. „ S tan is ław ó w ........................................................... 159
9. „ Przemyśl, J a r o s ła w ..............................................159

10. „ K o ł o m y j a .............................................................155
11. „ T a r n o p o l ............................................................. 154
12. „ Lwów 1...................................................................... 148

B. ZAWODY JEDNOSTEK NA PRZYRZĄDACH.
I. ZAWODY GOŚCI.

Maximum 35 punktów . — Minimum 24’/j puntów. — Stanęło 213 zawodników. —  Osiągnęło ponad 
m inim um  183.

*
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III. zW ycięski z a s tę p  gośc i  W za W odach  na p r z y r z ą d a c h  SmichoV.

Józef Yratny. E m anuel KuM ich. Oldrich. Svoboda. Josef Maly. K aro l H erm ann. 
Rudolf M acenauer.

L .p . Im ię  i  n a z w is k o G n ia zd o
Drążek Poręcze Koń wszerz Koń

wzdłuż
Suma

zamach siłą zamach siłą w lewo w prawo

1 Voda Sylvester Moravska Ostrawa I. nagr. 5 5 5 5 5 5 5 35
2 Pouehly Frantisek Brno II. nagroda 5 5 5 5 5 . 5 5 35
3 Marek Ladislav Praha 1 5 5 5 5 5 5 5 35
4 Maly Josef Smichov > III. nagroda 5 5 5 5 5 . 5 5 35
5 Franc Josef ProstejovJ 5 5 5 5 5 5 5 35
6 Honzatka Bogualav Beroun 5 5 5 9 5 5 5 35
7 Jirsak Miroslav Kralovske Yinohrady 5 5 5 5 5 5 5 35
8 Kotesowec Frantisek 71 55 5 5 5 5 5 5 5 35
9 Gada Josef Prażske Mense mesto 5 5 5. 5 5 5 5 35

10 Popek Josef Praha 5 5 5 5 5 5 5 35
11 Balcar Yaclav Olomouc 5 4V2 5 5 5 5 5 34 y8
12 Raclavsky Jan Brno 5 5 5 5 5 472 5 34'/,
13 iStritecky Frant. Kralovske Yinohrady 5 5 5 5 5 5 3472
14 Koci Anton 5 5 ^Va 5 5 5 5 34 y2
15 Müller Vladimir Praha 5 5 5 4 1/, 5 5 5 3472
16 Sal Karel 5 5 '5 5 5 5 34>/,
17 Fezerinac Ferd. Pola 5 5 5 4 5 5 5 34
18 Brabec Frantis. Kralovske Yinohrady 5 5 4 5 5 5 5 34
19 Seidl Josef Prażske Mense mesto 5 5 5 5 5 5 4 34
20 Masta Josef Predm esti Prażske 4 5 5 5 5 5 5 34
21 Thor Josef Kralovy Hradec 5 5 4 5 5 5 5 34
22 Sauer Ferdinand Praha 5 5 5 5 5 5 4 34
23 Kuklich Emanuel Smichov 5 5 4 7a 5 5 5 4 33 72
24 Kropacek Yaclav Kolin 5 5 5 5 4 4 5 33
25 Hampl Frantisek Praha VII. 5 5 5 5 4 4 5 33
26 Heller Agaton Kralovsky Vysehrad 3 ■ 5 5 5 5 5 5 33
27 Hrabec Josef Kral, Yinohrady 5 5 4</s 472 5 5 4 33
28 Polame Josef Prerov 4Vä 5 4 5 5 5 47a 33
29 Jirasek Jaromir Litovel 5 5 4% 5 4 5 472. 33
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i  ZWycięski z a s t ę p  W z a W o d a c h  na p rz y rz ą d a c h .  KrakóW.

w m Sk

B B B B I 1  •

K azim ierz Zajdzikowski. Ja n  K urow ski. Dr. M ichał K irkor. W ojciech Misiąg.
S tanisław  M ichalski. M aryan Dąbrowski.

L. p. Im ią  i  n a z w is k o G n ia zd o
Drążek Poręcze Koń wszerz Koń

wzdłuż Suma
zamach siłą zamach siłą w lewo w prawo

30 Zivny Milos Kromeriż 5 5 4 4 5 5 5 33
31 Macenauer Rudolf Smichov 5 5 4V2 4 S 5 5 4 33
82 Holec Jan Łomnice 5 5 4 5 47-2 5 4 327233 Hoffmann Boli. Praha Stare Mesto 4 5 5 4V2 5 5 4 327j
34 Pisacka Kareł Ziżkov 4% 5 5 4 5 5 4 3272
35 Souva Boliusław Smichov 5 5 4 4 ‘A 5 5 4 327236 Sulce Dragotin Zagreb 5 4 5 4V2 5 5 4 327237 Sebek Josef Beroun 5 4 4 47-2 5 5 5 3272
38 Adameo Jan Żiżkov 5 5 4V2 4 5 5 4 3272
39 Hermann Kareł Smichov 4 5 4 5 472 5 5 3272
40 Swoboda Oldricb 4 5 4% 5 5 5 4 3272
41 Żabka Indricb Praha VII. 5 5 5 4% 472 472 4 3272
42 Halman Julius Kralovsky Vinohrady 5 5 5 5 3 4 5 32
43 Herzlik Eduard Tisnov 5 5 4 5 4 4 5 32
44 Holeo Vaclav Łomnice 5 5 4 4 5 4 5 32
45 Vobornik Max Kralovy Hradec 5 5 3 5 5 5 4 32
46 Skrbek Josef P raha VH. 4 4 5 5 4 5 5 32
47 Kriż Jan Brno 5 5 4% 5 47s 5 3 32
48 Navratil Frant. Prostej ov 5 4% 5 5 4 4 32
49 Pestotnik Pavel P raha  VII. 4 5 5 5 4 4 5 32
50 Prikrył Frant. Prostejov 5 4% 5 472 4 4 5 32
51 Sulc Kareł Zizkov 4 5 5 4 4 5 5 32
52 Bubla Rudolf Husovice - 4 5 4% 5 472 5 4 32
53 Folbrecbt Jan Krcin 5 5 5 5 4 4 4 32
54 Mojzis Jan Brno 5 5 4 5 472 472 4 32
55 Pragr Oldricb Kolin 4 5 4 f 472 472 472 5 32
56 Sebek Yilem P raha 4 4Va 4V2 5 5 5 4 32
57 Smutny Frantisek Praha 4 4 5 4 5 5 5 32
58 Koza Frantisek Prerov 4 4% 472 4 5 5 3172
59 Kriż Frantisek Brno 5 4% 5 5 5 ’ 5 2 3172
60 Janik  Emanuel Novy Bydzov 4 5 4% 4 5 5 4 3172
61 Franc Frantisek Kolin 5 5 4 4 472 5 4 3172
62 Kotrous Ferd. Smichov 4 4% 4 4 5 5 5 3172
63 .Cbrast Frantisek Kralovske Vinohrady 4 3% 4ya 5 5 472 5 3172
64 Jilek Josef !• !) 5 5 5 5 4 3 472 3172
65 Mayer Josef Smichov 5 4 4 ‘A 5 5 4 4 3172
66 Vlasek Frantisek P raha  HI. 4 4 4% 5 5 5 4 3172
67 Janik Frantisek Novy Bydzov 4 5 4 472 5 5 4 3172
68 Vratny Josef Smichov SV2 5 5 ' 4 472 472 5 3172
69 Blecba Josef Roudnice 5 5 5 ■ 5 5 4 2 31
70 Fischer Adolf Viden I. 5 5 4 5 4 4 4 31
71 Doleżal Josef Kralovske Vinohrady 5 4% 5 5 4 3 472 31
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II. ZWycięzki z a s t ę p  W za W o d a ch  na p rz y rz ą d a c h .  LWÓW.

W łodzim ierz Chomicki. Alfred H am burger. Zygm unt Gebert. K azim ierz K rug.
W acław  K iihnel, W ładysław  Kuźniewicz.

L. p. Im ię i n a z w is k o G niazdo
Drążek Poręcze Koń wszerz Koń Sunna

lamach siłą zamach siłą w lewo w prawo wzdłuż

72 Kraśnik Stepan Zagreb 4 5 47a 4 4 5 47a 31
73 Tichy Vaclav Tabor 4 5 5 5 4 4 4 31
74 Chladek Anton P raha  IV. 4 4 5 5 5 4 4 31
75 Kucera Leopold Praha St. Mesto 4 5 5 5 47a 47a 3 31
76 Prochazka Antonin Karlin 4 5 5 5 37a 47a 4 31
77 Janicek Adolf 55 4 4 5 5 4 5 4 31
78 Zitny Josef Bzenee 4 4% 5 47a 47a 47a 4 31
79 Soucek Josef Plavn 5 5 5 5 3 3 5 31
80 Kekl Jaroslav Dejvice 4 3 5 47a 5 47a 5 31
81 Mares Emanuel Smichov 5 5 3 47a 47a 5 4 31
82 Popp Vilem Praha 5 4 4 4 5 5 4 31
83 Vanura Alois Liberec 5 5 4 5 4 4 37a 307a
84 Bena Alois Kromeriż 5 4 47a 47a 4 37a 5 307a
85 Koci Centek Kralovske Vinohrady t ' * 472 5 5 4 4 37a 307a
86 Nimhaus Frantisek Vysoke Myto 5 47-2 37a 5 4 47a 4 307a
87 Cerny Josef Semil 4 5 4 5 3 5 47a 307a
88 Krasa Miroslav Kolin 4 5 47a 3 4 5 5 307a
89 Hausner Karel Karlin 3 4 47a 5 5 5 4 307a
90 Heveroch Josef Smichov 4 5 4 47a 4 5 4 307a
91 Fołtyn Jan Brno 472 47a 47a 4 4 47a 307a
92 Hvezda Antonin Kralovsky Vysehrad 4 4 472 5 37a 4%: 5 307a
93 Pavelka Rudolf Valasske Mezerice 4 5 5 5 5 4 2 30
94 Trefny Alois Smichov Tyrs 4 4 4 4 5 5 4 30
95 Krenek Vaclav Kralovsky Vysehrad 3% 4 5 5 37a 4 5 30
96 Bradler Frantisek Zizkov 5 5 5 4 3 4 4 30
97 Rejzek Frantisek Smichov 4 5 47a 3 47a 5 4 30
98 Faktor Stan. Viden V. 4% 5 4 5 4 3 4 297s
99 Podhrazky Stanislav Pribyslav 3 5 5 4 4 47a 4 297s

100 Sedlacek Josef Prostejov Tyrs 5 5 5 5 4 3 27a 297s
101 Fejfar Antonin Nova Paka 4 5 4 4 5 47a 3 297s
102 Hlavac Jan Łomnice 4% 4 5 4 4 4 4 297s :

103 Trefny Bohdan C. Trebova 4 4 5 3 47a 5 4 297s
104 Prochaska Josef Pisek 4 5 5 5 4 37a 3 297s
105 Ruzicka Bohumil Pardubice 4 4 5 47a 47a 47a 3 297s I
106 Englic Frantisek Chrudim 5 4 5 4 4 47a 3 297a
107 Jelinek Josef Kolin f / s 472 4 5 4 3 47a 297s
108 Sponar Jan Usti n. 0. 5 4 5 47a 37a 47a 3 297a
109 Svoboda Jan Horovice 5 5 5 5 3 3 37a 297s
110 Smidt Antonin Radotin 472 47a 3 4 5 5 3 29
U l Pour Bedrich Liberec 4 5 ■ 5 5 4 4 2 29 '
112 Sustr Jan Jindrichov Hradec 4% 47a 5 5 4 4 2 29
113 Janek Jan Policka 4 472 5 5 4 4 27a 29
114 Flahlöwsky Jan Turnov 5 5 4 5 4 3 3 29
115 Rohm Julius Vsetin 4 5 5 5 ' 4 3 3 29
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III. ZWycięzki z a s t ę p  W z a r o d a c h  na p rz y rz ą d a c h .  Berlin.

Leon Jarosz. A ntoni Ignaszew ski. F ran . Z ie liń sk i. S tan. K nsterko . Józef P iekarski. W ładysł. H aroiczka.

L. p. Im ię i n a z w is k o G niazdo
Drążek Poręcze Koń wszerz Koń Suma

lamach siłą zamach siłą w lewo w prawo wzdłuż

116 Cermak Frantisek Vysoke Myto 4 4 4 3Va 4 5 29
117 Yagenkneckt Yaclay Nova Paka 4 5 4 4 4% 4V2 3 29
118 Svoboda Antonin Beroun 4% 4 3 3V2 5 4 5 29
119 ÜSfoYak Antonin Nachod 3 4 5 5 5 4 3 29
120 Zivotsky Josef Vsetin 4 4 5 5 4 3 4 29
121 Opravil Otmar Ukers. Hradiste 4 3 m 4V2 4 5 4 29
122 Ulüic Jindrich Prostejov 4V2 5 4 ; 5 3 2 5' 28'A
123 Jokn Antonin Vrysoeany . 4 4 ■ m 4% 4 4V2 3 28%
124 ■ Setunsky Vaclav Tabor 4 5 3% 4 4 4 4 28%
125 Domańsky Jan Olomoue 4 3 5 4% 3 4 5 28%
126 Holicky Frantisek Holice 4 4V2 4 4 4 4 4 28%
127 Janata Jindrich Nova Paka 4 5 4 4 4 4% 3 28%
128 Jirasek Francisek Viden II. 5 5 4 5 4 3 2V2 28%
129 Madr Antonin Uherske Hradiste 4 3 Vs 4% 5 4 3 4% 28%
130 Karasek Vladimir Kromerii 4 5 4 4 4% 5 2 28%
131 Hodan Bohnmil Zizkov 4 S 5 5 4 4 3 3 28%
132 Carboch Josef Smichov 4 5 3% 5 3% 4% 3 28%
133 Srba Frantisek Vysoke Myto 5 3 3V2 4% 4 4 4 28
134 Kopećny Jiri Kolin 3 4 4 4 4% 4 ‘A 4 28
135 Kucera Vilem Bystrice p. H. 5 5 5 5 4 4 — 28
136 Mracek Vilem Prerov 4 4 4% 4 4 4 3% 28
137 Hynek Maks. 

Narożny Josef
Zizkov 5 5 4 4 3 4 3 28

138 Prerov 3 V /
4 ‘A

3 4 4 ‘A 4 4 5 28
139 Krech Alois Tabor 5 4 3% 4 4 3 28
140 Krenek Jan Kralovsky Vysehrad 4 3% 5 4% 2 ■ 3Va 5 27%
141 Vondrak Bohuslav Tabor SVa 5 4 5 3 4 3 27%
142 Bohac Vaclav Kralovske Vysehrad 3 3 4V2 5 4 3 5 27%
143 Stoupa Josef Prerov 4 4 3 4 3% 4 5 27%
144 Obermayer Jan Smichov Tyrs 3 4 5 4 4'V2 4 3 27%
145 Jefneic Pavel Zagreb 4 4 4 4 4 4 3 27
146 Nahlovsky Vaclav . Turnov 5 5 4 5 3 3 2 27
147 Pavlik Robert Vallasske Mezerice 4 5 5 5 3 3 2 27
148 Skrecek Oswald Prerow 4 ‘A 5 4 4 3 3 3% 27
149 Malek Rudolf Tabor 4 4 4 4 4 3 4 27
150 Volak Augustyn Tabor 4 5 3 5 3 4 3 27
151 Vondrous Alois Dvor Kralove. 3 4 5 3 ‘A 3 4V2 4 27
152 Prausperger Milan Zagreb 4 •4 4 3Vä 4 4 3% 27
153 Napravnik Lambert Humpolec 3 4 m 3% 4 4 4 27

119



ZaW ody je d n o s te k  na p r z y r z ą d a c h .  Cjoście.
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W ładysław  Marek, P raga  I II /? n a g r o d a .  J ó z e f  Mały, Sm ichoy I II /2 nagroda,
Sylvester Yocla, M orawska 

O straw a I .  nagroda.

Józef F ranc, Prostej ov I II /3 
F ran tisek  Pouclily, Brno 

I I .  nagroda.

L. p. Im ię i n a z w is k o G niazdo
Drążek Poręcze Koń wszerz Koń

wzdłuż Suma
zamach. siłą zamach. siłą w lewo w prawo

154 Hehky I. K ra love Hradec s i 5 ■ 4 4 372 3 4 27
155 Smirak Martin Moravska Ostrava 4 4% 3 372 3 4 5 27
156 Fröhlich Antonin Ziikov — 5 4 4 5 5 4 27
157 Hanousek Emanuel Hora Hutna 8 4 5 472 372 372 3 267a
158 Stoch I. Trebechovice 3 ’A 5 4 4 3 3 4 267«
159 Krulis Jan Caslav 3 4 472 4 4 . 4 3 267a
160 Skacel Rudolf Olomouc 4'A 5 5 5 3 2 2 2672
161 O rk a l Arnost Moravska Ostrava SV2 4 3 3 4 4 5 267a
162 Yajrauch Vaclav Kralovsky Vysehrad 5 3V2 372 4 272 3 5 267a
163 Svoboda Josef Turnov 4%' 4 5 3 3 2 26
164 Palisek Frantisek Florisdorf 4 5 4 5 3 3 2 26
165 Seliga Josef V set in 3 5 5 4 3 3 3 26
166 Tichy Vaclav Prerov 4 3% 4 472 372 372 3 ■ 26
167 Haas Alois Vallasske Mazerice 5 5 5 4 3 3 1 26
168 Belovsky Emanuel Kutna Hora 3 4 472 372 4 4 3 26
169 Fuksa Jan Liberec 4 1/, 5 3 5 3 2 3 2573
170 Kostelnik Zdenek Freust at; p. R. 4 4% 4 5 3 3 2 257a
171 Bilik Robert Caslav 3 3 5 4 372 4 3 257a
172 Sikmund Bedrich Prostejov Tyrs 4 5 4 4 2 3 372 257a
178. Gemy Josef Kromeriż 4 4% 372 372 272 2 5 25
174 Englis Edvard Vsetin 4 4 4 4 3 4 2 25
175 Zelenka Slavoj Jindrichov Hradec 4 472 4 5 3 2 272 25
176 Urban Frant. Vielen XVI s i 472 4 5 3 2 3 25
177 Kupka Jaroslav Vysoke Myto 5 3 3 4 3 2 5 25
178 Uuchacek Petr ” 57 3 2 4 472 372 3 5 25
179 Prostrednik Indrich Nove Mesto n./Metuji 3 3 472 472 2 4 4 25
180 Hermanek Jaroslav Tabor 4V2 472 4 4 2 3 2V2 247a
181 Korda Bohumil Zlichov 4 37s 272 3 4 3 472 247a
182 Vaclavik Josef Moravska Ostrava 5 5 2 472 2 2 4 ' 247a
188 Miiller Augustin Nove Mesto n/MetujL 3 2 472 472 372 3 4 247a

II. ZAWODY SOKOLSTWA POLSKIEGO.

L. p. Im ię i n a z w is k o G niazdo
Drążek Poręcze Koń wszerz Koń

wzdłuż Suma
zamach siła zamach siła w lewo w prawo

1 Dr. Kirkor Michał Kraków I. nagroda 472 5 5 . 5 5 5 5 3472
2 Kuźniewicz Władysław Lwów II. .. 4% 5 4 5 5 5 5 333A
3 Michalski Stanisław Kraków III. | 5 47ä 472 47« 5 5 5 337a
4 Larigier Andrzej Nowy Sącz 5 5 5 5 5 4 4 33
5 Kusterko Stanislaw Berlin 5 4 5 5 5 5 4 33 1
6 Nowak Kasper Podgórze 5 4 472 47S 5 5 5 33
7 Gebert Zygmunt Lwów 47« 47« 5 5 5 5 4 33
8 Długopolski Andrzej Kraków 47« 5 4 5 5 5 47« . 33
9 Hamburger Alfred Lwów 5 472 4 5 5 5 4 327«

10 Zajdzikowski Kazimierz Kraków 4 5 4 472 5 ' 5 5 327,
11 Kosydarski Władysław Tarnów 5 4 47s 5 5 5 4 327,
12 Rudy Stanisław Kraków 5 5 472 5 4 4 472 32
13 Złotnicki Eugeniusz Przemyśl 47« 5 47« 5 4 472- 47« 32
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L. p. Im ię  i n a z w is k o G n ia z d o
Drążek Poręcze Koń wszerz Koń

wzdłuż Suma
zamach siłą zamach siłą w lewo w prawo

14 Pilarz Gwidon Stanisławów 3% 5 5 5 5 4 4 317a
15. Ignaszewski Antoni Berlin U a 4 5 5 4 5 4 317a
16 Dąbrowski Maryan , Kraków 5 37a 5 4 4 5 5 317a
17 Chomicki Włodzimierz Lwów d-Va 4 4 5 5 5 4 317a
18 Wydląka Bartłomiej Stanisławów 3 5 4 5 5 5 4 31
19 Kurowski Jan Kraków 47a 5 4 3 4 5 5 307a
20 Miciński Stefan Kraków 47a 47a 37a 47a 4 5 47a 307s
21 Solarski’ K.iaudyusz Tarnopol 4 5 5 5 4 3 4 30
22 Michalik Stanisław Nowy Sącz 47a 5 4 47a 4 4 4 30
23 Gąsiorowski Henryk Kołomyja 3 37a 5 5 5 5 37a 30
24 Nowosielski Otto Lwów 5 47a 3 5 4 4 47a 30
25 Domaradzki Antoni Tarnopol 2 5 4 5 4 5 47a 297a
26 Wasiewicz Antoni Nowy Sącz 4 5 47a 4 4 3 5 297a
27 Ochab Mieczysław Tarnów 5 5 47a 4 4 4 3 297a
28 .Karbowski Ludwik Jarosław 47a 4 4 47a 4 4 47a 297a
29 Koim Jan Tarnów 47a 4 3 4 5 5 4 297a
30 Göetter Leon Lwów 3 4 5 5 4 4 4 29
31 Krung Kazimierz Lwów 47a 37a 4 4 5 5 3 29
32 Hartlieb N. Kołomyja 3 5 5 5 4 3 37a 2872
33 Górecki Adam Stanisławów 3 3 5 5 5 4 37a 287a
34 Piekarski Józef Berlin 4 37a 4 5 4 4 4 287a
35 Jarosz Leon Berlin ’ 4 4 4 5 4 4 3 28
36 Raynoch Wincenty Horodenka 3 4 5 4 5 4 3 28
37 Szulc Jarosław Drohobycz 47a 37a 4 47a 37a 4 4 28
38 Cieślicki Maryan Podgórze 4 5 47a 47a. 3 3 4 28
39 Stary Karol Rzeszów 47a 4 4 5 3 3 4 277a
40 Surówka Maksymilian Jasło 37a 5 4 5 37a 37a 3 277a
41 Bieńkowski Józef Kołomyja 3 3 5 4 5 4 3 27
42 Misiąg Wojciech Kraków 47a 37a 3 3 4 4 5 27
43 Jegermann Józef Lwów 3 3 5 5 4 3 4 27
44 Kuss Franciszek Drohobycz 47a 5 47a 4 3 2 4 27
45 Seweryński Leonard Tarnów 4 4 37a 47a 4 3 4 27
46 Zieliński Franciszek Berlin 37a 37a 4 . 4 4 4 4 27
47 Romański Stanisław Tarnopol 2 4 4 4 4 4 47a 267a
48 Kozłowski Jan Tarnów 4 27a 4 4 4 4 4 267a
49 Sewmryński Aleksander Tarnów 37a 37a 37a 4 4 4 4 267a
50 Czerski Michał Lwów 4 37a 3 3 47a 47a 4 267a
51 Czykiel W al ery an Kraków 4 5 3 3 4 4 37a 267a
52 Hubert Bolesław Lwów 47a 3 3 3 4 4 5 2672
53 Tułacz N. Kołomyja 4 5 4 4 3 3 3 26
54 Postrach Adam Katowice 2 3 4 5 4 4 4 26
55 Harciczka Władysław Berlin 4 3 3 4 4 5 3 26
56 Wiszniewski Eugeniusz Przemyśl 37a 37a 4 ’ 4 3 4 4 26
57 . Gołogórski Bronisław Lwów, Koło naucz. 5 4 4 5 27a 27a 3 26
58 Stein Franciszek Rzeszów 4 37a 4 4 4 4 2 257a
59 Grzywacz Aleksander Podgórze 37a 37a 37a 4 4 3 4 257a

. 60 Sosiński Alfred Tarnopol 3 5 4 4 3 3 37a 257a
61 Zahączewski Józef Tarnów .3 4 37a 4 3 4 4 257a
62 Dąbrowski Tadeusz Kraków 37a 27a 4 27a 4 4 5 257a
63 Heitzmann Kazimierz Kraków 3 3 4 4 3 4 47a 257a
64 Dunikowski Stanisław Lwrów 2 1 5 5 5 4 3 25
65 Czapliński Stefan Rzeszów 37a 37a 4 3 3 4 4 25
66 Huppenthal Władysław Lwów 47a 4 2 3 4 4 37a 25
67 Wojciechowski Józefat Czortków 3 3 4 3 4 4 4 25
68 Nowak Jan Kraków 3 4 37a 4 4 3 37a 25
69 Górniak Rudolf Przemyśl 4 37a 4 4 27a 3 4 25
70 Bielecki Stanisław Kraków 3 3 37a 3 4 4 4 247a
71 Załuski Bolesław Wrocław 2 3 4 4 3 4 47a 247a

BIEG -  RZUT -  SKOK.
Drugi dzień Zlotu rozpoczęły zawody w igrzyskach a mianowicie w biegu, w rzucie kamieniem i w skoku 

w dal. Dla każdego rodzaju tych igrzysk urządzono po dwa boiska igrzyskowe, i tak: do biegu służyły dwie bieżnie 
po obu stronach boiska, — skoki urządzono w dwu miejscach 10 m szerokiej drogi przed boiskiem, przyczem prze­
strzeń doskoku skopano i spulchniono, — plac zaś zborny przeznaczono na dwa boiska do rzutu kamieniem.

Ponieważ zawodnicy nie byli obowiązani do wszystkich trzech rodzajów igrzysk, lecz zgłaszali się do nich do­
wolnie, a więc pomiędzy zgłoszonymi do jednego rodzaju byli i tacy, którzy się zgłosili do dwu i trzech, zatem co do 
świeżości sił byliby względem pierwszjrch w niekorzystniejszem położeniu, potrzebne więc były zarządzenia zmian tego 
rodzaju, iż umożliwiały każdemu zawodnikowi swobodny wypoczynek przed każdorazowem rozpoczęciem ćwiczenia.

W tym celu podzielono wszystkich zawodników na trzy główne grupy.
Do pierwszej należeli: a) zgłoszeni do biegu, rzutu i skoku,

b) „ do biegu i skoku,
c) „ do biegu i rzutu,
d) „ do biegu,

ci odbywali kolejno zawody w tym samym porządku naprzód w biegu, potem w rzucie względnie skoku, a na końcu 
w skoku, jednak w rzucie po III . grupie, zaś w skoku po II. grupie.
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ZaWody je d n o s te k  na p rz y rz ą d a c h .  Po lacy . ZaW ody j e d n o s te k  W ig rz y sk a c h .

Dr, Michał Kirkor,
Kraków, I. nagr.

Wład. Knźniewicz 
Lwów, XI. nagr.

Stanisław Michalski,
Kraków III. nagroda.

Do II. grupy należeli: 
a) zgłoszeni do skoku i rzutu,

b) zgłoszeni do skoku — ci rozpoczynali w tym samym po­
rządku od skoku następnie przechodzili do rzutu, jednak 
po III . i i. grupie.

Do III . grupy należeli zgłoszeni wyłącznie do rzutu.
W szystkie trzy grupy rozpoczęły zawody równocze 

śnie: I. w biegu, II. w skoku, a I I I . w rzucie a potem na­
stępowały odnośne zmiany.

Postanowienia i wskazówki co do igrzysk były na­
stępujące:

USTAWIENIE ZAWODNIKÓW NA PLACU ZBORU.

Przy tabliczce z napisem »bieg« ustawiają się czołem 
do boiska w porządku abecadłowym od prawej ku lew ej:
1. w pierwszym rzędzie zawodnicy zgłoszeni do wszystkich 
trzech rodzajów igrzysk, 2. w drugim  rzędzie zgłoszeni do 
biegu i skoku, 3. w trzecim rzędzie zgłoszeni do biegu 
i rzutu kamieniem, 4. w czwartym rzędzie zgłoszeni wy­
łącznie do biegu.

Przy tabliczce z napisem ».skok« ustawiają się:
5. w pierwszym rzędzie zgłoszeni do skoku i rzutu, 6. w d ru ­
gim rzędzie zgłoszeni tylko do skoku.

Przy tabliczce z napisem »rzut« staną, 7. w jednym  rzę­
dzie w porządku abecadłowym zgłoszeni wyłącznie do rzutu.

Podział na zastępy zgłoszonych do tych samych igrzysk zostanie stosownie do ilości zgłoszonych uskutecz­
nionym na miejscu zboru, jak również zostaną podane wskazówki co do zmian, i liczby porządkowe boisk ig rzy­
skowych, do których dane zastępy m ają się przy zmianach udawać.

Zawodnik wymieniony na czele każdego zastępu zbiera go natychmiast po zawodach na jednem boisku
igrzyskowem i prowadzi do innego, ewentualnie odprowadza do szatni.

Po zupełnem ukończeniu zawodów w biegu mają sędziowie zbadać, którzy zawodnicy uzyskali ten sam
czas, celem zarządzenia powtórnego pomiędzy nimi biegu.

Powtórny bieg może się odbyć po upływie co najmniej 30 minut od ostatniego biegu, ewentualnie osta­
tniego ćwiczenia każdego zawodnika.

W szyscy zatem którzy zawodniczyli w biegu m ają się po ukończeniu zawodów na innych polach dowie­
dzieć, czy nie jest kto z nich przeznaczonym do powtórnego biegu

WSKAZÓWKI DLA SĘDZIÓW, 
ß  i e  g .

1. Bieżnia jest podzieloną na trzy równoległe i liczbami oznaczone pasy.
2. Do biegu ustawiają się zawodnicy w kolumnie trójkowej, jedna trójka za drugą w tym  porządku, w jakim 

zostali na miejscu zboru podzieleni. . . . .
3. U startu  ustawiony sędzia wywołuje poszczególnych zawodników i ustawia ich na odpowiednich pasach, 

według otrzymanej kartki imiennej.

Dr. O. Zemanek, Holice
I. zwycięzca' w rzucie kamieniem

w dal.
Jan Węglarz, Kzeszów,

II. zwycięzca w rzucie kamieniem
w dal.

Maryan Dąbrowski, Kraków,
II. zwyc. w skoku w dal.

Bohun Honzatko, Smichov, 
III. zwyc. w biegu 

Franciszek Zieliński, Berlin, 
III. zwyc. w skoku w dal. 

Oldrich Pragr, Kolin,
I. zwyc. w skoku w dal 

i II. zwyc. w biegu.
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4. Dla każdego pasu  bieżni je s t u me ty  ustawiony osobny  sędzia, zaopatrzony w czasom ierz i kartkę  im ienną 
tych zawodników, k tó rzy  po danym  pasie przebiedz m ają.

5. S ta rte r puszcza w bieg równocześnie całą tró jk ę  a to za pom ocą znaku chorągiew ką i rozkazu »raz, — 
dwa — trzy«.

' 6, Sędziowie u  m ety  na znak chorągiew ką naciskają sprężyny  czasomierzów, puszczając wskazów kę w ruch  — 
w chwili zaś zryw ania taśm  na mecie przez poszczególnych Zawodników naciskają każdy z osobna, w chwili przybycia 
swego zaw odnika pow tórn ie, za trzym ując w skazów ki czasom ierzów ; — o trzym any czas n o tu ją  sędziowie natychm iast 
w odnośnej ru b ry ce  każdego zaw odnika obok czasu bieżącego.

7. Dla pewności pow inni sędziowie p rzed  zapisaniem  czasu zbadać tożsam ość zawodników, k tórzy  kolejno 
w odnośnych kartkach  u nich figuru ją .

S k o k  i
1. Tak p rzy  skoku jak  też p rzy  rzucie kam ieniem  u rzędu je  po trzech  sędziów, jeden  z nich je s t k iero­

w nikiem  i ten  o trzym uje lis tę zawodników sp isaną w tym  po rząd k u , w jakim  zawodnicy p rzy stęp u ją  do zawodu.
2. K ierow nik w ywołuje każdego zaw odnika, dwaj zaś sędziowie m ierzą odległość śladu doskoku względnie 

rz u tu  i d y k tu ją  kierow nikow i. — K ierow nik no tu je  w odnośnych ru b ry k ach  odległość, a w uwadze zaznacza stopień 
popraw ności, k tó ry  w rów nych zresztą  w arunkach  m a rozstrzygać o pierw szeństw ie nagród. — Stopnie popraw ności, 
takie sam e jak  p rzy  zawodach na przyrządach .

S ą d o w n i c t w o  s p o c z y w a ł o  w r  ę k  u n a s t  ę p  u  j ą c y  ch  d r u h ó w :  C hristelbauer, C zernik, Dzia- 
nott, Gebert, Gilewski, H aczewski, H em erling , K rupsk i, Łuczyński, Pieguszew ski, Scheller, Skopowski, Stary, Ziembicki.

WYNIK ZAWODÓW.
Do zawodów w ig rzyskach  zgłosiło się ogółem  75 druhów , liczba stosunkow o za m ała wobec zgłoszeń do 

zawodów na p rzy rząd ach , a przecież tego rodza ju  na tu ra ln e  ćwiczenia jak  bieg, skok i rz u t nie w ym agają bynajm niej 
kosztow nych p rzyborów  a tern mniej sal g im nastycznych; m ożna je  ćwiczyć na każdej wolniejszej p rzestrzen i — bez 
poprzednich  przygo tow ań  i bez nauczycieli.

W idocznie za często zam ykam y się w salach g im nastycznych i nadto  przekładam y ćwiczenia sztuczniejsze 
nad p ro ste  na tu ra ln e  i zdrow sze, bo w ykonyw ane na świeżem pow ietrzu , ig rzyska.

ZAWODY W  IGRZYSKACH.
ß ieg .

Długość mety 100 m . —  Wzięło udział 24 za­
wodników (Gości 13, Polaków 11).
1. S ubrt Ja n  P ra g a  I  nag ro d a  sekund 12
2. P ra g r  O ldrich Kolin I I  „ „ 12%
3. H onzätko Bohusl. S m ich o v III  „ „ 124/5

S k o k  w  d a l (bez m o stk a ) z  rozb iegu .
Wzięło udział 23 zawodników (Gości 9, Pola­

ków 14).
1. P rä g r  O ldrich Kolin I  nagroda 5'40 m
2. D ąbrow ski M aryan K raków I I
3. Zieliński F ranciszek  Berlin I I I

5-02
5-00

l^zu t k o s tk ą  k a m ie n n ą  10 klg . w  dal.
Wzięło udział 28 zawodników (Gości 4, Polaków 24)

1. Dr. C. Zem änek Holice I  nagroda
2. W ęglarz Jan
3. Staszczyk Stanisław

Holice
Rzeszów
Lwów

I
I I

I I I

8'74 m  
8-65 „ 
7-92 „

Defilada p r z e d  W y d z ia łem  ZWięzku.



W stańcie, bracia biedni,
— Naczelnika wola —
Oto wy, nasz hufiec przedni.
Młoda brać sokola.

Oto wy na krańcach ziem 
Podniesiecie znak sokolski,
I  pójdziecie mężnie z nim 
W bój, na wiecznych wrogów Polski.

FUNDUSZ

IM. TADEUSZA

KOŚCIUSZKI.

PRZEDNIA STRAŻ.
W I E R S Z  N A P I S A N Y  Z OKAZY) ;  Z A Ł O Ż E N I A  „ E U N D U S Z U  

I M .  T A D E U S Z A  K O Ś C I U S Z K I " ,

Zagrzm iał złoty róg, 
T rąba archanioła, 
W stańcie, bo was W ielki 
W bój do pracy woła.

W stańcie, czy słyszycie 
Naczelnika słowa ?
Otóż nowe świta życie, 
Oto zorza nowa!

Bo idei święty kwiat,
W  ciemne rzucon niwy,
Pośród wiejskich zeszedł chat 
I  zakwitł szczęśliwy.

Naczelnika święte hasło 
W as do wolnych wiedzie bram ,
Bo w was serce nie wygasło,
Bo wy wolność dacie nam.

I  zawoła chórem lasze plemię,
Że lud wiejski polską zbawił ziemię, 
Że lud polski to potęga, moc,
Bo przełam ał łez rozpaczną noc.

Więc powstańcie, bracia biedni,
—  Naczelnika wola —
Oto wy nasz hufiec przedni,

Młoda b rać  sokola. p-k.

*

Uchwałą W ydziału Związku z d. 13. lutego 1898 i Zjazdu Delegatów sokolich z dnia 5. czerwca 1898 
wyprowadzające w Sokolstwie święcenie rocznicy zgonu Tadeusza Kościuszki jako uroczystości sokolej odpowia­
dały w zupełności gorącem u pietyzm ow i, jakim  serca sokole zawsze otaczały pamięć nieśmiertelnego Naczelnika 
w sukm anie. Nasze hasła i idee, wykwitłe z wielkich holów Polski porozbiorowej m usiały wskazać Sokolstwu jako 
patrona te g o , który  tej Polski był najlepszym  synem i najszczytniejszem szermierzem.

Już I I I .  Zlot Sokolstwa polskiego w Krakowie w r. 1896 odbyty oddał publiczny hołd pamięci Ko­
ściuszki na rynku  krakowskim  w m iejscu , gdzie on w yruszając na wroga, złożył swą wiekopomną przysięgę. 
P rzed IV. Zlotem powziął W ydział Związku m yśl powtórzenia takiego uroczystego aktu  na Iwowskiem boisku 
u  stóp pomnika wielkiego w odza, wzniesionęgo staraniem  całego Sokolstwa. P ro jek t pomnika będący dziełem 
arty sty  rzeźbiarza Antoniego Popiela (patrz str. 14.) — utworzony z uprzejm ą gotowością na prośbę W ydziału —  
dawał wszelką nadzieję, iż pomnik taki byłby dziełem godnem wielkiej myśii i uczuć, k tóre dały m u początek. 
Atoli Zjazd Delegatów odbyty 28. września 1902, którem u przedłożono stosowne wnioski W ydziału do aprobaty , 
powziął uchw ałę , iż »myśl postawienia pomnika T. Kościuszce na boisku zlotowem uważa się jako wzniosłą, 
Z uwagi jednak na wydatki mającego się odbyć Zlotu jako przedwczesną», Natomiast na wniosek druha A n t o n i e g o
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D o e r  m a n a  z Tarnopola uchwalił ten sam Zjazd Delegatów: »So- 
kolstivo P o lsk ie , p ra g n ą c  uczcić ideą K o śc iu szko w ską , za m ia st 
p o m n ik a  z ka m ien ia , u tw o rzy  w  d n iu  Z lo tu  1 9 0 3  w ieczysty  fu n ­
d u sz  im . Tadeusza  K o śc iu szk i d la  p o p ie ra n ia  g n ia zd  sokolich  
w łościańskich  i  g n ia zd  kresow ych. W ykonanie tej uchwały zleca 
się W ydziałowi Związku«. W ydział Związku na posiedzeniu dnia 
23. listopada 1904 uchwalił akeyę zbierania składek na taki fundusz 
rozpocząć w czasie Zlotu, a na razie opracować regulam in funduszu. 
W Nr. 1. P r z e w o d n i k a  g i m n a s t y c z n e g o  z r . 1904 wezwało 
Przewodnictwo Związku wszystkie gniazda, aby przy urządzaniu ob­
chodów patryotycznych i rocznic narodowych pamiętały o m ającym 
się utworzyć funduszu i dochód z tych uroczystości nadsyłały w tym 
celu do Związku, a w poprzednim  numerze czasopisma związkowego 
umieszczono krótką odezwę o nadsyłanie składek i wiadomość o ana­
logicznym funduszu czeskim , przeznaczonym na obronę narodową 
w zniemczonych lub zagrożonych zniemczeniem ziemiach. Krótki ten 
artykulik  podpisany literam i j . .  TF. wywarł ogromny wpływ na póź­
niejszy wzrost funduszu Kościuszkowskiego. P ro jek t utworzenia fun­
duszu przechodził kilkakrotnie przez obrady złotowej komisyi-matki 
i. komisyi lokalnej W. Z., na której wniosek, uchwalono na posie­
dzeniu W ydziału Związku dnia 7. czerwca 1903 »przeznaczyć na 
ten cel pewną część czystego, jeżeli jaki będzie, dochodu ze Zlotu, 
tudzież umieszczenie puszek z odpowiednim napisem przy kasach 
wstępu, a na wniosek druha D ra E m i l a  S c h m i d t a  z Tarnopola za­
rządzenie kolekty w śród Sokolstwa w czasie mszy polowej na boisku«.

Szczęśliwą snać była chwila, w której rzucono m yśl utworzenia 
tego fu n d u szu , a trafiła odrazu do przekonania w szystk ich , kiedy 
w jednej chwili prawie doszedł on do takich rozmiarów, o jakich nie 

śmielibyśmy m arzyć tak  prędko w zwykłych w arunkach. Oto już na pierwszem pozlotowem posiedzeniu W ydziału 
podał do wiadomości prezes Związkowy, iż składka podczas mszy polowej przyniosła 1655 K , dawniejsze składki n a ­
desłane do Związku 938’93 K  razem  tedy 2613'93 K . Ponadto śp. druh F e l i k s  E b e r h a r d ,  zm arły we Lwowie 
dnia 15. lipca 1903 testam entem  z daty  3. lutego 1903 napisanym  pod wpływem artykuliku w grudniowym  ze­
szycie »P rzew odnika«  z r. p. zapisał cały swój m ajątek 10000 K  wraz z procentam i na fundusz Kościuszkowski. 
W ykonując zaś uchwałę swą z dnia 7. czerwca uchwalił W ydział Związku przedłożyć Zjazdowi Delegatów 1903 
wniosek »przeznaczyć 5214-45 K  jako czysty dochód ze sprzedaży nalepek »Czołem«, jakoteż i dalsze kwoty 
z tej sprzedaży wpłynąć mogące, do funduszu Kościuszkowskiego«. W niosek ten Zjazd Delegatów rzeczywi­
ście uchwalił.

Nalepki »Czołem« użyte były w czasie Zlotu do ilum inacyi kartkow ej podobnie jak  podczas pierwszego 
obchodu rocznicy grunwaldzkiej i jubileuszu papieskiego. Myśl urządzenia takiej iluminacyi rzucił druh Dr. Ale­
ksander M ałaczyński na posiedzeniu sekcyi finansowej w styczniu 1903 pragnąc stw orzyć przez to nowe źródło 
dochodu na pokrycie przewidywanego jeszcze wówczas deficytu zlotowego. Prelim inarz Zlotu ułożony na owem 
posiedzeniu wykazał 27000 kor. dochodu a wydatków na 26000 kor. ale słaba nadwyżka dochodu jakże była 
wątpliwą wobec możliwej niepogody w czasie dni zlotowych! Wówczas nikt nie m arzy ł, że niepogoda a nawet 
ulewa nie będą w stanie powstrzym ać publiczności od udziału w widowisku sokołem.

Kom isya-m atka przyjęła wniosek ten przychylnie i poleciła sekcyi finansowej wykonanie go. Idąc za 
radą  wnioskodawcy postanowiono form at i rysunek nalepki — biały sokół w locie na tle am arantowem  — i przy­
jęto ofertę litografii A. Przyszlaka na odbicie jej w 100000 egzemplarzach. Cenę jednej nalepki oznaczono 
na 10 groszy.

N ader ważną rzeczą było zorganizowanie sprzedaży na­
lepek , przy niskiej cenie bowiem tylko ilość rozsprzedanych . 
egzem plarzy stanowić miała o powodzeniu finansowem. Główną 
zasługę powodzenia tej ważnej a nader skomplikowanej czyn­
ności przypisać należy niezmordowanej pracy druhów Dr. Ale­
ksandra M a ł a c z y ń s k i e g o ,  Marcelego G a j e w s k i e g o  
i druha Karola E p 1 e r  a , dzięki k tórym  mogła publiczność we 
wszystkich dzielnicach m iasta z łatwością nabywać nalepki. Im  
również przypisać trzeba pospiech z jakim  po Zlocie zamknięto 
obrachunki z kilkudziesięcioma miejscami rozsprzedaży a w resz­
cie sam efekt pieniężny.

Stworzeniem funduszu Kościuszkowskiego uwiecznił się 
IY. Zlot w dziejach naszego Sokolstw a, bo moment ten po­
łożył nietylko wybitne piętno na całym Zlocie, ale stworzył 
zarazem  szeroką podstawę do dalszej akcyi Sokolstwa i związał

Feliks Eberhard-
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ją  na zawsze z imie­
niem ukochanego na­
szego patrona. Fundusz 
Kościuszkowski popie­
rać ma gniazda kresowe 
i włościańskie. Gdzie 
dla życia sokolego wa­
runki miejscowe stw a­
rzają byt ciężki lub 
zgoła niemożliwy, gdzie 
pod strzechą wieśniaczą, 
pod skrom ną sukmaną 
chłopską bije serce so­
kole rwąc się do czynu 
choć pętane brakiem  
środków m ateryalnych, 
tam  otwiera się pole 
działania dla funduszu 
Kościuszki. Nie rzuca 
on jednak pieniędzy 
i złota i nie w ten spo­
sób jedna nowych p ra ­
cowników Sokolstwu — 
w inny sposób zape­
wnia rozwój wspomnianym gniazdom sokolim Regulamin funduszu wyklucza prawie zupełnie udzielanie po­
mocy w gotowiźnie, a udziela tylko poręki przy spłacie zamówionych, gotowych przyrządów  do ćwiczeń. W spiera 
zatem tyiko ty ch , którzy czynem chcą stwierdzić przynależność do 'S okolstw a i zapewnia mu prawdziwych i po­
żytecznych wyznawców zasad sokolich.

Niechże chwała IV. Zlotu i błogie skutki działalności funduszu K ościuszki, w niedalekiej przyszłości 
widoczne — będą nagrodą dla tych, których m yśl szlachetna i patryotyczne uczucie dały pierwszy popęd do urze­
czywistnienia tej myśli. t . w .

ite

Dr. A leksander M ałaczyński. .Karol Epler. M arceli Gajewski.

ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW IV. ZLOTU (2 8 . 1 2 9 . CZERWCA) 1903.

D o e f a ó d .
K h

l ^ o z e h ó d .
K h

K arty u c z e s tn ic tw a ........................ 5.082 Budowa try b u n ................................. 17.183 31
Składki p ryw atne ............................. 224 57 Urządzenie b o i s k a ........................ 3.682 36

„ to w arzy stw ........................ 2.645 05 Sekcya gospodarcza ........................ 1.533 20
Bilety w s t ę p u ............................ 27.403 16 „ kw aterunkow a................... 5.237 28
A lb u m y ............................................... 1.887 50 Ogłoszenia i rozlepianie . . . . 890 34
P o cz tó w k i........................................... 1.430 42 Muzyka . . . . . . . . . . . 2.472 47
Z asiłk i: Miasta Lwowa. . 8.000 Techniczne (rysunki) . . . . . 1.191 89

Związku To w. Sok. 5.000 13.000 — Klisze. . . . . . . . . . . . 683 36
B u fe t...................................... 400 -- Albumy . ........................................... 761 70
Nalepki »Czołem«. . . . 5.753 12 P o cz tó w k i.......................................... 1.080 —

F ilh a rm o n ia ............................ 201 80 D ru k i.................................................... 1.715 40
Różne w p ł a t y ........................ 85 — ; , Nalepki »Czołem«................... 538 67

„ przychody ............................. 552 62 Różne w y d a tk i................................. 1.606 02
Zwrot za klisze . . . . 196 37 Zasiłki ................................................ 400 —

B iu ro .................................................... 913 71
W ynagrodzenia................................. 485 ’ —
Różne ............................................... 85 —

L u s tra c y e .......................................... 1.245 83

\
F ilh a rm o n ia ...................................... 87 40

41.729 94

Przychód . . . .  ........................ 17.068 67

58.861 61 58.861 61

J ó z e f P adetoski,
skarbnik zwiazk.

W ojciech B iech o ń sk i,
przew. sekcyi finans,

W iktor O siadać z ,  
skarbnik IV. Zlotu.
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K om ite t  zlotoW y S o k o ła  k rak o w sk ie g o .

9

‘ ' ' '

ODJAZD GOŚCI.

Ludw ik Uryga. E dw ard K ubalski. A lbin ’.
K aro l liadoń . Jn lin sz  Szczepański. S tanisław  Christ.

jp ę ły  piękne dni zlotowe a jak jesienną porą sznury 
ptactwa ciągną w stronę południa, tak  od Lwowa 
na wszystkie strony ciągnęło szare ptactwo so­

kole do domów, unosząc miłe w sercu wspomnienia i żal, 
że tak  krótko trw ały chwile Zlotu.

Odjeżdżających gości żegnano z serdecznością tern w iększą , że wszystkie Zloty i zjazdy Sokolstwa 
łączą zawsze obecnych tak  silnymi węzłami uczuć przyjacielskich, jakby  lata pracowali obok siebie na jednym
żagonie. Jedna chwila pracy sokolej zbliża nas więcej do siebie jak  innych długie pożycie — bo miłość idei,
k tóra wrosła nam  w serca , zanim jeszcze staniemy w szeregach każe nam  wszystkich ogarniać braterskiem
uczuciem , więc też nie dziw, że jak  bracia żegnamy się przy odlocie.

W drodze podejmowano gości naszych i zatrzym ywano jeszcze, aby bodaj chwilę dłużej nacieszyć 
się n im i, na chwilę jeszcze odwlec ostatnie pożegnanie. Szczególnie serdecznie żegnano W ielkopolan.

W  ß o e h n i  zorganizował Sokół tam tejszy kom itet dla przyjęcia wracających W ielkopolan, którzy 
przybyli w dwóch drużynach , a to l.lip ca  36 i 2. lipcal 8. W itano ich Każdym razem  na stacyi kolejowej 
w śród zebranych tłumów publiczności ochotniczej straży ogniowej, młodzieży gimnazyalnej i drużyny sokolej. 
Imieniem reprezentacyi m iasta witał drogich gości burm istrz Dr. Ferdynand Maiss, imieniem Sokoła prezes gniazda 
druh  Leon Krobieki, poczem zwiedzano wspólnie saliny bocheńskie, a po bankiecie urządzono w pierwszym 
dniu wycieczkę do W iśnicza, w drugim  dniu do Okocimia. Wieczór pożegnalny kończono zebraniem towarzyskiem, 
gdzie przy toastach niejedno słowo gorętsze rozgrzało serca zebranych, a niejedna łza spłynęła po licach. Bo my 
zawsze mięszamy radość i łzy, a śmiech i płacz to towarzysze wszelkich zebrań podobnych u  nas.

Bochnia żegnała również odjeżdżających do domu Czechów i Chorwatów w dniu 30. czerwca podczas 
krótkiego przestanku na stacyi kolejowej. W śród tysięcy zebranej publiczności przemówił do odjeżdżających b u r­
m istrz m iasta i prezes gniazda a po odpowiedzi D ra Pippicha wzniesiono okrzyki na cześć Czechów i Chorwatów, 
panie bocheńskie zasypały ich kw iatam i i pociąg ruszył w dal do Krakowa.

W  K r a k o w ie  C zesi, korzystając z krótkiego przestanku złożyli wieńce na pomniku A. Mickiewicza, 
tudzież na kam ieniu T. Kościuszki z napisem »Wielkiemu a sławnemu mężowi — Sokolstwo Czeskie«.

Ponieważ część Czechów i Chorwatów zatrzym ała się w Krakowie d łu że j, tedy po oprowadzeniu ich 
po mieście i okazaniu ważniejszych zabytków i pam iątek , zgotowano im ciepłe pożegnanie wieczorem w sali 
Johnów, w którem  z uprzejm ością przyjęła udział orkiestra operowa.

Szereg toastów  rozpoczął d ruh  D r. Rowiński na cześć miłych gości, prosząc, aby wrażenie ostatnich 
dni i przyjaźń b ra tn ią  zachowali w swej pamięci. Odpowiadali przedstawiciele obu narodow ości, dziękując za 
serdeczne przyjęcie na ziemi polskiej.

1. lipca przybyli ze Lw ow a: Chorwat Dr. Buczar z małżonką i Szwed pułkownik Balck (kierownik 
król. centralnego insty tu tu  gim nastycznego w Sztokholmie). W ydział k rak . Sokoła uważał też sobie za obowiązek 
uprzyjem nić ile możności pobyt w Krakowie tym  sym patycznym  i z tak dalekich stron przybyłym  gościom. S ta ­
rano się więc udogodnić im zwiedzenie osobliwości m iasta i zainteresować ich muzeami i pam iątkam i Krakowa. 
Wieczorem odbyło się na cześć w spom nianych gości podniosłe w nastro ju  przyjęcie w hotelu pod Różą. W uczcie 
pożegnalnej prócz pań brali nadto udział reprezentanci Czechów, W ielkopolan i kilku wybitnych przedstawicieli 
W arszaw y, wzglęćjnie tam tejszych kół sportowych. W tern zjednoczeniu Polaków z pod trzech zaborów, w tem 
miniaturowem  zbrataniu  się różnych szczepów Słowiańszczyzny wyłoniło się niemało myśli pięknych i serdecznych, 
które znalazły w yraz w różnojęzycznych a przecież zrozumiałych przemówieniach. Nie brakło też i deklamacyi 
szwedzkiej P . B a lcka , którem u prócz tego na piękny toast francuski odpowiadał w tymże sam ym  języku Dr. Ba­
licki. Wogóle zebranie to, jako ostatnie i tak  miłe echo pozlotowe, pozostawiło przynajm niej w pamięci Krakowian, 
jako gospodarzy niezatarte wspomnienie.

W spomnienia Zlotu i uroczystości sokolich nie tylko dla nas byłe miłe i niezapomiane, bo w jakiś 
czas po nich poczęły napływać do Związku liczne podziękowania i pełne zachwytów listy i adresy. Przytaczam y 
z wielu dwa ty lko :
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G n ie z n o  7. lipca 1903. Dziękujemy staropolskiem  »Bóg  zapiać« za nader gościnne przyjęcie przed­
stawicieli naszego gniazda i za okazane braterskie współczucie naszej doli. W Waszej pracy sokolej szczęść W am 
Boże! (Podpisy członków Wydziału).

V  P r a z e  dne 3. coe 1903. Szanowny drugu! Po.klädam za svou p rvni povinnosC podekovati Tobe 
(prezesowi Związku) za veskeru v zacnou nam  vönovanu pozornosC a ubezpem ju Te, źe ne jen my (piszący wraz 
z żoną) ale nikdo z Cechu na vaśem zlotu pfitomnych ne zapomene, s jakou laskou a nadsen'm  jste  Yy nas 
p i i ja l i! —  Dej boże aby ty  naśe sokólske styky nabyły co nejvetsiho rozsifen i, aby take v politickem postavem  
näs Slovanu rakouskych byly uplatneny! —  Srdce iloveka boll, kdyż vidi ty  cele nase pluky sokolske a tu  
poćetnost naśe, a  na to pom yśli: Ja k  że to je możno, że my Slovane tu  v tom Rakousku nićmi n e jsm e! — Nasi 
b ratfi vsiehni byli velice nadseni zvläste mhideżi p o lskou , kterä näs vsude vitala s ohrom nj m nadsenlm a z nehoż 
my vsiehni jsme vycifovali, że ta  mlddeż bude jiste slovansky citit.

Proslm , abyś pfijal naśe vrouci a b ra trsk e  pozdravy a zachoval näm  Svou prätelskou Idsku, k tere my 
si velice cen'me !

Naśe zpäteeni cesta byla sice velmi dlouhä ale piejeli jsm e celon Polsku v dobrem  rozm aru a ve 
krdsnych vzpominM ch na zlot v każdem ohledu zdafilf a nemohli jsme se ani nasy tit wypravovdm'm dojmfi 
vesmes krasnych. D r. Vaclav L a n g kra m er.

Pism a te były niejako echem uczuć, któremi w dniach Zlotu wrzało całe m iasto i ogół jego mie­
szkańców. Nie m a bowiem wątpliw ości, że dnie te  były świętem całego Lwowa a idea sokola święciła wówczas 
tryum fy wśród całego polskiego ogółu jego mieszkańców.

Świadom tego W ydział Związku nie był jednak w stanie w ynurzyć wyrazów wdzięczności wszystkim, 
którzy przyczynili się do uświetnienia naszego św ięta , zwrócił się zatem do Reprezentacyi m ia s ta , szląe na jej 
ręce podziękowanie ogólne. Pismo b rzm ia ło :

Prześwietna R a d o !
W imieniu całego Sokolstwa polskiego, umiejącego ocenić doniosłość pięknych wyników IV. Zlotu, 

odbytego we Lwowie w dniach 27 — 29. czerwca 1903, czynimy niniejszem zadość obowiązkowi gorącej, zg łęb i 
serca płynącej podzięki za wszystko, czem Prześwietna R ada przyczyniła się do urządzenia i uświetnienia w spa­
niałej uroczystości sokolej.

Na ręce Prześwietnej Rady, jako Reprezentacyi m iasta naszego, dziękujemy także sercem szczerem
f  przepełnionem radością wszystkim mieszkańcom Lwowa za piękne i w spaniałe objawy przyjaźni i życzliwości
dla Sokolstwa polskiego i gości przez nie zaproszonych.

Ze szczególnym naciskiem i wdzięcznością podnosimy chętny i życzliwy współudział tych wszystkich
insty tucy i, stowarzyszeń i o só b , którym  zawdzięczamy, że IV. Zlot nasz przemienił się w święto narodowe, 
dobrze i przezornie zorganizowane i świadczące o tem, że społeczeństwo polskie w każdym  w ypadku, w którym  
rozchodzi się o danie w yrazu świadomości i dostojności narodowej umie wystąpić łączn ie , godnie i zgodnie 
i może liczyć na pomoc i poparcie czynników, narodowi naszem u życzliwych.

Nie możemy wreście pominąć m ilczeniem , że radością i dum ą napełniło nas czynne solidaryzowanie 
się z uroczystością naszą dzielnego dorostu sokolego, ukochanej młodzieży szkolnej, k tóra  sam orzutnym  w spół­
udziałem w straży obywatelskiej i przyłączeniem się do pochodu Sokolstwa złożyła piękny dowód zrozumienia 

ukochania zasad przyświecających nam  w służbie narodowej.
Cześć i sława zacnym , d rog im , patryotycznym  przyjaciołom  Sokolstw a! Czołem!
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DUCHEM Z NAMI.
W dowód łączenia się z wielką naszą uroczystością sokolą otrzym aliśm y następujące pisma i telegram y :

Ä m e fy k a  pó łnocna.

Związek Sokołów polskich w Stanach Zjednoczo­
nych P . A. Zacni d ruhow ie! Z głębi serca przesyłam y 
W am serdeczne dzięki za otrzym ane zaproszenie do wzię­
cia udziału w IV. Zlocie Sokolstwa Polskiego.

Krótki czas do naszego Zlotu, k tóry  odbędzie się 
w New Yorku w dniach 4, 5, i 6. Lipca, rb ., jak  
i duża przestrzeń O ceanu, a co najgłów niejsza, chudy 
stan naszej kasy  nie dozwala nam  na wysłanie rep re ­
zentanta na Zlot lw ow sk i; lecz chociaż nie osobiście, 
to duchem jesteśm y z W am i, zacni druhowie, na tej 
wielkiej uroczystości sokolej.

Przyjm ijcie od nas garstk i Sokołów na wychodź- 
twie am erykańsk iem , najserdeczniejsze nasże życzenia 
wszelkiej pomyślności w mozolnej pracy W aszej nad  
skupianiem  w iernych synów Polski w szeregi sokole. 
Nie zapominajcie przytem  i o nas, którzy chcemy wspól­
nie pracować dla dobra Ojczyzny i narodu  po lsk iego! 
Czołem ! G. W . J . K a lc z y ń s k i, p re z e s , L. M . K u ­
charski, sekretarz jeneralny.

B razy lia .
Sokół polski w Kurytybie. Wielce Szanowni D ru­

howie ! Dowiedziawszy się z p ism , że ogłosiliście Zlot 
ogólny Sokolstwa polskiego, którego głowę i serce sta­
nowicie, zapragnęliśm y wziąć udział w tej uroczystości 
W aszej, k tó rą  my tu , choć oddzieleni oceanem , go­
rąco odczuwamy. Nie mogąc jednak dla wielkiej p rze­
strzeni i b raku  środków stawić się osobiście, postano­
wiliśmy jednogłośnie na nadzwyczajnem  zebraniu, zwo- 
łanem  ad hoc w d. 15 Maja r. b. przesłać na Zlot ży­
czenia i zaznaczając nasz udział duchowy, opowiedzieć 
W am o naszych pracach i usiłowaniach podjętych w roku 
ostatnim , pod godłem, nam  wspólnem — Sokoła.

Odmienne w arunki położenia naszego, zmusiły nas 
zastosować się do potrzeb miejscowych, w skutek czego 
ćwiczenia ciała przesunięte zostały na drugie miejsce, 
a na c |oło w ysunęliśm y zadanie : rozwijać w śród ludu 
m yśl polską i »ducha sposobić do lotu«. Lud nasz, 
w ogromnej większości dziejów ojczystych nie świadom, 
nie odczuwa obowiązków i nie może przez to odpowie­
dnio do potrzeb narodowych wychowywać przyszłego 
pokolenia.

W wykonaniu powyższego p la n u , pierwszym  czy­
nem z naszej strony było zainicyowanie i urządzenie ob­
chodu na pam iątkę rocznicy zwycięztwa pod Grunwal­
d e m ; — o przebiegu uroczystości miejscowa Gazeta 
Polska szczegółowe podała opisy. Ludu z sąsiednich 
kolonii zgromadziło się kilka tysięcy. Uśpiona myśl 
drgnęła. Następstwem  bezpośredniem było założenie 
trzech tow arzystw  na koloniach. W obchodach: Listo­
padowym i K onstytucyi 3. M aja (r. b.) urządzonych na 
kolonii A branszes, nowe towarzystwa otrzym ały nie­
jako »chrzest narodow y«, biorąc po raz pierw szy udział 
czynny a gorący. Dwa ostatnie obchody wzmocniły za­
łożone towarzystwa i wytworzyły pewną jedność myśli,

czego następstwem  było założenie szkoły polskiej na ko­
lonii Lamenii Dużej i postanowienie otwarcia drugiej, 
na innej kolonii też przy miodem Towarzystwie.

Kończąc to pobieżne sprawozdanie z działalności 
naszego gniazda sercem i m yślą jesteśm y z Wami D ru­
howie.

Przesyłając wszystkim , co w uroczystości Zlotu 
udział biorą, najserdeczniejsze życzenia i-ozwoju potęż­
nego Sokolstwa polskiego, pozdrawiamy dzielnych Soko­
łów Czeskich i wielce ukochanych Chorwackich Sokołów.

Niech żyje Sokolstwo Polskie!
Niech żyje Sokolstwo tych Słowian, co ceniąc 

i m iłując indywidualność swoich narodow ości, dla ich 
przyszłości pracują ! Czołem ! —  Prezes : Z. Majewski, 
S ek re ta rz : Bielecki, S karbn ik : A . Ćwikliński, Biblio­
tekarz : Ferdynand Laze, Gospodarz : Jan Mańkoioski.

G a n ia .

Kopenhaga. Na Zlot czwarty Sokolstwa polskiego 
ślę ze stron obcych pozdrowienie i życzenia ro d a k a :

Niech praca W asza, prowadząc n ad a l: ospałych, 
gnuśnych, zgrzybiałych na nowe życia koleje, w szyst­
kich w miłości wspólnej zjednoczy, a przeniknie aż do 
chaty wieśniaczej, aż do izby robotniczej, ażeby wszyscy 
powołani poczuli się w ybranym i do wspólnych z W ami 
usiłowań z hasłem Ojczyzny w sercu i czyn ie!

W zmacnianie ćwiczeniem i ruchem  ciała Narodu 
całego niechaj stanie się zdrową podwaliną dla silnego 
Ducha polskiego! A ż e : nie złamie go burza, nie strwoży 
g rz m o t, niech więc siły tak  wzmocnionego przez So­
kolstwo N arodu zaważą skutecznie w spraw ie Ducha 
polskiego zupełnej swobody i Ojczyzny naszej odro­
dzenia ! Wlaäyslaiv R. Kozłowski, naucz, gim nastyki 
i słój du.

P r a n e j  a .
Paryż. Nowo wskrzeszone gniazdo sokole w P a ­

ryżu zasyła druhom  serdeczne czołem ! Jan Gerwiński.
—  Drazl b r a t f i ! K slavnostnim u sletu Yaśemu 

zasilame i my od bfehü Sekvänskych nasi upfim nou 
sokolskou zdrav ici, blahopfejlce Vüm z celeho srdce.

Necht sletem tlm to utużeny jsou b ra trsk e  styky 
dyou velkych slovanskych näro d n o sti, necht Sokolstvo 
polske a ćeske u tvoii zde pevnou nezdolnou allianci, 
necht pfilne k sobe laskou, kterń ucinila ze sdrużeni 
naśeho idealny zivot bratrskj^ a pfibhżila srdce k srdclm  
tepouci k  slużM m naśich vlasti.

Tomuto bra trskem u sbliżeni Sokolstva vseslovan- 
skeho v staroslavnem  Lyove voläme hiim ave Na z d a r ! 
Czołem! Za telocvicnou jednotu »Sokol« v Pan'zi 
J. Öapek, starosta, Frant. Micka, jednatel.

—  Duchem z W a m i! Druh Styka.

f^o sy a .
Moskiud. Z dar IV. sletu Sokolstva ve Lvove. 

Czołem, kochajmy się! Öesky krouźek v Moskve.
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Petersburg. Drazf B ra tn  P o łac i! Präci sokolstva 
polskeho, zasveeene cti a släve näroda a vlasti* IY. sletu 
V asem u, jakoż i polskoceskemu sbratrenf a p'ostupu 
voläme uprimne »Na zdar!«  Ćestl Sokolove v Petro- 
hrade. Jindfich  Viehra i inni.

S z w a je a ty a .
Zurych. Sokolstwu polskiemu cześć! Czołem! 

Gniazdo sokole zurychskie.

W ęgry-
Budapeszt. Ku ctvrtem u sletu Yaśemu naśe bra- 

trske Czołem a Na z d a r ! Sokol Biidapeśtsky.
B u k o w in a .

Żuczka. Nemohouce osobne pfibyti do Yaśeho 
stfedu voläme sletu Sokolskemu b ra trske  Na z d a r ! Za 
Cechy Sokoły v cukrovaru Ż uczka: Yrchni fiditel Va­
rious, inspektor M azanek.

bliższa  R u s try a .
Wiedeń. Niestety przybyć nie mogliśmy. Sercem 

z W ami. Czołem ! Sokół wiedeński.
■— Cześć wam Bracia S oko ły ! Stoiuarzyszenie 

» Gwiazda« iv Wiedniu.
—  Sokolstwu polskiemu pozdrowienie ! Czołem ! 

Piętak.
Sbyrya.

Hradec. Nie ciałem, lecz duchem wspólni. Za aka­
demickie »Ognisko« Przepiliński, Popkotoski.

— Leoben. W święcie narodowem duchem udział 
biorąc, zasyłam y zlotowi górnicze Szczęść Boże! Czy­
telnia polska Akademikóio górniczych.

S ło w ia ń sz c z y z n a  po łu d n io w a.
Idria. Dragi b r a t i ! Obżalujemo da ne możemo pri- 

sostvovati Yaśemu s la v ljü , pozdravljam o najsrdaćnije 
zbrano sokolstvo ter żelimo da je IY. shod poljskego 
Sokolstva dokaż vitezke moei slavnego poljskego naroda. 
Na prej sokolstvo do jedinstva in  snage Slovanstva. 
Czołem! Na z d a r ! Sokol.

Karlovac. B ra ć o ! odaśiljajući odslanstvo Yaśoj 
slavi żelimo Yarn najljepśi u sp je h ! Dao Bog doślo do 
potpunog upoznanja i nerazriesivog b ra tstva  Poljaka 
i H rvata  ! Samo zajednickom borbom  svanuti će H rvati, 
ma bolja budućnost bila tom u Yaśa slava sigurno jam- 
stvo ! Z d rav o ! H rvatski pokupski Sokol.

Ljubljana. H rabrim  prvoboriteljem  narodne zaVe- 
sti klice k re p a k : Na zd ar! Sokol.

Mostar. Zbog velike udaljenosti nemoguće tjelesno 
prisustvovati. Misli su naśe toga dana kod Vas braćo 
poljska Sokolstvo je k rv  narodnosti i znak narodne 
snage. Koliko Sokola toliko rodoljuba. P rim ite naśu 
srdecnu ćestićku uz b ra ts k i: Z d ra v o ! H rvatski Sokol 
Mostar, Hercegovina.

Osiek. P risustvujuei u duhu liepoj slavi poljac- 
kih Sokolova żelimo od srca naśoj sjevernoj braci da 
ova slava i opet pridonese dobar dio k uzajam nosti 
i zbliżenju Sokolova tih zatocnika silnoga Slavjanstva, 
te klicemo iz dubine naśih h rvatsk ih  srdaca da bog 
uzdrżi krepke i ćile b ratske nam  Sokolove poljaćke. 
Z d ra v o ! H rvatski Sokol u  Osjeku.

Pula. Sabranom  Sokolstwu slavenskih zemalja 
napose pako braci Poljacim a S la v a ! Czołem ! Zdravo ! 
Prvi Is tar ski Sokol.

Sibenik. Sakupljenoj junackoj braci u Lavovu 
h rab ri srdacni pozdrav od śibenskog H rvatskog  So­
kola. S tarosta  : Dr. Krstelj, tajn ik  : Karadjoli.

Split. Duhom s Varna klieemo zivil a slavjanska 
zajednica Sokolska. H rvatski Sokol.

Sofia. Sardetón posdrav na ysitchki b ratia  polski 
sokoli i tehni slavianski gosti da zivie slavianskata siła 
i intadeż da jivee slavianskotto bratstw o iedenstvo sdra- 
viate. Druhestvo »Junak«.

Warażdin. H rvatsk i Sokol v Varazdinu pozdravlja 
oduśevljeno savez sokolski neka ovi slovenski Sokoli 
rade jedinstveno i slożno za slobodu svoje domovine. 
Zivili Sokoli! Zivila Poljska ! Z dravo! Doktor Mag die, 
starosta..

Warna. B ratia S oko li! Vav dnechnia targestva 
ma Vas den sageliavame tche nachite debegati boradi 
neproedolima slutchainost ne bidocha vsted Vas da- 
zasvidetelstvuvat lichno gorechtite sim patii b ra tskata  
lubov na bugalrski te junatzi kam vas ot bregu veli 
tchernom orski prachtanne vi naj sardetcem  privet neka 
4 waehi velikolepolen Sabor oniagchi solidarnosne sa- 
garti silnite reditzi navse slavianskoto Sokolstva za 
Slava na slavianskata rasse  zdravej. P redsedatelna 
B ułgarska gim naziasticheski saiuz »Junak«. Christó 
Athanascoff.

C z e e h y
(do rą k  prezesa Zw iązku naszego):

Praga. Miły B ra tre ! Pfijm i srdecny pozdrav 
veskeremu sokolstwu bratrskeho näroda polskeho shro- 
mäzdenemu techto dni pfi vvznamne präci närodni. 
Ućast Sokolstva ćeskeho v dnkaz pospolitj'ch zäjmii na- 
śich. Pfeji śtastneho vysledku Tobe i vsem Yam. Budouli 
slovanske närody spoleene postupovat v osvetovem zä- 
pase, nikdo näs neudolä a budoucnost je naśe. Ko­
chajmy się — Czołem! Na zdar! Dr. Podlipny, starosta.

— D razi b r a t f i ! Spechäme, bychom se piipojili 
k  ćetnym bratrskym  jedno täm , ktere pfichäzeji s ra- 
dostnou tväfi blahopfäti Väm ku zdärne ćinnosti Yaśi.

Pfijm ete, drazi b ra tri, od näs v den pro Väs tak  
pam ätny a vyznamny naśe nejvM ejsi b lahopfäni, spo­
jone s u jiśten im , że ać vzdäleni prece v m yśli teśime 
se s Vämi. »Na zdar!« Za predsednictvo sok. żupy 
Baräkovy v Praze, dne 25. cervna 1903. JUDr. Fran- 
tisek Lokay, Lad. Hubeny, jednatel.

Votice. Drazi B ra tf i ! Dlice srdcem  na sletu Va- 
śem, zdaru  jeho a dalsi cinnosti voläme b ra trsk e  Na 
z d a r ! Sokolska zupa blanickd ve Yoticich.

Semily. Vzdäleni Yaśich slavnosti jsm e duchem 
u  V äs! Keź slet jest mocnym rozmachem peruti so- 
kolske a povzbuzenim k dalsi ć innosti! Na z d a r ! Sokol­
ska żupa krkonosskd.

Duchcov. Sokolstvo ze dvaceti sedmi jednot men- 
sinovych sdrużene v źupe kruśnohorske, shromaźdene 
na sletu v ponemćenem meśte Duchcove, zasilä b ra tfim  
Poläkilm vfely pozdrav ! Na zdar ! Vojta Dvorak, sta ­
rosta  żupy.

Pilzno czeskie. Nejzäpadnejsi basta slovanskä So­
kolstva plzeüskeho zdravi mile b ra try  sve hfim avym  Na 
zdar ! Żupa Plzeiiska. starosta, Vejvoda, jednatel.

Libochovice. S vfelymi vzpominkami na nävstevu 
Yaśi o ctvrtem vsesokolskem sletu v Praze, voläme 
sletu Vasemu a bratrske shode ćeskopolske, z niż vy- 
trysknouti mä nadśeni żar a vzäjem nä läska obou slo- 
vanskych näroda, zdar a vitezstvi v boji p ro ti stejnem u 
nepfiteli, naśe hfim ave b ra tr s k e : Na z d a r ! C zołem ! 
Pfedsednictvo Sokolske żupy podfipske Kulik, starosta , 
J. Linhart, jednatel.

Benesow pod Semilami. Nie mogąc przybyć 
wołamy : Sercem z W am i! Szczęść Boże i Czołem ! Hara- 
pdt, Beran.

Bestvin. Mnoho zdravi ! Fcjfar.
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Boleslav. Mladobo- 
leslavskä teloovicnä jed- 
nota »Sokol«, oslavuji'c 
dnes otyficetilete trva- 
nl sve a kladouo kä­
men zäkladm k nove 
teloevicne posila z usne- 
seni jubilejni value hro- 
m ady b ra tfim  polskym 
upnm ny sokolsky po- 
zdrav, ujisfuje svych 
vfelych sym patii a dou- 
f ä , źe stejne snahy 
a eile budou stałym po- 
jitkem  mezi Sokolstvem 
polskym a ceskym. — 
M attul.

Ghrudim. K slav- 
nostem  Yasim hojne 
zdaru  preje Yam i bra- 
trim  clirudimskym,v cele 
d m  Pippichovi vrouei 
pozdrav zasylä D. Vo- 
dicka.

Dasiee. Pfejice sletu plneho zdaru  volame k Yam: 
Poznejme se, m ilujm e se. nedejme s e ! Sokol Dasice.

Ducheov. Delegace Sokola praźskeho ze slavnosti So­
kola duchcovskeho posyła vfely bratrsky  pozdrav. Czołem !

Hora Kutwi. K Vasi vyznamne slavnosti — IV. 
sletu — pfijm ete nase blahopfani a sestersky pozdrav. »Na 
zdar!«  Za sesterskou jednotu »Sokol« v Hofe Kutne 
K ralovstvi Ceske. dne 26. cewns.. Anuse Janatova, Karla  
Gernohl&vkovä, M afka Mifackä, Bosena Mölzerovd, 
Anda Öernohldvkovd, Louisa Fuxovd, M afka Fuxovä, 
Tonia Studmckovä, A nna  Mifackä, Josefa Maresova, 
Boża Kosova, Tanca Bernardovä, Kromer Frantiśek.

— Mnoho zdaru  voläme IV. sletu Sokolstva Pol- 
sk eh o ! Na z d a r ! Telocviönä jednota »Sokol« na Ho- 
raoh Kutnych Kral. Ćeske dne 26. cervna 1903. B o­
sko til, starosta , Jan Siegl, jednatel.

Jićin. Pozdrav b ra trsky  iićastnikfim a. vzäjemnosti 
cesko polske Na z d a r ! Kochajmy s ię ! Sokol JKinsky.

Nove Mesto. Rozkvetu myslenky sokołske a vzä- 
jem nosti n a :i hfim ave Na z d a r ! Klub cyklistü »Öechie« 
Jindfichüv H radee. Advokat Dr. Seidl, K rau , Mg. 
Tuscher, Stefal, Springer, Boukal, Sion, Hoff.

Krälovske Vinohrady. D razi B r a t f i ! Nechf slav- 
nost Yaśe jest radostnym  vskfisenim  velke läsky slo- 
vanske vedouci näs k  stesti a slave drahych otcin 
n a ś ic h ! Dr. Antonin  Novotny, näm estek starosty  So­
kola pra/,skeho.

Hronov. Ućastnici okrskoveho cvifieni v Hronove 
zasüaji milenym bra tfim  sokolsky pozdrav.

Luhacoviee. Zdatnem u sokolstvu polskem u, de- 
m okratickem u prukopniku kyżeneho sb ra tfen i cesko slo- 
vanskeho Czołem ! Na z d a r ! volaji Behal, Zeleny.

Moravskä Ostrava. Ye chvili kdy pfed celou Ev- 
ropou dokum entujete neochvejnost shody ceskopolske, 
kacabskä garda  z pfedni straże na ceske vyspe ostrav- 
ske volä Väm Na z d a r ! C zołem !

Nachod. L itu ji, że nemohu se ziicastniti Vasich 
svätkü sokolskych a voläm prSbehu jich nejslavnostnej- 
lim u a vsem ućastnikiim upfim ne Na z d a r ! Hordk, sta ­
rosta  Sokola na Krälovsky.ch Yinohradeeh.

Nechanice. Dnesnimu sletu sokolstva slovanskeho 
v staroslavnem  Lvove nase hfim ave Na z d a r ! C zołem ! 
Pfitom nym  bra tfim  srdeeny pozdrav. »Za Yasi i nasi 
vo lnost!« Sokol Nechanicky.

Nemeeky Brod. Ku ctvrtem u sletu Sokolstva pol- 
skeho zasilaji b ra tfi »Sokola« Nemeckobrodskeho b ra ­
trsky pozdrav »Czołem! Kochajmy s ię !« Za telocvicnou 
jednotu »Sokol« v Nem. Erode dne 26. cervna 1903. 
Dr. Just, starosta, Karel Jos. Kunstmüller, jednatel.

Pilzno czeskie. Sokol v Plzni pofadaje v tyto dny 
slavnost 40-leteho trvän i jednoty vzpommä sletu cackeho 
Sokolstva Polskeho a milyrch bratru  Slovanskych a pfeje 
sletu jakoż i Vasi präci Sokolske hojneho zdaru . Czo­
łem ! Polska niechaj żyje! Za »Sokol« v Plzni 26. cervca 
1903. Fr. Vurlr, I . m istostarosta, F . Palek, jednatel.

—  Sletu sokolskemu pod perutem i bileho orla 
volaji »Szczęść Boże! Czołem! Na zdar!«  Jaroslav 
Schvarz, Jaroslav Schiebt, clenove Sokola plzenskeho.

— Nemohouce se sućastniti sletu pfejem e mnoho 
.zdaru ! BratrSke na zd a r! (bez podpisu).

Pldnice. Pobratim um  nasim v mile Polsce, ne- 
mohse se sócastniti vyznamne slavnosti »IV. Sletu So­
kolstva Polskeho ve Lvove« — smefujici ku vzpruzeni 
a utużeni veci Slovanske a stojici k  obrane, zdaru, 
povznesexii a sile vseho lidu slovanskeho ■— danj'm  he- 
slem »Za nasi i vasi volnost« — pfejem e ze srdce 
plneho zdaru  a kyzeny'ch uspcchii a volame upfimne 
sokolske: »Na zdar!«  —  »Czołem;« Za telocvicnou je ­
dnotu »Sokol« v Ptónici (v Ćeskem K rälostvi) dne 20/6 
1903. Leopold Hanzlik, t. 6. starosta, Roman Hruska, 
t. c. m istostarosta, Leop. Pohanka, t. c. jednatel, Jan  
B astaf, t. c. näfielnik.

Polski Ostrava. Drazi b r a t f i ! Dlime u  Yäs du­
chem. K dnesnim u Vasemu narodnim u svätku provola- 
väme z duse hfim ave pobratim ske »Na zd ar!«  Sokol 
v Polske Ostrave, Slezsko.

Praga czeska. V pfed silou nezdolneho narodniho 
p räva  a vedomi, kde vlaje näs prapor slovansky. Z dar sile, 
zdatnosti Slovanstva! Släva Sokolstvu polskemu. Zyka.

—  Sjezdovy vybor sdruźeni Dobrovolneho hasic- 
stva slovanskeho pfi schiizi v Slovanske Praze shro- 
mażdeny, posüä k  velkemu dnesnimu svätku närodnim u 
pozdrav b ra trsky . Czołem ! Na zdar !

—  Srdeeny pozdrav ku  sjezdu Sokolfim vsem 
od hosti z hostince u Vankti, P raha VII.

Smichov. Dlice pfi spolecne m anifestaci Sokol­
stva duchem v fadäch Vasich s pychou a radosti po- 
hliżime na dilo to velkolepe honosice se zdarem  a nej- 
krasnejśim i uspechy, jeż dovedou sraziti cele närody 
k  projevu tak  okazałemu, rozsählem u. Zasvitlo to, za- 
boufilo opetne v närodech slovansky'ch vydatne, by pro- 
bixdilo nejvfelejsi zajem , düveru a oddanost k  ukolfim 
a cüiim nasirn. Nechf projev Väs vyzni v nejeistsim  sou- 
ladu jenż s rozkosi a nad- 
senim unäli jarjun duchem 
vlastenecke zdruzeni vzbu- 
zujici obdiv a uznani nasi 
siły a svezesti. Se sester- 
skym Na z d a r ! Czołem!
Żensky odbor -»Sokola«.
Tyrs, Smichov.

— Nie mogąc przybyć 
przesyłam  życzenia n a j­
lepszego zdaru W aszemu 
zlotu z grom kim  okrzy­
kiem »Czołem!« Kfiżek, 
konsul.

§idhlavy u Plzne. B ra­
tfi ! V dusi vznicene trväm  
s Vämi na svätku buja- 
reho Sokolstva polskeho.
Piny zdar krokiun Vasim,

Dr. W. Borysiewicz.

M, Makan.
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ktere budteż jako IV. vseslet v Praze slavnym p ro jevem ' 
slovanske prużnosti a sily a vseslovanskeho iispechu. 
Nebof sokolsky ztużene sjle slovanske a zdravi ducha 
slovanskeho kdo odolä? Kochajmy s ię ! Na zdar — 'Czo­
łem ! F. K. Sncpp, starosta  »Ćeskeho klubu« v Moskve.

Yśetaty. Drazi B ra tf i ! V techto dnech slaviti bu- 
dete noYOU olympiadu na żirne pude krasne vlasti sve. 
Mne lito jest, źe mi povoläni brani, bych k Väm v tyto 
dny z av ita l, vśak duch m a j, duch maj sokolsky, dli 
s Vämi i s hostm i Vasimi na onom poli, kde zdar sily 
Sve na odiv budete stäyiti svetu. Drazi b r a t f i ! pfeji 
Väm, jak  slechetne jen srdce pfäti maże, zdar a radost 
ze sletu Y aieho! Mj^slim na Vńs, mili moji, od porad- 
niho sletu v Praze c a s to ! Mnoho Yśs było tehda v te- 
loevicne M alostranske, kde jsem v teeh dnech byl cvi- 
eitelem zactva, a vzpominam onech chvil mezi Yami 
p ro ż itfch ! Dekuji Yarn za to, że tenkräte Js te  mne za 
prxivodce Sveho pfijali. B ra tf i, nezazlete m i, że dnes 
nejsem mezi Yam i; jsem  s Yami duchem, jsem s Yami 
m yśli. To zärukoti meho b ra t r s tv i ! — Jeśte pośledni 
Yarn posilam hfim avou zd rav ie i: Na zdar ! Na brzkou 
shledanou v maticce P ra z e ! Na z d a r ! —  Yas upfim ny 
b ra tr  Jaroslav M aria Petrbok, t. c. cwicitel „Sokola“ 
ve Yśetatech, Cechy.

Yysocany. Nemoci matcinou zavinena neücast 
moje na Yaśem sletu, myśli a srdcem jsem  mezi Yami. 
Sletu pfeji dokonałeho zdaru, Sokolstvu polskemu mo- 
hutneho rozvoje. Na z d a r ! C zołem ! Frantiśek 3Iasek, 
jednatel eeske Obce sokolske.

Yysoka. Sokolskemu sletu z d a r ! Sokol Yysooky.
Zelezny Brod. Sokolska jednota koufim ska z nń- 

vstevy sve u  svefend jednoty posila b ra trsky  pozdrav. 
Keż sbratfeni Sokolske pfinese opravdove sbratfeni 
narodu !

Z o b sz a ró w  Z w ią z k u  sokolego w  p a ń s tw ie  
n iem ieek iem .

Berlin. Duchem jesteśm y z W am i. Czołem! So­
kół Berlin II. Moabit.

Herne. Zjazd prezesów i naczelników okręgu IX. 
przesyła zlotowi lwowskiemu szczęść B oże! Weinert, B a ­
rański.

—  Kochajmy się, niedajm y ,s ię ! Im  bardziej los 
nas nęka, tern mężniej stać nam  trz e b a ! Łączmy się 
wspólnie i czuw ajm y! Szczęść Boże zlotowi lwowskiemu. 
Czołem O jczyźnie! B ratersk ie  pozdrowienia zasyła Gnia­
zdo Herne z Westfalii w państiuie niemieckiem.

Inowrocław. Przezacni D ruhow ie! Serca nasze 
przepełnione żalem, że nie jest nam  możebnem z po­
wodu zbytniej odległości uczestniczyć w tern wielkiem 
święcie narodow em , tj. w IV. wszechogólnym Zlocie 
Sokolstwa Polskiego we Lwowie. -— Duchem jednakże 
łączymy się z W am i!

Raczcie przyjąć od uciśnionych braci W aszych 
jak  najgorętsze życzenia wszelkiej pomyślności w pracy 
na niwie Sokolstwa Polskiego. —  W  tej myśli p rzesy­
łam y W am, Przezacni Druhowie, serdeczny b ratn i uścisk 
i wołamy z serca wezbranego gorącem  ku W am uczu­
ciem : Czołem ! — Niech żyje Sokolstwo P o lsk ie ! Za­
rząd  Towarzystwa gim nastycznego »Sokół« w Inow ro­
cławiu. J. Grosman prezes, J. Królak  sekretarz.

Ostrzeszów. Błogosław Boże Sokołom ! Towarzy- 
stivo Sokół Ostrzeszóie.

Pleszew. Duchem i sercem z W ami. Niech Bóg 
szczęści Waszej pracy i szlachetnym  usiłowaniom. Czo­
łem W a m ! Pobratym com  Na z d a r ! Złr. Kubacki, Nos- 
kowicz.

Poznań. Hołd i pozdrowienie Zlotowi. Uczestnicy 
wycieczki do Sw arzędza. St. jakubowski, sekretarz.

Roździeń. N aprzód czołem ! Duchem zawsze z Wami. 
Bracia^ Sokoli gniazda iv Roździeniu, Śląsk górny.

Śrem. Zasyłam y B ratnie pozdrowienie w tak  ważnym 
dniu dla nas wszystkich. Czołem ! Gniazdo Sokoła w Śre 
mie. E. Neyman, prezes. A. Kujawski, wice prezes. 
Sobolewski, naczelnik.

—  D ruhy Sokoły! Sercem i duchem  łącząc 
się z Wami przy dzisiejszej uroczystości Związku pol­
skich gim nastycznych Towarzystw  Sokolich w A ustryi, 
składam  W am jak  najgorętsze życzen ia : »Aby Sokół 
pod Związkiem W aszym rozwinął szeroko skrzydła swoje, 
natchnął W as wszystkich odwagą i ufnością we własne 
siły i w zdrowem ciele zdrowego hodował ducha. Oby Bóg 
dopom ógł, by skrzydła Sokoła jak najrychlej rozwinęły 
się na  wolnej polskiej ziemi«. O dw aga, n adzie ja , pil­
ność i męztwo dodadzą Sokołowi zwycięstwo.

Szczęść Boże zebranym  Sokołom słowiańskim, oby 
byli rozsadnikam i zdrowia ciała i zdi’owia ducha n a ro ­
dów sw oich!

Necht mocnou rukou sjednoci Büh sily Slovanstva ! 
My Sokolove budm e vzorem jednoty t e , upfim nosti 
a statecnosti. Na zd a r! S lava! Czołem! Franciszek 
Mąkoiuski ze Śrem u w W ielkopolsce, Sokół z gniazda 
kościańskiego.

Wanne. Zacni D ruhow ie! My tu  na obczyźnie 
choć oddaleni od naszej kochanej Matki Ojczyzny, je ­
steśm y dzisiaj sercem i duszą z W am i. Zasyłam y W am 
w dniu  dzisiejszym  serdeczne życzenia i życzymy W am 
wszelkiej pomyślności i wytrwałości, rozwoju, pomiędzy 
Braćm i w Galieyi. B ratnie uściśnięcie dłoni. C zołem ! 
Jan Barański.

Z k ra ju .
Bochnia. Pospolitem u ruszeniu Sokolstwa polskiego 

Boże szczęść! Dr. A. L. Serafiński, z Bochni.
Bolechów. Cześć i pozdrowienie Sokołom i Braci 

słow iańskiej, od czytelni polskiej im ienia Mickiewicza 
w Bolechowie. K s. A dam  Widajewicz, prezes. Rom an  
Patkieiuicz, sekretarz.

Drohobycz. Cześć Sokołom p o lsk im ! Młodzież 
gimnazyalna w Drohobyczu.

Frysztat. Ślę w yrazy braterskiego pozdrow ienia: 
»Czołem!« Franciszek Kule imieniem Frysztaczan.

Gdóio. B ratnim  Druhom  społem, hołd, cześć, ser­
cem, czołem ! Wincenty Bieroński, imieniem Sokołów, 
Czytelni ludowej i Kółka rolniczego w Gdowie.

Halicz. Najmłodsze gniazdo zasyła Zlotowi szczęść 
B o że! Sokół w Haliczu.

Krakótu. Im ieniem  Rady m iasta Krakowa p rze­
syłam  czwartem u Zlotowi Sokolstwa polskiego życzenia 
dalszego rozwoju na chwałę i pożytek Ojczyzny ! Wi­
ceprezydent Leo.

—  Strzelcy krakowscy zebrani z okazyi w yboru 
nowego króla Śmidowicza, przesyłają Sokołom całej 
Słowiańszczyzny życzenia szczęść Boże w dalszej pracy. 
Czołem! Prezes Redyk.

Rohatyn. Czołem S oko ły ! Z W aszem hasłem  na­
przód ! My duchem z W ami. Polki z Rohatyna.

Sanok. Cześć niosącym fizyczne odrodzenie w na­
ród. Na niem urośnie duch wolny. Dr. Karol Zaleski.

Skole. Z powodu nieprzybycia mego szlę miłe 
pozdrowienie ze Skolego wszystkim uczestnikom IV. 
Zlotu sokolego, przedewszystkiem Druhom  am erykańskim , 
W ielkopolanom, Szlązakom za ich daleki tru d , C zołem ! 
Czechom, Morawiakom Na z d a r ! Chorwatom Ż iv io ! Niech 
kwitnie idea K ościuszki, niech żyje Sokół Słowiański,
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niech zapanuje zgoda pomiędzy Słowianami i Braćm i 
Rusinami, jak  dawniej bywała pod h as łem : praca, Bóg 
i Ojczyzna. Szanownemu komitetowi staropolskie Bóg 
zapłać za poniesione trudy . Czołem ! Jan Lisowski.

Tarnótu. Pozostali Sokoli tarnow scy przykuci obo­
wiązkami, więc nie kaleki —  całą duszą z W am i, Czołem ! 
Brach, CiechulsM, Czyżyński, Delekte, Koempf, Alojzy 
Moździński, Salwach, Am alia Tarkowska, TJdrycki.

Zakopane. Cześć Sokolstwu polsk iem u! Cześć jego 
idei. Czołem ! Mieczysław Koivalski.

Żegiestów. Kuracyusze i mieszkańcy Żegiestowa 
nie mogąc brać w tej tak  dla całej Polski podniosłej 
chwili osobistego udziału, tą  drogą przesyłają życzenia 
pomyślnego a w skutki obfitego przebiegu uroczystych 
dni i skrom ny dar na fundusz Kościuszki, wołając z ca­
łej piersi Sokolstwu polskiemu Czołem ! Alfred Stepek, 
Doktor Piotroioski, K rynicki, Kowale, Aleksiewicz, 
Kiuiatkoivski i  Chuon Orenstein.

Należy wreszcie wspomnieć przy końcu tej księgi o dziejach jej powstania. W ydział Związku uchwalił 
na posiedzeniu dn. 27. w rześnia 1903. wydanie »Pamiętnika« i powołał komitet redakcyjny, w skład którego we­
szli druhowie D r. X. F iszer jako przewodu. F . B arański, H . B ilińska, E. Cenar, Dr. A. Dziędzielewicz, A. Durski, 
K. E pler, D r, W . Godlewski, L . H ickiew icz, N. Łuszczkiewicz, J .  Padew ski, A. W allek i T. Witwicki. Komitet 
uchwalił wydanie »Pomiętnika« w objętości 15 arkuszy d ru k u , określił treść jego i ustanowił cenę w drodze 
prenum eraty  w wysokości 3 koron, nie chcąc obliczać wydawnictwa na zy sk , ale dążąc do tego, aby wszyscy 
uczestnicy Zlotu łatwo je nabyć mogli. Dzieło całe postanowiono wydać siłami krajowemi i dokonano tego w prze­
ważnej części. Po przyjęciu tych zarządzeń przez W ydział Związku rozpisano przedpłatę i rozpoczęto druk  dzieła.

Redakcyą ogólną kierowali druhowie X. Fiszer, A. W allek i T. W itwicki; stroną ilustracyjną i adm i­
nistracy jną druh  A. W allek.

W spółpracownikami byli druhowie F. B arański, E . Cenar, K. E pler, D r. X. F iszer, Dr. W. Godle­
wski, L. Hickiewicz, N. Łuszczkiewicz, D r. A. M ałaczyński, A. W allek, T. Witwicki —- tudzież sokole W y­
działy okręgowe.

Fotografii ćwiczeń i pochodu dostarczyli: fotografowie E . Trzemeski, D. Mazur i Z. Klaften — tudzież 
am atorow ie: pułk. W . Balck, Dr. W . Borysiewicz, L. Czaykowski, S. Lachowski, K. Ostrowski, M. Makan, A. 
Skoda, S. Szedivy i J .  Wąsowicz.

Cynkotypie wykonały zakłady E . Trzemeskiego we Lwowie i H uśnika i H aiislera w Pradze.
Dzieło wydano drukiem  I . Związkowej d rukarn i we Lw ow ie; składał je J .  B aczyńsk i, drukował 

J .  K opystyński.
*

*  ¥
Dzieło niniejsze w rok przeszło po Zlocie okazuje się na widok publiczny, druk jego bowiem z ko­

nieczności natrafia ł na tysiączne przeszkody. Mimoto będzie ono niezawodnie drogą pam iątką dla wszystkich
uczestników Zlotu i jednym  więcej pomnikiem tryum fu Sokolstwa.
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SPIS IMIENNY
U C Z E S T N I K Ó W  IV. Z L O T U  S O K O L S T W A  P O L S K I E G O

NA P O D S T A W IE  ZG ŁO SZEŃ  NAD ESŁA NY CPI PRZEZ T O W A R Z Y S T W A  DO Z W IĄ Z K U .

1. Biała.
Bobilewicz Julian 
Dr. Bogbanik Józef 
Dawid Józef 
Frauenknecht Leon 
Katz Bernard 
Koczur H enryk 
Lewicki Ludwik 
Mielnicki Józef 
Miękuszewski Stanisław 
Nycz Stanisław 
Pacześniowski Mieczysław 
Wanke Józef 
Woj dało wicz Adam. 
Zagórski Jan 
Żydek Stanisław

Rązem 15 

2. Bieńczyęe.
Adamski Stanisław 
Biernacik Jan  s.
Biernacik Jan  j.
Cliolik Wojciech 
Dziwisz Grzegorz 
Krawczyk Wincenty 
Nowak Ludwik 
P tak  Franciszek 
Salwiński Jan 
Sawicki Jan  
Włodek Franciszek 
Zamojski Feliks 
Zybura Stanisław

Razem 13

3. Bobrka.
Borzemski Józef 
Brzuchowski Stanisław 
Dr. Gabryszewski Tadeusz 
Gajewski Kazimierz 
Gross Ludmił 
Gürtler Alojzy 
Iwelski Kazimierz 
Jasiński Zygmunt 
Karaczewski Izydo? 
Kesselring Karol 
Kulinicz Aleksander 
Lewicki Leopold 
Madeyski Adam 
Madeyski Bartłomiej Zbign. 
Madobęcld Józef 
Małecki Feliks 
Myszkowski Stanisław 
Niżnik Antoni 
Ożarowski Adam 
Petka Józef 
Piotrowski Jan

Polio Kazimierz 
Reck Włodzimierz 
Schńeigert Alojzy

Razem 24

4. Bochnia.
Ajdukiewicz Mieczysław 
Biegun Karol 
Dr. Brayer Stanisław 
Broszkiewicz Antoni 
Czeppe Wendelin 
Dębicki lir. Juliusz 
Glodt Władysław 
Gródecki Boleslav/ 
Gromadzki Bolesław 
Gutkowski Józef 
Glinthner Mieczysław 
Hillenbrand W aleryan 
H ostynek Włodzimierz 
Hozer Alojzy 
Kopera Stanisław 
Kopetscbny Emil 
Korytowski Rajmund 
Kostański Józef 
Kozielski Leon 
Kozłowski Józef 
Krobicki Leon 
Krudowski August 
Lipski Gabryel 
Dr. Łodygowski Józef 
Łodyński Witold 
Dr. Maiss Ferdynand 
Marek Rudolf 
Michnik Józef 
Mitschka Tadeusz 
Moralski Zygm unt 
Niewiadomski Maciej 
Nigrin Mieczysław 
Osuchowski H enryk 
Paździor Jan 
Przewłocki Aleksander 
Rejowski Antoni 
Serwin Zygm unt 
Siemieński Władysław 
Sitko Ludwik 
Tarczałowicz Michał 
Timler Adam 
Woj tan Władysław 
W olański Bolesław 
W olski Leon 
W oroszyński Zygm uńt < 
W róblewski Szczęsny 
Etgensówna Władysława 
Gromadzka Zofia 
Hozerówna Ksawera 
Hozerówna Marya 
Kłodnicka Janina 
Kopetschna Helena

V -

Kozłowska Marya 
Kueówna Marya 
Rotterówna Zofia 
Skoczylasówna Klementyna 
Skoczyłasówna Marya 
Skoczylasówna Zofia 
Wolańska Wanda

Razem 59

5. Borszczów.
Bogucki Izydor 
Bogucki Karol 
Dobrowolski Kazimierz 
Dobrowolski Zygm unt 
Duch Karol 
Eustachiewicz August 
FeLdśchuh Józef 
Feldschuh Maurycy 
Gelber Marceli 
Gottwald Antoni 
Gryglaszewski Stanisław 
Hanisz Józef 
Jakliński Zygm unt 
Karczewski Bronisław 
Kochanowicz H ilary 
Matuszewski Michał 
Miączyński Michał 
Michniewski Edward 
Nawłoka Stanisław 
Ochocki Antoni 
Ochocki Jan 
Ochocki Kazimierz 
Ochocki Stanislaw 
P ichurski Feliks 
Pilecki Stanisław 
Przetocki Ludwik 
Pudłowski Piotr 
Rad Bronisław 
Schmidt Józef 
Sękowski Karol 
Sichler Karol 
Śnieżek Antoni 
Śnitowski Leon 
Sobociński Antoni 
Sobolewski Michał 
Sokołowski Franciszek 
W eissglass Juliusz 
W erner Rudolf 
Witosławski Teofil 
W yszyński Izydor

Razem 40

6. Borysław.
Apfel Józef 
Armata Antoni 
Batukiewicz Franciszek 
Blicharski Stanisław

Bromowski Kazimierz 
Drobniak Szczęsny 
Dunaj Stanisław 
Gierszyński Roman 
Gilowski Piotr 
Głazor Bolesław 
Hanicki Myrko 
Kirsz Władysław 
Leopold Maryan 
Łukawiecki Stanisław 
Maksymowicz Leon 
Neronowicz Józef 
Nizmra Edward 
Ostrowski Kazimierz 
Paszkowski August 
Piękoś Wacław 
Pogorzelski Władysław 
Raczkowski Jan

Razem 22

7. Brody.
Axentowicz Stanisław 
Bodziński Jóżef 
Borecki Klemens 
Brojanowski Jan  
Daj czak Wawrzy niec 
Dropiowski Władysław 
Durkiewicz Jułjan 
Eustachiewicz August 
Glixeli Teodor 
Gośniowski August 
Grzegorzewicz Franciszek 
Grzybowski Adam 
Guzik Jan
Janiszewski Władysław sen. 
Janiszewski Władysław jun. 
Kallir Leon 
Kędzierski Józef 
Kuczem Wilhelm 
Ludkiewicz Ludwik 
Lukas Adam 
Mika Franciszek 
M orgenstern N orbert 
Nebenzahl Samuel 
Niemczewski Szczęsny 
Nikisz Floryan 
Ozga Stanisław 
Passowicz P iotr 
P atryn  Edward 
Ptaszkowski Franciszek 
Sadliński Zenon 
Sikorski W aleryan 
Sklenarz P iotr 
Sperro Leopold 
Stankiewicz Karol 
Ks. Świstelnicki Zygm unt 
Szarnecki Zygm unt 
Topolnicki Władysław
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Tyniecki Władysław 
Tyran Wincenty 
Ustrzyeki Julian , 
Welde Rościśław 
W est Feliks 
W est Wilhelm 
Wilczyski Władysław 
Wolanin Fdw ard 
Wójcik Stanisław 
Zajączkowski Tadeusz 
Ząwiiiński Władysław 
/g ó ra lsk i Józef 
Zinbrynowicz Fi’anciszek 
Żelechowski Bronisław 
Proskurnicita Katarzyna

Razem 52

8. Brzesko.
Bahr Antoni
Bernadzikowski Franciszek 
Dr. Bernadzikowski Szymon 
Bętkowski W iktor 
B ursztyn Tadeusz 
Ohrabczyński Szczęsny 
Ozernocli Józef 
Foltyński Władysław 
Głuszyński Feliks 
Hebda Jan 
Kleśny W iktor 
Kochański Władysław 
Koza Władysław 
Kuhn Feliks 
Kuhn Juliusz 
Lenda Ludwik 
Lenda Michał 
Łodyga Józef 
Maśtla Jan 
Mołoń Józef 
Nieniewski Władysław 
Niwicki Roman 
Olechowski Wilhelm 
Osika Władysław 
Ostrowski Tadeusz 
Piątkowski Józef 
Piekarczyk Wincenty 
Różycki Plenryk 
Ryczek Wojciech 
Stanek Józef 
Stokłosa Stanisław 
Waniek Tadeusz 
Wawrykiewicz Jan  
W etscherek Gustaw 
Zawartka Julian 
Zawartka Maryan 
Żukotyński Bolesław

Razem 37

9. Brzeżany.
Barzykowski Stanisław 
Barzykowski Szczęsny 
Błażej owski Mikołaj 
Bogucki Franciszek 
Brodzki Franciszek 
Buczek Zygm unt 
Buczkowski Władysław 
Czechowicz Jan 
Czechowicz Kazimierz 
Czechowicz Mieczysław 
Dołżycki Antoni 
Dzięgała Władysław 
Ekiert Ludwik 
Fritze Tadeusz 
Gałaczyński Ludwik 
Dr. Garlicki Tomasz 
Gosławski Alojzy 
Gruszecki Jan 
Grzegorczyk Józef 
H artm ann Władysław 
Herwy Emilian 
Herwy Zygmunt 
K arp ów Maryan 
Karwowski Stanisław 
Karwowski Władysław

Dr. Kowenicki Adamj 
Kryczy ński Bronisław 
Kucharski Stanisław 
K ucharski. Władysław 
Łysakowski Zenon 
Maak Edmund 
Mildetyn Jan  
Mikietyn Zygmut 
Mogielnicki Jan 
Moskwa Józef 
Memojowski Stanisław 
Paulo Alojzy 
Pecina Władysław 
Pelczarski Tadeusz 
Piórecki Karol 
Pomykało Zygm unt 
Rogowski Rudolf 
Rozumkiewicz Józef 
Schartenburg Gustaw 
Sokulski Tadeusz- 
Stadnicki Michał 
Stenden Jan 
Święciński W ładysław 
Szymański Józef 
Urbański Michał 
W archoł Tadeusz 
Witek Antoni 
W iszniewski Stanisław 
W izimirski Bolesław 
Zadorecki Bolesław 
Dr. Zieliński Bolesław 
Barzykowska Helena 
Barzykowska Marya 
Barzykowska Maryla 
Bielikowska Stefania 
Błażejewska Anna 
Brodzka Emilia 
Buczek Paulina 
Herwy Michalina 
Karwowska Kazimira 
Kowenicka Marya 
Kucharska Aniela 
Łysakowska Marya 
Rogowska Anna 
Schartenburg Joanna 
Stadnicka Antonina 
Święcińska Józefa 
U rbańska Julia 
Warchołówna Zofia 
Wiszniewska Marya 
W ibiral Zofia 
Zadorecka Bronisława 
Zadorecka Wilhelmina 
Zadorecka Zofia 
Zielińska Zofia

Razem 80

10. Brzozów.
Borucki Władysław 
Charzewski Jan 
K ostka Józef 
Librewski Bronisław 
Niemkiewicz Leon

Razem 5

11. Buczacz.
Bromikowski Józef 
Burzyński Józef 
Czerski Tadeusz 
Czeżowski Erazm 
Feder Edward 
Dr. H irsch ler Mieczysław 
Jaśnikowski Jan 
Jastrzębski Stanisław 
Keffermüller Józef 
Kolinek Edward 
Kolinek Stanisław 
Kontecki Maksymilian 
Krzyżanowski Julian 
Lewicki Michał 
Lochmann Bruno 
Lochmann Emil 
Matej owski Michał

Mayr Józef 
Mazur Józef 
Niebieszczański Piotr 
Nikiel Karol 
Obuchowicz Zygm unt 
Orski Stanisław 
Orzelski Maryan 
Rosner Władysław 
Rydet Ferdynand 
Sąsiedzki Mieczysław 
Słuszkiewicz Jan 
Stef anus Witołd 
Stefkowski Leopold 
TelakoWski Paweł 
Tokarski Karol 
Turczański Stanisław 
Weimann Leopold 
Wierzbowski Eugeniusz 
W itoszyński Seweryn 
Witwicki Konstanty 
Włodek Mieczysław 
W oszcżyński Stanisław 
Zerygiewicz Kajetan 
Zych Franciszek 
Żdżański Emil 
Żdżański Mikołaj 
Burzyńska Emilia 
Czerska Marya 
Grrratowska Róża 
Jastrzębska Zofia 
Kolankowska Łucya 
Kołinkówna Bronisława 
Kontecka Wanda 
Niderowa Marya 
Niderówna Wanda 
Niderówna Zofia 
Stefanusowa Szczęsna' 
Stefanusówna Marya. 
Stefkowska Teresa 
Telakowska Celestyna 
W itoszyńska Zofia 
Wołodkiewiczówna Helena 
Woszczyńska Marya

Razem 60

12. Budzanów.

Derewianka P iotr 
Drabik Walery an 
E rban Władysław 
Głaczyński Maryan 
Gumowski Teofil 
Kowalski Władysław 
Markiewicz Marcin 
Ostrowski Szymon 
Pasławski Emil 
Rene Plassiard Karol 
Rogowski Jan 
Rosch Józef 
Szozda Gabryel 
Szozda Jan 
Wilowski Feliks 
Włosek Jan  
Zahaczewski Hipolit 
Zawadzki Zdzisław 
Erbenowa Gizela 
Głaczyńska Halina 
Pasławska Zofia 
Roschowa Henryka 
Towarnicka Eugenia 
Włosek Zofia 
Zahaczewska Malwina

Razem 27

13. Cieszanów.

Bernfeld Natan 
Długoszowski Stanisław 
Gajewski Jan 
Jastrzębski Bolesław 
W róbel Jan 
Zaworski H enryk

Razem 6

14. Chodorów.
Dr. Bober Jan 
Bodnar Stanisław 
Jurkiewicz Władysław 
Krokowski Jan 
Łuszczyński Władysław 
Moskwiński Kazimierz 
Muszyński Mikołaj 
O rthner Karol 
Polio Bolesław 
Sochacki Mieczysław 
Zawistowski Jan 
Żelazowski Jan

Razem 12

15. Chrzanów.
Baral Karol 
Czerwonka Andrzej' 
Dygulski Władysław 
Dr. F ragner Izajasz 
Gajewski Wałeryan 
Grzelewski Jan 
Grzesiewicz Andrzej 
Leszczyński Feliks 
Lewenfeld Brunon 
Olszewski Zygm unt 
Pietruszewski Władysław 
Pilzer Bernard 
Scholze Rajmund 
Siwiński Michał 
Skupień Andrzej 
Wacławek Franciszek 
Waszkiewicz Józef 
W irski Ludwik 
Dr. W oynarowski Kazim. 
Zawisza Kazimierz 
Ziembiński Stefan

Razem 21

16. Czerniowce.
Blada Witołd 
Böhm Adolf 
Baliński Franciszek 
Czerveny Wacław 
Dospil Jan 
Fiałek Wacław 
Gaspary Władysław 
Gryszczyński Antoni 
Kizik Karol 
Kobierzycki Jan 
Krem er Władysław 
Krzanowski Jan 
K uźniarski Stanisław 
Olejnik Włodzimierz 
Ostrowski Edward 
Ostrowski Karol 
Panecki Antoni 
Przyłuski Zygmunt 
Rottenburg Edward 
Sadowski Józef 
Sikorski Stanisław 
Skrzycki Alfred 
Skwarnicki Józef 
Skwarnicki W ałeryan 
Sołtyński Stanisław 
Sołtyński Władysław 
Tokarski August 
W altenberger Antoni 
W ejdelek Wojciech 
Wenke Otto 
Wysocki Jan

Razem 31

17. Czortków.
Brydziński Maryan 
Ćwikliński Józef 
Czernichowski Wałeryan 
Gadziński Erazm 
Gandulski Andrzej 
Gerżabek Ferdynand 
Dr. Grzybowski Ludwik
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Kałuski Feliks 
K azimirowski Seweryn 
Kostecki Antoni 
Ktrotocliwil Wiktor 
Łoziński Maryan 
Mazurkiewicz Antoni 
Mickniewicz Jan 
Minasiewicz Stanisław 
Namarecki Czesław 
Namarecki WitoM 
Orłowski Aleksander 
Ossoliński A rtur 
Różański Bronisław 
Samicki Jan 
Samicki Leonard 
Skerl August 
Skopowski Adolf 
Spitzliart Herman 
Stańkowski Antoni 
Szłajlier Stanisław 
Szygowski Jan 
Wojciechowski Jozafat 
Zalewski Kazimierz 
Chilewska Helena 
Gerżabkowa Marya

Razem 32

18. Cieszyn.
Uczestników 20. W ykazu nie 

nadesłano.

19. Dąbrowa.
A ugustyński Marcin 
Augustyński Stanislaw 
Borowczyk Władysław 
Budzioch Jan 
Bugański Andrzej 
Braun Karol 
Brosz Jan 
Cwikłowski M ichał.
Dr. Datka Józef 
Gawron Jan 
Janicki Fnanciszek 
Jarm oła Józef 
Kaczórka Jan  
Kilicz Stanisław 
Knap Stanisław 
Korzarz Wojciech 
Krzciuk Stanisław 
Laśkiewicz Antoni 
Libich Leon 
Magiera Józef 
Menel Józef 
Michowski Józef 
Musiał Feliks 
Obueiński Franciszek 
Parelak Szymon 
P reiss Leon 
Rettinger Antoni 
Różycki Stanisław 
Rzeszotko Wojciech 
Strzyż Jan 
Szatro Franciszek 
Szostak Franciszek 
Wąsowicz Ignacy 
Wcisło Stanisław 
W eber Edward 
Wznawski Max 
Dr. Zaręba Antoni 
Zych Feliks 
Żołądź Stanisław 
Borowezykowa Stanisława 
Brannowa H enryka 
Datkowa Józefa 
Obucińska Leona 
Różycka Marya 
Zarębina Bronisława

Razem 45

20. Dębica.
Chrobakiewicz Gustaw 
Głąb Józef

Hiolśki Karol 
Jenner Andrzej 
Nożyński Andrzej 
Okornicki Wincenty 
Zach Władysław 
Zauderer H enryk 
Z górek Stanisław 
Zygmuntowski Karol

Razem 10

21. Delatyn.
Gabrysi W iktor 
Obertyński Maryan 
K rasuska Marya

Razem 3

22. Dobczyce.
Boroń Franciszek 
Deńko Michał.
Dr K abura Kazimierz 
Iskierski Maksymilian 
Kański Ludwik 
Kański Walenty 
Miarczyński Aleksander 
Michalski Stefan 
Pelc Józef 
Stohandel Tadeusz 
Święch Franciszek 
Waläs Walenty

Razem 12

23. Bobromil.
Batycki Stanisław 
Bory Julian 
Gipser Stefan 
Des Loges Sylwester 
Giebułtowicz Józef 
Hofbauęr Ferdynand 
Jabłoński Maksymilian 
Klocek Władysław 
Klonowski Wilhelm 
Kociołek Stanisław 
Krzemieniecki Eugeniusz 
Lebensart Zygfryd Franc. 
Lewicki Hironim 
Nowakowski Michał 
Piątkiewicz Klemens 
Ptaczek Józef 
Puchalik Władysław 
Saszewski Franciszek 
Silbert Jan  
Stawiński Bronisław 
Stelczyk Edward 
Stieber Zygm unt 
Strzetelski Kazimierz 
Stupnicki Antoni 
Swięch Hironim 
Szamota Stanisław 
Tarnawski Maryan 
Tustanowski Józef 
W agner P iotr 
Wolf Franciszek 
Zajączkowski Stanisław 
Żmudziński Adam 
Jabłońska Amalia 
Saczewska Feliksa 
Stieber Apolonia 
Stieber Helena 
Stupnicka Stanisława

Razem 37

24. Dolina.
Berwid Stanisław 
Bodnar Włodzimierz 
Dąbrowski Kazimierz 
Halka Tadeusz 
Heilmann Leon 
Iwański Adam 
Jasiński Leon 
Jastrzębski Władysław 
Kaznowski Mieczysław

Komarnicki Ignacy 
Kom arski Kazimierz 
Dr. Kotłowski Stanisław 
Kram er Zygm unt 
Krokowski Władysław 
Krumholz Józef 
Kunz Jän 
Mazurek Kazimierz 
Michałowski Edward 
P isarski Józef 
Pollak Ludwik 
Prohaska Robert 
Smoleń Władysław 
Schuster Karol 
Schwarz Michał 
Späth Jan 
W ehrstein Antoni 
Wilczek Władysław 
W yrobek Feliks 
Ziszka Ksawery 
Ciorohówna Kamila 
Heilmanowa Wanda 
Hlawaty Helena 
Gettling Zofia 
Jasińska Kłaudya 
Kotłowska Józefa 
Lesiówna Tekla 
M anasterska Helena 
Mazurkówna Albina 
Schärz Marya 
Stokłasówna Ida 
Tulisówna Ludmiła 
W yrobkowa Aniela 
Żołyńska Stefania

Razem 43

25. Drohobycz.
Arvay Karol 
Batorowicz Aleksander 
Chrząstowski Franciszek 
Janicki Adam 
Jelonek Franciszek 
K irchenberger Michał 
K obrerski Władysław 
Kredacz Mikołaj 
Kuss Franciszek 
Laurynów Jan  
Łańcucki Stanisław 
Meszyński Bronisław 
Mozołowski Jan 
Podstawka Rajmund 
Schulz Jarosław 
Stupnicki Robert 
Stupnicki W iktor 
Tobiaszek Gorgonusz 
Troszkiewicz Antoni 
Tworowsld Aleksander 
Żebrowski Mieczysław

Razem 21

26 Gorlice.
Adamowski Stanisław 
Beszczak Józef 
Dr. Bielewicz Feliks 
Bochenkiewicz Rafał 
Buresz Józef 
Chmielewski Kazimierz 
Dobrowolski Adam 
Dobrowolski Stanisław 
Drogoń Kazimierz 
Druciak Zygmunt 
Dziedzic Walenty 
Dziobek H enryk 
Gabryel Franciszek 
Gajewski Ludwik 
Gęsiecki Bazyli 
Heinrich Kazimierz 
Kasube Cyryl 
Kordyl Feliks 
Krysakowski Karol 
Kucharczyk Tomasz 
Laskowski K onstanty 
Lasocki Władysław

Lipiński Stefan 
Mielowski Piotr 
Mierzwiński Stanisław 
Nowak Hipolit 
Oczkowski Eugeniusz 
Okmiński Kazimierz 
P a try n  Franciszek 
Piekosiński Apolinary 
Piotrow ski Jakób 
Piotrow ski Józef starszy 
Dr. Przesm ycki Jan 
P rzybylski Bolesław 
Rachwał Józef 
Remiszewski W iktor 
Serwoński Wojciech 
Sikora Mieczysław 
Slawik Józef 
Ks. Sos Antoni 
Stabach Władysław 
Szezerczak P iotr 
Tum idajski Julian . 
U rbański Władysław 
W esołowski Adam 
Dr. Wolniewicz Emil 
Wójcikiewicz Władysław' 
Zabierowski Hipolit 
Dr. Zarem ba Franciszek 
Żelechowski Feliks 
Kordylówna Helena 
Przesm ycka Jadwiga

Razem 52

27. Gródek.
Beltrani Józef 
Bogdanowicz Jan 
Bogucki Mikołaj 
Chojecki Rudolf 
Domiczek Albin 
Falkiewicz Józef 
Fedorowski Ludwik 
Gadziński Michał 
Haas Stanisław 
H apka Szczepan 
Hawrylak Stanisław 
Jeleński Michał 
Kowarzyk Stanisław 
Krzyżanowski Antoni 
Kudła Jan 
Laurynów Adam 
Le Bouton Stanisław 
Matuszkiewicz Władysław 
Meissner Karol 
Mijał Juliusz 
Morawicki H enryk 
M uszyński W iktor 
Nowakowski Julian 
Paluch Adolf 
Pelczar Tomasz 
Rosołowski Alojzy 
Szturma Jakób jun. 
Szturma Jakób sen. 
Szturma Kazimierz 
Süss Franciszek 
Wencek Franciszek 
Wesołowski Tadeusz 
Wiśniewski Antoni

Razem 33

28. Grybów.
Bober Józef 
Gerzabek Teodor 
Gruca Józef 
Grzegorczyk Adam 
Gzowski Seweryn 
M ordarski Józef 
Osika Jan
Sienkiewicz Aleksander

Razem 8

29. Horodenka.
Better H enryk 
Bielikowicz Stefan
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Bogowsld Julian 
Gieński Adolf 
Ćwikliński Seweryn 
Czajkowski Kazimierz 
Czajkowski Ludwik 
Dretler Majer 
Grabiński Wacław 
Janowicz Zącharyąsz 
Jaroszewski Jan 
Jasiński Adolf 
Klober Bronisław 
Ks. Kosiński Antoni 
Kogier Władysław 
Markowski Maksymilian 
Milewski Piotr 
Dr. Milewski Tadeusz 
Dr. Palester H enryk 
Piotrowicz Leon 
Prelicz Gustaw 
Raynocli Wincenty 
Rummel Józef 
Rządziński Albin 
Dr. Skąpskj Stanisław 
Sfcuciński Jan  
Stanek Paweł 
Stefanowicz Tomasz 
Szydłowski Franciszek 
AV oj tu ń Jan  
Balnicka Marya 
H ablnów na Józefa 
Jaroszewska Eugenia 
Kloberowa Stefania 
Preliczowa Marya 
Raynochowa Franciszka 
Ru miniowa Helena 
Skucińska Stanisława 
Stefan ̂ wicz Kamilla

Razem 39

30. Ja ro s ła w .

Aslanowicz H enryk 
Bańkowski Feliks 
Bigo Jan
Boczkaj Mieczysław 
Decowski Jan 
Dobrzański Serafin 
Drozdowski Erazm 
Farbowski Ludwik 
Fontana Marya Julian 
Gajewski Emil 
Günther E rnest 
Górka Jan 
Grabowski Stanisław 
Grabowski Tadeusz 
Dr. Grabowski Władysław 
Grabowski Zdzisław 
H erm an Maryan 
H erm an Stanisław 
Imiela Zygm unt 
Dr. Jahl Władysław 
Janik Kazimierz 
Dr. Jastrzębski W aleryan 
Jaw orski Włodzimierz 
Kapecki Wawrzyniec 
Kapka Wojciech 
Kasiewicz Adam 
Kieresiński Jan 
Kontek Jan 
K opystyński Piotr 
Kostórkiewicz Witold 
Kotowski Kazimierz 
Kucharski Ludwik 
Kułakowski Tadeusz 
Kwieciński Franciszek 
Łowicki Antoni 
Maak Rudolf 
Macnich Michał 
Mańkowski Aleksander 
Małejski Władysław 
Mazur Stanisław 
Meinhart August 
kleinhart Józef 
Mika Stanisław 
Mindowicz Jan

Mindowicz Władysław 
Miodowicz August 
Mi sir ki Ignacy 
Dr, Nebenzahl Samuel 
Niedzielski Marcin 
Obrębski Jan 
Ostrowski W iktor 
Paszkiewicz Jan 
Paszkowski Kazimierz 
Pawlikiewicz Athenogenes 
Piątkowski Józef Kazimierz 
Płącheihski Stanisław 
Płaskoń Władysław 
Popiel Władysław 
Pospiech Szczęsny 
Dr. Ralski Jan 
Dr- Ram ert W iktor 
Repczyński Emanuel 
Romański W iktor 
Różański Ludwik 
Rybotycki Władysław 
Samólski Tadeusz 
Smerecki Antoni 
Smiszkiewicz Franciszek 
Sroczyński Mieczysław 
Stawarski Adam 
Strzelecki Kazimierz 
Styrna Ludwik 
Switalski Michał 
Szafran Karol 
Tarczyński Jan 
Tychoniewicz Stanisław 
Tlryniak Aleksander 
Wadowski Ignacy 
W einar Władysław 
Wiczewskki Władysław 
Wilk Stanisław 
Wisłocki Stanisław 
W izimirski Adolf 
Zawitkowski Józef 
Zieliński Jacek 
Żmudziński Władysław 
Alscherówna H enryka 
Bigo Zofia
Dymnicka Bronisława 
Dymnicka Kazimira 
Dymnicka Stanisława 
Fontanowa Marya 
Gantherowa Michalina 
Górkowa Helena 
Grabowska Adela 
Grabowska Helena 
Grabowska Julia 
Grabowska Maryla 
Grabowska Wanda 
Grudzińska Olga 
Grudzińska Wiesława 
Hermanowa Amalia 
1 tuber Marya 
Kasiewicz Anna 
Kasiewicz Zofia 
Koczyrkiewicz Stanisława 
K opystyńska Marya 
Łączkowską Jadwiga 
Łowicka Karolina 
Mańkowska Józefa 
Mańkowska Wanda 
Matejska Marya 
Mazurowa Wanda 
Meinhartowa Michalina 
Mikowa Felicya 
Nebenzahlowa Paulina 
Piątkowska Helena 
Sasorska Kazimiera 
Solecka Marya 
Sroczyńska Walerya 
Stawarska Jadwiga 
Stenidlowa Helena 
Stenidlowa Żelisława 
Szafranowa Franciszka 
Szpilowa Marya 
W izimirska Jadwiga 
Żelazowska Amalia 
Żelazowska Janina

Razem 128

31. Ja s ło .

Dr. Baranowski Józef 
Bernacki Jan 
Bogdanowicz Leonard 
Brandys Jan 
Brzeziński Władysław 
Głuszek Jan 
Gaehide Pankracy 
Golankiewicz Ludwik 
Hahn Józef 
H arm ata Wincenty 
Jakliński Edward 
Jarem a Bronisław 
Juszczakiewicz Zygm unt 
Kluska Stanisław 
Kłosiński Kazimierz 
Konopacki Jan 
Konojoacki Karol 
Korlakowski Antoni 
Korlakowski Stanisław 
Kosydal- Józef 
Kozłowski Jan 
Krężałek Jan 
Krudysz Jan 
Krzysztof orski Tadeusz 
Kurowski Józef 
Kuzian Włodzimierz 
Lubelski Stanisław 
Maresz Józef 
Niepokoy Jan 
Nürnberg Seweryn 
Olszewski H enryk 
Olszewski Stefan 
Palch Romuald 
Raś Józef 
Sadowski Józef 
Skwirczyński Adolf 
Sorówka Maksymilian 
Stefanik Bolesław 
Szymański Stanistaw 
Warchałowski Mieczysław 
W archałowski Leonard 
Wilczyński Zygm unt 
Wierzawicki Stanisław 
W iśniowski Józef 
Wójcik Jakób 
W roński Romuald 
W ytrwał Michał 
Zajączkowski Józef 
Ziomek Józef 
Baranowska Anna 
Kuzianowa Marya

Razem 51

32. Jaworów.
Bahłaj Eliasz 
Buchełt Adam 
Buchełt Zygm unt 
Bułatowicz August 
Dobi’0wolny Maryan 
Freund Mieczysław 
Dr. Hibl Józef Aleksander 
Jonasz Wacław 
Kaczurba Władysław 
Kopczyński Stanisław 
Kory Feliks 
Kręźlewicz Konstanty 
Kuczyński Franciszek 
Kukol Jan jun.
Kukol Jan sen.
Liciński Wincenty 
Linderski Konstanty 
Lorenz Władysław 
Madyda Aleksander 
Marenin Andrzej 
Mazur Jan 
Mazur Stanisław 
Molicki Aleksander 
Molicki Seweryn 
Nahorczuk Stanisław 
Niżankowski Bronisław 
Olszewski P iotr

Orłowski Stanisław 
Ornatowski Kazimierz 
Ornatowski Maryan 
Pietruszewicz Emil 
Pihs Jan Kazimierz 
Pomeranz Gedalie 
Ks. Porada Jan 
Proll Karol 
Schmidt Kamil 
Siatecki Antoni 
Sienicki Feliks 
Szawała Teofil 
Szawała Włodzimierz 
Tchorzewski Albin 
Tomaszewski Józef 
Wiszniewski Feliks 
Bucheltowa Aleksandra 
Bułatowiczowa. Antonina 
Debiczak Anna 
Dyaków Klementyna 
Dyaków Walentyna 
Hiblowa Helena 
Kaczurbowa Aniela 
Kacznrbowa Emilia 
Kopczyńska Klementyna 
Kukol Joanna 
Kręźlewiczowa Marya 
Linderska Marya 
Marenin Ludniila 
Nud Jadwiga 
Olszewska Honorata 
Siemińska Marya matka 
Siemińska Marya córka 
Slnsarcz.uk Franciszka 
Strigl Kamila 
Strigl Marya 
Strigl Matylda 
Strigl Róża

Razem 65

33. Jaw o rzn o .

Bernadzikiewicz Stanisław 
Dr. Damski Wacław 
Drobniak Ludwik 
Kawecki Aleksander 
Kobyłczyk Antoni 
Koczur Julian 
Makowski Franciszek 
Nowak Maksymilian 
Pierzchała Franciszek 
R ytt Ignacy 
Ziarko Feliks

Razem 11

34. Jordanów.

Agath Ferdynand 
Beigert Adam 
Brzoza Karol 
Czajka Jan 
Dolais Władysław 
Fuliński Jan 
Gąska Adam 
Kempner Maryan 
Kłapa Ferdynand 
Köhler Maryan 
Kukla Józef 
Dr. Kutrzeba W iktor 
Dr. Lang Maryan 
Luttig Eustachy 
Łabuda Wincenty 
Łazowski Jan 
Marfiak. Kazimierz 
Mierzwa Wojciech 
Pietrzak Ludwik 
Peszkowski Wacław 
Dr. Służewski Kazimierz 
Tournelle Stanisław 
Köhler Olimpia 
Służewska Janina

Razem 24
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35. K a lw ary a .

H alczuk Stanisław 
Ja roc ińsk i Jan  Eug. 
Ja roc ińsk i W ładysław  
Jaw orsk i Stanisław 
M alcher Stanisław 
Niem czynowski W ładysław  
Dr. N iklibore Jan  
Szutran Stanisław 
M em czynow ska Stefania

Razem 9

36. K ałusz .

Cwiertna A leksander 
Fiałkow ski Józef 
Kogel man W ładysław  
Hankiewicz Leon 
Jagielnicki F ranciszek  
Jasiń sk i Leon 
Kosacz K ajetan 
K ram er Józef 
Niemesz F ranciszek 
P achulski Rom an 
P ostupalsk i Józef 
P rzesta lsk i P ankracy 
T ensehert W ilhelm 
Z aw irski Franciszek 
Ziomek Michał

Razem 15

37. K am io n k a .

Cichowicz Antoni 
F aliński Stanisław 
G rabski Stanisław 
Jab łońsk i Ignacy 
K arg  Jan  
K arg Józef 
P aud ler E dw ard 
Samulewicz W ładysław  
Sem m er
Sobotowski Bolesław 
Switkowski Kazim ierz 
Talaga Paweł 
Teperowicz Ludw ik 
W eiss Ignacy 
W iśniow ski A leksander 
Związek K arol

Razem 16

38. K ęty .

Baubelä A lbert 
Bezwiński F ranciszek  
D rabczyński Karol 
Faryn 'iak  A ntoni 
K orczyński W łodzim ierz 
M iodoński Michał 
P iek iersk i L eonard  
Sokalski E ustachy  
Szafraniec Em il 
Zajączek Edw ard

Razem 10

39. K olbuszow a.

D obrow olski W ładysław  
F ry d ry ch  Ju lian  
K szyszkow ski Leszek 
L isiak Andrzej 
O siniak Marcin 
Rechul Józef 
Szpara A leksander 
K szyszkow ska Jan ina

Razem 8

40. K o ło m y ja .

B artz Adolf 
Beer Antoni 
Białowąs Antoni

Białowąs W łodzim ierz 
B ieńkow ski Józef 
B iskupski Lubin 
B ober W łodzim ierz 
Bober1 Zdzisław 
Bodakowski S tanisław  
B rykow ski K azim ierz 
B u rg h ard t Józef 
B uschek Stanisław  
Chłopicki T adeusz 
Chołoniewski S tanisław  
Chom iak Bronisław  
Ciesielski Leopold 
Dębski H en ry k  
D ulewski S tanisław  
D ziurzyński E ugeniusz 
F ran tsećk  Jan  
G ąsiorow ski H en ry k  
Gizella E m il 
Głudowicz Tadeusz 
Gogela Z yg m u n t 
G rilli W ładysław  
H aczew ski K azim ierz 
Dr. H aczew ski Stanisław  
H artleb  Adam 
H artłeb  H en ry k  
H au se r  K arol 
H aw el Ju lian  
Illaw aty W itołd 
H ołfeld Adolf 
H olfeld Józef 
H rab in  Kazim ierz 
H um el Ignacy  
Jakim ow icz Stanisław  
Jakubow icz Józef 
Jakubow ski A leksander 
Jam rozy Józef 
Jasińsk i Józef 
Jastrzębsk i W itołd 
Jurkiew icz Rom uald 
Jurkiew icz Tadeusz 
K aczorow ski Bolesław 
K astler Jan 
K ir k in  Józef
K lim aszew ski A leksander 
K lim czuk Paw eł 
K obylański K azim ierz 
Koppy .Edm und 
K osow ski Jan 
K rzysztofow icz Juliusz 
K rzyw da Sew eryn 
K rzyżanow ski F ranciszek 
K ulczycki Jan  
K ulikow ski A ntoni 
L enert W ilhelm 
Łaszczak Jan  
Ł azarsk i M arceli 
Ł oziński Sew eryn 
Łuczakow ski Stanisław  
Łuszczew ski K arol 
M aćkowski W itołd 
M akowicka Tadeusz 
M aram arosz Em il 
M arcinow ski Józef 
M arkiewicz Ludw ik 
M astyński Józef 
M ianowski Adolf 
M ianowski W ładysław  
Michalik Stanisław  
M orawetz O skar 
M rozowicki Ignacy  
Musiałowicz F eliks 
N agay W iktor 
Nosek Józef 
Obacz W ładysław  
O leksin H ila ry  
O strow ski A lfred 
O strow ski Bronisław  
O strow ski Zdzisław  
Padechowićz Ignacy  
P atkow ski Stanisław  
Paw likow ski Czesław 
Paw likow ski Zdzisław  
P ilaw ski Jan  
P iskozub  Jan

P iskozub Ludw ik 
Popieluch B ronisław  
P oradow ski E dm und  
Reisch Jan  
R ighetti W ładysław  
R osner Stanisław 
R othkehl Ludw ik 
R ozm us Jan  Stanisław 
Rozwadowski W acław 
Samolewicz Michał 
Salw arow ski Mikołaj 
Schasdeł Ju lian  
Schindler M arceli 
Schrem er F ranciszek  
Dr. Schweizer K arol 
Serbeński Mieczysław 
Sieradzki S tanisław  
Siomak Jan  
Sio mak K arol 
Skorski 
Siany Alfred 
Śliw iński W ładysław  
Słobadzki Mieczysław 
Śnieżek Tom asz 
Sosnow ski Józef 
Spólnicki Michał 
Stenzel Em il 
Stenzel E dw ard 
S traub  F erd y n an d  
Św iętkow ski Jan  
Szczepański W itołd 
Szczudłowski Józef 
Szerem eta E dm und  
Szymonowicz K alikst 
SzymOnowicz Tadeusz 
T euchm an K arol 
T ryszczyło  Jan  
Tułacz F ranciszek  
Tym oczko F ranciszek  
W agner Jan  
W ścisłow ski W ładysław  
W im m er A ntoni 
W irsk i Adolf 
W irsk i Jan  
W iszniew ski Błażej 
W odziński P ankracy  
W og ner Ju lian  
W owkonowicz A leksander 
W róblew ski Józef 
Z arem ba Stanisław  
Zerygiewicz Józef 
Dawidowicz H elena 
Dawidowicz Jan in a  
G reen M arya 
K aczorow ska Olga 
Ł ozińska W anda 
Łuczakow ska H elena 
N iew iadom ska Zofia 
Petrolew icz W anda 
R ighetti M arya

Razem 148

41. K opeczyńce.

Buków ki Adam 
Cieśluk Jan  
D ąbrow ski Em il 
Diiwal Eugeniusz 
G adziński Teofil 
G erb rand  K arol 
K arw ow ski Tadeusz 
K okot Jan
K ostrakiewicz W iktor 
Lam  Stanisław 
Lang Witołd 
L anger W ładysław  
M ahler Z ygm unt 
N iżyński E m eryk  
N iżyński Sew eryn 
Pasław ski Michał 
Podufały P io tr  
R oskosz Tomasz 
Runiewicz W ładysław  
Skulski Antoni 
Skulski K azim ierz

Solecki Jan  "
Sozański Józef 
S terzyńsk i Józef 
S tru tyńsk i K laudyusz 
T epper Bronisław  
Turczaniewicz Jan  
W itoszyńsld  Stanisław  
W ojciechow ski W ojciech 
W olański Stanisław  
M ahlerowa Sabina 
Solecka B ronisław a 
Turczaniewicz Rozalia 
Turczaniewicz Teofila

Razem 34

42. K ossów .
Ais O skar 
B iskupski Stanisław  
Chołoniewski Tom asz 
Gawłowski Z ygm unt 
G ru b er A ntoni 
Glazarewicz M aryan 
Kolb Ludw ik 
K orczyński Mieczysław 
L isicki Józef 
Ł opuszański Franciszel* 
M ajeranow skl W al e ry  a a 
M ajgier Szeliga Józef 3yg. 
Noah W ilhelm 
Noah W ilibald 
Polończyk Jan  
S taszyński Stanisław 
W ąsowicz Dun. W ładysław  . 
W iszniew ski K arol 
G lazarewicz Izabela j 
M ajeranow ska M arya 
Polończykowa Zdzisława

Razem 21

43. K ra k ó w .

B ahr Z ygm unt 
Dr. Balicki Z ygm unt 
B aran Fraciszek 
B aranow ski Bolesław Gwido 
B ednarczyk A leksander 
B ękner Teofil 
Benedyktowicz L udom ir 
Bezeg Albin 
B ieganowski Adam 
Bielecki Stanisław  
Błachociński Stanisław 
Bobowski E dw ard 
B orsuk  F ranciszek  
B roniew ski W itołd 
B rand  Jakób  
Brożek Jan  
Bukowski W ładysław  
B udzynow ski K orneli 
Cekiera P io tr  
Celt Antoni 
Cholewiez Teofil 
C hrist G ustaw  
Ciesielski L. R om an 
C zerniew ski L udom ił 
Czerw iński M ichał 
Cygnarow icz Z ygm unt 
Dach W łodzim ierz Paw eł 
Dr. D anielak Michał 
D ąbrow ski M aryan 
D ąbrow ski Tadeusz 
D ąbrow ski Teofil 
D anko W ładysław  
D ekordy  G abryel 
D ługopolski A ndrzej 
D obrzański A ntoni 
D oening O skar 
D oskow ski M aryan 
Dültz E ugeniusz L.
D udziak K ajetan  
Dutkiewicz M arceli 
E b e r t F ry d e ry k  
E bertow sk i Ju lian  
Eu gehn an W acław
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F eliński Orlicz Ju lian  
F ischer M arceli 
F o rtu n a  Leopold _ 
G adom ski Mikołaj 
G adom ski Ja n .
G ardecki Józef 
G etter S tanisław  
Głowacki F ranciszek  
G órecki Józef 
G órka Ignacy  
Greczek Stanisław  
Dr. Guńkiewicz Bronisław 
Dr. H eitzm ann H enryk  
H eitzm ann Kazimierz 
H ild  Zdzisław 
H oloubek Gustaw 
Hołowacz Leon 
H ubischtal A lfred 
H upczyk M aryan Jan  
Ibel F ranciszek 
Janiczek E dm und 
K arliński Stanisław  
Dr. K irko r Michał 
Klemensiewicz E dm und  
K napik Józef 
K obylański Ludw ik 
K obylański M aryan 
K ołodziejczyk W ładysław  
K om orow ski Zdzisław  
Konopek Mieczysław 
Kopiasz Józef 
K olczyńsk i Stanisław  
Kowalski Ludw ik 
K ow alski Stanisław  
K ow arzyk H ieronim  
K oziański Adam 
K oziański E ugeniusz 
K raskow ski Józef 
K ubalski E dw ard  
K um ała Ludw ik 
Kuuze A ntoni 
K urow ski Jan  
K w iatkow ski Stanisław 
Kwiczała K arol 
Lach Rudolf
Lanc M aryan A leksander 
L asak  A ndrzej 
M ączyliski Józef 
Malec W łodzim ierz 
M arczyński Z ygm unt 
M ańczak Sylw ester 
M essner W ładysłnw  
M ichalski Stanisław  
M iciński Stefan 
Dr- Mięsowicz E rw in  
M ikulski F lo ry an  
M ikulski Stefan 
M isiąg W ojciech 
Mi szew ski P io tr  
Molga A leksander 
M ondral K aro l 
M orawiecki Adolf 
N iedzielski Ludw ik 
N iedzielski Z ygm unt 
N iedźw iedzia Rom uald 
N owak Jan  
Nowicki E dw ard 
Nowicki K azim ierz 
Nowicki Stanisław 
N ow iński F ranciszek  
O koń F ranciszek  
O lejak Bolesław 
Oliwa Józef 
Olszaniecki Leopold 
Orłowski Jan  
Owsiak Stefan 
Palczewski Józef 
P arafińs ki P io tr  
P a r ty ń sk i Jan  
Paw lak Jan  
P iątkow ski Mieczysław 
Piasecki Adam 
Pieniążek Adam 
P ietrzykow sk i K arol 
Policzldewicz M aryan

P orębsk i Stefan Juliusz 
P s tru ch a  Szymon 
Pstykiew icz Jan  
R adw anek Zdzisław  
Radoń K arol 
Rakisz Szczepan 
Ram za Józef 
R icansky Kawka Stefan 
Dr. R ow iński Stanisław 
Ru fiński Szczęsny 
R udnicki Józef 
R udnicki Stanisław  
R udaw ski Em il 
R udy Stanisław  
Schieberl Szczęsny 
Dr. Schneider Ludw ik 
Schram  K arol 
S em brat F ranciszek  
Sennison Józef 
Siedlecki Tadeusz 
Siw iński Ju liusz 
Skalski Zenon 
Skaw iński E dw ard  
Skaza Ludw ik 
Sław ieński K arol 
Sm oliński K arol 
Sm yczyński Jan  
Sokoliński K azim ierz 
Spław iński A leksander 
Staszczyk Jan  
Dr. Steinberg_ Józef 
S tuczyński P io tr  
S trycharsk i G ustaw  
Suchodolski W łodz. Leonard 
Swiba F erd y n an d  
Sw iderski Swidrygiełło A. 
Szaynow ski Stanisław  
Szczepański Ju lian  
Dr. Szczepański Kazim. Ant. 
Szczuci liski F ranciszek  
Szym ański K arol 
T arga lsk i Adam 
T erakow ski F ranciszek  
T u rsk i S tanisław  
T u rsk i W ładysław  
Tym ków  Józef 

: D r. Tyszecki Teofil 
Dr. V orzim m er Daniel 
W antow ski Ja n  G w albert 
W asilew ski E dm und  
W einer M aryan Z y g m u n t 
W iadrow ski Leon 
W ilczyński Józef 
W iliński K arol 
W odecki Z yg m u n t 
Dr. W ojciechow ski F ranc. 
W ojew oda Jan  
Zajdzikow ski Kazim ierz 
Zaj dzikow ski M aryan 
Zielenkiewicz Mieczysław 
Zieliński Stanisław  
Burnatow icz W ilhelm ina 
K irkorow a M ałgorzata 
K napik  E lżbieta 
Kwiczalówna Teresa 
M ichałek Anna 
Michniewicz M ary a 
Paszkow ska M arya 
Reczek Adela 
S iw ińska Jadw iga 
Sm olnicka Jan ina

Razem 279

44. K ro sn o .

A dam ski Jan  
B ałut A ntoni 
B ergm ann Józef 
Bocheński Z ygm und  
Bogacki Józef 
Bohaczyk K azim ierz 
Bohaczyk M aryan 
Bohaczyk P io tr  
Bohaczyk Tadeusz 
Dr. Czajkowski F eliks

H arazda F ranciszek  
H olzer K onstan ty  
Dr. Ju g en d fe in  Jan  
K orpan ty  K aro l 
K rakiczek A ndrzej 
Lenik S tanisław  
Lenik W ojciech 
h r. Łoś A agust 
M achinko Feliks 
M anierski W incenty 
M ańkowski Bolesław 
M orański Jan  
N iedzielski K arol 
Niedzielski Kazimierz 
Niepokój F ranciszek  
Niezgoda W ojciech 
Orłowski M aryan 
Owsiak W ojciech 
Paczosa Jan  
Päczosa K onstanty  
Q uirini K arol 
Sękowhki Z ygm unt 
Śmętkiewicz Em il 
Soświński Jan  
Św iderski K aźm ierz 
Święcicki W ładysław  
Szal Michał 
Szurm iak  K saw ery 
Surm iak Tadeusz 
W anat Jan  
W ysocki E dw ard  , 
Zabierzow ski Teodor 
Zajączkow ski W ładysław  
Z ajdel Józef 
Zem an F ranciszek  
Ziębowicz Tadeusz

Razem  66

45. L isk o .

B arańsk i R obert 
F reu n d en b e rg  Em il 
Dr. Jab łońsk i Jacek 
Dr. K arp iń sk i Stanisław  
K ozłowski Rom uald 
Paszkow ski Ludw ik 
R appe W ilhelm  
Ulanicki Adam 
Zbigniewicz W aleryan 
B arańska H en ry k a  
B arańska W anda

Razem 11

46. L w ó w  M acierz.

Dr. A bancourt K arol 
A brysow ski Ju lian  
Adamowicz K onstan ty  
A leksandrowicz Stanisław  
Antonowicz M aryan 
A ntoszew ski Ignacy  
A ugu siak  Jan  
Babel K arol 
Bachowski Stanisław  
B aczyński Adam 
Bajan Felicyan 
Bajkow ski Michał 
Dr. Balasits A ugust 
Bałaban Stanisław  
Dr. Bałłaban Tadeusz Teod. 
Bałaban Tadeusz 
Dr. B arańsk i Bogdan 
B arańsk i F ranciszek  
Baranow ski Teofil 
B artkow ski Adam 
Batow ski W ładysław  
Bayli Seweryn 
Bayer F ranciszek  
B ayger A ndrzej 
B ayger E razm  
Baecker Lucyan 
Baecker Tadeusz 
Beacock Alfred 
B ednarsk i Stanisław 
Bełtowski Stanisław

B eured G abryel M aryan 
Beńko Sylw ester 
B iechoński W ojciech 
Bielecki M aryan 
Bielecki W acław 
Bieńkow ski Józef Rom an 
B iernacki E dw ard  
Bilik Adam 
Dr. Bilik Mikołaj 
Bilikiewicz Bolesław 
B irgfellner Karol 
B licharski Jan  
B licharski Józef 
Błocki Bolesław M aryan 
Bobowski Stefan 
Bocheński N arcyz 
Bogdanowicz A leksander 
Bogdanowicz Kazimierz 
Bogucki Jau  
Bogusz K arol 
B ojarski F ranciszek  
Borkow ski Kazimierz 
Borkow ski Michał 
Borkow ski Teodor 
B erzem ski W ładysław  
Borzęcki Stanisław 
Borzęcki Tadeusz 
D r.' Boziewicz M aryan 
B ra ite r B ronisław  
B randys Józef 
B regańsk i Jan  
B reeder E dm und 
Buchelt F r. K.
Butnej R oińan - 
B u rg er Jan  
B u rg h a rd t Adolf 
Dr. B urzyńsk i A lfred 
Byczyszyn Michał 
B ystroń  P io tr  
Chem czuk Michał 
Chęciński Józef 
Chlam tacz Jan 
Chołodecki Zdzisław 
Chom icki W łodzim ierz 
Choynacki Bazyli 
Chudzikiewicz Tadeusz 
Ciesielski Kazim ierz 
Ciszecki F eliks Jan  
Ciszecki K arol 
Ciszewski R om an 
Gzamer Feliks 
Cybański A ntoni 
Czabański Jan  
Czapczyński W itołd 
Czaplicki H en ryk  
C zaprański E ugeniusz 
Dr. Czarnik K azim ierz 
Dr. Czarnik Stanisław 
Czauderna Karol Józef 
Czaykowski F ilibert 
Czaykow ski Z ygm unt 
Czech K onstan ty  M aryan 
Czechowicz Albin 
Czekoński M irosław 
Czepielowski Józef 
Czepielowski Tadeusz 
C zerniatow ski Michał 
Czerny Bronisław  

: C zerski Michał 
Czerwenka Józef 
Czerw iński W ładysław  
D r.. Czołowski A leksander : 

] Czołowski Teofil 
I Czwaczka Ja n  

D ajew ski Józef 
Dal bor Bolesław 

. D am brysz K arol 
D atka F ranciszek  
Dr. D ąbrow ski Stefan 
D ąbrow ski Teofil 
Dr. D ekański Stanisław 

1 D eryng W ładysław  
D eszberg Rom uald 
Dębicki Stanisław 
Distl Jarosław  i



Dobiasz Edw ard 
D obrow olski Alojzy 
D obrow olski Kazimierz 
Dobrzęcki Rom uald 
Domaszewicz A leksander 
Domiczek K arol 
Dom inikowski W łodzim ierz 
Dom razek Kazimierz 
Dorożewski Napoleon 
Dostał W iktor 
D rągow ski Z ygm unt 
D rągow ski Z ygm unt Bron. 
Drewnowski Kazim ierz 
D reżepolski A leksander 
D reżepolski Rom an 
D robner Bolesław 
D ropiow ski Mieczysław 
Duda Stanisław 
D ulęba Bronisław  
D unikow ski Stanisław 
D urkalec F ranciszek  
D ursk i A ntoni 
D ursk i Jan  
D ursk i W ładysław  
Dutkiewicz Adam 
Dwornikiewicz Stanisław  
D ydacki S a tu rn in  Jerzy  
D yduszyńsłd  Zdzisław 
D ziam ski W aleryan 
Dziędzlelewicz M aryan 
Dziewiałkowski Nikodem 
Dziobek Z ygm unt 
E h rb a r  A ntoni 
E hrenfeld  F ranciszek 
E p le r E dw ard  Karol 
F aff W ładysław  
F edo rsk i Kazimierz 
F edorow ski Dominik 
Fedunio  K lem ens 
Feigel Ludw ik 
F ied ler Tadeusz 
F irich  Antoni 
Dr. F iszer K saw ery 
Dr. F rankow sk i W aleryan 
F ried rich  Albin 
F ried rich  E dw ard 
F ried rich  Juliusz 
F ug i F erdynand  
Fuksiewicz Mieczysław 
Gajewski Tadeusz 
G alant S tanisław  
Gall M aurycy 
Gałecki W ładysław  
Gawalewicz Michał 
Gawlikowski K onstan ty  
G ebert Z ygm nn t 
G eorgeon Leon 
Georgowicz Bolesław 
G ierasieński Feliks 
Gilowski K aro l 
Giżejewski M aryan 
Glatte K onrad  
Godlewicz Bolesław 
Dr. Godlewski W łodzim ierz 
Golch A leksander 
Golda Józef 
Gołąb E ugeniusz 
Dr. Gołąb Stanisław  
Gołkow ski Czesław 
Gołowicz Szym on 
Dr. Górecki Tadeusz 
Górecki W itołd 
G órski M aryan 
Goryliewicz Stanisław 
Dr. G otfried Jan  
Gottlieb A leksander 
Góralewicz Ju lian  
Górkiewicz Józef 
G órski Jan  
G órski Mikołaj 
G öttler Jan  
G ötter Leon 
Grajewski Józef 
G ram ski K azim ierz 
G refner Jan

G refner Józef 
Grocholski A ugust 
G ródecki Stanisław 
Grolle Jan  
G ruszecki Stanisław  
G ruszecki W incenty 
G rużew ski Bolesław 
G rużew ski E ugeniusz 
Grzeżułka Ludw ik 
G rzyw ak A leksander 
Gudiens A ntoni 
Gustowicz Tadeusz 
Guzik Stanisław 
Giittler F erdynand  
H alsk i W alenty 
H am b u rg e r Alfred 
H am el H erm an  
H anke A rtu r  
H au e r Ludw ik 
H ausw ald  Edw in 
H ein tsch  P io tr  
H erzb erg  E dw ard  
H iolski Stanisław  
H olzer Ju liusz 
H ołub  Stanisław 
H o rn u n g  Jan  
Dr. H o rn u n g  K arol 
H oszow ski Ludw ik 
H rab ak  F ranciszek  
H ryniew icz B runo 
H u b ert Bolesław 
H ubrich  Rom an 
H uget Józef 
H u p ert Józef 
H uppen tha l W ładysław  
Ihnatow icz Jan  
Ilasiew icz W ładysław  
lików  Michał 
Irzabek  Z ygm unt 
Iw anicki E dw ard 
Iw anicki Stanisław  
Dr. Iwasieczko W łodzim ierz 
Jab łońsk i E dw ard  Józef 
Jab łońsk i Kazim ierz 
Ja h l E razm  
Jakobczyńsk i W iktor 
Jakubiczka G ustaw  Marceli 
Jakubow sk i Bronisław  
Jam rozik  Jan  
Jan ick i Tadeusz Józef 
Jan ikow ski W ładysław  
Janiszew ski Ignacy  
Jankow ski K azim ierz 
Jarem ow icz W iktor 
Jarosiew icz K azim ierz 
Ja siń sk i B ernard  
Ja siń sk i K aro l Łukasz 
Ja siń sk i R om an Ignacy 
Jaśkiew icz Teodor 
Jaw ecki E ugeniusz 
Jaw orsk i A ndrzej 
Jaw orsk i Bolesław Tadeusz 
Jaw orsk i Ludw ik 
Jaźw iecki Józef 
Jędrzejczyk  Stanisław 
Jäg erm an n  Józef 
K aczanowski K azim ierz 
K aczyński Jan  
K aczyński Tom asz 
K afka A ntoni 
Kajetanowicz Szym on 
K alita K arol 
K alityńsk i Z ygm unt 
K aniew ski Bronisław  
K apałka F ranciszek  
K arich  K arol 
K arp ińsk i Izy d o r 
K asprzyck i P io tr  
K asto ry  Mieczysław 
Kawecki Ja n  W ładysław  
K ienzler A ntoni 
K ienzler E dw ard 
K inzyk Z ygm un t 
K irchner Ju lian  
K islinger B ronisław

Klimowicz Adam 
Klimowicz F ranciszek  
Klimowicz Jan  H en ry k  
Klimowicz T eodor 
Klob Józef 
Kocabik Józef 
K ohm an W acław 
Kołodziej Jozef 
K om ornicki Stefan 
Kom oniewski Seweryn 
K om orow ski Kazim ierz 
K om pf Adam 
K onarsk i F ranciszek 
Konderowicz Jan  
K ondzielski A ntoni 
K ondraczek Stefan 
K onopacki Antoni 
K opia H enryk  
K ornecki Jan  
K órnicki Stanisław 
Dr. K ory tko  Stanisław 
Kościelecki Adam 
Kostkiewicz Józef 
K ossow ski Jan  A leksander 
K ossow ski Z ygm unt 
K otik Jan  
K otow ski Teofił 
Kowalczuk Michał 
Kowalewski Stanisław 
K ow alski Jan  
Kozakiewicz Jan  
K övesc A leksander 
K rah l Rudof 
K rasuck i S tanisław  
K ratochw il W iktor 
K raw iecki A rtu r 
K rug  Em il M aryan 
K ru g  K azim ierz 
K ru p iń sk i W ładysław  
K ru szy ń sk i Jan  
K ru g e r A ugust 
K rygow ski Teofil 
K rzym ow ski E irgeniusz 
K rzyszkow ski Ignacy 
K rzyszkow ski Stefan 
K rzysztofow icz A ntoni 
K rzyżanow ski F ranciszek  
Dr. K rzyżanow ski K alikst 
K ube Ludw ik 
K ubessa Jan  Franciszek 
K ubik  W ładysław  
K ubisz W ładysław  Rudof 
K uchtow ski Stanisław  
K uczabiński Michał 
K ulczycki Bronisław  
Dr. K ulczycki Z ygm unt 
K uliczkow ski F ranciszek 
Dr. K ulikow ski W iktor 
K ukaw ski E dw ard 
K ukaw ski M aryan Ju lian  
K ukaw ski R ajm und 
K um er Stanisław 
K unstm ann  Z ygm unt 
Kunze W ładysław  K w iryn 
K upczyński E dw ard  
Dr. K urzer Samuel 
K usik  R om an 
K uszczak Stanisław 
Kuźniewicz W ładysław  
Kühne! W acław 
K w iatkow ski Em il 
K w iatkow ski Rom uald 
L ang A rtu r 
L ang Jan
L anko sz K azim ierz 
Dr. Lateiner Em il 
de L atour Jan  
Laurecki Antoni 
Lech M aryan 
L ederer F ranciszek 
Legieżyński Kazim ierz 
Legieżyński M arjan 
Lenczewski H en ry k  
Leniecki Paweł 
Dr, Leńko Zenon

Leszczyński Jan  
Lewakowicz Jan  
Lew akowski A leksander 
Dr. Lewakowski M aryan 
Lew andowski Antoni 
Lewicki Leon W ładysław  
L hotsk i Albin 
Ligęza W ładysław  
L ickendorf Mśeisław 
L iske A ntoni 
L isow ski Jan  
L itw iński Z ygm unt 
Ludw ig Ja n  R obert 
Ludw ig Mikołaj 
L ustig  F ilip  
Łokosz Ignacy 
Ł oziński R om an 
Dr. Łuczkiewicz Kazimierz 
Ł uczyński Jan  
Lukasiew icz Je rzy  
Łuszczkiewicz Napoleon 
M achan E dw ard  
Machniewicz Tadeusz 
M achnowski Zdzisław 
M ader Józef
M adejski P o ray  A leksander ' 
M ajer W ładysław  
M ajewski Jan  
M ajewski Ludw ik 
Makarewicz Stanisław 
M aksymowicz P io tr 
Dr. M ałaczyński A leksander 
Małochleb Szym on 
D r. M anugiewicz Grzegorz 
M arcichow ski Jan- 
M arkow ski Mieczysław; 
M asłowski Mieczysław 
M atlas F ranciszek  y ',
M ayer K onstan ty  y,’;, - 
M aysenhalter Ja n  kok-; 
M azurkiewicz Rom an 
M edyński S tanisław  
M endelski Michał 
Michałowski Mikołaj 
Mielecki Karol 
M ierzejewski R om an 
Mięsowicz S tanisław  
M ieszkowski K azim ierz 
M ikosiński Bronisław  
M ildner S tanisław  
M iler F ranciszek  
M ilski A leksander 
M iłaszewski S tanisław  
M iłkowski Józef 
Miśniakiewicz W łodzim ierz 
M łynarczyk K arol 
M odelski Teofil 
Moniak K arol 
Dr. M orawiecki Józef 
Moos Tomasz 
M ostowski Stanisław  
M oszyński E dm und 
M oszyński Tadeusz 
M otylewski M aksym ilian 
M otylewski Stanisław  
M oździerz Michał 
M rzygłócki Józef 
M ukaczyński Stefan 
M uszyński G rzegorz 
Mülle r  A rtu r  
M üller B ernard  
Dr. M üller Em il 
M üller H en. de R auenthal. 
M üller M aryan 
M üller W ilhelm 
M üller W ładysław  
Nemec A leksander 
N eusser G ustaw  
N ieger Teofil 
N iem czyk W ładysław  
N iew iadom ski Józef 
N ittm ann K arol 
N izielski Adam 
Nizieniecki T adeusz M arya 
N osarzew ski Jan
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Nowak A ntoni 
Nowak Ignacy  
Nowak Józef
Now akow ski Jan  Tadeitsz 
Now akow ski Kazim ierz 
Nowakowski Tadeusz 
N ow akow ski W acław 
Nowicki Em il 
Nowicki Ignacy  
Nowicki Mieczysław 
.Nowicki W ilhelm 
Nowosad Leon 
Nowosielski Otto A ntoni 
O bm iński Józef 
Dr. O bm iński Stanisław  
Obm iński W ładysław  Józef 

. O grodziński W itold 
Olański S tanisław  
Olearczyk A ntoni 
Olszewski H ieronim  
Olszewski M aryan 
Olszewski W ładysław  Boi. 
Osadca K ajetanowicz K ajet. 
Osiadacz T adeusz Ludw ik 
Osiadacz W ik to r 
Ossow ski W ładysław  _  
O staszew ski K azim ierz F r. 

i O strow ski Bronisław  
■ O strow ski E razm  
: O strow ski F ranciszek  
■Ostrowski Jędrzej 
O strow ski K arol 
O strow ski W ładysław  
O suchow ski Z ygm un t Ant. 
Owoc F ranciszek. 
O w siański Jan  
Pad wski Józef 
)’• jzkow ski K arol 

)zny Czesław 
i tLudor W ładysław  
Palm sfoin Rom an 
Panejko Mikołaj 
P aneth  O tton 
P angerł Jan  
Pańków  F ranciszek  
Papee Stanisław  
P artykiew icz Józef 
P aszkudzk i M ieczysław 
P auli E dw ard  
Paw łow ski A ntoni 
Paw łow ski Jan  
P az irsk i Jan  
P e rie r  H en ry k  
P erzy ń sk i Benon 
Peszkow ski K arol 
P h ilipp  E dm und  
P iaseczny Józef 
P iasczyńsk i F ranciszek  
Dr. P iątkow sk i Józef 
P ią tkow sk i S tanisław  
P ich ler Ja n  A ntoni 
Pielecki Stefan 
P ieniążek Jarosław  
P ieńkow ski W alenty 
P ietsch  F erdynand  
Piórkiew icz Józef K azim ierz 
P io trow sk i K azim ierz 
P isa rsk i F ranciszek  
P isk u p  F ranciszek  
P isk u p  Mikołaj 
P latow ski Stanisław  
P latow ski Z ygm unt 
P łonka E dw ard  Jan  
P łonka W acław 
P łońsk i S tanisław  
Podlacha Jan  
Podlacki Gustaw  
Podłow ski A ntoni 
Podłow ski K arol 
P odoski F ranciszek 
P o lińsk i Kazim ierz 
Popowczak Jan  
P ostępsk i E dm und 
P ostępsk i S tanisław  
P o terejko  Józef

P re ite l Teofil 
P rim us W ładysław  
P roksch  Józef 
P rp ić  V jekoslar 
P rzy b o ra  Z ygm unt 
P rzy lib sk i Adam 
P uzdrow sk i Ignacy  
Puzdrow sk i K orneli 
Q uirim i M aryan 
R asp Jan  
Reichelt Rom uald 
Rein E ugeniusz G abryel 
Reindl W łodzim ierz 
R eiss Leon 
Rewakowicz H en ry k  
R ingi Ludw ik 
R ogow ski Leon 
R ojek Józef 
Rom anowicz Tadeusz 
R om anow ski Ignacy  
R om anow ski S tanisław  
R om ański F ranciszek  
R osołow ski K ajetan 
R ossa F ranciszek  
Dr. R osner Ignacy 
Różniatow ski W alery 
Dr. R ubczyński W itołd 
Ruczaj Józef 
R udkow ski Ju lian  
R u m an sto rfer Józef 
R um p F ry d e ry k  
R u tka G ustaw  
R ych te r N ikodem  
R ydlew ski Mieczysław 
R yszkow ski Sew eryn 
Rzeczycki K azim ierz 
S am borsk i W aleryan  
Sanocki W ładysław  
Sarkisiew icz W łodzim ierz 
Sauczey Tadeusz 
Stella-Sawicki Izy d o r 
Sawicki Mikołaj 
Sąsiada K arol 
Sąsiada Stanisław 
Schabiński W acław 
Schayer E ugeniusz 
Schalboth W ładysław  A lbert 
Scheffel Ludw ik 
Schellenberg A rtu r  
S chirm er W ilhelm  
Schm idt Józef 
Schm idt Stanisław  
Schneider Adam 
S chreiter W ilhelm  M aryan 
Schubuth  G ustaw  
S chum ann . G ustaw  
Schuster Józef 
Seredyński Jan  
Sędzim ir Bronisław  
Sękowski Zdzisław  
Sidorowicz Czesław 
Sidorowicz Stanisław  
S iekierski Stanisław  
Dr. Siem iradzki Józef 
Sienkiewicz Jan  
Sienkiewicz E dw ard  
Siennicki Zenon 
Sigm und Leon Z ygm unt 
S ipczyński Stanisław 
Dr. Skałkow ski Bronisław  
Skierski W łodzim ierz 
Skrzy szew ski W ojciech 
Słojowski Józef 
Służewski Jan  
Słuszkiewicz Rom an 
Słuszkiewicz W ładysław  
Dr. Słuszkiewicz Zdzisław 
Sm oleński M aryan 
Sm utny Jan
Sobieszczański Stanisław  
Sobol F ranciszek  
Sobolewski M aryan 
Sochański K arol 
Sokalski B ronisław  
Solański Stanisław

Soniewicki W łodzim ierz 
Sołtys A ntoni 
Sołtys Tadeusz 
Dr. Stachiewicz Teofil 
Stafiński Jan  
Stahl Jakób  
Dr. Stahl L eonard  
Stankiewicz Ja n  
Stankiewicz Z ygm unt 
S tark Stanisław  
Dr. S tarzew ski Józef 
Staszkiewicz A leksander 
Statkiewicz Bolesław 
Steczkowski W ładysław  
Stenzel W łodzim ierz 
Stobiecki Józef 
Stolfa E dm und 
Stoliński Ludw ik 
Stoegbauer Adam 
S troiński F ranciszek 
Struszkiewicz Z ygm unt 
S trzelecki Tadeusz 
Süsserm ann M aksym ilian 
Swoboda E ugeniusz 
Szafran Józef 
Szajner F ranciszek 
Szezurkowski Jan  
Szczurkowski Stefan 
Szelepin Stefan 
Szenderowicz Stanisław 
Szerem eta Józef 
Szim Józef 
Szkow ron A lbert 
Szopiński Stanisław  
S zpineter F ranciszek  
Dr. Szpor Łucyan 
Szulakiewicz Z ygm unt 
Szulisław ski K arol 
Szum ski Teofil Stanisław 
Szitrm iński F ranciszek 
D r. Szydłow ski Zdzisław  
Szyjkow ski M aryan 
Szym ański Zenon  
Szymkiewicz Jan  
Szyszkowski W ładysław  
Śledziński F erdynand  
Ś lesiński Zbigniew  
Śliw iński F ranciszek 
Śm iałkowski W iktor 
Św istersk i W iktor 
D r. Świtalski Stefan 
T argońsk i P aulin  
T arnaw iecki Adam 
Telakow ski Józef 
Teodorowicz Mieczysław 
Teodorowicz Michał 
Teodorowicz W itołd 
Terlecki Edw ard 
Terlecki Józef 
Dr. Till A rtu r  
T okarow ski M aryan 
Tołłoczko Bolesław 
Tołłoczko E dw ard  
Tow arnicki W iktor 
T repczyński Ju lian  
T ro jan  Jan  
Tucki Czesław 
Tucki W łodzim ierz 
Turkiew icz A ndrzej 
T u rlińsk i F erdynand  
T ustanow ski P io tr  
Tw aróg Leon 
Tyc Tadeusz 
Tyczka Ju lian  
Tyrow icz Ludw ik 
Tyszkow ski Jan  
Tyszkow ski W ilhelm 
U bysz Feliks Gintowt 
Uleniecki Stanisław  
U lm er N arcyz 
U jejski Ludw ik 
Dr. U ngar W ik to r 
U nger E ugeniusz 
U rbański Ju lian  
U szyński Ludw ik

Uścieński H en ryk  
Uwiera A ntoni 
V am bera Gustaw 
Yeith R yszard  
Yogel Stanisław  
W agner Samuel 
W agner W łodzim ierz 
W ajdow ski Bronisław  
W ajdoW ski Stanisław  
W albiner A m broży 
Vv'ald Jakób  G ustaw  
Waleń tiide Mikołaj 
W alichiewicz Leon 
W allek Alojzy 
W alter K arol 
W artyńsk i Stanisław Aug. 
W asylewicz W itołd 
W aśków  F ranciszek  
W aszkóryk  Józef 
W aw ro Józef 
W ażny E dw ard 
W ąsowicz D unin W ładysł. 
W ciślak A lfred 
W dowicz F ranciszek  
W einreb M aurycy 
W eiss Jakób  
W elichowski Jan  
W encek Ju lian  
W erner A ntoni 
W ew iórski Ignacy 
W ęglowski K azim ierz 
W ierzbicki Adam 
W ierzbicki Józef 
W ierzbicki Ju liusz 
W iączkow ski Stanisław  
W ilczek Feliks 
W ilim ow ski Leopold 
W ilusz Stanisław  
W ilusz Tadeusz 
W iniarz Jan  
W innicki Rudolf M arya 
W in ter Stanisław  
W interow ski A ugust 
W iśniak Józef 
W itow ski Józef 
W itw icki Tadeusz 
W lisłocki Gustaw 
W lisłocki M aryan 
W łodarczyk F ranciszek  
W łodzim irsk i W alery 
W ojnar S tanisław  
W ojnarow icz Stanisław  
W olański W itołd 
W oleński Bolesław H ertrich  
W olisch Z ygm unt 
Dr. W ollerner Szym on 
W oliński Mikołaj 
W olniewicz W ładysław  
W olski B erthold 
W olski Saryusz Jan  Adam 
W ołoszyński K onrad 
W ondrausch  Jakób  
W oynar W ładysław  Antoni. 
W oynar Z ygm unt 
W oźniak Stanisław  
W ronka M aryan Dominik 
W ujcik Ju lian  
W unsch Teofil 
W u rs t Z ygm unt 
W yroba W alenty 
W ysocki F ranciszek  
Z aborsk i Mieczysław 
Dr. Zach Jakób 
Zachodny M arcin 
Zachu ta  A ntoni 
Zaczkow ski Kazimierz 
Zadorecki Józef 
Z agórsk i A leksander 
Zagórsk i Józef 
Zagórsk i Leon 
Z agórsk i Tadeusz 
Z agórsk i W incenty 
Zajchow ski F ranciszek  
Zajchow ski W ojciech 
Zaleski Mieczysław
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Zatcher Józef 
Zawistowski Józef 
Zby szewski Leon 
Dr. Zbyszew ski Stanisław  
Zduńez.yk Józef 
Zgodziński Z ygm unt 
Z iem biński Józef 
Z iem niak Em il 
Zienkowioz Bolesław 
Z im m er Franciszek 
Z ipper Józef 
Dr. Ziółkowski S tanisław  
Złotnicki Rom an 
Żaak H enryk  
Żebrow ski E ustachy 
Żelechowski F ranciszek  
Żm udziński F ranciszek  
Żołyfiaki Bolesław 
Dr. Żuliński Józef 
Żywczak G abryel 
B achryjów na Em ilia 
Baj ano wa Zofia 
B atow ska Jadw iga 
B ernolak Jadw iga 
B iałkowska Felicya 
Bielecka Jadw iga 
B ilińska H elena 
Bogdanowicz Jadw iga 
B orzem ska A ugusta 
B urdonów na A leksandra 
Chodorowicz H elena 
Cyw ińska M arya 
C zuberska H elena 
C zuperna Bronisław a 
D obrzańska Agnieszka 
Dygdałowicz A leksandra 
F idlów na M arya 
F rankow ska M arya 
Gajewska F ranciszka 
G utkow ska Iren a  
G utkow ska Nelly 
H iolska. S tanisław a 
Iw anicka Bronisław a 
Jan ikow ska Jadw iga 
Jan ikow ska Zofia 
Jaw orska H elena 
K arasińska H elena 
K okocińska Leontyna 
K olińska Zofia 
K om oniew ska M arya 
K orytko Eugenia 
Kowalska H elena 
K rólicka A nna .
K rug  Józefa 
Kudewicz M arya 
Ligęzianka Kazim iera 
L igęzianka M arya 
L ip ińska W ik to rya 
Lisiewicz M arya 
M akowska K arolina 
M ałecka H elena 
M ayerówna Anna 
M ayerówna H enryka 
Maxymowicz Delfina Lud. 
M okłowska Zofia 
M ostowska M arya 
M uchówna M arya 
M iinnich M arya 
Niemiłowicz M arya H elena 
Nowicka Jadw iga 
Owocówna Kazim iera 
Pelzówna Stefania 
P iątkow ska M arya 
P iskup  M arya 
Popowiczówna Jadw iga 
Q uestowna Em ilia 
Questowna M arya 
Scblosserów na K urtycz H. 
Schusterow a M arya 
Starków na Marya 
Siidhoffówna M atylda 
Tereszczaków na M arya 
T om asik W anda 
Traczykow a Stefania 
Tychoniewicz U rszula

W ajdów na H elena 
W aluszew ska A ntonina 
W archałow ska Jadw iga 
W iniarzów na Zofia 
W itko wieka Helena 
W olańska Jadw iga 
Zeitleben Kamilą 
Zeitleben Olga 
Z łotnicka Anna 
Ż ulińska B arbara  T eresa 
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47. L w ó w  II.

A rm atys W ładysław  
B aternay Andrzej 
Beneschyk Stanisław  
Berezowski Albin 
Borzem ski A rtu r  
C hm ura Józef 
Czajkowski Leon 
Dal ilke A ntoni 
Daszkiewicz Ju lian  
D yga Bolesław 
Falkiewicz K arol 
F riede! Jan  
F riedel Michał 
Gogół Adam 
G ostyński Rom an 
G rega Stanisław  
Gulda F ranciszek  
H anke Adolf 
H eck Stefan 
Hickiewicz Ludw ik 
Kai ku s Paw eł P io tr  
K aw czyński G ustaw  
K istryn  Tadeusz 
Klisiewicz Jan  
K łodnicki A ugust 
K onasiński Jan  
K onopacki W ładysław  
Kozłowski W ładysław  
K rom p A leksander 
Królikiewicz K azim ierz 
Laskow ski W ładysław  
Łonicki Jan  
M ajer Michał 
M erm on Adam 
Michałowski S tanisław  
M urzyński Rom an 
N arepecha Jan  
N ow orolski Józef 
Nowosiadły Michał 
O borski Ludw ik 
P ilipp T eodor 
P irogow ski Stanisław  
Piw ow oński Jan  
Popowicz Zdzisław  
Radw ański F ranciszek  
R ozborski Jan  
Różycki W acław 
Sagański Bronisław  
Saluk Stanisław  
Scholta Józef 
Schw artz Leon 
Słoniewski A ntoni 
Solecki Jan  
S zandrow ski A ntoni 
Dr. Szym ański H en ryk  
T abaczyński W ładysław  
T rzcińsk i Tom asz 
T repka  Jan  
W aligóra Rudolf 
W alm  Mieczysław 
W ałłach Michał 
W eber M aryan 
W eber W ładysław  
W iernek Michał 
W iszniew ski Bronisław  
W itoszyńśki Ignacy  
W róbel F ranciszek  
Y arisela Stanisław  
Zawałkiewicz M aryan - 
Zeitleben A ugust 
Z ieliński P io tr

Zobowelicz A ntoni 
Zw ierzchow ski K w iryn 
Ż ołyński W łodzim ierz

Razem  74

48. L w ów  III.

A um er W ładysław  
Babicz W ładysław  
Banaś Teofil
Ks. Bielówka F ranciszek  
B ruliński M aryan 
Ks. B ryczkow ski Mieczysł. 
Chrobatschek Teodor 
Czarnecki Tadeusz 
D w orski Eugeniusz 
Fedorowicz Tomasz 
Frankiew icz Ignacy 
G orgosch Antoni 
H andke F ranciszek  
Ks. H entschel Adam 
Jankow sk i Jan  
Januszew ski M aryan 
Ja re k  Bolesław 
Ja re k  Stanisław .
K onopka Ignacy  
Kozik W alenty 
K rasicki Leon 
Kszysztofowicz Leon 
K w iatkow ski Józef 
Kw iatkow ski S tanisław  
L angner Alfred 
L angner A ntoni 
Łukaszkiew icz Ju lian  
M ajewski A ntoni 
Mańkowski. Teofil 
Musielewicz W ładysław  
Orzechowski Tadeusz 
O w śiński Jan  
P astu szy ń sk i Jan  
Pauli E ugeniusz 
P liszew ski Karol 
P o łasch K arol 
Popowicz Bolesław 
P o rdes B ernard  
P ru szy ń sk i Marceli 
P rzep ilińsk i Albin 
R akuss Rom an 
R ogalski F ranciszek  
Sadłow ski Józef 
Seem ann Antoni 
S igm und W łodzim ierz 
S p irka  Jan  
Sm ulikow ski Ju lian  
Śnieszek Izy d o r 
Sobczyński Józef 
T ro janow ski Ignacy  
W iatrow ski Jan  
W ilczyński F ranciszek  
Z eukner Jakób  
Ż y tny  F ranciszek

Razem 54

49. T o w arzy stw o  
nau czy c ie li lu d o w y ch

m ia s ta  L w o w a 
o d d z ia ł g im n asty czn y .

Adamowicz Leon 
Aseńko P io tr  
Borysiew icz Jan  
Cenar E dm und 
Chojnicki Karol 
Chom icki Tadeusz 
D ąbrow ski F ranciszek 
F u liń sk i A ntoni 
Gawlik Albin 
G edrojc W itołd 
Giżewski Ignacy 
Głowiak Michał 
G ołogórski B ronisław  
H arte l P io tr 
Jąkało  A ugust 
Ja ro sz  A ntoni

Ja siń sk i Ludw ik 
Jaw orsk i K ornel 
K ropińsk i Józef 
K rzem ieniecki F ra n c isz ek ' 
K ubrakiewicz Stanisław  
Ligęza Jan  
Lisow ski Józef 
Lubczyński Józef 
Mach K azim ierz 
M alski M aryan 
Mau I h ner G ustaw  
M erda W ładysław  
Mięsowicz W ładysław  
N aw rocki W ładysław  
Dr. N iem czycki S tanisław  
N ow osielski Tadeusz 
Piórkiew icz Józef 
P isu liń sk i A ntoni 
P rzy b y lsk i Jan  
P rzy b y lsk i W ładysław  
Rachlewicz Mieczysław 
Sieiński P io tr  
Skórsk i K azim ierz 
S te in inger E dm und  
Szafrański Jan  
Szczurkiewicz F erd y n an d  
Szczurkiewicz Lęon 
Trój n a r  P io tr  
U rbanek E dm und  
W iśniew ski S tanisław  
W ładyka A ntoni 
W oj akow ski Michał 
W rońsk i Z ygm unt 
W ojtowicz W ładysław  
Zawałkiewicz Tadeusz 
Zdek W ładysław  
Z górsk i K azim ierz

Razem 53

50. Ł ań cu t.

A ugustyńsk i S tanisław  
B ałuciński W ładysław  
Dr. B artm ańsk i W ładysław  
Bieloński Jan  
B rü ck n e r W ilhelm  
C etnarsk i S tanisław  
Chodziński Mieczysław 
Danielewicz K onstan ty  
D ziubek Bronisław  
D yga M arcin 
Gaw likow ski Józef 
G ędziński W ładysław  
G um iński K arol 
Dr. H e rb s t A leksander 
Dr. H lad isch  H en ry k  
Januszew sk i Ludw ik 
K ahane F ilip  Sanbra 
Kęskiewicz Stanisław  
K ielarski Rom an 
Kolek Jan  
K orzonek Stanisław  
Kowalik Jan  
K ruk  F ranciszek  
K udła Stanisław  
K uźniar S tanisław  
Michus W alenty 
PeszkowSki S tanisław  
R eichard F r. cleReicliardsperg 
Rodzynkiewicz M aryan 
R ut K arol 
R zerzycha Ja n  
Sanokow ski Ja n  sen. 
Sanokow ski Jan  jun . 
Slawik Kazim ierz 
S tachowski Mieczysław 
Dr. S zpunar W alenty  
Szust Szym on 
Szw egler P io tr  _ ..
W iercińsk i K azim ierz 
W lazło Tom asz 
W róblew ski F ranciszek  
Zawałkiewicz Rom an 
Ż ardecki Bolesław 
C etnarska Stanisław a
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Gawlikowska .Marysi 
G ędzinska H elena 
Kahane Jan ina Sanbra 
Kaliane Zofia Sanbra 
Reieliard W anda
Rodzynkiewioz Zoiia 
S zust K atarzyna 
Szust Natalia 
Szwegierowa H elena 
T arn aw sk a . M aryla 
T rauczyńska Helena

Razem 55

51. M ielec.

Bigo Bronisław  
Gołucłiowski S tanisław  
Jan ik  W ojciech 
Lachnit T eodor 
M azurkiewicz F ranciszek  
P rzybyłkiew icz Stanisław  
P rzybyłkiew icz Szczepan 
Stanczykiewicz D om inik 
Świtalski W incenty 
T rybn lsk i Stanisław 
W yczałek Józef 
N ow osielska Zofia 
P rzybyłkiew icz A ntonina 
P rzybyłkiew icz K azim iera 

Razem  14

52. M ogiła.
Kołodziejczyk W ładysław  
Ryczkiewicz F ranciszek  
S taszyszyn Jan

Razem 3

53. M o n a s te rz y sk a

Cisakowski M arcin 
Gorczewski Józef 
Łabaziewicz A ntoni 
M otrycz W ładysław  
Nowicki H en ry k  
Pawłowski Marceli 
Skow roński Jan  
Szczudłowski W acław 
O berska K azim iera 
O berska M ary a

Razem  10

54. M ościska .

D acyszyn Ja n  
G rochow ski K arol 
H ycia Jacen ty  
Ja b ło ń sk i Ignacy  
Jaw o rsk i Leszek 
Joniec P io tr  
K w ak Józef 
Labowicz M aryan 
Lach A leksander 
Łabęcki Jakób  
M asiuk Leopold 
P e try k  Ignacy  
P isek  Dr. G ustaw  
Poczaj W ładysław  
P rey tow ski K onstan ty  
Schreyer Kamil 
Som m er Stanisław  
Świtlik Ju lian  
W isłocki Jan  
W itek Adam 
Ż ebracki F ranciszek  
Łabęcka -Eugenia 
Petrykow a H elena 
Pisekow a Cecylia 
W itekowa Łucya 
Żebracka H elena

Razem 26

55. M uszyna.

A riet A lfred 
A riet Jan

Bujak Michał 
B urka F ranciszek 
P uszka Z ygm unt 
A riet M atylda 
A riet Róża 
M roczkowska Olga

Razem 8

56. M yślenice.

Baścik Michał 
Czarny W ładysław  
Hankiewicz Em il 
K lebert E dw ard  
Rajew ski W ładysław  
R om ański Ludw ik 
Schänke E m il 
Sóhnel A lfred 
Szczurow ski S tanisław  
G rudzińska Zofia

Razem 10

57. N iepo łom ice .

K olb E dw ard  
Pieczonka Józef 
Rzepka Józef 
Słowik Stanisław  
W icherek Józef

Razem 5 

58. N isko .

Bandasiewicz M arcin 
Białas S tanisław  
Bigo W ładysław  
D om ański Adam 
D ubieński A rtu r  
Fei Dawid 
F o rna lsk i Michał 
F reund lich  W ładysław  
Górnikiewicz Bazyli 
G rein W ik to r 
K uczkow ski Stefan 
K ara Michał 
K oliński Jakób  
K rokosz Mieczysław 
K ufel Józef 
M agenheim er Jan  
M ajer Ja n  ^
M aroszek Józef 
Niewolkiewicz H en ry k  
R zaski K arol 
Serw acki Michał 
Scholl Józef 
Scholl Leopold 
Stasiak Zenobiusz 
S topa E razm  
Ś lusareńko Michał 
Tereszczuk_ Albin 
T rendow ski M aryan 
W oźniak Jan  
Zięba F ranciszek 
Bresiewiczowa M arya 
F reundlickow a A lfreda 
Saderów na W anda 
Ś lusareńko  Józefa 
W oźniak Joanna

Razem 35

59. N o w y  Sącz.

B ergm an A ntoni 
Bielewicz W ik to r 
Blazowski W ładysław  
Bochenek Paw eł 
B urnatow icz E dw ard  
Dem czyk R udolf 
D ługoszow ski Z ygm unt 
D obrow olski Stanisław  
Dzięeiołowski Józef 
F iałkow ski Józef 
G ruszecki W ik to r 
Hickiewicz Stanisław  
H orodyńsk i Rom an

H uet Tadeusz 
Jakubow ski Bolesław 
Jarosław iecki Józef 
Dr. K örbel M auryey 
K ostańsk i Józef 
K rokow ski W ojciech 
L anger Andrzej 
L ipiński Łućyan 
M orossanyi Stanisław  
Michalik Stanisław 
Migacz Józef 
Dr. Miśko F lo ryan  
Dr. Pasionek Em il 
Paszkow ski Jan  
P isz Rom an 
Dr. Smoleń Karol 
Szayer Edw ard 
Szim Stanisław 
Szurm iak Bolesław 
Uczkiewicz Jan  
W ięckowski Sławomir 
W iduch W ładysław  
W ild Ignacy 
Zbozień Józef 
D r. Z ieliński Edw ard 
Zubczew ski H en ry k

Razem 39

60. N ow y  T arg .

Błachociński A ntoni 
D aczyński W incenty 
KII maili Zenon 
E ngel K azim ierz 
Głogoczowski Andrzej 
G rzybała Stanisław 
Guziak Kazim ierz 
K uzdrzal Ignacy 
Lgocki A leksander 
Maciołowski W ładysław  
M roszczak Michał 
O ssow ski Stanisław  
P in tn er E dw ard  
R udnicki W ładysław  
Sieńko W ładysław  
W ilk Stanisław 
Błachocińska M arya 
Borkow a E leonora 
Englow a A ntonina 
Lgocka Aniela 
Ossow'ska Amalia 
P in tnerow a Jadw iga

Razem 22

61. O św ięcim .

D r. G ąsiorow ski Ludw ik 
H alabarda  Stefan 
Jakubiec Józef 
Ludw ig Ju lian  
S pyra Rom uald 
Zdzieński Kazimierz

Razem 6

62. O tty n ia .

Blaschke Józef 
Deyczakowski E dm und 
Lechański Stefan 
Olszański Antoni 
Blaschke Anna 
L echańska Stefania 
O lszańska Helena 
Stokłosińska M arya

Razem 8

63. P ilzno .

D r. Biesiadzki A ntoni 
Dr. Bujnow ski M arcin 
Bujnow ski T ytus 
Ciecieręga Stanisław 
D rechny W ładysław  
D ropiński Marceli 
Dyrcz Jan

G reir W ładysław 
Kowalski Jan  
Król Adam 
K ról W ładysław 
Pisowicz Antoni 
Q uirini F ranciszek 
Radoniewicz A leksander 
R obak Tomasz 
Szczurkiewicz W ładysław 
Tobiasz Franciszek 
Uj w ary Jan  
U rbanek Michał 
Zelek Józef 
Zelkowa Józefa

Razem  21

64. P odgórze .

Bacz Filip
Baranow ski Bolesław Gwido 
Dr. Bardel Franciszek 
Benko Jan  
B ierczyński Żegota 
Cieślicki M aryan 
Dobrowolski Michał 
Droszcz Szymon^
Dr. Emilewicz Józef 
Fiala W ładysław 
F ried rich  A ntoni 
G adom ski Stanisław 
G aw ryś Tadeusz 
Ginalski Władysław 
G rzybczyk Jan  
Grzywacz A leksander 
Koczurkiewicz W incenty 
Kowalski Józef 
K rajew ski Jan  
L anger A ired 
Niewodowski M aryan 
Nowak Adolf 
Nowak K asper 
Opioła W ładysław  
Piekło Jakób 
P o tu ra lsk i Władysław 
Rajew ski Ludwik 
Rec Józef 
Serafin Stanisław 
S ikorsk i Bronisław  
Sowiński Franciszek 
Stankiewicz Franciszek 
Susz W ładysław 
Szklarski Ludw ik 
Szutran Andrzej _Jan 
Tom usiak Antoni 
T yralik  F ranciszek 
T yralik  Stanisław  
W achulski Bronisław 
W eigel Adam 
Zięba Franciszek 
B aranow ska Cecylia 
Fialowa Kazim iera 
G adom ska Anna 
Nowakowa A ugusta 
Sowińska H elena 
Tyralikow a Adela

Razem  47

65. P o d h a jce .

Am an W italis Leon 
Brodnicki Alfred 
Dr. C horóbski Stanisław 
D aum  Filip
Deszczakowski A leksander 
Faranow ski W łodzim ierz 
G rajewski Michał 
H erdegen  F erdynand  
John  Józef
K aczorowski W ładysław 
K operski N ikodem 
Kłodnicki Feliks 
Kwiatldewicz K arol 
Lehm an Albin 
L ityńsk i E dm und 
Maczuba W ładysław
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Mayer E m eryk  
M azur Jan  
Nider  Zygm unt 
Ryński W ładysław 
Dr. Schräger Rudolf 
Składzień W alenty 
Sokolńicki W ładysław 
Spithal Tadeusz 
Srokowski Z ygm unt 
Tustanowski Bronisław  
W archałowski Zdzisław 
W ider W itołd 
W indisch E razm  
Wójcik Michał 
Wojtowicz W ładysław 
W ygrzywalski W ładysław  
Z aręba K onrad 
Zbyszew ski Andrzej 
Ż ub r Jan  
Bieykowska Zofia 
Brodnicka Stanisława 
Baranowska Eugenia 
H ofm oklów na Stefania 
Malinowska Stanisława 
M ayerowa M atylda 
Dr. Schragerow a Rudolfowa 
W indischowa Em ilia 
Ż ubrów na Stefania

Razem  44

66. P o d w o ło czy sk a .

Bachm an A leksander 
B erner W łodzim ierz 
Boehniewiez H ipolit 
B rylski W ładysław 
Ciążkowski Bronisław  
Czajkowski Michał • 
Dziekan Mieczysław 
Gall. Jan
G ardziejewski Józef 
Di-. G aw iński Bolesław 
Glanz Jarosław  
Gługiewicz Jan  
H ilm ar Antoni 
H oritza  Józef 
Janiszew ski Tadeusz 
Janiszew ski W ładysław  
K atzner Natan 
K ossonoga E ustachy 
Łabaziewicz Ludw ik 
M rozowski Jan  
N ider M aksym ilian 
Petrolewicz Bolesław 
Piątkiewicz Ludw ik 
Przew oźniczek Franciszek 
Reichelt Antoni 
Rudnicki Józef 
Śliwiński W ładysław  
Sm ulski F ranciszek 
T ursk i W ładysław  
Unolt Ludw ik 
Zosel W ładysław

Razem 31

67. P rzem y śl.

Adamcio Józef 
A lbert E dw ard  
Balaw ajder Jan  
Bar Stanisław 
Baranowicz Eugeniusz 
B arański R obert 
Bezucha Józef 
Biłozor Jan  
Bobella Józef 
B odnar Seweryn 
B ourdon Jan 
B ru d n er Józef '
Chanik Mikołaj 
Chom icki P io tr 
Cichocki W ładysław  
Cisek Wojciech 
Cech F ranciszek  
Czopko W iktor

Dienst! Lubin 
D obiński Tadeusz 
D obrzański Józef 
D obrzański W ładysław 
Doskowski Bolesław 
Döllinger Edw ard 
Dubaj Michał 
Dziuba Gabryel 
Pallenbiicbl K arol 
Fallenbiichl Ludw ik 
Feja Rom an 
Finik K onstanty  
F rank  Oswald 
Garlicki Stanisław  
Giebułtowicz Em il 
Giebułtowicz F ranciszek  
Głowacki Stanisław  
Godeł Em anuel 
Gold Wilhelm 
G órniak K arol 
G órniak Rudolf 
G órniak Seweryn 
Groch Bartłom iej 
G rodzki Józef 
Haw liczek Paw eł 
H aw ry lak  Antoni 
Henzlikiewicz F ranciszek  
Janiczek Leon 
Jaro lim  Gwido 
Jaroszew sk i Jan  
Job  Kazimierz 
K arp inal Jan  
K aszuba Józef 
K ipp Józef 
K lepacki Józef 
Klisz Jan  
K m ent Stanisław 
Km ieć A ntoni 
K ochan Józef 
K opacz Jan  
Ko szła Jan
K rzysztof o rsk i Mieczysław 
Ku kaczka Józef 
K usiba E ugeniusz s. 
K usiba E ugeniusz j. 
Kw aśniewski Feliks 
Leo Józef 
Leśniow ski H enryk  
L ip ińsk i Stanisław 
Loeffler N ikodem  
Ks. Dr. Ł abuda Jan  
Łazor Jan
M acudziński Kazimierz 
Maczel Em il 
Malec Em il 
M ajerski S tanisław  
M ajerski Tadeusz 
M aniak Józef 
M anowarda Stanisław 
M arkel Józef 
M artynowicz Jan  
Maszek Antoni 
M atejko Jan  
Maź F ranciszek  
Mesuse- Max 
Męciński Michał 
Milian Józef 
Monne K arol 
M oszczeński Alojzy 
Mozer W iktor 
Nabywaniec Feliks 
Nikodemowicz Józef 
N iżyński Józef 
Nowicki Józef 
O rłowski A ntoni 
Osada Mikołaj 
O siński Kazim ierz 
O siński Michał 
Pacuła Franciszek 
'Palch Józef 
P aszyńsk i Michał 
Patronow icz Jan  
P io trow ski W ładysław 
P odhrebelny  F ranciszek  
Popowicz Józef

Rapkiewicz P io tr  
R eger Wacław 
R epczyński Ignacy 
R ittersch iłd  Zdzisław  
Rosenbach Em il 
R óżański Ludw ik 
Ryż Michał 
Sapak Tom asz 
Sawicki W łodzim ierz 
Scheller Józef 
Schulz Jan  
Schum acher Rudolf 
Sieroszew ski M aryan 
Skawiński P io tr 
Śliwiński Stanisław 
Sobol Ludwik 
Stopczyński Stanisław  
Strojnow ski Jan  
Strzelecki Rom uald 
Styfi Józef
Szpetkowski A leksander 
Szpetkowski M aryan 
Szpunar Stanisław 
T arnaw ski Józef 
Dr. T arnaw ski L eonard 
T arnaw ski W ładysław  
Tracz Jan  
T randa Witold 
T rusz  W łodzim ierz 
U llm ann A ugust 
U ngeheuer Józef 
W alcher R yszard  
W aligórski Józef 
W alz Ju lian  
W aygart E ugeniusz 
W ąsik W ojciech 
W einar Jan  
W iduch Stanisław 
W ilczek Józef 
W isłocki Michał 
W iszniewski E ugeniusz 
W iszniew ski Józef 
W itkow ski Stanisław 
W łodarczyk Karol 
W norow sld Ju liu sz  
W ójcik Teofil 
W unsch Stanisław 
W ym etal Józef 
W ysocki Jan  
Żaczek Józef 
Zanini R om an 
Zawadzki Andrzej 
Zem anek M aksym ilian 
Złotnicki E ugeniusz 
Czajkowska Stanisław a 
D obińska Anna 
Giebułtowiczowa Jadw iga 
G rodzka H elena 
H a ra se k  M atylda 
K w iatkow ska M arya 
Lillówna Ju lia  
Styfiowa B ronisław a 
Szpetkowska Salomea 
U llm anów na H elena 
U ngeheuerow a Ludw ika 
W ilczkowa W alerya 
Z agórska Jadw iga 
Z agórska Zofia 
Z łotnicka F ilipina

Razem 172

68. P rzew o rsk .
A rvay  W ilhelm 
B arański Adam 
B aum an Teofil 
B aum an W ładysław  
Bembenek Stanisław 
Ćwierz Tomasz 
C zarnom ski Z ygm unt 
F ellner W incenty 
H aase A dalbert 
Jadach  A leksander 
Ja ro sz  Ju lian  
Jenke W alenty 
K odera Alojzy

Dr. Kópecki H en ry k  
Lisiewicz M arcin 
Łowicki K azim ierz 
M artine« Józef 
M aślanka Józef 
M aślanka Mieczysław 
M aślanka Stanisław 
M aślanka W ładysław  
M ączyński Jan  
P ies tra k  W incenty 
P re to riu s  Michał 
R adw ański R om uald 
Różycki Bolesław 
Dr. Sm yczyński Ignacy 
Sw itałski W ładysław  
Szczepański Celestyn 
Terlikiewicz A ntoni 
T ry b a isk i Ignacy  
W itkow ski S tan isław  sen. 
W itkow ski Stanisław  jun. 
W itkow ski Tadeusz 
W ohnn t W ojciech 
Dr. Zabielski Antoni 
Dr. Zborow ski Bolesław

Razem  37

69. R ad y m n o .

B rzeziński Kazim ierz 
C zternastek  K arol 
G ottfried A leksander 
Gruszkit Adolf 
G ruszka Michał.
H am acher Jan  
H opkało  Tom asz 
Jackow ski W ojciech 
Kam erki W ładysław  
Kay Em anuel 
Knojoloch Rom an 
Kuryłowicz F ranciszek  
M arciak A ntoni 
M arciak Kamil 
O sierda W ładysław  
Solak Jan
Surzanowicz A ntoni 
Z g rzebny  M arcin 
Ż ułkiew ski Em il 
B rzezińska Zofia

Razem  20

70. R adz iechów .

Berezow ski Jan  
Cielenkiewicz Karol 
F erens A ndrzej 
Gołębiowski W ładysław 
G óraw ski Śiefan 
Iw aniec Leon 
K uhnen R obert 
L incker Adam 
Maciejowski W iktor 
Mrozowski F ranciszek  
Dr. P rebendow ski Stan. 
Rojecki Kazimierz 
R uszczyński Jan  
Ryżew ski W ładysław  
Ryżew ski Józef 
Schuster W ładysław  
Ks. Skalski A ntoni 
W ojakiewicz A leksander 
Turczaniewicz Michał 
Cielenkiewiczowa Kazim. 
G utow ska W anda 
K uhnen Amalia 
M rozowska M arya

Razem  23

71. R aw a .

B licharski Ju lian  
B redy  Stefan 
Czapiński W incenty 
Dr. Dadlez Ju lian  
Darocha W aw rzyniec 
G odfrejów  Stefan



G órka W ładysław  . 
G ro ttger A rtu r  . -
H auser Rudolf;
Im ielsk i Szym on.
Ja rm u ch  Stefan 
Jarosz Tadeusz 
Jasińsk i Jakób 
Ju rczak  W ik to r 
Kobzdaj Mieczysław 
Kogut Jau  Stanisław  
Kogut P io tr  _ .
K o ndy jow sk i A ntom
Koraiewicz Józef 
K órnicki Karol 
Latawiec Mikołaj 
Łuszczewski Jan W ładysław 
M araszew ski Jan  
M azur Józef _
Mięsowicz Michał 
O strow ski Marcin 
Paw łuszew ski M aryan 
Potykanow icz Józef 
P resch  Mieczysław 
P rzew or E dm und  
Rabkiewicz_ Błażej 
Saraczyński R om an 
S kórka Adolf 
Stasiniewicz Zygmunt_ 
Terlecki Jan  W łodzim ierz 
Till Feliks 
W iniarsk i Adam 
Ż uliński A ntoni _
Jaroszow a Jadw iga

Razem 39

72. R o h a ty n .

B anaszew ski Jan_ 
B iałoskórski Zdzisław 
Czechowicz W ładysław  
Dyny siewie/. M aryan 
E isenbeiser K arol 
F isch er Józef 
F o rem ny  Karol 
Fuczek Karol 
Fuczek W łodzim ierz 
G idyński Jan 
Gliński F ranciszek  
Gliński W ładysław  
Gnoiński A ndrzej 
G ross Karol 
G rubsld  Jan  
G rzeszczuk Stanisław  
H irsch  Rafał 
H irsch  Rom an 
Jam rógiew icz A polinary 
Kaliszczak A ntoni 
Kaliszczak M arcin 
K islinger Ludw ik 
Kościuszko F ranciszek  
K ossow ski Stanisław  
Kowal Jan  
K rzysztan  A ntoni 
L im berger P io tr  
M alawski K arol 
M alawski M aryan 
M anastersk i Seweryn 
M arkiewicz W ładysław  
M arx Teofil 
M ichalik Stanisław 
M ycielski h r. M aurycy 
N erat A ntoni 
O lszew ski P io tr  
Paw likow ski Kazimierz 
P e rlm u tte r  Joachim  
P io trow ski Stefan 
P isa rsk i Jan  
P yrzanow ski Bolesław 
R ozejow ski B ronisław  
R ychlicki W ładysław  
R zepa W incenty 
Schw arz H erm ann 
S ikorski Bronisław  
S ikorsk i Michał . 
S ikorski R om uald

Śledziński Ignacy  
Śledziński Michał 
Stańczewski Zdzisław 
S tasina W alery an 
S taw iński Z ygm unt 
Stenzel Jan  
Stenzel Józef , 
Szczerbanow ski Józef 
Szmigielski A ntoni 
Szym onik Stanisław  
U rzędow ski Stanisław  
W czelik Alojzy 
W yszyński Józef 
Zaszkiewicz Bolesław 
Zbrożek Adam 
Zdanowicz W incenty 
Malawska H elena

R azem  65

73. R opczyce.

Badowski. R om an 
B uresz Józef 
B u rsz ty n  Marceli 
Cichocki Józef 
Gawlik F ranciszek  
K raus H en ry k  
K urzaw a S tanisław  
O gorzał Szym on 
Rachw ał Alojzy 
S ikorski S tanisław  
Snopkow ski Stanisław  
Solek Józef 
S traka Stanisław  
Szczepanek F ranciszek  
Szewc Ignacy  
W ałęga A ntoni .
W in iarsk i M arcin 
W ojdoń K azim ierz 
Zach A ntoni 
Zach F ranciszek  
Zdziebło Tom asz

Razem  21

74 R u d k i.

Ajdukiewicz Z ygm unt 
A ngielski Józef 
A ngielski M aryan 
Antoniewicz Adolf 
B abuchow ski W ładysław  
B iederm an Adam 
B iederm an Stanisław  
B oraw ski E ugen iusz 
Buchta Józef 
Budzyński Józef 
Ks. D obrow olski W ojciech 
G órski F ranciszek  
K arpów  Ludw ik 
K oehler Paw eł 
K ołodziejczuk Tom asz 
Krechowicz K arol 
K rzyczkow ski A ntoni 
K u t W ojciech 
Lech K onstanty 
Lechol Leon 
L is W ładysław  
M ałaczyński Józef 
M artuszew ski Józef 
M azur Tom asz 
N ehay Adołf 
Nowicki Tadeusz 
P irg o  K azim ierz 
Paleolog Z ygm unt 
P rzeszow ski Kazim ierz 
R adom yślu  Adam 
R adom ysk i H en ry k  
Sławiński Józef 
Surów ka Karol 
T yszkow sld  Leon 
W ehr W ładysław  
Dr. W szelaczyński Kazim. 
W uffka M aryan 
A jdukiewicz Zofia 
C hrzanow ska Zofia

K rzyczkow ska Aniela 
K rzyczkow ska H enryka  
L isow a Felicya 
M ałaczyńska Janina 
R adom yska Jadw iga 
R adom yska Róża 
Sław ińska Amalia 
W ehr Józefa

Razem 47

75. R zeszów .

Dr. Ais Rudolf 
B aran  P io tr  
Białas Leon 
Blachaczek W ładysław 
B ris Ignacy 
B ury  A ndrzej 
Czapliński Stefan 
Czarnecki K ornel 
Czarnecki Oswald 
D oktor F ranciszek  
D resler E dm und  
D zianott Stanisław 
Em ilewicz P io tr  
G ąska Jan  

' G lbdt Mieczysław 
G ładysz Jan  
G órak Józef 
G rabow ski Jan  
Gul Jan
Guzek W ojciech 
H aśko Józef.
In g e r  F ranciszek  
Kaczorowski A ntoni 
K aczorow ski Józef 
Kalm an W iktor 
K aplita E ugen iusz 
K iełbiński Jan  
Kluz Stanisław  
Kmieć W ładysław  
Kochański Jan  
Koczyński M aryan 
K ogut Jan 
Kopacz W łodzim ierz 
Kotula E dm und  
Kowalski Adam 
Kowalski Ignacy  
Kozicki Józef.
Dr. K rogulsk i R om an 
K rogułecki Jan 
K rokow ski Z ygm unt 
K rukow ski Stanisław 
K rysakow ski H en ry k  
K siążek Jan  
Książek W ojciech 
K ublin F ranciszek  
K ublin Stanisław  
Kwiatek E dw ard 
Lachcik Józef 
Lewicki Józef 
Łopuszański Tadeusz 
Mach Bronisław  
M ajka Jakób 
Marciniec Józef 
M arszałek A ndrzej 
M eidinger W ładysław  
Mglej Jan 
Nalepa Franciszek 
N eugebauer Józef 
Dr. Nieć Teofil 
N iewiadomski Mieczysław 
Nowak A ndrzej 
Nowakowski Jan  
O strow ski Zdzisław  
Pelczarski W ładysław  
Polański Wacław 
P ostępsk i Mieczysław 
P orada W incenty 
P taszyńsk i S tanisław  
Rachw ał F ranciszek  
Radzicki Stanisław  
Robakiewicz W alenty 
Rusecki W ojciech 
Sam ołyk Stefan

Schnitter Józef 
Schilling Józef 
Schm idt W ik to r'
Siekierski Tadeusz 
Sim onetti A lfred 
Sokołowski W łodzim ierz 
Stanisz Tadeusz 
S taroń Jan  
S tary  H enryk  
S tary  Karol 
Stec Michał 
Stein Franciszek 
S trasik  A ndrzej 
Dr. S trow ski Bolesław 
Strum ieński Stanisław 
Szaynow ski Edw ard 
Szopa Stanisław.
Szopiński Ludw ik 
Szybowicz Józef 
Trzeciak Józef 
T u rek  Józef 
W arzecha Jan  
W ęglarz Jan  
W ęglowski F lo ryan  
W iduch F ranciszek  
W ieczorek M aryan 
W ilusz Bronisław  
W iktor Stanisław 
W dówka Gustaw 
W oiński Julian 
W ojnas Józef 
W olfenburg Tadeusz 
W oliński F erdynand  
W oźniak Michał 
W róbel W ojciech 
Zieliński Adam 
Z ubrzyck i Czesław 
Żegleń Jan  
Ż m uda Stanisław  
Żuław ski Mieczysław 
D ąbrow ska Zdzisław a 
F iałkow ska M arya 
G ąska Jadw iga 
Kalm an Helena 
K iełbińska M arya 
K ublinowa E ugenia 
M uszkowska W iktorya 
M uszkow ska W incenta 
P olańska H onorata 
P ostępska  Zofia 
Sicińska M arya 
Strąkow ą E lżbieta 
S trow ska Janina 
W olińska F ranciszka

Razem 127

75. Sambor.
Błożecki M aryan 
Bochenek Józef 
Ckwojka Ignacy  
D aniluk Paw eł 
Geńdziński Józef 
Godfrejów Adolf 
Grabowiecki Feliks 
G utteter A ntoni 
H auser Karol 
H ornung  Józef 
K arasiński L eonard 
Karwacki Marceli 
K asprzycki Felicyan 
K asprzycki S tanisław  
K asprzyk  Józef 
Koli m an Z ygm unt 
K ostrzew ski R om uald  
K ostrzew ski Stanisław  
K rokoszyński A ntoni 
K rupsk i Józef 
Łęczyński Mieczysław 
Maiss Karol 
Mański Bronisław 
Maślanldewicz Stanisław 
Michalski W ładysław  
N abydski W ojciech 
P taszyk  Michał
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E o tte rsm am i Józef 
Schreyner Rudolf 
Dr. Serwacld Józef 
Skowroński Jan  
Skulicz W ładysław  
Smołucha Jan 
Staszewski Zenon 
Dr. S täuber W aleryan 
Stefanowsld Stanislaw 
Szabłowski Józef 
T rauczyński Edw ard 
Ujw ary Ludwik 
W ajdow ski Adolf 
W iesenberg Herzig 
Y rany Franciszek 
Z acharsk i Jan 
Zozel Z ygm unt 
Żukiewiez Z ygm unt

R azem  45

76. S an o k .

Adamczyk W ładysław  
Baczyński W ładysław 
Ballandt W ładysław 
Barański F ranciszek 
Beksiński W ładysław 
Dr. Biedka Paweł 
Biega Stanisław 
Borzem ski A ntoni 
Bośniacki A ntoni 
B ratro  Adam 
Bx*eit Kazimierz 
Breit M aksym ilian 
B runa Juliusz 
Budweil Stanisław 
Giela Feliks 
G órski F ranciszek 
H ellebrand  H enryk  
H erz M aryan 
H ydzik  Paweł 
Ja jko  Jakób 
Jankow ski Feliks 
Dr Jodłow ski Jan 
K am iński M aksymilian 
K azubski Józef 
Kelar N.
Kłapa Józef 
K rucki N.
Lubow iedzki Alfred 
Miclialski Kazim ierz 
Mroczkowski A ugust 
Dr. N ebenzahl N atan 
Nowak Jan  
O strow ski W ładysław  
Plinkiewicz N.
Pollak  Michał 
Rużycki Jan  
Schabiński Feliks 
Simonek Mirosław 
Stepek Paw eł 
Sulim ierski Kazimierz 
S ygnarsk i W ładysław  
Szajna M aryan 
Trzciński Stanisław  
Ylasek N.
Z oner Stanisław 
Biegowa Jadw iga 
Biegowa M arya 
N ebenzahl M atylda 
Stepek A ntonina 
Sulim ierska M arya

Razem 50

77. S ąd o w a W iszn ia .

Borys Jan  
Cichocki W ładysław  
Deller Ludw ik 
D ereniaw ski K onstanty 
F aff F erdynand  
Fiałkiewicz Ludom ił 
Kral Ludw ik 
Kula F erdynand  
Lem czyński Gustaw

M ajewski K lemens 
Nowak Mieczysław 
Otocld Franciszek 
Terlecki E ustachy 
Zawadzki Jan  
Fiałkiewicz Zofia 
Zaw adzka H enryka

Razem 16

78. S k a ła t.

Bieniowski Stanisław 
Bleichenbach E dm und 
B ojarski Jan  
D om iszew ski Ja n  
Gay Józef 
F u rd y n a  W alenty 
H offm an Michał 
Janiszew ski W ładysław  
K lim ek F ranciszek  
Kosowski Adolf 
L oret E ugeniusz 
M oszczyński Leon 
M oszczyński T ytus 
P resch  Józef 
Sękowski K azim ierz 
Szozda F ranciszek  _ 
Tom aszew ski Teofil 
TJrsaki Leopold 
W olańczyk P io tr  
Zakliką Zeaon 
Dom iszewska Amelia • 
Dom iszewska M arya

Razem 22

79. S k aw in a .

Czopkiewicz A ntoni 
F arbow ski Józef 
G iebułtow ski S tanisław  
Gładysiewicz Tom asz 
H achorkiew icz E dw ard 
Hacporkiew icz Jan  
K araś E dm und 
N unberg  A lbert 
Pachoński Michał 
Palichleb Ksawery

Razem 10

80. Ś n ia ty n .

Amirowicz W ładysław  
Arkusiewicz W ładysław  
Baecker K onrad  
Berko Adam 
Berko A ntoni 
Bieńkowski Rom an 
Biliński Adam 
Biliński Jan  Feliks 
Ks. Borowy Michał 
Böhm E dw ard 
Ks. Budzianowsld Ignacy  
Dr. Ciszko E dm und 
D obrow olski Stanisław 
D yduszyńsld Stanislaw 
F ischer Jan  
H argesheim er Leon 
Jam roź Michał 
K arw ow ski Z ygm unt 
K osiński Ju liusz 
Krzysztofowicz Mikołaj 
M uczydłowski N. 
Niem czewski M ichał 
Onyszkiewicz Stanisław 
Paw lik Michał 
Prokopow icz Wład. 
P rzygodzki Wład.
R akuss W iktor Gustaw 
Ks. Skórny Tadeusz 
Solski W ładysław ' 
W aśkow sld Jagiełło  
W aśkow ski W itołd 
W ełdycz E dm und 

\ W ełdycz Józef 
Dr. W erner K arol

W ojew oda Rudolf 
Z ajączkow ski Tadeusz 
Zerygiew icz Jan  
Dr. Z iem ba W iktor 
Żom uk Paw eł 
Am irowiczówna H elena 
Baeckerów na H elena 
Baeckerów na M arya 
B ilińska Ewa 
B ilińska Jadw iga 
Ciszkowa M arya 
G um ińska Ewa 
K ozińska L eontyna 
Niemczewska W ład. 
Rakussow a K arolina 
Schutterów na Id a  
W aśkow ska Jadw iga 
W ojewoda Adela

Razem 52

81. Sokal.

Bilecki W ładysław 
D rozdow ski Józef 
Gogolewski Stanisław 
D r. F ilipow ski E razm  
H ałas Tom asz 
Jarm ułow icz Jan  
K aizer F ranciszek  
Kilian Stefan 
Konasiewicz Bronisław  
K rupsk i Jan  
Mucha Teofil 
P rokulew icz Andrzej 
R isp łer Mieczysław 
R osenstock Tadeusz 
Sem etkowski Jan  
T rzaska  A ntoni 
W ojaczyński Józef 
W ojciechowski Wład. 
W ojnowski Stanisław  
Zbijew ski N orbert 
Z egarkow ski H en ry k  
Żólczyński Tom asz

Razem 22

82. S ta n is ła w ó w .

A pperm an Jakób  
A rtychow ski Mieczysław 
A rtychow ski Tadeusz 
B aczyński M aksym ilian 
Barancewicz Antoni 
Barancewicz Jan  
B aranow ski Kazimierz 
Barków W alery an 
Barw iński Szymon 
S aud isch  K arol 
Bazali E ugeniusz 
Beck Adolf 
B entkow ski Teofil 
Bębnowicz Czesław 
Bębnowicz Kazim ierz 
B lauth Feliks 
Borowski W iktor 
B rodnicki A lfred 
Cegielski Józef 
Choszczewski Józef 
Chowaniec Kazimierz 
Chowaniec Stanisław 
Czaja Bartłomiej 
D ąbrow ski W łodzimierz 
Deyczakowski F ranciszek 
Dom iszewski Marcin 
D rabicki Edw ard 
Duzinkiewicz Jan  
D w orski A ugust 
Dziekoński A leksander 
Dziekoński Michał 
Dziekoński Stanisław 
Dziekoński W łodzim ierz 
E ckhard  H ugo 
F ied ler F ranciszek 
F ogelm ann J ó z e f  
F rankow ski Leon

G ąbkow ski K azim ierz ■ 
G ajkowski Stanisław 
Gembarowicz Teofil 
G órecki Adam 
G osławski Teofil 
G raff Ludwik 
G räb er Jan  
G ródecki Mieczysław 
G ródecki Zdzisław 
G rycko A leksander 
H apczyński Franciszek 
Dr. H eppe Tadeusz 
H e rb e r t A ntoni 
H olarewicz Józef 
H orbow y Adolf 
H rehorow sk i Łukasz 
H unca Z yg m u n t 
Jackow ski Bronisław  
Jackow ski K azim ierz 
Jakim ow icz Dyonizy 
Jas iń sk i Józef 
Jasiń sk i Leon 
Jaw orsk i Rudolf 
J u ra  Leon 
K alityński Józef 
K an to r Z ygm unt 
Keck Ludw ik 
K ober Alfred 
K opczyński Jan  
K orzeniow ski Michał 
K osiba Tadeusz 
K ram er W ilhelm 
K ubin  F ranciszek  
K urow sk i Rom an 
L achow ski Albin 
Leszczyński F ranciszek 
Lewicki Adam 
L indersk i H en ry k  
Lisiewicz Ju lian  
L ityński E dm und 
Łączkow ski Czesław 
M achnowski Bolesław 
M achnowski Feliks 
M achnowski Tadeusz 
M ajer A ntoni 
M ajer Mieczysław 
M arkiewicz A lfred 
Miecik Stanisław  
Młot Stanisław  
M okrzański Bazyli 
M olisak Z ygm unt 
Mosiewicz P io tr 
M üller M aksym ilian 
M uszyński K arol 
N aw rocki Em il 
N aw rocki F ranciszek 
N iebieszczański Leon 
N ieder W itołd 
Ogonow ski Jan 
O jak Wilhelm 
Olański Mieczysław 
Dr. Ostafiński M aryan 
Pecz Karol 
P ielarz Gwido 
P ieniążek Józef 
P isarsk i W ładysław  
Pollak Leopold 
P rzy stasz  Szym on 
R eger Em il 
Regiec Józef 
R om ański R y szard  
R opelew ski Alojzy 
R ossian  K arol 
R udkow ski A ntoni 
Rzepecki A ntoni 
Rzepecki Zbigniew  
Sawczyk W ilhelm 
Seidel A lfred 
Siwiński W ładysław  
Słonczyński Ignacy  
S łonczyński S tanisław  
Sm olka A lfred 
Sobolewski F ranciszek  
Sobota K arol 
Specht F erd y n an d
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S pitnar F ranciszek  
S ponar Stanisław 
Srodoń Władysław- 
S taszyński W iktor 
Stefanów M aryan 
Swaczyński Józef 
Świątkiewicz W łodzim ierz 
Św iderski K lemens 
Synowiec Stanisław 
Szorfstein R udolf 
Szpon Zdzisław 
Szporek Jan  
Szubert H en ry k  
Szum ański Stanisław 
T okarsk i Kazim ierz 
Trecz Jan  
U ngert Kazimierz 
U zarsk i Karol 
W agner A leksander 
W eber E dm und 
W erbacli A ugust 
W eyde Rudolf 
W ierzejski Józef 
W ójcik Tom asz 
W ołoszyński Klemens 
W róbel A ntoni 
W ydląka Bartłom iej 
W ysocki M aryan 
W ysocki W iktor 
Zajączkow ski Wilhelm 
Zajączkow ski Z ygm unt 
Zakliczyński A leksander 
Z iem niak F ranciszek  
Z ubrzyck i T adeusz 
Bieykowska Zofia 
Blauthowa W anda 
Brodnicka Stanisław a 
Dandówna Em ilia 
Daszkiewicz Kar. Ludw. 
G ajkow ska Teofila 
Gedlówna Aniela 
H ofm oklów na Stefania 
Keck Stefania 
Kostecka E leonora 
K ureer B ronisław a 
M ajer M ary a 
M alinowska S tanisław a 
Peczów na Aniela 
Schram  Aniela 
Schram ów na M arya 
Słonczyńska Józefa 
Świątkiewicz M arya 
W indischowa Em ilia 
Z ajączkow ska K lem entyna 
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83. S ta ry  Sącz.

B araściak  Jan  
G esarczyk K onstanty  
G audi lik Tadeusz 
K orona F ranciszek  
K rzem ieński Mieczysław 
Kunze Józef 
N ikuta G ustaw  
Paw likow ski A leksander 
W eresz Józef 
W ojtalik  A ntoni 
W yczesany Józef

Razem  11

84. S ta ry  S am bor.

D reziński Stefan 
F ra n k  Albin 
Iw ańsk i A ntoni 
M alawski M aryan 
R akow ski F ilip 
Rychlicki Jan  
Sołtys A leksander 
Szubonga Ignacy  
Szym anek Jan  
W inkowski Antoni 
D ufratów na M arya 
Sołtysowa M arya

S zym anków na H elena 
W inkow ska Ludw ika

R azem  14

85. S try j.

Angole Izydo r 
A ntoszew ski W ładysław  
B arnaś Mikołaj 
Behounek Jan  
Blatkiewicz Karol 
B randm ark  Józef 
Broniewski Mieczysław 
B u rg h art W iktor 
Dr Bylina Józef 
Dr. Chalbazany Dyonizy 
Cichocki A leksander 
Cieśluk Julian 
C zupka E dw ard  
D atka F ranciszek  
Daum  K onrad 
D ienstl S tanisław  
D obsch A ntoni 
Ks. Dziedzic W ojciech 
E b en b e rg e r M ateusz 
F edo r ski Mieczysław 
Feisel W ładysław  
F ichtel Józef 
F ied ler Jan  
F uchsa M aryan 
G aertner Jan 
Gerus Jakób 
G órski Z ygm un t 
G ruszecki T adeusz 
G użkow ski Bronisław  
H alpern  H erm ann 
H am ersk i W ładysław 
H u tte r  M aurycy 
Ig lick i E dm und  
U nicki Tadeusz 
Jaenich Gustaw 
K aczorow ski Józef 
Dr. Kaleta E dm und  
Kappel Stanisław 
Kasprowicz F ranciszek  
K ędzierski Jan  
K irchner Z ygm unt 
Kołodziej M aryan 
K órnicki B ronisław  
Kostecki N ikodem  
Dr. Kowalski Michał 
K uczek Józef 
K w iatkow ski W  oj ciech 
L an g au er Paw eł 
L eitner Z ygm un t 
L oebenstein  Jakób  
Löw A lbert 
Łowicki Feliks 
M aksymowicz Jan  
M azepa Józef 
M eissner Jan  
M etzger Jan  
Moos Karol 
Mo single wicz Michał 
M uszyński Jan  
M uszyński Mikołaj 
M iiller A ugust 
Obtułowicz Jakób  
O lbrich A ugust 
Onyszkiewicz Jan  
O polski E dm und  
P a łk a  F ranciszek  
P apoj Jan  
P iskozub  Jan  
P la tze r H en ry k  
P la tzer Józef 
P oźniak  A leksander 
P ra x m aje r  Edw ard 
P ra sm a je r  Leopold 
P rzy staw sk i W ładysław  
R adw ański E razm  
Reif Adolf 
Rem bisz W ładysław  
Ringel Ozyasz 
R osdorfer Tadeusz

Rozw adow ski H en ry k  
Rudnicki Józef 
R udnicki Kazim ierz 
Schecher F ranciszek  
Schindler Ignacy  
Seredyński F ranciszek 
Dr. Berkowski Bolesław 
Słapa A rtu r  
Sm oluchow ski Ju lian  
Sm oluchowski Kazimierz 
Sobek Ju lian  
Solski Stanisław 
Speidel Em il 
Sprdlik  Józef 
Stein Jan  
Terenkoczy A lfred 
Tom aszew ski Józef 
T ra lka  Jan  
T ro jn ar Józef 
Ty inek F ranciszek 
H ngebauer Michał 
W all Wacław 
W ąsowicz Józef 
W ąsowicz W ładysław  
W eigel F ry d e ry k  
W eldycz F ranciszek  
W esołow ski W aleryan 
W iszniew ski Jan  
W itkiewicz Jan  
W róblew ski P io tr  
Z ieliński Michał 
Zw ierzyna A ntoni 
A ntoszew ska M arya 
B oczarska Eugenia 
D ienstl Anna 
G użkowska Józefa 
Kubełkowa M arya 
Kubełkowa W irginia 
L iszków na H elena 
Pożniakow a M arya 
B erkow ska Józefa 
Sobkowna Zofia 
T urkow a Alojza 
T urków a Elżbieta 
Z ielińska M arya

Razem 125

86. S trzyżów .

D ydyński S tanisław  
G ałuszka Stanisław  
K ulawski Michał 
Dr. Kurasiew icz Józef 
Lasocki Jan  
Michań Ju lian  
Opielą K asper 
Pełecki Ł ukasz 
P rag łow ski Ignacy  
R ichter Kazimierz 
W yżykow ski E dw ard

Razem 11

87. T arn o b rzeg .

Błoński W ładysław  
D ryja A ntoni 
D worski Jan  
Giżyński S tanisław  
Gluziński S tanisław  
H uet Gustaw 
Jasiń sk i P io tr  
K uryłło Stanisław  
Krasoń P io tr  
Łopatyński Józef 
N eugebauer Jan  
Szułz Mieczysław 
T aszarsk i Józef 
Zborow ski Adam

Razem 14

88. T arn o p o l.

A ckerm an Karol 
A ugustyn iak  Jan

B arański W ładysław  
B arski Michał 
B erger Leon 
B udzyna Jan  
C hladek F ranciszek  
Cichocki T eodor 
C sernak  Karol 
Diwina M aryan 
D obrzański Michał 
D oerm an A ntoni 
D om aradzki A ntoni 
F ran k  Edw ard 
F ritze  Stanisław  
F urm ankiew icz WTawrzyn, 
Gajda W incenty 
Gawlikowski K arol 
Giebas Stanisław 
G iedroyć A ntoni 
Gizicld Stanisław  
G ligor Michał 
G rabow ski W incenty 
G rajew ski Bronisław  
G reczyński Jan  
Gubay Jan  
H off F erd y n an d  
H oritza  A ntoni 
Ja s trzęb sk i Z ygm unt 
Je n d ry s  Karol 
J u ry k  W ładysław  
Juzw a Stefan 
K aczanowski F erd y n an d  
K araiś Kazimierz 
K arbow nik Stanisław  
Klei sk i Mieczysław 
Klimesz Adam 
K om arnicki A ugust 
K resow aty -Stanisław  
K ruszyńsk i S tanisław  
K ubik W incenty 
Kulikowski Mieczysław 
K w iatkow ski Józef 
K w iatkow ski K azim ierz 
L andm an Ignacy  
Ł ucki P io tr 
M ałodobry Jan  
M aresz Szczęsny 
M arkiewicz Stanisław 
M okrzycki K arol 
M okrzyński A ntoni 
M oszoro W arian. 
M oszyński Józef 
M rozek W incenty 
N iem czewski Stanisław 
Okienko Adam 
P iątkow ski Józef 
Pow róźnicki W iktor Em. 
Rogowski H ipolit 
R om ański Stanisław 
Sadliński Jan  
Schauer Stanisław 
Dr. Schm idt Em il 
Senik Jan  
Seredyński Leon 
Skow roński A leksander 
Solarski K laudyusz 
Sosiński A lfred 
Spital W ładysław 
Starczew ski Rom uald 
D r. Stefko Kamil 
S trzem bosz Stanisław  
Swaryczow ski Z ygm unt 
Szafran Stanisław 
Szczyrski Jan  
Szwajkowski Józef 
Szyrsk i Jan  
S zytyliński Stanisław 
T arnaw ski W ładysław  
Thienel Józef 
T rug  M aryan 
T rug  W ładysław  
Trybusiew icz Stanisław  
T u rsk i Adolf 
U rbański W iktor 
W ałków Eliasz 
W ątróbiec Stanisław
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Wolicki Stanisław 
Z am orski Jan  
Zawadowicz Stefan 
Żerebecki Feliks

Razem 91

89. T arn ó w .

A rm atys W ojciech 
B artik  A leksander 
Brodzki Edw ard 
B nrghard  K onstanty 
Chmielewski Bolesław 
C ordier Gustaw 
Coufal Jan  
Dr. C ym bler W alery 
D onnersberg  Józef 
D ubelski S tanisław  
D udziński K arol 
DÜ11 Franciszek 
E razm us H enryk  
F lak Jan  
Folner Tadeusz 
Fuchs Stefan 
Gadocha Józef 
Gibas Stanisław  
Godzien Józef 
Godziński Bronisław 
Gofron Bartłomiej 
G ruszczyński Feliks 
Guzik Ignacy 
H eller Józef 
Heski Rom an 
Jasick i Józef 
Jodłow ski Jan 
K am pf R ajm und 
K aczm arski Stefan 
Kapałka Jan  
Kapłoński A leksander 
Klein Józef 
Koim Jan  
Kołodziejski Józef 
Konieszkowski Stefan 
Koniuszy A nastazy 
Kościółek Józef 
K osiński Stanisław 
K osydarski W ładysław  
Koszyk W ładysław  
Koschey Ludwik 
Koziółkowski Ju lian  
Koziołkowski Stanisław ' 
Kozłowski Jan  
K rokow ski Z ygm unt 
K rym ski Ja n  Feliks 
Kubicki A ntoni 
Kwiczała H enryk 
Kwoczyński Stanisław 
Lejczyk Jan  
Lejko Jędrzej 
Lewicki K onstanty 
Maliszewski W ładysław  
M ichalski Stanisław 
M ikulski A ntoni Jan  
M ożdżeński Leon 
M uszyński Wacław 
M iiller A rtu r  
Nowak Karol 
Nowakiewicz Karol 
N uzikow ski Jan  
Ochab Mieczysław 
Osiadacz Zeno 
Pakowicz Józef 
Paw łow ski Kazimierz 
P ękalsk i Z ygm unt 
P io trow ski Stanisław 
P itu ła  Józef 
P ry h o d a  W łodzim ierz 
P rzybyłkiew icz W ładysław 
Rozumiłowicz A ntoni 
R ydzyński Edw ard 
Samet Emil 
Sciborowski H em yk 
Sciborowski Wacław 
Serednicki Teodozy 
Sew eryński A leksander

Sew eryński Leonard 
Siekańsld F ranciszek 
Singer Józef 
Siwiński Bolesław 
Siwiński Tadeusz 
Skuciński Jan  
Skubiejski Jędrzej 
Styliński Józef 
Szybist Stanisław 
Dr, Tertil Tadeusz 
P latow ski Kazimierz 
W ilczyński Michał 
W iśniow ski W ładysław  
W itek R om an 
Wójcicki A ntoni 
W ójcik Jan  
W oltyński F ranciszek 
W róblew ski Jan  
W rońsk i Józef 
Zając Józef 
Z akaczew ski Józef 
Z ieliński W ładysław  
Żołądź Michał 
G okiertów na Elżbieta 
Kleinowa
Pankow iczów na Zofia 
S inger M arya

Razem  103

90. T łum acz.

Bańbor Jędrzej 
Buczkowski Józef 
Burdowicz Emil 
Gawlik Bolesław 
K lonow ski Michał 
Kogucki Józef 
Kohut Stanisław 
K opytyński P laton 
Kulczycki Michał 
Lewicki Feliks 
Macalski Karol 
Molisak Marceli 
Piotrow icz W ładysław  
Stojewski Józef 
T eyerl Ludwik 
Tuźnikiewicz Franciszek 
W alewski W andalin

Razem  17

91. T rem b o w la .

B ayrycz N.
B artha Stanisław  
Bielecki E dm und 
D obrow olski Jan  
Dorosz Michał 
Gottwald Em il 
G ruca Jan  
H a r ra  Wilhelm 
Iw iński Tom asz 
Jasiń sk i W ładysław  
Klein Józef 
K rępuszew ski Adolf 
K rukow ski Jan  
K rzem ieniecki R om an 
M achalski Andrzej 
M arcinów Ja n  
Mazur A ntoni 
R abath in  O skar H ugo 
R om aszkan Michał 
Schm idt Józef 
Skorupsk i Michał 
Stesłowicz Tadeusz 
Strzelecki Jan  
Szczepan Franciszek 
Tereszkiewicz Stanisław 
Ż m urko  Adam

Razem 26

92. T uchów .

Dr. A gätstein A lbert 
Blondek Karol 
Chenik Józef

Czarnecki Feliks 
E ili Jakób 
Iw anicki Sew eryn 
Jasica W ładysław  
Klimek Bolesław 
K ristm an Kazimierz 
L igaszew ski Jan  
Ł atka Marcin 
M iętus Bolesław 
Młyniec F ranciszek  
S tropiński Ludw ik 
Szmigieł Stanisław  
T rom peteur H en ry k  
Tylko Tom asz 
Załuczkow ski Marceli 
Zawada W ładysław  
Zdziarski A leksander 
Zieliński Stanisław

Razem  21

93. W adow ice .

Badańczyk Stanisław 
Bryzek Jan
Chodorow ski E ustachy 
D oboszyński E dw ard  
Filek Jan
Gedl E dw ard  Zbigniew 
H u b ert Stanisław Miecz. 
Laskow ski W ładysław  
Dr. Malec Jan  
M ądziel W łodzim ierz 
N artow ski Teofil 
Nieć W ładysław 
Osiowski S tefan 
Prezentkiew icz Karol 
P yszyńsk i A ntoni 
R zęsa Michał 
Solski Tadeusz Teofil 
Szczepański A ntoni 
Thom  Karol 
Tylko Kazimierz 
Usiekniewiez Kazimierz 
Ż urakow ski A leksander

Razem  22

94. W ie liczk a .

Borowiec W ładysław  
Chm ieliński Józef 
Cisek Paw eł 
Chudoba Stanisław 
F ried  Michał 
F ryzę W ładysław  
G renik Józef 
Jodłow ski W ładysław  
Juszkiew icz R udolf 
Kawecki Franciszek 
Knebloch Antoni 
Kuś W ładysław  
Leganowicz Mieczysław 
M ichalski Mieczysław 
Muż Stanisław  
Pachołek Franciszek 
Skołyszew ski W iktor 
Sm rokow ski F ranciszek 
Stankiewicz Kazimierz 
S tępniow ski Feliks 
T u rek  Antoni 
U rbańsk i Angelo 
W iśniow ski Klemens 
W ojnarow ski W alenty 
Z gud Stefan 
Ciskowa Stefania 
Pająków na A leksandra 
Stankiewicz M arya 
W ojnarow ska Aniela

Razem  29

95. W ojn icz .

Bułka Adolf 
Czyżyński Stanisław 
Gontek W ładysław

Dr. Gowczowski W iktor 
Kalinowski Adam 
Kiwalle Józef 
Klimkiewicz A leksander 
Kogutowicz Tomasz 
K óm orat Józef 
L orek  W ładysław 
Ł opatka Ju lian  
P ie trzyck i Eugeniusz 
R udnick i Kazimierz 
S trzesak Józef 
Szuro Jan  
L orkow a E lżbieta

Razem  16

96. Zagórz.

A dam ek Ludw ik 
B artn ik  F ranciszek 
Baryić Karol 
Dziwota M ichał 
Galant Józef 
K ryda Jan  
M itschke Jerzy  
Panasiew icz Kazim ierz 
P iechota Jan  
R aym  Karol 
Rychlik Bogum ił 
Schwarz Karol 
Śliz Jan
Steinfels H enryk  
Strzelecki W aleryan 
W ołoszczak Antoni 
W yskiel E dw ard

Razem  17

97. Z ak o p an e .

Solecki Stanisław 
Z asadzki H en ry k

Razem 2

98. Z aleszczyk i.
Balicki Z ygm unt 
Bielanów Mieczysław 
Bieńkowski F ranciszek  
Dawidowicz Jan  
Głogowski A rtu r 
G orczyński Stefan 
G ürtler W ładysław  
H a rra  Józef 
Hilewicz R om an 
Jo sz t Feliks 
Ju rijczu k  G rzegorz 
Klimczak Alojzy 
K ohutyński A leksander 
K upczyński Grzegorz 
K uźm iński Bolesław 
Leszczyński Bronisław  
Makowiecki Antoni 
M ańkowski W itold 
M arczyński Józef 
Nycz Józef 
O reluk P io tr  
Petrykiew icz ^Władysław 
Polek F ranciszek  
R higetti R om an 
Rogosz Józef 
Sękowski Stanisław 
Sidorow ski Kazim ierz 
Sokol Tadeusz 
Staszków Leopold 
Steiner Józef 
Sydorowicz E ugeniusz 
Szarek Józef 
T aras Ludw ik 
Thiel W incenty 
Zieliński Jan  
Ż łochowski Leon

Razem 36

99. Z ałoźce.
Bazan Adam
Dr. Bełzowski Michał
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Oórocki A polinary 
Grórecld Eugeniusz 
H ohenberg - Adolf 
M ałkowski Bronislaw  
M ossoczy Jan  
Neuhoff K arol 
Pacześniow ski W ładysław  
Pakuszew ski F erdynand  
Podbalicz Józef 
Sanetra Adam 
Sehylow ski Jan 
Sedlak Zdzisław  
Stacbowski Miłosław 
Stökel Józef 
Szawłowski Józef 
W ojciechowski Józef 
Z adnrsk i W ładysław  
Zalewski H ipolit 
Ze mb roń Kazim ierz 
K aw ałkowska M arya 
Paoześniow ska H enryka 
Stöklowa M arya 
Szubert Helena 
S zubert Zofia 
W ojciechow ska Ju lia

B azem  27

100. Złoczów .

Bańkow ski Józef 
Dr. B ardach Ignacy  
B artkiew icz Adam 
B artusiak  F ranciszek  
Baziak W ojciech 
Blum ski Tadeusz 
Bobrow ski B udolf 
Ponikow ski .Rom uald 
B randstä tten  E m anuel 
B ry lsk i B ernard  
B rylski E dw ard  
Budziński F ranciszek  
Bukowski Tadeusz 
Bukowski W łodzim ierz 
Bukow ski Z ygm unt 
Cegleeld M aryan 
C hodorow ski Feliks 
Czechowski L u d w ik . 
C zw artyński M aryan 
D ębicki F ranciszek  Ksaw. 
Dembski K onstanty  
D ębski W ładysław  
D eyczakow ski F ranciszek  
Dręgiewicz A ntoni 
Dzięciołow.ski Tadeusz

D zundza Józef 
E der Miłosław 

• 'F ąfarsk i Jan  
G-ałaczyński Karol 
G luzióski E ugeniusz 
G órski F ranciszek  
G rabiński W aw rzyniec 
G rabow ski Jan  
G rabow ski M aryan 
G rabow ski Teodor 
Graff S tanisław  
H eblow ski A ntoni 
Dr. Heyne Ludw ik 
Dr. H ołobut Z y g m u n t 
Jam io ł W ładysław  
Ja ro szew sk i K arol 
Ju n g  Ja n  
J u re k  F ranciszek  
K asprow icz S tanisław  
Kawecki M aryan 
Ki szelka Em il 
K oberw ein Alfred 
Dr. Kołaczkow ski E ugeniusz 
Kopecki F ranciszek  
Kot Ja n  
K orczyński Jan  
Kozicki K onstan ty  
Kozicki W ładysław  
K rajew ski Marceli 
K rokow ski Bolesław 
K ruszyńsk i H en ry k  
K rzyształow ski 'Leon 
K uraś Jakób  
Ł aski Stanisław  
M ajeranow ski T ytus 
Dr. M alsburg  H en ry k  
M edyński Józef 
M ichniewski R afał 
M ichlewski Józef 
M ossoczy Mieczysław 
M osiewicz Jan  
Dr. Mjrgków Z ygm un t 
N ajzarek  Karol 
N ebelski Jan  
Niem czycki Kazim ierz 
N ow otarski K azim ierz 
Dr. P aulo  A leksander 
Paw łow ski Jan  
P o d g ó rsk i K arol 
P o d g ó rsk i K azim ierz 
P o d g ó rsk i Mieczysław 
P od g ó rsk i Z yg m u n t 
R ogaw ski F ranciszek  
R ychlew ski Paw eł

Sakowski Leopold 
Sankow ski Feliks 
Skielski K arol jun . 
S k rzypek  Jan  
Schofer Jan  
Skielski K arol sen.
S kulski Bronisław  
Słonecki F ranciszek  
Sm yjew ski Józef 
Sozański K azim ierz 
Stoupow y W ilhelm  
S tudziński Bolesław 
Szerem eth Adam 
Szkodlarski Jan  
Teodorow icz Z y g m u n t 
W ąsowicz F ranciszek  
W esołow ski Stanisław  
W ikiera K aro l sen.
W ikiera K aro l jun .
Dr. W iśniewski W ładysław  
W ojski AValeryan 
Z agórsk i W ładysław  
Z aru sk i Stanisław  
Z auderer Antoni 
Z borow ski Bronisław  
Zieliński Franciszek 
Z ipse r Mikołaj 
Bobrow ska Jadw iga 
W iśn iew ska M arya

Razem  108

101. Ż ó łk iew .

Auf schauer Jakób 
B edronek Tadeusz 
Biegański Stanisław  
Borow ski Alfons 
C esarczyk Stanisław  
D em itrów  Leon 
G ram ski Ju s ty n  
G rochow alski Bronisław  
Halka Józef 
H auth  Izy d o r 
Hillich H enryk 
Iw ański Ludw ik 
Jan ikow sk i F ranciszek  
Jezierkow ski W ładysław  
Klob Józef 
K raśnicki S tanisław  
L ang  Edw ard 
M achulski J a n  
Dr. M aciulski W łodzim ierz 
M oczydłowski Józef 
M uszyński A ndrzej

Niklewicz Czesław 
N iziałkow ski Michał 
Dr. O pieński Jan  
O ziem błowski Stanisław  
Pfeil H enryk 
Popiłko Józef 
P ostępsk i Jan  
R ichm an Alfred 
Rogoziński Bronisław  
R uszczyński M ieczysław 
Sadow ski Michał 
Sawicki A leksander 
Schindler Józef 
S trońsk i E dw ard  
S ucharsk i Ja n  
Dr. Szulisław ski E dw ard  
Szuperski Józef 
S zupersk i K arol 
Teuchm ann F ranciszek  
Tiłzer Rudolf 
Dr. T urzańsk i Kazim ierz 
Tyniecki W ładysław  
W altuch Leopold 
W elk Józef
W yrzykow sk i Kazimierz 
Z ajączkow ski K onstan ty  
Z aklika Tom asz

Razem 48

102. Żyw iec.

A ugustynow icz Józef 
Dunin W ładysław  
D ychtoń Józef 
Fabrow icz Józef 
G iebułtow ski W ładysław  
G rządziel Alojzy 
K ępiński S tanisław  
Kie Feliks
Dr. K órnicki Michał 
K órnicki W ojciech 
K otlarski F ranciszek 
Kuziak Michał 
M rzygłód Andrzej 
N ow otarski W ładysław  
O m asta Andrzej 
P rew ot Kazim ierz 
R otenberg  M aryan 
Som m er Józef 
S tuglik  F ranciszek 
O m asta Anna

Razem 20 

Ogńłem B082 uczestników.



SPIS RZECZY.

A ve  P o lon ia  . . . .
Rozwińcie skrzydła (G łos p rze d  Z lotem )
Na powitanie — nap. J a n  K asprow icz  
W zrastam y przez B r. X . F.
Po latach dziesięciu przez D r. X . F.
Dzwon —• nap. J . L . P o p ław sk i .
Przygotowania do IV. Zlotu I. W siedzibie Związki 

,, .. „ „ I I . W okręgach
Program  IV. Zlotu
Na Zlot Sokołów — nap. A . Rossoivski 
W dniach uroczystych . . . .
We Filharm onii . . . . .
Boisko zlotowe przez L. H . .
Dni uroczyste — 28. czerwca 1903.

Próby . . . . .
Ćwiczenia publiczne przez T. W. 
Wielkopolanie przez E. C.
Czesi i Chorwaci przez E.
Wieczorem 2.8. czerwca

29. czerwca 1903.
Próby . .
Msza połowa przez T. W.
Pochód pi'zez T. W.
Ćwiczenia publiczne przez T.
Oddziały żeńskie przez E. C.

O palmę pierwszeństwa przez L. H .
W ynik zawodów . . . . .
Fundusz im. T. Kościuszki 
Zamknięcie rachunkowe . . . .
Odjazd gości . . . .
Gniazda i Okręgi Sokolstwa polskiego (mapa). 
Duchem z nami . . . . .  
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